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Dziś ja nieszczęsny, z nieszczęsnych zrodzony!
Troiste drogi i leśne ostępy,
Bory, rozbieżne wśród gęstwin wąwozy,
Co ojcobójczą posoką sączycie...
Sofoklcs. Król Edyp
Przełoży) Kazimierz Morawski
CZĘŚĆ I
SOBOTA
ROZDZIAŁ 1
Z werandy, na której miała czekać, widziała pole golfowe
przylegające do terenu szpitala. Na tle odległego zbocza
wzgórza, wciąż zielonego dzięki obfitym zimowym deszczom,
jakiś niewysoki człowiek z wyblakłą opalenizną uganiał się
za niewidoczną piłką. Obserwowała go przez dłuższą chwilę,
aż wreszcie zdała sobie sprawę, że mężczyzna trzyma kij
w nietypowy sposób. Najwyraźniej uczył się gry w golfa
jedną ręką. Miała nadzieję, że jest mańkutem.
Odgłos kroków Breta za plecami kazał jej zapomnieć
o człowieku na polu golfowym. Mężczyzna chwycił ją za
ramiona mocno, zbyt mocno, obrócił do siebie i wpatrywał
się w jej twarz. Spojrzała w jego łagodne oczy i dostrzegła
czające się w nich wątpliwości. Sama takie miewała za każdym
razem, kiedy po tygodniowej nieobecności przychodziła go
odwiedzić, niepewna i osamotniona jak krewny, który ma za
chwilę dokonać identyfikacji zwłok ofiary utonięcia.
Bret nie zmienił się w ciągu tych dziewięciu miesięcy
spędzonych w szpitalu, tylko trochę przytył. Nowego wyglądu
nabrał kształt jego policzków i szczęk, a wyświechtany szary
mundur zrobił się za ciasny. Nigdy nie mogła do końca
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uwolnić się od podejrzeń, że Bret był żerującym na jej miłości oszustem, podszywającym się pod człowieka, którego utraciła.
Zadrżała, a on ciaśniej oplótł ją ramionami. Nie miała
prawa tak myśleć. Jej zadaniem było przywracać mu poczucie
rzeczywistości. Była jego oknem na świat, nie wolno jej
o tym zapominać. Ale nawet gdy tulił ją w ramionach, nie
mogła pozbyć się przerażenia. Zawsze w ciągu pierwszych
minut spotkania z nim balansowała na granicy. Całą uwagę
skupiała na tym, by jej twarz nie wyrażała targających nią
uczuć.
Pocałowała go. Kontakt został odnowiony, powróciła równowaga psychiczna. Zaginiony mężczyzna odnalazł się, trzymała go w ramionach.
— Zostanie pani tutaj, panno West? Popołudnia są o tej
porze roku chłodne — przypomniał im o swojej obecności
sanitariusz, nieodstępujący Breta na krok.
Spojrzała wyczekująco na Breta. Nie miał teraz okazji
podejmować żadnych istotnych decyzji, niech więc decyduje
choćby w błahych sprawach.
— Zostańmy tutaj — odparł. — Wrócimy do środka, jeśli
będzie ci zimno.
Uśmiechnęła się do sanitariusza, który już znikał za drzwiami. Bret ustawił obok siebie dwa krzesła ogrodowe. Usiedli.
— A teraz poproszę papierosa — powiedziała. Miała
w torebce całą paczkę, ale wolała wziąć od niego. Nie tylko
dlatego, że to były jego papierosy, choć i to miało znaczenie,
ale też dlatego, że pomagało stworzyć pozory beztroski
i swobody.
— Zawsze zwracająsię do ciebie, panno West — zauważył,
zapalając jej papierosa.
— Tylko dlatego, że tak się nazywam...
— Przecież to nie jest twoje prawdziwe nazwisko.
Przez chwilę bała się na niego spojrzeć, bała się, że sięgnie
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pamięcią do czasów, kiedy jej jeszcze nie znał. Odpowiedziała słodkim, łagodnym tonem:
— Nie. Nie jest. Tłumaczyłam ci już, że zaczęłam pracować w Hollywood pod panieńskim nazwiskiem. Twojego nazwiska używam tylko do podpisywania czeków.
— Zapomniałem — odrzekł z pokorą.
— Nie można pamiętać wszystkiego. Mnie się zdarzyło
zapomnieć własny numer telefonu.
— A ja zapomniałem, jak się nazywam. Ale teraz pamięć
mi wraca.
— Widzę to za każdym razem, kiedy tu przychodzę.
— Pamiętam nawet tamtą noc na Kerama Retto — powiedział z wyraźną dumą.
— Naprawdę? To wydarzenie tygodnia.
— Dla mnie wydarzenie roku. Przypomniałem sobie wszystko. To było tak rzeczywiste, jakbym znów to przeżywał.
Widziałem wyraźnie pola ryżowe rozciągające się na tarasach
nad portem, rozświetlone oślepiającym blaskiem wybuchów.
Zaniepokoiło ją, że nagle zbladł. Na czole, na linii włosów
pojawił się rząd maleńkich kropel potu, których nie mogło
wywołać lutowe słońce.
— Nie mów o tym, jeśli jest to dla ciebie bolesne, kochanie.
Odwrócił się i wbił wzrok w trawnik ciągnący się od
werandy w stronę doliny, opromieniony słońcem, przypominający jezioro światła. Spokój, jaki tu panował, musiał dla jego skołatanej duszy być bardziej nierzeczywisty niż tarasy
japońskich wysp, które teraz wspominał.
Zbyt wiele ech odzywało się w ciszy, która zapadła, postanowiła więc przerwać ją pierwszymi słowami, jakie przyszły jej do głowy.
— Na lunch zjadłam sałatkę owocową. Musiałam czekać
dwadzieścia minut, żeby się dostać do stołówki, ale podają
naprawdę dobrą sałatkę.
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— Nadal dodają do niej awokado?
— Tak.
— Założę się, że nie tknęłaś awokado.
— Zawsze uważałam, że jest zbyt kaloryczne — odpowiedziała z radością. Znów wszystko pamiętał.
— My mieliśmy sałatkę z awokado w środę albo czwartek.
Nie, to była środa, tego samego dnia się ostrzygłem.
— Lubię, jak masz krótkie włosy. Zawsze lubiłam.
Poczuł się zakłopotany komplementem.
— Tak wygodniej się pływa. Nie mówiłem ci jeszcze, że
w czwartek pływałem.
— Nie, nie wiedziałam.
— Myślałem, że będę się bał wody, ale nie. Przepłynąłem
pod wodą całą długość basenu. Potem poczułem się zmęczony.
Oddałbym wszystko, żeby znów się zanurzyć w morskiej
pianie.
— Naprawdę? Tak się cieszę.
— No, nie wiem. Wydawało mi się, że nienawidzisz morza.
— Tak było przez chwilę, teraz już nie. Zresztą nie mogłabym nienawidzić plaży w La Jolla.
Szczęście, które ją przepełniało, wycisnęło z jej oczu łzy.
La Jolla znaczyła dla niej tylko jedno; miejsce, gdzie się
spotkali.
— Pamiętasz dzień, kiedy na plaży pojawiły się uchatki? —
skrzywiła się, wymawiając słowo „pamiętasz"; brzmiało ono
tak samo niestosownie jak zwracanie się do ślepca „widzisz".
Pochylił się gwałtownie w krześle, mundur ciasno opiął
zgarbione ramiona. Jaki błąd popełniłam — pomyślała z przerażeniem. Tak trudno było zachować równowagę między terapią kojącą zszargane nerwy a irracjonalną miłością, jaką
go darzyła.
— Musimy tam kiedyś wrócić razem. Już wkrótce. Uwierzysz, że to tylko piętnaście mil stąd?
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— Jestem pewna, że niedługo będziesz mógł tam pojechać.
Szybko dochodzisz do zdrowia.
— Naprawdę tak uważasz?
— Przecież wiesz.
— Bywają dni, że czuję się całkiem zdrowy — rzekł powoli. — Nie mogę się doczekać, kiedy wrócę do pracy. Apotem nagle pojawia się pustka i muszę wszystko zaczynać od nowa.
Wyobrażałaś sobie kiedykolwiek, jak wygląda idealna próżnia?
Miejsce, gdzie nie ma powietrza, światła, dźwięku? Ani
ciemności, ani ciszy. Mój umysł w takich chwilach staje wobec
śmierci. Chyba jestem częściowo martwy.
Położyła dłoń na jego naprężonych palcach, ściskających
kurczowo poręcz krzesła.
— Jesteś żywy, Bret. Wracasz do zdrowia — zapewniła,
choć to nagłe napięcie i posępne myśli zaalarmowały ją i dały
do myślenia. Może nie była dla niego dobra? Może szybciej
wracałby do zdrowia, gdyby jej nie było w pobliżu? Nie, to
niemożliwe. Lekarz nieraz zapewniał ją, że onjej potrzebuje,
że dzięki niej ma w życiu cel.
— To trwa tak długo — powiedział. — Zastanawiam się
czasem, czy w ogóle kiedyś stąd wyjdę. Bywa, że nie chcę
opuszczać tego miejsca. Czuję się tu trochę jak Łazarz. On też
nie był na pewno szczęśliwy, kiedy powrócił i musiał zaczynać
wszystko od nowa.
— Nie wolno ci tak mówić — zareagowała ostro. — Nie
jesteś martwy, kochanie. Ty tylko chorowałeś. I trwało to
niecały rok.
— A czuję się tak, jakby minęła cała wieczność. — Miał
na szczęście tyle poczucia humoru, żeby się uśmiechnąć,
kiedy wypowiadał te słowa.
— Nie myśl o przeszłości — rzuciła nieopatrznie.
— Najpierw muszę ją sobie przypomnieć. — Uśmiechnął
się znowu, tym razem ze smutkiem.
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— Właśnie sobie przypominasz. Ale możesz też pomyśleć o przyszłości.
— Powiem ci, co myślę na temat czasu.
— Co?
— Myślę o nas, razem. To mnie utrzymuje przy życiu.
Musi być ci ciężko w roli szpitalnej wdowy.
— Szpitalnej wdowy?
— Tak. Musi być ciężko kobiecie, której mąż leży na
oddziale psychiatrycznym. Niejedna kobieta dałaby sobie
spokój i wzięła rozwód...
— Ale, kochanie... —Łatwiej byłoby puścić to mimo uszu
albo obrócić jego urojenia w żart, ale wolała trzymać się
trudnej prawdy. — Nie jestem twoją żoną, Bret.
Spojrzał na nią osłupiały.
— Powiedziałaś, że używasz panieńskiego nazwiska, bo...
— Po mężu nazywam się Pangborn. Mówiłam ci, że jestem
rozwódką.
Dostrzegła, jak nagle posmutniał.
— Myślałem, że jesteśmy małżeństwem — powiedział
nieco piskliwie. — Myślałem, że jesteś moją żoną.
— Nie masz żony. — Wolała nic więcej nie mówić.
Rozpaczliwie szukał jakiegoś wytłumaczenia, czegoś, co
złagodziłoby poczucie wstydu.
— A może jesteśmy zaręczeni? Czy tak? Czy mamy się
pobrać?
— Jeśli mnie zechcesz. — Nie było w tych słowach ani
odrobiny ironii.
Podniósł się z krzesła i stał przed nią zakłopotany, godzien
współczucia. Ta omyłka musiała nim wstrząsnąć.
— Chyba już pora na ciebie. Pocałujesz mnie na do
widzenia? — zapytał.
— Oczywiście...
Objął ją delikatnie, jego wargi niepewnie poszukały jej ust.
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Potem nagle ją puścił, jakby po upokorzeniu, które go spotkało, nie mógł wytrzymać w jej obecności ani chwili dłużej. Patrzyła
z dumą, jak sam trafia do swojego pokoju, niczym normalny
człowiek, wracający do pokoju hotelowego. Niemniej jego
pomyłka zaskoczyła ją i zmartwiła. Uścisnęła go jeszcze i po
chwili znalazł się tam, gdzie wolała nie wchodzić.
ROZDZIAŁ 2
Komandor Wright uniósł rękę i wskazał na dolinę.
— Widzisz tego faceta w klubie golfowym?
Paula usłyszała słowa, ale nie wychwyciła ich sensu.
Miała wrażenie, że przeżywa powtórnie wydarzenia tego
popołudnia. Jej spotkanie z Bretem było tylko próbą, teraz
miało być właściwe ujęcie. Niewielki opalony człowieczek
uganiał się tam i z powrotem za niewidoczną piłką. Za
chwilę na werandzie pojawi się Bret i oboje odegrają
swoje role. Tym razem bez pomyłek, bez przykrych niespodzianek. Będzie miała okazję powiedzieć mu o dobrych wieściach na temat Kliftera i rozstaną się pełni nadziei.
Poczuła lodowaty podmuch wiatru od zatoki, typowy dla
późnego popołudnia. Bolesny skurcz w piersiach przywrócił
ją do rzeczywistości. Bret pojawił się i zniknął, ale pomyłki,
jaką popełnił, nie mogły zatrzeć marzenia.
Wright wyciągnął niecierpliwie palec, ponownie wskazując
przed siebie. Długie czarne włosy na grzbiecie jego dłoni
połyskiwały w słońcu.
— Widzisz go?
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— Przepraszam. Zamyśliłam się. Wzmianka Breta o naszym ślubie wytrąciła mnie z równowagi.
Lekarz chrząknął i poprawił się na skrzypiącym krześle.
— Właśnie próbuję to wyjaśnić. Ten facet na polu golfowym ma w porównaniu z Taylorem niewielki problem.
Stracił rękę, to przykre, ale jakoś sobie z tym poradzi. Musi
się dostosować do nowej sytuacji fizycznie, i właśnie to robi.
To samo chciałby robić teraz Taylor.
— Nie widzę analogii.
— Taylor będzie wolał głęboko ukryć pewne wspomnienia,
niż z nimi żyć. Będzie wolał chodzić bez ręki, niż wyhodować
sobie nową. Ale dopóki będzie wypierał wspomnienia z przeszłości, nie zdoła dostosować się do teraźniejszości. Przeszłość i teraźniejszość są tak silnie ze sobą powiązane, że nie można
porzucić jednej z nich. Utrata teraźniejszości ma swoją prostą
definicję: szaleństwo.
— Ale on nie jest szalony! — Słowa protestu same cisnęły
się na usta.
Odwrócił się do niej i pokazał w szerokim uśmiechu rząd
zębów.
— Proszę nie przywiązywać tak wielkiej wagi do słów,
panno West. Słowa są czymś względnym. Szczególnie te,
których używamy w psychiatrii. Taylora zaszufladkowano
pewnie pod hasłem „neuroza traumatyczna z objawami histerii". Czy to brzmi lepiej?
— Nie dbam o słowa. Są dla mnie tylko narzędziem. Ale
„szaleństwo" brzmi tak beznadziejnie...
— Szaleństwo nie jest niczym beznadziejnym. Poza tym
nie wmawiam pani, że Taylor jest szalony. Szaleństwo to
pojęcie prawnicze, a z punktu widzenia prawa on jest przy
zdrowych zmysłach. Bez trudu zalicza wszystkie testy na
inteligencję. Nadal jest zagubiony, ale być może jutro będzie
mógł stąd wyjść i prowadzić normalne życie.
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— Mówi pan poważnie?
— Jeżeli nie pojawi się żaden poważny kryzys.
— Ale on ma takie łuki w pamięci. Właściwie jest z nim
gorzej niż cztery miesiące temu. Wtedy nie uważał mnie za
swoją żonę.
— Wcale nie jestem zdziwiony, że tak się stało. Zrobił
mały krok w tył po to, by teraz zrobić wielki krok naprzód.
Cztery miesiące temu nie brał nawet pod uwagę tego, że mógł
być żonaty.
— Więc on w ogóle nie pamięta swojej żony?
— Nie. Ale przypomni sobie. W przeciwieństwie do pani
widzę, że robi postępy i nie martwią mnie te chwilowe
komplikacje. Jest na dobrej drodze do odzyskania pełni
zdrowia i, choć nieświadomie, on to wie. Jego umysł stara się
temu przeszkodzić wszelkimi dostępnymi środkami, ale Taylor
tę bitwę wygra.
— Więc sądzi pan, że on nie chce wyzdrowieć? Dzisiaj
nawet powiedział coś takiego.
— A jak pani uważa, dlaczego zachorował?
— Czy to nie jest oczywiste? Przeżył dwa silne wstrząsy
jeden po drugim. Najpierw bombardowanie, potem śmierć
żony...
— Nic nie jest oczywiste, jeśli mówimy o ludzkim
umyśle. — W jego głosie dało się wyczuć napuszony ton
specjalisty. — Prawdę mówiąc, zdrowy umysł pozostaje tak
samo tajemniczy jak chory. Choćby to: zawsze byłem ciekawy,
dlaczego kobieta taka jak pani...
Jego dłoń, niczym wielki włochaty pająk, zaczęła zbliżać
się po oparciu krzesła w kierunku jej ręki. Kobieta szybko
umknęła ze swoją dłonią, kładąc ją na kolanach.
— Porucznik Taylor i ja zamierzamy się pobrać...
Włochaty pająk zamarł w bezruchu.
— ...i dlatego muszę pana zapytać, czyjego mózg mógł
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ulec uszkodzeniu podczas eksplozji. Chodzi mi o uszkodzenia fizyczne.
— Nie ma takiej możliwości. To jest problem wyłącznie
psychiczny, panno West. Odrobinę upraszczając, utracił pamięć na własne życzenie.
— Ale powiedział pan, że wywołane to zostało wstrząsem.
— Wstrząs miał tu swój wpływ, ale... psychika Taylora
była bardzo wrażliwa. Ktoś inny na jego miejscu przeżyłby
taki wstrząs bez uciekania się do utraty pamięci.
— Uciekania się? — Wyłapała to słowo, które zabrzmiało
dla niej jak obelga. Znów zaczęła go nienawidzić. Miała
ochotę strząsnąć z oparcia krzesła bezczynną, owłosioną dłoń.
— Wyłapuje pani moje słowa, które panią niepokoją.
Użyłem tego słowa z rozmysłem i bez żadnych uprzedzeń.
Ma za sobą kilka lat uciążliwej służby na morzu, większość
w warunkach wojennych. Wytrzymywał to podobnie jak
tysiące innych. Potem zbombardowano ich okręt na wyspach
Kerama. To musiało go osłabić zarówno psychicznie, jak
fizycznie, choć przeszedł przez to piekło bez jakichś wyraźnych objawów. A zaraz potem ten drugi wstrząs, którego już nie wytrzymał.
— Ma pan na myśli jej śmierć?
— Naturalnie. Do morderstwa doszło wtedy, gdy znajdował
się akurat w bardzo złej kondycji psychicznej. Cała wizja
świata i jego miejsca w tym świecie została zdruzgotana.
W rezultacie znalazł sposób, żeby poradzić sobie z sytuacją,
która go przerosła. Mam wrażenie, że szukał już sposobu
ucieczki, nim jego żona została zamordowana. On zupełnie
nie chce sobie przypomnieć o jej istnieniu. — Łypnął na nią
spod krzaczastych brwi. — Chyba nie był z nią szczęśliwy,
prawda?
— Prawie jej nie znał. Ożenił się w trakcie trzydniowej
przepustki. Zaraz potem wyruszył na morze. To było jesienią
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tysiąc dziewięćset czterdziestego czwartego. Nigdy więcej nie zobaczył jej żywej.
— Dlaczego, na miłość boską, to zrobił?
Milczała chwilę, próbując zapanować nad emocjami. To
wspomnienie musiało być dla niej tak samo bolesne jak dla
Breta.
— Kiedy brał z nią ślub, był pijany. Poderwał ją w barze
w San Francisco i następnego dnia się pobrali.
— Dobry Boże, co to była za dziewczyna?
— Właśnie taka — odparła.
— Pani już wtedy znała Taylora, prawda?
— O tak. Znałam go. — Kilkakrotnie nerwowo próbowała
uruchomić zapalniczkę, w końcu udało jej się przypalić
papierosa.
— Lepiej panu wszystko opowiem. To może mieć jakieś
znaczenie. Będę musiała cofnąć się daleko w przeszłość.
— Proszę mówić.
— Kiedyjego okręt zawinął do San Francisco, myślałam,
że zechce się ze mną ożenić. I, jak sądzę, chciał. Przyjechałam
z Hollywood, żeby się z nim spotkać. Prawie od prawie roku
był na morzu i gdyby nie listy, można by powiedzieć, że
powstał nagle z martwych. Czy to nie brzmi romantycznie?
Jestem romantyczką, a przynajmniej byłam. Myślałam, iż
oszaleję ze szczęścia, kiedy w końcu wrócił. Potem okazało
się, że on nie szaleje. Już pierwszego wieczoru pokłóciliśmy
się i mnie porzucił. Wkrótce usłyszałam, że ożenił się z tą
Lorraine. Myślałam, że będzie się starał o moją rękę, myliłam
się jednak.
— To dziwne, że pokłóciliście się tak nagle i tak ostatecznie. Długo go pani znała?
— Niecały rok, ale wydawało mi się, że znacznie dłużej.
Spotkałam go na plaży La Jolla zimą czterdziestego trzeciego.
Miał wtedy urlop. Spędziliśmy razem dziewiętnaście dni, nim
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jego okręt wypłynął. Potem pisał do mnie. On był dla mnie wsparciem w czasie wojny, ze mną chyba wiązał swoją
przyszłość. Jak się okazało, za bardzo na to liczyłam.
— O co się pokłóciliście?
— To on się kłócił, nie ja. Miał mi za złe, że mam więcej
pieniędzy od niego, ale tu nie chodziło o pieniądze. Szukał
tylko pretekstu, no i znalazł. Powiedział mi, za kogo mnie
uważa, i wyszedł. Wydawało mi się to już wtedy jakieś
nienormalne, a teraz z perspektywy czasu widzę to wyraźnie.
— Dlatego mu pani wybaczyła?
— A czy ja powiedziałam, że mu wybaczyłam? — Wyrzuciła niedopałek z niepotrzebną złością. Zatoczył łuk nad werandą i upadł na trawnik.
— Oczywiście, że mu pani wybaczyła, panno West. Czy
nie dlatego uważa pani, że kiedy się rozstawaliście, nie
panował nad sobą?
Zauważyła, że lekarz zmienił ton, mówił teraz jak profesjonalista. Była z tego zadowolona. Zapomniał już o pogoni za jej dłońmi, zajął się nabijaniem fajki. Nim odpowiedziała,
zapaliła kolejnego papierosa i wypuściła z ust obłok dymu,
jakby chciała przesłonić nim własne myśli.
— Panował nad sobą. W końcu pełnił służbę na okręcie
jeszcze przez następne pół roku. Zdobył nawet odznaczenie
za operację na Iwo Jima. To ja przegrałam, on był niezwyciężony.
— Ale sama pani wspomniała, że jego zachowanie nie
było normalne.
— Może to niej ego wina — odparła szybko. — Od samego
Początku wiedziałam, że jest nieśmiały. Bardzo nieśmiały.
Zaczęłam go trochę poganiać.
— Musi go pani bardzo kochać?
— Dlatego że rzucałam mu się na szyję?
— Dlatego że była pani ze mną szczera — rzekł poważnym
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tonem — i opowiedziała o swoim upokorzeniu, sądząc, że może mu to pomóc.
— Może chciałam poddać się karze? Uważa mnie pan za
masochistkę?
— Oczywiście, że nie. — Uśmiechnął się tak, że oczy
zniknęły pod gęstwiną brwi. — A wracając do jego nie
śmiałości. Jak to pogodzić z zalotami do tej dziewczyny
i zawarciem ślubu?
— Nie mam żadnej teorii, panie doktorze. Ale niech pan
nie zapomina, że po naszym rozstaniu poszedł w tango. Może
alkohol sprawił, że zahamowania zniknęły. Obudziły się
bodźce seksualne i związał się z pierwszą dziewczyną, jaka
była pod ręką. Nie powiedział tego wprost, ale mogłam to
wyczytać między wierszami jego listu.
— Korespondowała z nim pani po całym tym zdarzeniu?
— Raz do mnie napisał. Jakiś miesiąc po tym, jak wypłynął
z San Francisco.
— Chciałbym zobaczyć ten list.
— Mogę panu powiedzieć, co w nim było. Bret był zbyt
dumny, by przyznać wprost, że zachował się jak głupiec, ale
wynikało to z treści. Trzymał się tego małżeństwa i próbował
wmówić sobie, że zrobił dobrze, choć wcale tak nie myślał.
Z listu pobrzmiewała fałszywa pogodna nuta. Bardzo mnie to
przygnębiło. Był wyraźnie nieszczęśliwy, skruszony i przepraszająco arogancki, jeśli rozumie pan, co mam na myśli.
— Rozumiem. Na taki list trudno odpowiedzieć.
— Nawet nie próbowałam. Zresztą sam mnie o to prosił.
Było mi wówczas ciężko. Wcześniej pisałam mu o wszystkim,
co robię i co czuję. Nagle zaczął należeć do innej kobiety
i straciliśmy kontakt. W końcu przełamałam się i postanowi
łam ją odwiedzić.
— Pojechała pani do San Francisco?
— Kupiła dom w Los Angeles, adres znalazłam w książce
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telefonicznej. Dziwnie się poczułam, widząc na wizytówce napis „Pani Bret Taylor". Przerwała i od niedopałka przypaliła kolejnego papierosa. Kiedy zaczęła ponownie mówić, głos
miała już spokojniejszy.
— Nie byłam specjalnie ciekawa, jak wygląda, ale musia
łam wiedzieć, co się z nim dzieje, a tylko ona mogła mi to
powiedzieć. Minęły już prawie cztery miesiące od chwili, gdy
wypłynął w morze, a od trzech nie miałam od niego żadnych
wieści. Tylko tenjeden list, o którym panu mówiłam. Nocami
nie mogłam spać. Byłam też ciekawa, jak wygląda dziewczyna, którą wolał zamiast mnie.
— Sam jestem ciekawy. — Komplementowi towarzyszyło
powłóczyste spojrzenie, którym przeciągnął od jej piersi po
nagie nogi, ale dziewczyna była zbyt zaabsorbowana, by to
dostrzec.
— Kiedy zobaczyłam ją po raz pierwszy, odczułam coś
podobnego do triumfu. Była ładna, muszę to przyznać, ale
umalowana zbyt wyzywająco, nie potrafiła się gustownie
ubrać i miała złą fryzurę. To może są drobiazgi, ale stają się
bardzo ważne dla porzuconej kobiety. Nie była nawet dobrą
gospodynią. Na stołach i krzesłach walały się brudne szklanki
i popielniczki. Nie powinnam być taka złośliwa, prawda?
O umarłych mówi się dobrze lub wcale.
— W tych okolicznościach jest to zrozumiałe.
— Po chwili pozornego triumfu zaczęłam cierpieć jeszcze
bardziej. Pokazała mi cały pakiet listów, które przysłał jej
Bret. Nalegała nawet, żebym jeden z nich przeczytała. Bret
opisywał w nim mnie. Rozumie pan, ona chciała mnie upokorzyć. Była taka fałszywie słodka. Nie chciałam przeczytać tego listu, ale w końcu to zrobiłam. Czułam się zmuszona to
zrobić.
Był napisany tak, jak się pisze do dziecka; ziało z niego
nudą i miał dodawać otuchy. Znów był na morzu; nie mógł
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powiedzieć, gdzie dokładnie, ale twierdził, że jest wspaniale; kochał ją i nie mógł się doczekać, kiedy znów ją ujrzy.
Trudno było to czytać, ale przyniosło przynajmniej jakąś
ulgę. Tak naprawdę nie miał jej nic do powiedzenia, a ona
nawet tego nie dostrzegała.
— Rozumiem, że była bardzo młoda. — W jego głosie
usłyszała smutny ton, co ją rozżaliło.
— Dziewiętnaście, może dwadzieścia lat. Prawie dziesięć
lat młodsza ode mnie, na to nic nie mogłam poradzić. Ale nie
była już dzieckiem. Jestem pewna, że uwiodła Breta.
— Ktoś musiał to zrobić — odezwał się cicho Wright.
— Wiem. Próbowałam tamtego ostatniego wieczoru, ale
się nie udało. On był prawiczkiem, ja byłam wcześniej
mężatką. Mimo to jestem pewna, że mnie kochał.
— Może w tym tkwił problem? On jest idealistą, prawda?
— Zna go pan.
— Owszem, jest idealistą. I nie byłoby w tym nic złego,
gdyby nie fakt, że kiedy idealista się załamuje, często popada
w skrajności. Na przykład ta dziewczyna. Jestem przekonany,
że przede wszystkim chodziło mu o seks. A co ona czuła do
niego?
— Wątpię, żeby coś poważnego, choć nie jestem bezstronnym świadkiem. Wydawała się dumna, że poślubiła porucznika marynarki, że ma swój dom, o który zresztą specjalnie nie
dbała. Kiedy przyszłam do niej wczesnym popołudniem, była
trochę spięta. Zaproponowała mi butelkę piwa. Chciałam ją
nakłonić do mówienia, ale nie przychodziło jej to z łatwością.
Nie jestem geniuszem, ale ona ma w porównaniu ze mną ptasi
móżdżek. Jedyny wspólny temat, jaki znalazłyśmy, to filmy.
— A porucznik Taylor?
— Nie. Bret nie. Miałyśmy tak różne zdania na jego temat,
że wolałam z nią o nim nie rozmawiać. Tylko by mnie
rozzłościła, a chciałam tego uniknąć. Bret był dla niej po
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prostu zdobyczą. Dwukrotnie powtarzała, że kupił jej dom i co miesiąc przysyłał dwieście dolarów. Mimo to zaprosiłam
ją do siebie. Nigdy nie przyszła. Chyba niezbyt dobrze
skrywałam, co myślę na jej temat, i rozzłościłam ją tak samo
jak ona mnie. Zadzwoniłam do niej jeszcze na dwa miesiące
przed jej śmiercią. Nigdy później nie widziałam tej dziewczyny żywej.
Wright postukał energicznie fajką w obcas buta.
— Nie widziała jej pani żywej? — zapytał, nie patrząc
na nią.
— Widziałam ją martwą. Znaleźliśmy ją razem z Bretem.
Spojrzał kobiecie w oczy i nieco się zmieszał, widząc
w nich ból.
— Tak, oczywiście, rozumiem.
— Mówiłam panu o tym, kiedy zajął się pan przypadkiem
Breta. Mam nadzieję, że nie będę musiała ponownie przez to
przechodzić.
— Nie ma potrzeby — odparł pospiesznie. — Mamy
wszystkie informacje.
— Tak naprawdę będę musiała przejść przez to jeszcze
raz — rzekła. — Dziś wieczorem spotykam się z doktorem
Klifterem.
— Klifter?
— Psychoanalityk. Sądziłam, że kapitan Kelvie mówił panu
o nim. Zgodził się przyjąć jutro Breta. Oczywiście, jeśli
wyrazi pan zgodę — dodała zimno.
— Owszem, kapitan wspominał mi o tym. Umknęło mi
tylko nazwisko.
— Czy to freudowska pomyłka, komandorze?
— Ależ skąd. Czytałem prace Kliftera, są całkiem dobre.
Nie sądziłem tylko, że mieszka w Kalifornii. Zawsze sądziłem,
ze jest Europejczykiem.
— Jest wyjątkowo czarującym i bezpretensjonalnym męż-
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czyzną — powiedziała Paula. — Był konsultantem mojego scenariusza, w ten sposób go poznałam. Byłoby wspaniale,
gdyby zechciał zająć się tym przypadkiem. Mam nadzieję, że
nie ma pan nic przeciwko temu, żeby porozmawiał z Bretem?
— Oczywiście, że nie. Jeżeli kapitan się zgodził, moja
zgoda jest już czystą formalnością. Szczerze mówiąc, z przyjemnością skorzystam z okazji, by przedyskutować ten przypadek z Klifterem. Muszę jednak panią ostrzec: niech pani nie oczekuje za dużo.
— Moje oczekiwania są niewielkie.
— Nie chciałem przez to powiedzieć, że Taylor nie wyzdrowieje ani, że psychoanaliza nie może mu pomóc. Nasze sesje wspomagane pentothalem są tylko jedną z odmian sesji
psychoanalitycznych.
— Wiem o tym. — Podniosła się z krzesła, przyciskając
do piersi torebkę niczym tarczę. Specjalnie dla Breta włożyła
wełnianą suknię uwydatniającą ramiona i krągłość piersi. —
Spóźnię się na pociąg.
— Odprowadzę panią na dworzec.
— Dziękuję, taksówka czeka.
— Chodziło mi o to — kontynuował — że nie powinna
pani oczekiwać nagłego cudu. To musi potrwać. Czas najlepiej
leczy rany.
To ostatnie zdanie można było rozumieć na dwa sposoby.
Przez całą drogę na dworzec w głowie kołatało jej jedno
znaczenie, to, o którym Wright pewnie nie pomyślał. Czas
płynął jak rzeka, a ona i Bret znajdowali się na jej przeciwnych
brzegach. Nic nie mogło zastąpić czasu, który już upłynął, ani
czasu, który dopiero nadejdzie.
ROZDZIAŁ 3
Chociaż Paula podróżowała tamtędy wielokrotnie, zawsze
zaskakiwał ją kontrast pomiędzy stacją kolejową w Santa Fe
a budynkiem gazowni w San Diego. Ten ostatni był brzydką,
ogromną bryłą, otoczoną wysokimi stalowymi kominami,
przypominającymi świeczki na torcie. Po drugiej stronie drogi
stała archaiczna, sentymentalna, niepasująca do otoczenia
wieża stacji. Te dwa budynki stanowiły symbol upływu czasu.
Z jednej strony przemysł energetyczny, który zdominował
współczesne życie, z drugiej hiszpańskie korzenie Kalifornii,
widoczne w sztukaterii fasady dworca.
Metalicznie połyskujący nowoczesny ekspres, który stał
przy peronie, wiązał te dwa światy i nadawał alegorii głębszy
sens. Pojazd przyszłości wciśnięty w brzydką teraźniejszość
tuż obok nieodżałowanej przeszłości. Nie ma żadnej ciągłości
Pomiędzy czasami — pomyślała. Można przejść się z jednego
do drugiego niczym duch przenikający przez ścianę. W nieskazitelnie czystym wnętrzu ekspresu kłębił się tłum pasażerów czekających, aż dotrą do Los Angeles.
Jak lunatyk szła wzdłuż peronu, aż wreszcie znalazła swoje
miejsce. Zawsze lubiła te chwile, gdy pociąg ruszał, opuszczał
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miasto, a za oknem migotał błękit oceanu. Tym razem jednak nic nie mogło wyrwać jej z nastroju rezygnacji. Mieszkała
w Kalifornii już pięć lat, a nadal letnia pogoda w lutym
wydawała jej się czymś nienaturalnym. Wolałaby widzieć
zachmurzone niebo i szarą taflę wody zamiast jaskrawożółtego
słońca i połyskujących fal. Zastanawiała się, czy prawdą jest
to, co kiedyś usłyszała, że nadmiar pięknej pogody sprawia, iż
ludzie stają się nieczuli i hedonistyczni.
W takie popołudnie jak to, w takim pociągu jak ten,
zapominało się o grzechu, szaleństwie, śmierci. Łagodne fale
w niczym nie przypominały okrutnych odmętów. A mimo to
w Kalifornii, podobnie jak w każdym innym miejscu na
świecie, ludzie cierpieli. Cierpieli nawet bardziej, bo nie
wspierała ich pogoda.
Starała się wyrzucić z głowy złe myśli, uśmiechnęła z nadzieją i zapatrzyła w rząd drzew pomarańczowych rosnących między torami kolejowymi a brzegiem oceanu. Marynarz,
który przechodził korytarzem, uznał, że jej uśmiech był
skierowany do niego i zatrzymał się obok niej.
— Dzień dobry — powiedział z pewnością siebie, której
dodawał mu młody wiek i podwójny rząd baretek na mundurze. — Piękne popołudnie, prawda?
Stał i otwarcie się przyglądał jej włosom koloru miedzi,
gładkiej skórze, kształtom wyłaniającym się spod niebieskiej
sukienki. Zupełnie jakby miał za chwilę przystąpić do licytacji.
Nie potrafiła się nawet rozzłościć. Zbliżała się do trzydziestki
i nie była zadowolona ze swojej urody. Nie zamierzała jednak
przez całą drogę słuchać drapieżnych zaczepek.
— Spływaj, majtku! — wychrypiała. — Mój mąż jest
oficerem.
— Jasne, jasne. — Naciągnął czapkę głębiej i zanim
odszedł, powiedział: — Pani się nie gniewa.
Popatrzyła na gaj pomarańczowy za oknem, wyglądał jak
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ciemnozielona rzeka z unoszącymi się beztrosko na wodzie tysiącami małych pomarańczy. Martwiła się. Nie dlatego że
skłamała, ale dlatego że nazwała Breta Taylora swoim mężem.
Nie był jej mężem i obawiała się, że nigdy nie będzie.
Z nieznanych powodów odtrącił ją w San Francisco. Gdyby
miała swoją dumę, zrezygnowałaby na dobre, kiedy poślubił
inną dziewczynę. Ale teraz, po upływie dwóch lat, nadal
podążała za nim, opowiadając na dodatek obcym ludziom
w pociągu, że jest jego żoną. Powinna się bardziej pilnować, w przeciwnym razie przestanie zachowywać się racjonalnie, podobnie jak pewna kobieta z Monterey, która uważała się za Matkę Boską.
Ale źródło jej troski leżało głębiej. W ciągu tych dwóch
i pół roku, od chwili gdy poznała Breta Taylora, obudziły się
w niej potrzeby tak silne, że zawładnęły jej duszą i ciałem.
Poczuła się prawdziwą, pełną kobietą, irracjonalnąjak każda
z Zakochanych kobiet D.H. Lawrence'a. Pragnęła mężczyzny
i pragnęła dziecka. Wiedziała, że zachowuje się jak stara
służąca Rachel, opłakująca swoje nienarodzone dziecko, co
wcale nie było śmieszne. Była już wcześniej mężatką i zawiod
ła się. Ale może doświadczeń tamtego małżeństwa nie należy
brać pod uwagę. Prawdziwą kobietą poczuła się dopiero kilka
lat po tym, jak Pangborn zniknął z jej życia, beztrosko odpłynął
w dał nurtem szerokiej rzeki whisky. Jack Pangborn nie był
jej przeznaczony. Nie, tamto małżeństwo się nie liczy.
Dokonujesz wyjątkowo trafnych wyborów — powiedziała
do siebie. Twój pierwszy jeszcze w szkole średniej był młodym
adonisem z ilorazem inteligencji osiemdziesiąt pięć i zadatkami na olśniewającą karierę sprzedawcy w warzywniaku.
Potem był cały tłum starszych mężczyzn, których próbowałaś
zmienić. W końcu zwyciężył zdrowy rozsądek i romantycznie
zakochałaś się w sympatycznym opoju, który na ogół nie
mógł zapamiętać twojego imienia i nazywał cię Mabel, Gertie
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czy Flo, w zależności od tego, co podpowiedział mu zamroczony umysł. Kiedy zamroczony umysł Pangborna kazał
mu wyrwać się z twoich ramion i nie groziło ci już niańczenie
go do końca życia, całymi latami leczyłaś złamane serce.
A może to nie było złamane serce, może wyleczyłaś się
z kompleksu matki? Cokolwiek to było, sprawiło ci taki
smutek, że na długo zapomniałaś o mężczyznach. W tym
czasie twoja pensja wzrosła ze stu do tysiąca siedmiuset
pięćdziesięciu dolarów tygodniowo, ponieważ nic tak dobrze
nie popycha dziewczyny na drodze kariery jak złamane serce.
Pewnego dnia zacisnęłaś mocno powieki, wymamrotałaś
modlitwę do Afrodyty i znów sięgnęłaś do kosza szczęścia.
Wylosowałaś porucznika Taylora. Wyglądał na tyle dobrze,
że zaczęłaś wątpić w swojego pecha. Ale szybko okazało
się, że i on potrafił złamać ci serce. To ci jednak nie wystarczyło. Potrzebowałaś czegoś więcej, by utrzymać się w stanie permanentnego nieszczęścia, do którego już przywykłaś. Żeby
więc stało się tak, jak chciałaś, on ożenił się z inną. A potem
wypłynął na Pacyfik, jego okręt został zbombardowany, a on
wrócił chory psychicznie. Tego też było mało. To, co wydarzyło się później, było zbyt straszne, by teraz to rozpamiętywać, zwłaszcza że po wizycie w szpitalu czułaś się przygnębiona. Będzie jeszcze czas na wspominanie tamtych chwil, kiedy spotkasz się z doktorem Klifterem.
Jak taka dziewczyna jak ja mogła tak pokierować swoim
życiem? Zdarzyło jej się kilka razy dokonać złego wyboru,
ale nie była duchową masochistką, uwielbiającą poniżanie,
całującą pięść, która wcześniej zadała jej cios. To prawda, że
została odrzucona, a mimo to wróciła i poprosiła o jeszcze.
Powód był jeden — on jej potrzebował. Potrzebował kogoś,
kogokolwiek, więc ona postanowiła zostać tym kimś. To
nieprawda, że kochała go tylko dlatego, iż była mu potrzebna.
Kiedy po raz pierwszy i ostatni zakochała się w nim, wcale jej
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nie potrzebował. Nigdy wcześniej nie spotkała mężczyzny tak samodzielnego i niezależnego. Przyjęła wyzwanie i zakochała się w nim. Byłajesień czterdziestego trzeciego, zaczął
odwracać się bieg historii i wszyscy myśleli tylko o zwycięstwie. Wydaje się to teraz nieco wzniosłe, że tak wielkie rzeczy jak miłość i wojna stawały się nagle bardzo proste.
Pojechała wtedy na weekend do La Jolla. Hrabstwo San
Diego wydawało się idealnym miejscem do ucieczki przed
codziennością i tam poznała go na jakimś przyjęciu. To nawet
nie było przyjęcie. Bill i Bella Levy byli zbyt bezpośredni
i niefrasobliwi, a także zbyt w sobie zakochani, żeby urządzić
przyjęcie z prawdziwego zdarzenia. Cieszyli się, że udało im
się zwabić całą grupę kobiet i mężczyzn w miejsce, gdzie
znajdował się gramofon i skrzynka wódki. Znalazł się tam
nawet Sam Slovell; wypił na tyle dużo, że zagrał boogie-
-woogie na organach elektrycznych.
Ze szklaneczką alkoholu w jednej ręce i papierosem w drugiej przemierzała pokój, przyglądając się abstrakcyjnym obrazom Billa i prymitywnym Belli. Stworzono ich mężczyzną i kobietą, nie przejmując się zbytnio, kto jest kim — pomyślała. Po chwili w wędrówce po pokoju towarzyszył jej młody mężczyzna w mundurze marynarki wojennej. Był jedynym
wojskowym w całym towarzystwie; Paula zauważyła go już
wcześniej. Ponieważ przyszła z wizytą bez towarzystwa,
zwróciła uwagę, że wygląda na samotnego i zagubionego.
Zaprosił ją do tańca, uniosła więc ręce i pozwoliła się objąć.
Tańczył całkiem nieźle, choć na pierwszy rzut oka wyglądał
na takiego, który tańczyć nie potrafi. Ona z kolei była
zadowolona, że mimo kilku wypitych w ostatnich godzinach
drinków potrafi utrzymać w tańcu szklaneczkę, nie wylewając
z niej ani kropli.
— Masz bardzo pewną rękę — powiedział, kiedy umilkła
muzyka.
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Opróżniła szklankę i postawiła ją na stole.
— Powiem ci w zaufaniu, jestem wiedziona na niewidocznych sznurkach.
Roześmiał się nieszczerze, jakby z obowiązku.
— Naleję ci drinka.
— Nie, dziękuję. Już wystarczy. Ale nie krępuj się, nalej
sobie.
— Ja nie piję.
Wydało jej się, że dostrzega w tonie jego głosu prowincjonalne przekonanie o własnej nieomylności i od razu nabrała ochoty do wprawienia go w zakłopotanie.
— To nieprawdopodobne! Sądziłam, że wszyscy marynarze
piją na umór!
Zamiast rumieńca na jego twarzy pojawił się uśmiech.
Z zaskoczeniem stwierdziła, że nie jest zwykłym nudziarzem.
— Alkohol wyzwala we mnie paranoję, dlatego wolę nie
pić. A propos, nazywam się Taylor.
— West. — Zrzuciła z ławki starą paletę z zaschniętymi
farbami i usiedli. — To co, jak cię wcielili do floty, to zabrali
ci imię i nadali zamiast tego numer?
— Mam na imię Bret.
— A ja Paula.
— Wiem.
— Poważnie? Myślałam, że scenarzyści są tak naprawdę
anonimowi. — Cholera, pomyślała. Zawsze muszę się w coś
wpakować. Po co ja się przechwalam?
— Nie wiedziałem, że piszesz scenariusze. Po prostu
godzinę temu, kiedy zobaczyłem cię po raz pierwszy, zapyta
łem Billa, jak masz na imię.
— Dlaczego? — W ustach każdej innej kobiety zabrzmiałoby to jak oczekiwanie na pochlebstwo, ale nie u Pauli. Ona była po prostu ciekawa.
Potraktował jej słowa poważnie.
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— Wyglądasz na porządną dziewczynę. I w dodatku całkiem niezłą...
— Jak ty się nazywasz? Diogenes? Podporucznik Diogenes? — Było jej miło, choć trochę ją rozzłościł.
— Sama pytałaś — odparł zażenowany. — Pomyślałem,
że fajnie będzie dla odmiany porozmawiać z porządną dziewczyną. Tak naprawdę nie rozmawiałem z kobietami od ponad roku.
Siedział zmieszany, w niewygodnej pozycji, z rękoma
splecionymi na kolanach. Miał opalone, silne ramiona, odznaczały się na nich napięte ścięgna i żyły, które rozgałęziały się, tworząc mapę nieznanego lądu.
— Czy to brzmi dziwnie?
— Teraz w tym kraju wszystko brzmi dziwnie. Czujesz się
nieswojo, kiedy wracasz z morza i znajdujesz między cywilami. Ludzie tu myślą głównie o sobie.
Pomyślała o obligacjach, które wykupiła, i litrach krwi,
które oddała. Powinno być więcej.
— Czy na morzu jest inaczej? — zapytała.
— Nie do końca. Tworzą się kliki. Dość popularny jest
antysemityzm, zwłaszcza wśród oficerów. Oddzielny problem
to Murzyni. Jest coś jeszcze, wielkie uczucie, jakim darzy się
okręt. Ale to chyba oczywiste.
— W cywilu jesteś chyba socjologiem.
— Nie. Studiowałem historię i prawo.
— Byłeś w Waszyngtonie?
— Przez chwilę pracowałem w Departamencie Stanu. To
widać?
— Wszyscy, którzy pracowali w Waszyngtonie, stają się
tacy poważni.
— Przeceniasz mnie — rzekł z lekką irytacją. — Zawsze
byłem poważny. Zrobiłem się gorszy, od kiedy poszedłem na
wojnę.
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— Długo cię teraz nie było?
— Wystarczająco długo. Ponad rok. Ale nie ma co narzekać. Tyle że człowiek staje się sztywniakiem.
Rzeczywiście, jego twarz była beznamiętna niczym wy-
mizerowana brązowa maska, zastygła wskutek wojennych
przeżyć forma, którą słońce na Pacyfiku wysuszyło i spiekło.
Pod skórą widać było każdą kość, każdy mięsień. Życie tliło
się tylko w oczach. Spojrzenie było twarde i głębokie,
źrenice niebieskie, podobnie jak mundur, który miał na
sobie.
Przyglądał się wirującym w rytm muzyki parom.
— Myśli się tylko o powrocie do Stanów. Oddałoby się
duszę za kilka tygodni spędzonych w domu. Marzy się o tym,
żeby popsuły się silniki, żeby okręt wrócił do bazy remontowej. I tak się rzeczywiście stało.
— Masz dwa tygodnie?
— Trzy. Zostało mi jeszcze dziewiętnaście dni. A teraz
wcale mi się tu nie podoba.
To był wyraźny afront. Jej głos zabrzmiał stanowczo.
— Co ci się nie podoba?
— Chyba cywile. Nie tak dawno sam byłem cywilem, ale
teraz wydają mi się tacy niepoważni. Choć potrafią zadbać
o swoje interesy.
— Więc ja wydaję ci się niepoważna?
— Oczywiście, że jesteś niepoważna. Powiedziałaś, że
piszesz scenariusze, tak?
— Staram się pisać jak najlepsze.
— A udało ci się kiedykolwiek napisać o kimś innym niż
o głupkach rozglądających się za sztucznymi cyckami?
— Chyba nie oglądałeś zbyt wielu filmów, prawda? —
starała się być wyniosła, ale nie potrafiła ukryć w swoim
głosie złości. — Pewnie nigdy nie słyszałeś na przykład
o Towarzyszach bronił
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— Nigdy — zgodził się pokornie — ale widziałem dość
filmów, aż za dużo. Na okręcie wyświetlają nam codziennie
jeden. Nawet na Pacyfiku nie można uciec od Hollywoodu.
Obejmuje swoimi mackami całą kulę ziemską.
Zaczął jej wracać rozsądek, pomyślała o swojej pozycji.
Jak prawie każdy, kto stał w hierarchii niżej od producenta,
była nadzwyczaj krytycznie nastawiona do Hollywood. Ciągłe
niezadowolenie z wykonywanej pracy było typową chorobą
w budynku pisarzy (podczas gdy w budynku producentów
były to wrzody żołądka). Za późno już jednak było, żeby
przyznać mu rację i powiedzieć, że wyjął jej te słowa z ust.
— Wygląda na to, że musisz codziennie ponarzekać na
Hollywood — powiedziała lodowatym tonem. — Wszyscy
intelektualiści to robią, prawda? Tak jak skauci codziennie
muszą spełnić dobry uczynek.
— Nie trzeba być intelektualistą, żeby mieć dość powszechnej chały.
— A więc jestem częścią tej chały?
— Nie traktuj tego tak osobiście.
— A jak mam traktować? — zaszczebiotała z ironią. —
Ogólne pojęcia zdumiewają takich niepoważnych, zagubionych ludzi jak ja.
— Wkurzyłaś się, co? — Wstał nieoczekiwanie i wziął ją
za rękę. — Chodźmy stąd. To boogie-woogie będzie grane
jeszcze z godzinę.
— Jesteś cholernie pewny swego. — Mimo to wstała
posłusznie i wyszła za nim z pokoju.
Betonowe schody prowadzące na plażę były strome i miały
sto pięćdziesiąt stopni. Kiedy po nich schodzili, Paula nie
odzywała się, tylko stąpała ostrożnie na swych pięciocenty-
metrowych obcasach. W połowie drogi potknęła się i uchwy-
ciła jego ramienia. Już na samym dole potknęła się ponownie.
Poczuła, jakjego mięśnie naprężają się i stają twarde niczym
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kamień. Owładnęło ją dziwne, podobne do strachu uczucie, a wyobraźnia podsunęła obraz ciała kryjącego się pod niebieskim mundurem, pięknie rzeźbionego, wysmaganego wiatrem, ogorzałego od słońca, z pustkąw miejscu, gdzie listek figowy
powinien skrywać lędźwie.
Była zadowolona, kiedy przed nimi rozpostarło się morze.
Pod niczym nieprzysłoniętymi gwiazdami pozwoliła swoim
myślom popłynąć gdzieś daleko. Otoczeni mrokiem szli
ścieżką w kierunku jej hotelu. Był przypływ; fale przyboju
szumiały groźnie w głębokich zatoczkach i rozbijały się
o skały, w gejzerach białej piany. Wyglądało to dziko
i groźnie, jak parzenie się koni. Mimo że miała na sobie
ciepły płaszcz, zadrżała lekko, jakby bojąc się, że ocean ją
dosięgnie.
Nie mogła znieść strachu. W głębi duszy była animistką,
wierzyła, że ocean ją widzi i właśnie teraz ostrzega. Przeszła
przez niski murek obok ścieżki, odważyła się wejść na śliską
skałę, stanęła w miejscu, gdzie sięgał wodny pył rozbijających
się fal, i zaczęła się śmiać.
— Chyba oszalałaś! Na takich obcasach! — krzyknął.
Odwróciła się i zaczęła śmiać się z niego. Jakaś wysoka
fala zalała jej nogi, lecz ona nie przestawała się śmiać.
Objął ją i odciągnął od brzegu urwiska.
— Chyba się nie upiłaś?
— Czuję się dobrze. Musiałam mu pokazać, że się nie boję.
— Jemu?
Jego uścisk był mocny i niezgrabny, jakby wypełniał
niechciany obowiązek, ale po latach spędzonych w Hollywood
przestała się przejmować takimi rzeczami. Twarz miała zwróconą w jego stronę, żeby, jeżeli zechce, mógł ją pocałować.
Przegapił okazję, a ona poczuła się jak latawica i radość
zamieniła się w gniew.
— Idź lepiej do domu i weź gorącą kąpiel — powiedział.
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— Tak zrobię.
Przez całą drogę do hotelu czuła, że go nienawidzi. Ale
kiedy tuż przed pożegnaniem zapytał, czy zechce się z nim
spotkać następnego dnia, poczuła przypływ wdzięczności.
Dzień był ciepły, niebo jasne i bezchmurne. W kostiumach
kąpielowych zeszli do zatoczki. W każdej innej sytuacji Paula
natychmiast rzuciłaby się do wody, lecz dziś nie odczuwała
takiej potrzeby. Był koło niej mężczyzna, który stanowił dla
niej wyzwanie. Położyła się na gorącym piasku i patrzyła, jak
Bret rzuca się w fale. Z zadowoleniem stwierdziła, że był
dobrym pływakiem. U mężczyzny liczyła się inteligencja, ale
tych kilka dodatkowych atutów nie zaszkodzi. Na przykład
szerokie ramiona i umiejętność nurkowania.
Opalony mężczyzna zmagający się z falami wyglądał dziś
o wiele młodziej i swobodniej. Bawił się jak małe zwierzątko,
aż w końcu zmęczył się i kolejna fala uniosła go i wyrzuciła
na brzeg. Zdyszany, chwiejnym krokiem wspiął się na niewielki pagórek.
— Zimna woda.
— Niespecjalnie, wystarczy się trochę poruszać — podskakiwał na jednej nodze i uderzał otwartą dłonią w ucho, wytrząsając wodę z drugiego.
— Nie masz dosyć morza? W końcu obcujesz z nim na co
dzień?
— To zależy, o jakim morzu mówisz? — Usiadł obok niej
na piasku. — Są dwa rodzaje morza, a różnią się od siebie jak
dzień od nocy. Jest morze, które styka się z lądem, i jest
morze, które otacza cię naokoło. Kiedy morze i ląd się
spotkają, uzupełniają się nawzajem, wzbogacają i razem są
czymś więcej niż każde z osobna. Nigdy nie mam dość
wybrzeża. — Przerwał i wziął głęboki wdech. — Ale kiedy
jesteś na środku oceanu i całymi tygodniami widzisz wokół
tylko wodę, staje się to tak nudne, jak tylko można sobie
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wyobrazić — jak farma na prerii albo szkółka na środku pustyni.
— Północ pośrodku oceanu — zanuciła. — Na horyzoncie
nie widać żadnego tramwaju...
— No, właśnie. Wolę nie patrzeć na ocean.
— Myślałam, że oficerowie stoją na mostku niezależnie
od pogody i szukają na ciemnym horyzoncie okrętów wroga.
— Zgadza się, ale my nigdy nie widzieliśmy nieprzyjacielskiego okrętu. Samoloty robiły dla nas rozpoznanie.
— Nie wiedziałam, że pływasz na lotniskowcu.
— Na transportowcu. Jestem oficerem wywiadu lotniczego.
Moim zadaniem jest śledzenie samolotów.
— Czy to trudne?
— Zwykle bardzo łatwe. Ale w czasie walki już nie.
Instrumenty nie są precyzyjne, szkolenie też było takie sobie,
więc co chwila tracimy łączność. Cały system dostaje paraliżu
akurat wtedy, kiedy jest najbardziej potrzebny. Nawet nie
będę próbował ci tego opisywać.
— Rozumiem. Przyjechałeś do domu, żeby o tym zapomnieć... — Przypomniała sobie, co mówił o swoim niezadowoleniu, i szybko dodała: — Mówiłeś, że dostałeś trzy tygodnie urlopu?
— Teraz zostało osiemnaście dni.
— Zamierzasz tu zostać?
— Pewnie tak. Gdzie znajdę lepsze miejsce?
— A rodzice? Nie chcesz do nich pojechać?
— Nie. Oboje zmarli dawno temu. Większość moich przyjaciół mieszka w Waszyngtonie, ale jakoś nie mam ochoty tam jechać.
Zaczęła obmyślać śmiały plan. Dlaczegóż nie miałaby
właśnie teraz wziąć urlopu? Nawet jeśliby się pospieszyła
i skończyła korektę, nad którą pracowała, to producent był
w tej chwili zaangażowany w inne projekty i nie zajmie się jej
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scenariuszem w najbliższych miesiącach. Była już prawie pewna, że chce spędzić urlop na plaży La Jolla. Tu, jak
nigdzie indziej, morze i ląd współgrały ze sobą tak wspaniale.
Uniósł się na łokciach i spojrzał na jej twarz.
— Mieszkasz tutaj?
— Nie, ale zostanę tu przez miesiąc.
— Pewnie mieszkasz w Hollywood?
— Od pięciu lat.
— Nie wyglądasz na kogoś z Hollywood.
— Tam jest pełno dziwaków.
— Nie to miałem na myśli. Wcale nie wyglądasz na
dziwaczkę.
Uśmiechnęła się do niego.
— Pewnie, że nie. Wiedzie mi się nieźle.
— Wiem. Widzę to po twoim ubraniu. Ale są jeszcze inne
sposoby na życie.
— Jakie sposoby? Kuchnia i dzieci?
— Na przykład.
— Już próbowałam.
— Dzieci?
— Nie. Nie dzieci. Byłam mężatką. Dość dawno temu.
Nie udało się.
— Och — westchnął.
Wykorzystała swoją przewagę.
— Harowałam, żeby przeżyć, a jednocześnie zrobić coś
wartościowego. Zarabiałam na utrzymanie w redakcji „Free
Press" w Detroit, a pisywałam też do małych pism literackich,
po prostu czułam taką potrzebę. Następnie poznałam agenta,
który zaproponował, że spróbuje mnie wylansować w Hollywood. Nienawidziłam mojego jednopokojowego mieszkania i tego, że muszę nocami cerować pończochy. Teraz je wyrzuciłam do śmieci. A właściwie wyrzuciłam je już przed wojną.
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— Pończochy za jednego dolara?
— Za pięć.
Umilkł na chwilę.
— Chyba nie podoba ci się mój moralizatorski ton —
odezwał się w końcu.
— Owszem. Ciekawa jestem, skąd on się bierze. Chyba
nie zamierzałeś zostać kaznodzieją?
— Nie — odparł — ale mój ojciec zamierzał. Nigdy nie
skończył seminarium. Utracił wiarę i został profesorem filozofii, a nie pastorem. Uczucia religijne zamienił na umiłowanie moralności. Moralność stała się jego obsesją, przynajmniej od
chwili, gdy zmarła matka.
— Ile miałeś wtedy lat? — Już dopadł ją syndrom zakochanej osoby, która chce znać całą przeszłość swojego wybranka i dzielić wszystkie jego wspomnienia. — Byłeś bardzo młody?
— Miałem jakieś cztery lata. Może pięć.
— To straszne. Na co umarła?
Na jego twarzy odmalowała się pustka. Po dłuższym milczeniu odpowiedział:
— Nie wiem.
— Ojciec ci nie powiedział?
— Nie — uciął. — Był dziwnym człowiekiem, nieprawdopodobnie nieśmiałym i skrytym. Powinien zostać zakonnikiem.
— Jak wyglądał? — zapytała Paula. — Chybaby mi się
nie spodobał.
— Nie. Zresztą ty jemu też. Widziałaś kiedyś portret
Matthew Arnolda? Był bardzo podobny. Pociągła, poważna
twarz, inteligentny wygląd, a jednak nieco żałosny. Nie był
szczęśliwy.
— Pewnie z radością od niego uciekałeś.
— To nie było łatwe. Nawet kiedy umarł, czułem ciężar
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jego obecności. Byłem wówczas na uniwersytecie w Chicago, próbowałem żyć po swojemu, ale nie potrafiłem. Właśnie
wtedy odkryłem, że nie mogę pić.
— Co się stało? — starała się, żeby pytanie zabrzmiało
zdawkowo, choć rozpierała ją ciekawość.
— Upiłem się kilka razy i wtedy byłem skory do bójki.
Przez piętnaście lat narastała we mnie agresja, a teraz zaczęła
ujawniać się w barach.
— Agresja skierowana przeciwko niemu, prawda? Nienawidziłeś swojego ojca?
— Nigdy się do tego nie przyznawałem, nawet sam przed
sobą, ale chyba tak. Przez długi czas bałem się choćby pomyśleć
o czymś, co mogłoby mu się nie spodobać. Nigdy mnie nie
uderzył, ale sprawił, że bałem się gniewu Boga. Z drugiej strony
kochałem go. Czy to nie brzmi zbyt skomplikowanie?
— Owszem, ale tak to już jest. — Pomyślała o własnym
ojcu, który był przeciwieństwem tamtego. Lekkoduch, nadużywający alkoholu handlowiec, którego wizyty w domu stawały się coraz rzadsze, aż w końcu zniknął na dobre.
Początkowo gardziła nim, choć teraz myślała o nim z życzliwą
tolerancją, tylko na tyle mogła się zdobyć.
Nagły popołudniowy chłód pokonał promienie słoneczne
i zmusił ich, by wrócili do hotelu. Po obiedzie znów poszli
nad morze, czując w głębi duszy, że to ono zbliżyło ich do
siebie. W cieniu palmy stojącej nieopodal alejki po raz
pierwszy pocałował ją z taką gwałtownością, że Paula odebrała
to jak napaść. Pocałunek był żałośnie suchy, jakby tropikalne
słońce wyssało z Breta wszystkie soki, i trwał tak krótko, że
nie zdążyła mu go oddać.
Niedoskonałość pocałunku nie miała jednak większego
znaczenia. Pojawiło się bowiem coś nowego, ważniejszego.
Echo rozbijających się fal przypływu brzmiało głośniej, a noc
stała się głębsza niż zwykle.
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Ponieważ przybywał z oddali, z trudnego do opisania
miejsca, gdzie samoloty startowały z pokładu lotniskowców,
gdzie systemy łączności co chwila odmawiały posłuszeństwa,
Paula wyraźnie teraz odczuła, że ocean rozciąga się dużo
dalej, niż sięga jej wzrok, że jest też tam, za niewyraźnie
zarysowanym horyzontem, obmywa brzegi wysp, gdzie znajdują się bazy wojskowe, gdzie toczą się bitwy morskie.
Uświadomiła sobie coś, co nigdy wcześniej nie przychodziło
jej do głowy — że stoi na skraju mrocznej nieskończoności,
skąd mogą nadejść tak różne rzeczy: rozpacz, rozkosz albo
śmierć. I dane jej było doświadczyć wszystkich trzech.
ROZDZIAŁ 4
Theodore Klifter patrzył na nią, kiedy mówiła, i od czasu
do czasu gładził uspokajająco brodę. Był zmuszony zapuścić
jąw czasach, kiedy nie miał dostępu do przyborów do golenia.
Strażnicy z SS bardzo nie lubili, kiedy ich potencjalne ofiary
same podrzynały sobie gardło. Postanowił zatem zachować
brodę także teraz dla ochrony dolnej połowy twarzy. Górna
połowa kryła się za grubymi szkłami okularów, które powiększały jego rysy i zniekształcały je lekko.
Zachwyt, jaki budziła w nim Paula, nie był zupełnie
bezkrytyczny, choć zdawał sobie sprawę z tego, że pociągały
go wysokie kobiety o długich brązowych włosach, podobnych
do włosów jego matki, które, gdy był dzieckiem, tak lubił
szczotkować wieczorem przed snem. Paula nie była kobietą
o wyjątkowej inteligencji, a takie cenił najbardziej, dostrzegał
jaskrawy i irytujący kontrast pomiędzy chropawą konwersacją
a silną nutą emocjonalnąjej kobiecości. Była szczera i samo-
krytyczna. Wiedziała, czego chce, i cierpliwie na to czekała.
Potrafiła przeżywać wielkie namiętności bez wpadania w trywialne moralizatorstwo czyromantyczną podniosłość. Chociaż temat partnerów jego pacjentów był mocno wyświechtany,
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w tym wypadku nie mógł ukryć zainteresowania człowiekiem, który zdobył miłość takiej kobiety.
Na jej spokojnej twarzy widać było całodzienne zmęczenie.
Mimo to rozpoczęła swoją opowieść, gdy tylko usiadła w salonie z drinkiem w ręku. Pozwolił jej mówić, rozumiał
bowiem, jak wiele odwagi to wymagało.
— Wie pan zapewne, że w kwietniu ubiegłego roku Bret
przeżył ciężki szok, kiedy jego okręt został zbombardowany.
To był jeden z tych samobójczych japońskich ataków, które
stały się w ostatnich miesiącach tak częste. Wielu kolegów
Breta zginęło, a on sam poparzony wpadł do wody. Wyłowiła
go szalupa ratunkowa i został przewieziony do Guam. Tam
dochodził do siebie w szpitalu marynarki wojennej. Nie
miałam wtedy o tym pojęcia, ale jego żona wiedziała.
Po czterech tygodniach spędzonych w szpitalu lekarze
uznali, że wydobrzał na tyle, by wrócić do domu na urlop
zdrowotny. Oparzenia zostały wyleczone, nie było żadnych
objawów choroby psychicznej, a przynajmniej nikt ich nie
dostrzegł i nie opisał w karcie choroby. Po całonocnym locie
z Hawajów wylądował wreszcie w San Francisco, pozostało
jeszcze trochę biurokracji i w końcu wsiadł do pociągu do Los
Angeles. Do domu przyjechał około dwudziestej pierwszej
trzydzieści, ale nie zastał w nim żony.
— A gdzie była?
— Siedziała w barze. Barman znał ją i następnego dnia
powiedział policji, że ją tam widział. Ona nie wiedziała,
kiedy przyjedzie Bret. On nie był pewny, kiedy uda mu
się złapać samolot z Guam, a zresztą nie mógłby jej tego
napisać z powodu cenzury. Powinien był zadzwonić z San
Francisco, ale pewnie chciał jej zrobić niespodziankę swoim
nieoczekiwanym powrotem. A może ją o coś podejrzewał?
Tak czy owak nie było jej w domu. Czuł się przygnębiony
i samotny, więc zadzwonił do mnie. Nigdy jeszcze tak
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się nie cieszyłam z czyjegoś telefonu. Nie myślałam tego wieczoru o tym, czy jest żonaty, czy nie. Przyjechałam
po niego do domu i wybraliśmy się na przejażdżkę.
— Jak się zachowywał?
— Stosownie. Cholernie stosownie.
— Nie to miałem na myśli...
— Wiem, że nie to — uśmiechnęła się lekko. — Wydawał
się taki sam jak niegdyś, tylko bardziej milczący. Wobec mnie
zachowywał taki dystans, że zaczęłam się zastanawiać, po co
się trudził i dzwonił do mnie. Nie mógł rozmawiać o swoich
przeżyciach ani o bombardowaniu. Zdołałam z niego wyciągnąć jedynie rodzaj oficjalnego komunikatu. Nie potrafił ukryć tego, że martwi się o żonę. Wyjechałam z Sunset i ruszyłam
autostradą w stronę Malibu. Nie minęła jednak godzina, gdy
poprosił mnie, żebym go odwiozła do domu.
— Nie mógł się doczekać, żeby ją zobaczyć?
— Tak. Zauważyłam, że jest zdenerwowany. Oczywiście
można było oczekiwać, że jest nerwowy po tym, co przeszedł.
Bardzo zeszczuplał, skóra na nim wisiała. Kiedy dotarliśmy
do jego domu, był bardzo zdenerwowany, z jakiegoś powodu
poprosił mnie, żebym weszła. Nie przypadł mi do gustu
pomysł, bym była świadkiem jego powitania z żoną, ale on
nalegał. Sądzę, że chciał być wobec niej szczery i opowiedzieć
o niewinnej przejażdżce samochodem. — Wzięła spory łyk
whisky. Lekarz zauważył, że zaciśnięte na szklance palce aż
zbielały. — W sypialni paliło się światło. Otworzył drzwi
i wszedł do środka. Najpierw usłyszałam, jak wypowiada jej
imię, Lorraine, a potem głuchy odgłos, kiedy upadł na podłogę.
Weszłam za nim i zobaczyłam ją nagą, leżącą na łóżku.
Nawet po śmierci miała wspaniałą figurę i tylko jej twarz
wyglądała strasznie. Została uduszona. Podbiegłam do telefonu
i wezwałam policję. Potem wróciłam do sypialni. Bret wciąż
leżał nieprzytomny na podłodze. Próbowałam go ocucić, ale
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bez rezultatu. Pozostawał nieprzytomny przez całą noc i większą część następnego dnia. Policjanci znaleźli na nocnym stoliku obok łóżka zwiniętą prezerwatywę i inne dowody, że
w sypialni był z nią mężczyzna. Mordercy nigdy nie odnaleziono.
Oddech miała przyspieszony, krew odpłynęła jej z twarzy
i tylko policzki były rozpalone jakby w gorączce. Uniosła
szklaneczkę i dopiła resztę whisky.
— Poproszę jeszcze jednego drinka. Nie przypuszczałam,
że to będzie dla mnie takie trudne. — Wręczyła mu pustą
szklankę.
Kiedy wrócił z kuchni z mocnym drinkiem dla niej i słabszym dla siebie, stała przy oknie i wyglądała na ulicę. Była wyprostowana i spięta. Choć czuł, że go nieco lekceważy,
była zbyt piękna, by zwracał na to uwagę. Należała do tego
gatunku kobiet, które nie tracą swojej kobiecości, kiedy stają
się własnością mężczyzny. Jej ciało było opływowe jak pocisk,
silne jak broń, ale nie używała go, by osiągnąć jakiś cel albo
szukać wybaczenia błędów. W Europie było trochę kobiet
żyjących na własny rachunek, nieproszących o litość, ale
nadal stanowiły one raczej wyjątek niż regułę. W Los Angeles
żyły takich kobiet tysiące — śmiałych, mądrych, samodzielnych, pełnych energii. Założył okulary i podszedł do niej od tyłu, spoglądając ponad jej ramieniem przez okno. Uważnie
wpatrywała się w ciemności za oknem. Cała okolica, ta
rozciągająca się dalej oraz ogrodzony teren hotelu, była
spokojna i pogrążona w mroku. Tylko z odległego bungalowu
dobiegał cichy odgłos radia, zakłócając panującą wokół ciszę.
Miała buty na obcasach i przez to była o trzy, cztery
centymetry wyższa od niego. Kiedy stali, trudno mu było
odgrywać rolę poważnego pana doktora. Od czasu gdy porzucił klinikę i profesurę i wyemigrował do tego dziwnego kraju, zaczął odczuwać coraz silniejszą potrzebę związku
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z taką właśnie kobietą. Prawą ręką złapał swoją gęstą ciemną brodę i wyobraził sobie siebie jako kapłana, któremu obce są
ludzkie słabości, człowieka pozbawionego namiętności.
Odwróciła się do niego i na jej twarzy ujrzał przerażenie.
— Co panią trapi, panno West?
— Wydawało mi się, że zobaczyłam na zewnątrz kogoś
wpatrującego się w okno — wykrztusiła znów z trudem.
— Kto to był?
— Nie wiem. Nikt, kogo znam. Widziałam tylko parę oczu
albo wydawało mi się, że widziałam.
— Musiało się pani wydawać. Drzwi na dziedziniec są
zamykane o ósmej, każdy, kto chce wejść później, musi
przejść obok recepcji. Nigdy nie widziałem tu żadnego podglądacza.
Roześmiała się niepewnie.
— Ja do niedawna też nie. Ale od kilku miesięcy wydaje
mi się, że ktoś mnie śledzi. Nawet we własnym domu nie
czuję się bezpieczna.
— To niepokojące wrażenie, nawet jeśli nie ma oparcia
w rzeczywistości.
— Miewał pan takie odczucia, doktorze? Wrażenie, że
ktoś pana śledzi, wodzi za panem nienawistnym wzrokiem?
Na stoliku dostrzegła pełną szklankę whisky, podeszła
i zaczęła łapczywie pić.
Doktor Klifter rozejrzał się po zagraconym, bezdusznym
pokoju. Mimo że od dwóch lat już mieszkał w tym bungalowie
na otoczonym murem terenie hotelu, to nadal traktował go
jako tymczasowe lokum. Na ścianach nie powiesił żadnych
obrazów, nie kupił mebli, nie postawił żadnych doniczek
z kwiatami. Wokół domu rosły pachnące lewkonie i wczesne
żonkile, ale nie obchodziły go specjalnie. Czuł się jak dziki
lokator. W szafie leżała walizka i czekała na spakowanie. Co
gorsza, zawsze w kieszeni nosił bloczek czeków podróżnych
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i tomik wierszy Rilkego, był więc gotów zniknąć w każdej chwili.
— Kiedy tylko przekraczam próg domu — powiedział —
szukam innej drogi ucieczki. Kiedy wychodzę zza rogu,
bacznie obserwuję, co się dzieje na ulicy. Wiem, że w Ameryce
nie ma gestapo, ale mam własne gestapo w swojej głowie.
Mam nadzieję, że kiedyś to minie. Na razie boli mnie jednak
szyja od ciągłego oglądania się za siebie.
— Pan jest przekonany, że moje obawy są wyimaginowane,
prawda? — Alkohol przywrócił naturalny kolor jej policzkom.
— Te rzeczy, które pani widzi, te oczy, które się w panią
wpatrują, ludzie, którzy panią śledzą, to wszystko jest najprawdopodobniej tylko wytworem wyobraźni. Lęk jest rzeczywisty. Lęk towarzyszy nam od urodzin aż do śmierci, zaczyna się strachem przed narodzinami, a kończy lękiem
przed śmiercią. Każdy kiedyś widział jakieś oczy w ciemności. Dałem pani za przykład mój szczególny, bo żydowski, rodzaj lęku.
— Jest pan bardzo uprzejmy — powiedziała.
— Przeciwnie, jestem bardzo okrutny. — Wskazał jej
krzesło i sam usiadł naprzeciw niej. — Ale myślę, że moje
okrucieństwo jest okrucieństwem chirurga, który musi amputować kończynę, żeby uratować pacjentowi życie. Pani odważyła się opowiedzieć mi wszystko, bez wykrętów o tym
morderstwie. Czy powie mi pani jeszcze jedną rzecz?
— Jeśli będę mogła...
— Przyszło mi do głowy, że będę z panią równie szczery
jak pani ze mną: zanik pamięci u pana Taylora był i jest do tej
pory ucieczkąjego zubożonego ego przed poczuciem winy,
której nie umiałby znieść. Pani była z nim tamtego wieczoru,
więc tylko pani może to wyjaśnić.
— Pan mnie pyta, czy Bret zabił swoją żonę?
— Tak.
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— Nie zabił. Ja wiem, że jej nie zabił, choć nie musi mi pan wierzyć. Lekarz sądowy ustalił, że została zamordowana
około dwudziestej drugiej trzydzieści, a w tym czasie Bret i ja
byliśmy w połowie drogi do Malibu. Był jeszcze inny dowód
potwierdzający świadectwo lekarskie. W tym samym czasie
sąsiadka słyszała dochodzący z domu krzyk.
— Czy widziała, jak ktoś wychodził?
— Ta kobieta nie patrzyła. Myślała, że ten krzyk dochodził
z radia. Nikt inny nic nie widział ani nie słyszał.
— Minęło dziewięć miesięcy, a pani wciąż dobrze pamięta
tę sprawę.
— Cóż mogę na to poradzić? Zbierałam nawet wycinki
prasowe dotyczące tego morderstwa. Mam je przy sobie,
mogę panu pokazać.
Zaczęła przetrząsać torebkę i wreszcie wyjęła plik spiętych
razem karteczek. Utworzyła z nich szeroki wachlarz na stole.
— Te są najgorsze, ale „Examiner" dał najpełniejszą
relację.
Doktor przebiegł wzrokiem kolumny gazety:
Jak powiedział doktor Lambert Sims, na szyi znaleziono
ślady ciemnych przebarwień, a twarz zmarłej dziewczyny
była zalana krwią. Doktor Sims szybko ustalił, że młoda
kobieta została napadnięta, a następnie uduszona półtorej
godziny przed zgłoszeniem telefonicznym otrzymanym od
pani Pangborn.
Liczne dowody świadczą, że w pokoju znajdował się
obcy mężczyzna. Policja przyjęła hipotezę, że mężczyzna
towarzyszył swojej ofierze w drodze do domu. Nikt z mieszkańców tej spokojnej ulicy nie widział, jak przyjechał ani jak wychodził z domu po dokonaniu krwawej zbrodni. Pani
Marguerite Schultz, sąsiadka zamordowanej kobiety, zeznała
w trakcie śledztwa, że około dwudziestej drugiej trzydzieści
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usłyszała dobiegający z domu ofiary cichy krzyk. Krzyk jej nie zaniepokoił, uznała bowiem, że dochodził z radia. Mimo
to jej zeznania pomogły potwierdzić ustalenia lekarza sądowego, dotyczące godziny śmierci.
Najbardziej poruszający i tajemniczy jest fakt, że na
werandzie i ścieżce prowadzącej do domu znaleziono mnóstwo śladów krwi. Doktor Sims ustalił, że jest to krew ludzka, ale ma inną grupę niż krew ofiary. Mężczyzna, do którego
zapewne krew należała, podejrzany o dokonanie morderstwa,
nie został do tej pory schwytany.
Porucznik Samuel Warren z wydziału zabójstw policji
Los Angeles, który prowadzi śledztwo, podkreśla wielką
wagę, jaką będą miały zebrane na miejscu zbrodni odciski
palców. Odciski zdjęto z powierzchni stolika nocnego,
stojącego obok łóżka. Jak powiedział porucznik Warren,
morderca musiał się o niego oprzeć, kiedy popełniał swój
ohydny czyn. Porucznik Warren podkreślił, że nadejdzie
chwila, kiedy sprawca wpadnie w ręce policji, a wówczas
będzie można porównać jego odciski palców z odciskami
znalezionymi na miejscu zbrodni.
Doktor Klifter odłożył wycinek i głęboko westchnął.
— To okropne.
— To jedna z tych rzeczy, które sprawiają, że rozumiem,
dlaczego Bret ma luki w pamięci. On nie musi tego pamiętać.
Nawet nie wie, żejego nazwisko było wymieniane w nagłówkach gazet.
— Nic mu pani nie powiedziała?
— Nie. I na szczęście komandor Wright zgadza się ze
mną. Nie potrafiłabym pokazać mu tego. — Z odrazą wskazała
wycinki leżące na stole. — Może je pan zatrzymać. Sama nie
wiem, po co je do tej pory przechowywałam.
— Dziękuję. Może mi się przydadzą.
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— Przydadzą?
— Nie jestem pewien, czy komandor ma rację... — odpowiedział nie wprost.
— Nie pokazując ich? Zdaję sobie sprawę, że w końcu
Bret będzie musiał się dowiedzieć. Ale jeszcze nie teraz.
Przecież on ledwie utrzymuje kontakt z rzeczywistością. To
byłby dla niego prawdziwy szok.
— Mam nadzieję, że w trakcie jutrzejszego spotkania
zdołam go lepiej poznać. Niewykluczone, że jego umysł
potrzebuje właśnie prawdy, okrutnej, nagiej prawdy. To, że
jest niewinny, że nie zabił swojej żony, nie oznacza jeszcze,
że się o tę śmierć w sposób subiektywny nie obwinia.
— Proszę mi to wytłumaczyć. Mój umysł nie pracuje dziś
tak, jak powinien.
— Zaraz pani wyjaśnię, co mam na myśli. Załóżmy, że
Bret pragnął śmierci żony. Chociaż jest niewinny, to życzenie
śmierci, nieświadome lub prawie nieświadome, może teraz
wywoływać w nim poczucie rzeczywistej winy. Rozumie
pani teraz?
— Tak — odparła cicho. — To ja czułam się winna jej
śmierci. Właśnie z takich powodów.
Wzrok, w którym czaił się strach, utkwiła z powrotem
w oknie.
CZĘŚĆ II
NIEDZIELA
ROZDZIAŁ 5
Zawsze najlepiej mu się myślało w czasie bezsennych
nocy, kiedy w jego pokoju królowała ciemność i cisza. Było
już dawno po północy, a on leżał i starał się ożywić puste pola
pamięci, rozciągające się daleko od dnia dzisiejszego wstecz.
Pobudki, jakimi kierował się w życiu, były tak trudne do
wyśledzenia jak rzeka, która w połowie swego biegu niknie
pod ziemią. Mimo to noc po nocy podejmował swoje poszukiwania na nowo. W tym mrocznym, podziemnym świecie, w skrywanym świecie gwałtu i nienawiści, czułości i pożądania, miał nadzieję odnaleźć siebie i klucz do drzwi pokoju, w którym leżał.
Drogowskazy dawnego życia — mistrzostwo w boksie
w college'u, uzyskanie dyplomu, staż w Waszyngtonie, publikacja jego książki — wszystko to traciło znaczenie, gdy patrzyło się z dołu, z krainy mroku. Skromna ceremonia,
mało już dla niego istotna, mianowano go oficerem rezerwy
marynarki wojennej, poprowadziła myśli ku czasom, które
chciał odtworzyć w pamięci. Była tylko jeszcze jednym
ogniwem w łańcuchu zdarzeń, które sprawiły, że w końcu
znalazł się na tym szpitalnym łóżku. Kryzys, jaki zapanował
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w jego umyśle, podobnie jak w przypadku kryzysu ekonomicznego, sprawił, że zmianie uległa wartość jego waluty.
Były też w jego sekretnym życiu sceny opromienione
pulsującym światłem, pulsującym bólem, tak tajemniczym
i osobistym jak jego krew. W dniu swych dziesiątych urodzin
zabił wróbla. Strzelił do niego z wiatrówki, którą ojciec dał
mu w prezencie. Wróbel długo bił skrzydłami jak oszalały,
usiłując wzbić się w powietrze, broniąc się przed śmiercią.
Nie był w stanie go dobić ani wziąć do ręki. Stał sparaliżowany
poczuciem winy, owładnięty wstrętem i żalem i patrzył, jak
pośród kwiatów w ogrodzie ulatuje z ptaka życie.
Kiedy dziesięć lat później stał nad trumną ojca, nie potrafił
okazać żalu. Kaplica pogrzebowa w małym miasteczku w Indianie mierziła go i denerwowała. Chciał jak najprędzej wracać do Chicago, do swojej pracy. W zaduchu ciętych róż i goździków przypomniał sobie dzień swoich dziesiątych urodzin.
Ojciec znalazł go ze zdychającym wróblem, razem patrzyli,
jak umiera, jak pojedynczy, ostatni spazm zmienia ruchliwego
ptaka w garść piór. Pochowali go obok krzaku różanego,
a ojciec zabrał mu wiatrówkę. Nigdy więcej jej nie zobaczył.
Spojrzał na opuchniętą, podkolorowaną różem twarz profesora Emeritusa George'a Taylora, człowieka, który go spłodził
i żywił, zabrał mu wiatrówkę i umarł niekochany we śnie
w wieku sześćdziesięciu sześciu lat. Dopiero dwa dni po
pogrzebie w kuszetce wiozącej go z powrotem do Chicago
zapłakał nad losem biednego, starego człowieka i martwego
wróbla. Od tej chwili minęło kolejnych dziesięć lat, a on
wciąż pamiętał gasnące oczy wróbla i przerażającą samotność
zwłok w trumnie.
Taka sama samotność otaczała go przez ostatnie dziesięć
lat. Nie potrafił ani brać, ani dawać miłości, aż spotkał Paulę
na plaży La Jolla i ona postanowiła z nim zostać. Nawet tego
dnia, kiedy powiedział, że ją kocha, poczuł nagłą chęć uciecz-
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ki. Na szczęście zdołał się pohamować, ale na zawsze już w zapamiętanej scenerii obłoków na niebie, szarego morza,
kormoranów lecących nisko nad wodą pozostał ślad winy.
To był pierwszy pochmurny dzień w tym spędzanym
przez nich razem tygodniu. Było zbyt zimno, żeby się
opalać lub pływać w zatoczce. Silny wiatr od lądu wzmagał
przypływ, fale wznosiły się niczym szklane wzgórza i rozbijały na opuszczonej plaży. Od podmuchów wiatru zaróżowiły jej się policzki, a oczy nabrały blasku. W jaskrawej chustce na głowie wyglądała na młodą, szaloną i zakochaną,
kiedy śmiała się z widoku fal rozbijających się z hukiem
o skały. Trzymając się za ręce, wspięli się na tę samą
skałę co pierwszego dnia ich znajomości. Lawirując pomiędzy szczelinami i zagłębieniami wypełnionymi wodą, dotarli na sam szczyt, gdzie nie mogła dosięgnąć ich morska
piana.
Kiedy patrzyli na dzikie harce oceanu, przypłynęły uchatki.
Zwykle trzymały się o dobrą milę od brzegu i widać było
tylko ich uniesione nad wodą pyski. Zdarzało się jednak, że
w wietrzną pogodę wysokie fale łapały je i ciągnęły ze sobą
na brzeg. Wzbijały się na grzbiet fali, to znów odskakiwały
w bok, obracały w powietrzu i dawały nura pod wodę. Szalały
tak pośród fal z ogromną gracją. Nim fala zdążyła rzucić je na
skały, robiły unik, znikały pod wodą, odpływały ku otwartemu
morzu po to, by po chwili znów się pojawić przy brzegu. Ich
smukłe ciała sunące po szklanych ścianach fal przypominały
kształtne ciała kobiet.
Bret był w szampańskim nastroju, choć w głębi jego duszy
czaił się strach i wstyd. Nigdy wcześniej nie posiadł kobiety.
— Tak bardzo chciałabym być tancerką — powiedziała
Paula. — Opowiadać własnym ciałem, a nie drukowanym
tekstem, twarzami aktorów czy ujęciami kamery. Taniec to
najwspanialsza ze sztuk.
59
Milczał, póki uchatki, zmęczone albo skore do innej zabawy, nie odpłynęły. Odwrócił się do niej i poczuł, jak przenika go
czułość i ciepło. Patrzyła na niego łagodnymi, błyszczącymi
oczami. Ciało kobiety okrywał futrzany płaszcz. Boleśnie
czuł ciepło jej dłoni, biel podbródka i szyi, czerwień warg.
Serce zaczęło mu bić szybciej, nogi miał jak z waty. Rozchyliła
poły płaszcza zapraszającym gestem i tak stali przytuleni do
siebie na szczycie skały spadającej w morze.
Właśnie wtedy powiedział, że ją kocha. I w tej oszałamiającej chwili namiętności nagle poczuł odrazę. Poruszył się niespokojnie, chcąc odegnać niespodziewane uczucie, ale ona
źle zrozumiała jego gest i przytuliła się mocniej. Poczuł się
osaczony. Była rozwódką, jej pocałunki wydawały się gorące
i lepkie. Była taka jak inne kobiety. Ojciec ostrzegał go
przecież dawno temu, że nie mają żadnych zalet.
Zdołał zapanować nad sobą, choć przez chwilę miał ochotę
zrzucić ją w odmęty fal, które oczyściłyby jej grzeszne ciało.
Tak łatwo mógł ją zabić, jednym gwałtownym ruchem mógł
odrzucić miłość i utracić ją na zawsze. W końcu nie zrobił
nic, nie zranił nawet jej uczuć. Miłość do niej ponownie
wypełniła jego serce i pozostała tylko zadra, którą musiał
ukrywać.
Dotarło do niego, że być może ona nie jest tak niczego
nieświadoma. Byli ze sobą już od dwóch tygodni, a do tej
pory nie zostali kochankami. Przeklinał swój brak doświadczenia i chorobliwą nieśmiałość, ale to właśnie Paula subtelnie się wycofywała. Kiedy zapytał, czy wyjdzie za niego, powiedziała, że woli z tym zaczekać. Że widziała zbyt wiele pospiesznych wojennych ślubów. Oczywiście chciała zostać
jego żoną, ale lepiej zaczekać i upewnić się. Kiedyjego okręt
otrzymał nowe rozkazy i wypłynął na zachód, nie byli nawet
formalnie zaręczeni.
Czekała na niego wiernie jak prawdziwa żona, choć prawie
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przez rok jedyna więź, jaka ich spajała, to był papierowy łańcuch listów. Pisała codziennie, przelewała na papier wszystkie swoje myśli, pokazując mu, że kocha go całą sobą. Żywił
się tymi listami jak płód żywi się przez pępowinę tym, co
dostarcza mu matka. Jeden list dziennie, trzydzieści listów
miesięcznie. Zdarzało się, że tygodniami nie zawijali do
żadnego portu i przez cały miesiąc nie miał od niej żadnej
wiadomości. Za to potem zbierał bogate żniwo trzydziestu
listów naraz. Zdążyła napisać już ponad trzysta listów, kiedy
jego okręt dostał rozkaz powrotu na Zachodnie Wybrzeże
i zabrania ładunku samolotów.
Względy bezpieczeństwa nie pozwalały mu uprzedzić jej
o swoim powrocie, a zbyt poważnie traktował służbę, by
próbować ominąć cenzorskie przepisy. Nie wiedziała więc
o jego powrocie, dopóki nie zadzwonił z Alamedy do jej
studia.
Na jego głos zareagowała pełnym niedowierzania śmiechem, jakby fakt, że znów mogą być razem, graniczył z cudem.
Zadzwonił tuż po dwunastej w południe. Złapała samolot
z Burbank o czternastej i tuż po czwartej po południu powitał
ją na lotnisku w San Francisco.
Kiedy zobaczył jej wysoką postać, schodzącą po schodkach
i przemierzającą płytę lotniska, poczuł przypływ zaborczej
dumy, którą szybko zastąpił strach, że nie ma do niej żadnych
praw. Od stóp do głów była wytworna i elegancka, poruszała
się lekko i pewnie. Patrzył na nią przez szklaną ścianę czasu,
w której została zamknięta niczym piękny owad w kropli
bursztynu.
Przeszła przez bramkę w pośpiechu, ledwie powstrzymując
się od biegu. Nagle ich ciała przestała rozdzielać odległość
i czas. Zapomniał o swoich wątpliwościach i lękach, pozostało
tylko pięć zmysłów, które podpowiadały mu, że znów są
razem.
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— Jak dobrze być w domu — tylko tyle zdołał wyszeptać.
— Tak. — Tylko tyle potrafiła odpowiedzieć.
Ponowne spotkanie świętowali, popijając na ostatnim piętrze hotelu Mark i jedząc w restauracji Omar Khayyam.
Rozmawiali o życiu na okręcie, o którym ona nie miała
pojęcia, o życiu w studiu filmowym, o którym on nie miał
pojęcia, i o życiu rozdzielonych kochanków, o którym oboje
wiedzieli wszystko. Stopniowo przestawał reagować na jej
czułe gesty. Czuł się zakłopotany tym, że jest tak dumna
z podwójnego paska porucznika na rękawie jego munduru.
Z upływem godzin, tych godzin, o których myślał nieustannie przez ostatnich pięć bezsennych nocy, rosło w nim napięcie, aż wreszcie stało się nie do zniesienia. Paula czuła, że coś się z nim dzieje, i próbowała temu zaradzić. Ale kiedy
pokłócili się przy kolacji, jej dobry nastrój prysł. Oboje zbyt
dużo wypili. Zaproponowała, żeby pojechać do Oakland, bo
nigdy wcześniej nie jechała mostem Bay Bridge. Wyprawa
taksówką była z racji ilości wypitego alkoholu pijaną ucieczką
od rzeczywistości. Po dwunastu wspólnie spędzonych godzinach oboje wiedzieli już, że zmarnowali ten czas.
Ostatecznie wieczór miał gorzki koniec. Udało jej się
wynająć na trzy dni, które mieli spędzić razem, apartament
w hotelu Nob Hill. Zaprosiła go na górę na ostatniego drinka.
Z okna pokoju widział panoramę rozświetlonego miasta, ulice
schodzące w dół ku ciemnej powierzchni zatoki, gdzie kłębiły
się statki i wodne taksówki, łukowaty kształt mostu wznoszącego się nad wodami niczym łańcuch lampek. Alkohol lekko rozmazywał obraz, a całe miasto wirowało mu przed oczami
jak błyszcząca armada w lekkiej bryzie. Pomyślał, że te
wszystkie statki byłyby wspaniałym celem do bombardowania.
Albo miasto. Małe bombardowanie dobrze by zrobiło temu
miastu. Czuł się podle. Zwykle alkohol wprawiał go w melancholię, ale zdarzało się, że robił się agresywny. Paula nie 62
odczuła specjalnie wpływu alkoholu, może tylko spotęgowały się nieco jej reakcje.
Podeszła do niego po cichu i objęła ramionami w pasie.
— Piękne, prawda? — powiedziała. — Wspanialsze od
Troi czy Kartaginy. Są w tym kraju trzy miasta, które
robią na mnie wielkie wrażenie: Nowy Jork, Chicago i San
Francisco. Brzmi to jak nazwa linii kolejowej. Superpociąg
bez przesiadki w Chicago.
— Z Troi nic nie zostało — odparł ponuro — a w ruinach
Kartaginy są teraz pokłady soli.
Roześmiała mu się cichutko do ucha.
— Ty i ta twoja znajomość historii. Nie to miałam na
myśli. To po prostu brzmi romantycznie. Poza tym kiedyś to
były wielkie miasta portowe.
Rozzłościł go jej śmiech i to, że nie zwracała uwagi na jego
nastrój. Zapach jej perfum w połączeniu ze smakiem whisky,
jaki czuł w ustach, był zbyt słodki i mdły. Przestała mu się
podobać jej doskonała uroda, długie polakierowane paznokcie
dłoni, które go obejmowały, eleganckie ubranie, którego nie
mógłbyjej kupić, apartament, na który nie byłoby go stać.
Pokłócili się podczas kolacji, kiedy ona chciała zapłacić
rachunek. Szybko zauważyła swój błąd i ustąpiła, ale on i tak
czuł się upokorzony.
— Jesteś bardzo niezależna — rzekł.
Milczała przez chwilę i wreszcie odparła szczerze:
— Tak, jestem. Od wielu lat jestem na własnym utrzymaniu. — Jej uścisk zelżał i odsunęła się nieco od niego. —
Chyba nie chciałbyś, żebym była kobietą bluszczem?
Roześmiał się szorstko.
— To ci chyba nie grozi. — Wciąż stał odwrócony do
okna. Światła miasta połyskiwały bezdusznie jak czyjeś
okrutne oczy. San Francisco, miasto, o którym marzył przez
cały rok, wydawało mu się teraz niczym więcej, jak tylko
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jedną z atrap budowanych w celu zmylenia bombowców
wroga.
— Myślałam, że lubisz mnie taką, jaka jestem, Bret.
Przepraszam, jeśli zachowałam się źle przy kolacji. Ja po
prostu przywykłam do płacenia za siebie. W Hollywood to
rodzaj samoobrony.
Obrócił się do niej ze złością i obejmujące go ręce Pauli
opadły.
— Niewiele wiem o tej twojej zgrai z Hollywood, ale twój
stosunek do mnie jest śmieszny. Myślałem, że mieliśmy się
pobrać...
— Mamy...
— Jaką rolę miałbym odgrywać w twoim życiu po ślubie?
— O co ci chodzi? Szukasz jakichś przeszkód tam, gdzie
ich nie ma.
— Przeciwnie. Przeszkody mogą się okazać nie do pokonania.
— Posłuchaj mnie. Nie wiem, o co się właściwie kłócimy.
Sądziłam, że w ciągu tych tygodni w La Jolla nauczyłam się
ciebie rozumieć. Czy tak było, czy nie, wyjeżdżając, zabrałeś
ze sobą cały realny świat. Kiedy byłeś daleko, moje życie
wydawało mi się zupełnie nierzeczywiste. Nim cię poznałam,
nierzeczywista była dla mnie tylko wojna.
Udało mu się jąjuż raz zranić, ale widząc jej ból, ponownie
uderzył na oślep.
— Bez wątpienia pokazałem ci kilka autentycznych pociągnięć pędzlem, łatwiej więc będzie ci stworzyć obraz następnej wojny.
Schowała do kieszeni dumę i objęła go.
— Kochanie, dlaczego starasz się zachowywać jak drań.
Chyba nie jesteś zazdrosny o moją pracę?
— To śmieszne.
— Więc o co chodzi? Myślałam, że zwariuję ze szczęścia,
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kiedy zadzwoniłeś dziś rano. Miało być wspaniale, a nie było.
Nie kochasz mnie?
— Nie wiem — odparł z trudem.
— Każdy twój list mówił mi, że mnie kochasz. Co ja
takiego zrobiłam? Odwróć się do mnie.
Obrócił się i spojrzał jej w twarz. Z kącików oczu płynęła
jej strużka łez, mimo że usiłowała powstrzymać się od płaczu.
Zamknęła oczy i pochyliła się w jego kierunku.
— Wiem, że mnie kochasz — wypowiedziały jej czerwone,
spuchnięte usta. — Bret, zapomnij o tym, co złe. Po prostu
kochaj mnie.
Brakowało mu sił, by przyjąć jej miłość. Jego dusza jęczała,
kiedy w pamięci przywołał wizję martwej twarzy spoczywającej na poduszce. Był tak samo zimny jak ciało matki. Jego serce ściśnięte martwą dłonią zamarło. Chwycił Paulę za
ramiona i odepchnął od siebie.
Na jej twarzy pojawił się żal i złość, ale zdołała zapanować
nad głosem.
— Nie wiem, o co chodzi, Bret, ale lepiej będzie, jak już
pójdziesz.
— Masz rację.
— Zadzwonisz do mnie jutro?
— Nie wiem. Dobranoc. I przepraszam.
Czekając na windę w smętnym korytarzu, słyszał jej ciche
łkanie. Jadąc windą w dół i wychodząc na ulicę przed hotelem,
cały czas czuł na sobie śmiertelny uścisk przeszłości, a przed
oczami miał wizję martwej kobiety.
Teraz, półtora roku później, leżał na szpitalnym łóżku
i z taką samą ostrością widział twarz swojej matki: marmurowe
rysy osoby dawno zmarłej, która nie mogła na niego spojrzeć,
nie reagowała na dotyk, a jej włosy okrywały czoło niczym
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skrzydła ciemności. Umarła, kiedy miał cztery lata, ponad dwadzieścia pięć lat temu. Mimo to na ścianie każdego pokoju,
do którego wchodził, widział jej portret, a lodowate wspomnienie jej śmierci wciąż na wskroś przenikało jego ciało.
Z niejasnych dziecięcych wspomnień wynikało, że zmarła
w sposób naturalny, w łóżku. Problem w tym, że nie był tego
pewien. Umysł wciąż podsuwał mu całą galerię przeróżnych
wizji.
Nie mógł sobie przypomnieć, co robił po wyjściu od Pauli,
tym bardziej że następnego dnia bez przerwy pił. Jego jedyne
wspomnienia to smak whisky w ustach i pustka w głowie.
Zjechał windą, wyszedł na ulicę, udał się na postój taksówek
i odpłynął w nieświadomość.
Kilka miesięcy wcześniej pewnie bardzo chciałby zapomnieć, ale teraz był wściekły, że pamięć go zawiodła. Doskonale pamiętał rzeczy całkowicie nieistotne. Pamiętał nazwiska
marszałków cesarza Napoleona, kryptonimy okrętów, swój
numer telefonu w Arlington, adres w Los Angeles. Nie, nie
w Los Angeles. Przecież nigdy nie mieszkał w Los Angeles.
To taki drobny błąd, często go popełniał. Freudowska pomyłka,
jak określali ją lekarze, dodając, że to zupełnie normalne.
Wcale go to nie pocieszało. Czuł się strasznie, kiedy nie mógł
polegać na swojej pamięci.
Mimo to i tak wracał do zdrowia. Dziewięć miesięcy temu
był kompletnie zagubiony w czasie i przestrzeni. Teraz wiedział, kim jest, gdzie się znajduje i dlaczego. Powtarzał
w kółko w pamięci wszystkie fakty, jakby odprawiał liturgię
pocieszenia. Bret Taylor, porucznik, rezerwa marynarki wojennej Stanów Zjednoczonych, szpital marynarki wojennej, region jedenasty, San Diego. Roztargnienie. Dziś jest sobota. A raczej
niedziela, bo minęła już północ. Niedziela, dwudziesty czwarty
lutego tysiąc dziewięćset czterdziestego szóstego roku. Czterdziestego szóstego, a nie piątego. Wojna już się skończyła.
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Dużo czasu zajęło mu uświadomienie sobie tego wszystkiego, ale kiedy już sobie przypomniał, wiedział, że teraz będzie już
tylko coraz lepiej. Gdyby tylko mógł odtworzyć w pamięci
przebieg tych dni spędzonych w San Francisco. Pamiętał
jednak smak whisky, zawroty głowy i poczucie klęski. Zdarzyło się coś strasznego, nie wiedział jednak co. Paula mogła mu to powiedzieć, ale wstydził sieją zapytać.
Cokolwiek się wydarzyło, Paula była przy nim. Minęło
półtora roku, a ona nadal co tydzień go odwiedzała. Nie była
jego żoną, jak mu się wcześniej wydawało, ale wciąż przychodziła. Przypominała bezpieczną wyspę na nieznanym oceanie jego splątanych myśli. Gdy zasypiał, wydawało mu
się, że stoi przyjego łóżku. Ale przyśnił mu się ktoś inny, nie
Paula.
ROZDZIAŁ 6
Obudził się o tej samej porze co zwykle ze smakiem snu
w ustach i imieniem na ustach, czekającym na wypowiedzenie.
Marzenie zniknęło, gdy tylko otworzył oczy, ale pamiętał te
wszystkie bary, które układały się w jeden ponury ciąg, mocno
skropiony whisky. Na jakieś loterii wygrał laleczkę z jasnobłę-
kitnymi oczami. Siedziała mu na ramionach. Nie chciał jej, ale
skoro ją wygrał, czuł się za nią odpowiedzialny. Jakiś policjant
o twarzy Matthew Arnolda wypowiedział brzemienne w skutki
słowa: „Będziecie mężem i żoną, dopóki śmierć was nie
rozłączy". Twarz Matthew Arnolda usycha, aż w końcu
pozostaje naga czaszka, a lalka zaczyna tańczyć na jego grobie.
— Lorraine — wyszeptałyjego spierzchnięte wargi. Ożenił
się z dziewczyną o imieniu Lorraine. Ale przecież wczoraj
Paula powiedziała, że nie ma żony.
Włożył szlafrok i kapcie i ruszył korytarzem w stronę
pokoju Wrighta. Zapukał, ale nie doczekał się żadnej odpowiedzi. Chwycił za klamkę, drzwi były zamknięte. Zapukał
ponownie.
Żołnierz pełniący służbę wstał zza biurka i podszedł do
niego.
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— Komandora nie ma, panie Taylor. Czy mogę w czymś
pomóc?
— A gdzie on jest?
— Wyjechał wieczorem do Los Angeles. Zastępuje go
porucznik Weising.
Weising tu nie wystarczy. Za młody, trudno z nim było
poważnie rozmawiać.
— Muszę pomówić z komandorem Wrightem.
— Powiedział, że wróci dziś rano. Czy to może zaczekać?
— Nie mam innego wyjścia.
Tymczasem jego umysł nie mógł czekać. Po śniadaniu,
którego nie był w stanie przełknąć, wrócił do pokoju i zaczął
dalej rozpamiętywać przeszłość. Sen o lalce i imię, które
pozostało w jego pamięci, sprawiły, że poczuł wyraźny
niepokój. Z drugiej strony wreszcie odnalazł trop, wreszcie
miał w ręku tę nić Ariadny, która mogła go poprowadzić
przez labirynt San Francisco.
Wspomnienia zawiodły go do pokoju, który tak dobrze
zapamiętał: łuszczące się ściany, porysowane rolety, przydymione lustro wiszące niepewnie nad komodą. Wynajął ten pokój w tanim hoteliku po tym, jak opuścił Paulę, i spędził
w nim noc, zapadając tylko w lekką, niespokojną drzemkę.
Na dobre zasnął dopiero nad ranem. Przed południem wyszedł
z hotelu i kupił butelkę whisky. Wrócił do pustego pokoju
i wypił kilka łyków, ale alkohol wprawił go tylko w większe
przygnębienie i pogłębił poczucie osamotnienia. Potrzebował
jakiegokolwiek towarzystwa. Schował butelkę na najwyższej
półce w szafie i ruszył na poszukiwanie jakiegoś baru.
Znalazł knajpę ze śpiewającymi kelnerami. Każdy z nich
miał długie, podkręcone do góry wąsy, a podawano tam piwo
z pianką. W kolejnym barze ściany i sufit wyłożone były
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lustrami, w których odbijało się zimne, fluorescencyjne światło lamp i pełne wyczekiwania twarze kobiet. W następnym
ściany udekorowano rysunkami różowych nagich kobiet z sutkami tak dużymi i czerwonymi jak wisienki koktajlowe. Był
i taki, gdzie wnętrze urządzono w stylu pomieszczenia na
okręcie podwodnym. Żaden z tych lokali nie przypadł mu do
gustu, postanowił szukać dalej. W Chinatown kelnerka ubrana
w kimono podała mu smażone krewetki, po których poczuł
się źle. Nigdy wcześniej nie zdarzyło mu się pić tuż po
przebudzeniu i z uczuciem kaca po poprzednim dniu. Dopiero
dziś. Potem była cała seria barów podobnych do siebie jak
dwie krople wody, gdzie pod jedną ścianą stała szafa grająca,
a pod drugą automat do gry. W każdym z nich panował
półmrok, a za ladą stał ze znudzoną i pełną zrozumienia miną
barman w białej marynarce i podawał siedzącym na skórzanych stołkach parom, samotnym kobietom i mężczyznom drinki. W jednej z takich knajp, w oparach dymu i pośród
ogłuszającego hałasu wydobywającego się z szafy grającej,
rozpoczął się jego koszmar, który miał na imię Lorraine.
Scena, którą zapamiętał, sprawiała wrażenie marzenia
sennego. W podłużnym pomieszczeniu było sporo ludzi,
ale nikt nic nie mówił. On sam bezskutecznie usiłował
przekrzyczeć ryczącą szafę grającą. Mówił, nie otwierając
ust, a dłonie, którymi płacił za kolejne drinki i którymi
unosił do ust szklankę, wydawały mu się odległe jak wyspy
na Pacyfiku. Alkohol zaszumiał mu w głowie, poczuł beztroskę i przypływ sił.
To nie był sen. Lorraine nie była wytworem wyobraźni,
lecz żywą dziewczyną siedzącą przy barze i popijającą czystą
whisky. Jak na swój młody wiek potrafiła sporo wypić.
Mogłoby się zresztą okazać, że jest za młoda i w ogóle nie ma
prawa pić w barze. W Kalifornii bardzo tego przestrzegano,
a ona nie wyglądała na dwadzieścia jeden lat. Pomyślał, że jej
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twarz jest wyjątkowo słodka i niewinna. Przez białą skórę czoła otoczonego czarnymi włosami prześwitywały cienkie
niebieskie żyły. Grube brwi, naturalne, niewyskubane jak
u Pauli, nadawały jej niebieskim oczom czysty i stanowczy
wygląd. Pełne usta pod zadartym lekko noskiem były szelmowsko uśmiechnięte. Wyglądała jak niewinna prowincjonalna panienka, która przez przypadek trafiła do tej spelunki.
Poczuł się za nią odpowiedzialny, poczuł się odpowiedzialny za wszystkich słabych, niewinnych, bezbronnych. Zupełnie zrozumiałe więc było to, że zaproponował jej drinka.
— Nie mam nic przeciwko temu — powiedziała. — Dwa
paski oznaczają porucznika, prawda?
— Tak — odparł. — Podoba mi się twoja twarz. Masz
śliczną, niewinną buzię.
Poruszyła się na stołku i zachichotała.
— Wy, marynarze, jesteście bardzo szybcy. Długo byłeś
na morzu?
— Ostatnio prawie rok. — Pochylił się w jej stronę,
czując zapach lśniących, opadających na ramiona włosów.
Spuścił głowę, a oczami wyobraźni omiótł całe jej ciało,
od stóp do głów.
— Podoba mi się zapach twoich włosów — wyszeptał
zadyszanym głosem.
Roześmiała się z zadowoleniem i potrząsnęła głową tak, że
jej włosy omiotły mu twarz.
— Powinien ci się podobać. To drogie perfumy. Jak masz
na imię, marynarzu?
— Bret.
— Ładne imię, rzadko spotykane. Ja jestem Lorraine.
— Lorraine to piękne imię.
— Pochlebiasz mi.
Wziął ją za rękę i pocałował wilgotną dłoń. Barman obrzucił
go krótkim, cynicznym spojrzeniem.
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— Uważaj, Bret. Wylejesz nasze drinki.
— Do diabła z nimi! Mam w hotelu litr harwooda. Po tej
gorzale coraz bardziej mnie suszy.
— Lubię harwooda — rzekła z dziewczęcą szczerością.
— Więc chodźmy.
— Jak chcesz, skarbie.
Ześlizgnęła się ze stołka i zapięła płaszcz. Była zaskakująco
niska, ale figurę miała nienaganną. Kiedy kroczyła przed nim
w kierunku drzwi, patrzył na miarowo kołyszące się w rytm
kroków biodra. Prawie namacalnie czuł ich krągłość, a oczami
rozbierał dziewczynę.
Dwadzieścia minut później rozebrał ją naprawdę. Podróż
taksówką do hotelu była jednym, długim pocałunkiem. Kręciło
mu się w głowie i tracił oddech. Wypuściła powietrze z płuc,
by ułatwić mu rozpięcie ostatniej haftki i położyła się z uśmiechem na ustach. Piękno jej ciała zauroczyło go. Pod pełnymi piersiami poczuł delikatne żebra, potem ramionami objął jej
talię. Przeraziła go krągłość bioder, bladość brzucha i ud
i krucza czerń włosów.
Zgasił światło, na pokój spadła mroczna kurtyna, a noc
stała się przerażająca i słodka zarazem. Jej pocałunki spełniały
słodką obietnicę, tak niezwykłą jak nadejście wiosny w środku
zimy. Gdzieś wewnątrz stopniały w nim wszelkie lody. Czarna
noc spłynęła niczym rzeka na wspaniałe wzgórza, wąski
wąwóz, aż dotarła do ciepłej doliny, gdzie w końcu dane mu
było zasnąć.
Tym razem komandor Wright był w swoim biurze i przez
uchylone drzwi zaprosił go do środka.
— Zaczeka pan minutkę, Taylor? Miałem to zrobić wczoraj. — Na biurku przed nim leżał jakiś sporządzony na maszynie raport, na który kończył właśnie nanosić poprawki.
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Wydawało się, że czerwony ołówek w jego grubych palcach za chwilę złamie się wpół.
Bret usiadł na twardym krześle i czekał. Niepokój utrzymywał jego ciało w ciągłym napięciu. Jeżeli to nie było kolejne urojenie, to dzisiaj jego życie uległo całkowitej odmianie.
Przypomniał sobie, jak budzi się rano w łóżku u boku jakiejś
dziewczyny. Dopiero łyk whisky z prawie pustej już butelki
złagodził donośny dźwięk dzwonu, jaki rozlegał się w jego
obolałej głowie. Wrócił do śpiącej dziewczyny i ponownie
zaczął się zachwycać jej na wpół okrytym pięknym ciałem,
które znalazło się w tym obskurnym pokoju. Kiedy obudził ją
dotyk jego dłoni, obróciła się do niego miękko i zmysłowo
jak kotka. Nie dość, że spotkało to właśnie jego, człowieka
z zasadami, i dzień po tym jak Paula przeleciała pięćset mil,
żeby się z nim zobaczyć, to na dodatek martwiła go jeszcze
jedna rzecz. Przypomniał sobie, że kiedy skończyła się whisky,
poszli do sklepu po następną butelkę, ale wrócili z zezwoleniem na zawarcie małżeństwa.
— Cholerna biurokracja — zrzędził Wright. Podniósł
wzrok znad papierów i wyjął z popielniczki wygaszoną fajkę. — Chciałeś pewnie porozmawiać o doktorze Klifterze?
Już tu jest. Przyjechał razem ze mną dziś rano.
— Nie rozumiem, sir.
— Panna West nie powiedziała ci o jego przyjeździe?
— Nie, sir.
— To jej znajomy, znany psychoanalityk. Dopóki nie
zerwał z Freudem, był jednym z członków rzeczywistych
wiedeńskiego Towarzystwa Psychoanalitycznego. Potem przeniósł się do Pragi, gdzie przed wojną kierował własną kliniką.
Od kilku lat praktykuje w Los Angeles.
— Bardzo interesujące — powiedział Bret — ale co to ma
wspólnego ze mną?
— Przyjechał, żeby z tobą porozmawiać, myślałem, że
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zostałeś uprzedzony. Przegląda teraz z Weisigiem twoją historię choroby. Jeżeli uzna, że twój przypadek nadaje się do
leczenia za pomocą psychoanalizy, to zajmie się tobą.
— Kto za to zapłaci? Nie stać mnie na luksus psychoanalityka z Europy.
— Koszty pokrywa panna West.
— Rozumiem.
— Nie wyglądasz na specjalnie zadowolonego. Jeśli Klifter
zajmie się twoim przypadkiem, zostaniesz wypisany na przepustkę. Mimo to nie rób sobie wielkich nadziei.
— Przestałem mieć jakąkolwiek nadzieję. — W innych
okolicznościach perspektywa przepustki pewnie by go ucieszyła, teraz jednak jego myśli zaprzątała tajemnicza nieznajoma, z którą spał albo nawet się ożenił. Jeżeli był żonaty, oznaczało to koniec tego, co było dla niego najważniejsze.
Kiedy Paula się dowie... A może już wie... Tak, ona musiała
to wiedzieć od dawna. Dlaczego nic mu nie powiedziała?
Wright spojrzał na niego uważnie.
— Czy coś cię niepokoi, Taylor?
— Tak. Czy ja jestem żonaty? Wiem, że to brzmi niedorzecznie...
Wright, jak dobrotliwy smok, wypuścił nozdrzami podwójną
strużkę dymu.
— Zamknij drzwi i siadaj.
— Czy pan coś wie o dziewczynie mającej na imię Lorraine? To dla mnie bardzo ważne...
— Hmm. Zamierzasz poślubić pannę West, prawda?
— Proszę odpowiedzieć na moje pytanie — ostro przerwał Bret. — Nie widzę żadnego powodu, by robić z tego tajemnicę.
— Nie robię z tego żadnej tajemnicy, Taylor. To twój
umysł zrobił.
— Dobrze, w porządku. Czy jestem żonaty?
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Wright wytrząsnął popiół z fajki, usiłując zapanować nad zniecierpliwieniem.
— Daleko nie zajdziesz, jeżeli będziesz bezkrytycznie
polegał na mojej pamięci. Jesteś już dużym chłopcem.
— Tak jest — rzucił z wyraźną niechęcią Bret.
— No dobrze. Poznałeś Lorraine Berker w San Francisco
jesienią czterdziestego czwartego. Możesz mi o niej opowiedzieć? Jak wyglądała?
— Była niebieskooką brunetką, bardzo ładną. — Nie
świadomie zaczął za doktorem używać czasu przeszłego. —
Miała jak na brunetkę niespotykanie jasną karnację.
— Tak właśnie wyglądała, kiedy widziałeś japo raz ostatni?
— Nie wiem. Usiłuję sobie przypomnieć. — Na myśl
przyszła mu zaspana i zapłakana twarz Lorraine. Tego ranka
musiał ją opuścić. Kotwica na okręcie miała zostać podniesiona o ósmej, więc, żeby pokonać długą drogę do Alamedy, powinien wyjść z hotelu o piątej. Pocałował japo raz ostatni
w usta, powieki i piersi i zostawił ją w czymś, co musiało być
ich łożem małżeńskim.
— Ożeniłem się z nią, prawda? Przed wypłynięciem w morze? Czy pan o tym wie?
Wright pozwolił sobie na odpowiedź twierdzącą.
— Gdzie ona teraz jest?
— Przypomnij sobie, człowieku.
Intensywnie pracujący umysł podsunął wizerunek innej
twarzy w innym łóżku (starym, które ojciec kupił w Bostonie).
To nie była Lorraine. Śmierć czyni z ludzkimi twarzami
straszne rzeczy.
— Czy ona nie żyje? — wyszeptał.
— Ty mi to powiedz. — Drapieżne oczy Wrighta śledziły
go spod gęstwiny brwi.
— Pamiętam martwą kobietę. Była ubrana w czarnąjed-
wabną sukienkę.
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— To twoja matka — rzucił poirytowany Wright. —
Wszystko ci się pomieszało. Ona umarła, kiedy byłeś mały.
— Cały czas mam kłopoty z ustaleniem chronologii
zdarzeń.
Lekarz o nalanej twarzy, arogancki i zadowolony z siebie,
jak każdy mężczyzna, który ma na pagonach zbyt wiele
złotych pasków, nie zamierzał mu pomagać. Usiadł za biurkiem niewzruszony jak Budda. Znał wszystkie sekrety, nie zamierzał ich jednak ujawniać.
Choć Taylor prosił go o wyjawienie prawdy, w zamian
usłyszał wykład o podstawach metapsychologii.
— Czas jest pojęciem względnym. Umysł jest jak zegar
z wieloma tarczami, a każda z nich odmierza czas na swój
sposób. Jedna liczy godziny i minuty, inna pory roku i lata,
jeszcze inna wiek biologiczny, kolejna rozwój umysłowy i tak
dalej. Na poziomie motywacji i reakcji emocjonalnych umysł
jest tak naprawdę bezczasowy. Freudyści, tacy jak Klifter,
twierdzą, że zegar został ustawiony raz, w dzieciństwie, i od
tej pory działa niezmiennie, chyba że uda nam się powrócić
do tamtych lat i popchnąć jego wskazówki. Jest to zbyt duże
uproszczenie problemu, ale oddaje jego ideę. Klifter powiedział mi po drodze do szpitala, że jego zdaniem identyfikujesz swoją matkę z żoną, choć między datą ich śmierci upłynęło
dwadzieścia lat.
— Więc Lorraine nie żyje?
— Przecież o tym wiedziałeś, prawda?
— Jak umarła?
— Sam powinieneś to sobie przypomnieć. Klifter może
mieć inne pomysły, ale na razie tojajestem lekarzem prowadzącym i do mnie należy wybór terapii. To jest jedyna szansa uniknięcia nawrotu. Mógłbym ci wszystko opowiedzieć, ale
to nie twoja świadomość zatarła wspomnienia. Musi to dotrzeć
do twojej podświadomości, a wtedy odzyskasz pamięć.
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— Dlaczego tak się stało?
Wright wzruszył ramionami jak człowiek dźwigający na
barkach olbrzymi ciężar.
— Najłatwiej byłoby ci pomóc w odzyskiwaniu wspomnień, ale nie mam zamiaru tego robić. Musisz stanąć na własnych nogach, rozumiesz? — Wstał zza biurka, ilustrując
swoje słowa.
Bret również poderwał się na nogi, ale Wright ruchem ręki
kazał mu usiąść. Władczy gest w połączeniu z granatowym
mundurem czyniły go podobnym do przysadzistego policjanta.
— Możesz zaczekać tutaj. Sprawdzę, czy Kłifter jest gotów
zobaczyć się z tobą.
Bret usiadł i czekał. Gdy tylko zamknęły się drzwi za
Wrightem, niezadowolenie Taylora nagle zniknęło, zastąpione
poczuciem depresji. W ciągu kilku ostatnich godzin zdążył
się ożenić z nieznaną dziewczyną i w niewiadomy sposób
owdowieć. Zrozumiał, że czas nadaje jego życiu sens, a stracił
jego poczucie. Jego przyszłość tkwiła wciąż uwięziona w przeszłości, a sam poruszał się w bezsensownym zamkniętym kręgu jak w kieracie.
ROZDZIAŁ 7
Bret miał fizjonomię typowego młodego Amerykanina.
Był wysoki, miał pociągłą twarz o mocno zarysowanym nosie
i podbródku, i błękitne oczy. Jedyną oznaką wewnętrznych
kłopotów, jaką Klifter zdołał dostrzec w ciągu pierwszych
kilku minut ich spotkania, była ucieczka wzrokiem w stronę
okna. Następnie silne mięśnie ramion okryte podniszczonym
szarym mundurem naprężyły się, jakby jakieś niewidzialne
pęta przywiązały go do niskiego metalowego krzesła, na
którym siedział. Sprawiał wrażenie osaczonego. Kiedy oderwał wreszcie spojrzenie od pełnych zieleni widoków za oknem, najego twarzy malowała się niezauważalna w pierwszej chwili kontuzja.
Oczy okazały się nie czysto niebieskie, miały szare plamki.
To połączenie barw dodawało im głębi i zmieniało ich jasność.
Zdawały się składać z kilku warstw soczewek, które starannie
filtrowały to, co miało trafić do mózgu. Naturalną miękkość
pełnych warg wykrzywiała rysująca się agresja. Sprzeczności
targające duszą tego młodego człowieka przydawały mu
swoistego piękna. Kliftera niepokoiła tylko widoczna w jego
uśmiechu i wykrzywiająca ironicznie usta gorycz.
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W wewnętrznej kieszeni płaszcza trzymał wycinki z gazet, które poprzedniego wieczoru dała mu Paula. Jeżeli umysł
Taylora podążał powoli w kierunku rzeczywistości, pełna
wiedza o tym, co naprawdę zaszło, mogła mu w tym pomóc.
Jeżeli zaś nadal był poważnie chory, owładnięty psychotyczną
manią wiadomość o morderstwie mogła tę chorobę tylko
pogłębić. Prawda jest silnym lekiem, który w zależności od
dawki potrafi uzdrowić lub zabić. Najpierw zatem należało
poznać pacjenta.
Odwrócił się do Breta, siedzącego w milczeniu na krześle
ze wzrokiem bezmyślnie wbitym w podłogę.
— Proszę mówić dalej. Chciałbym lepiej poznać pana
dzieciństwo.
Bret poruszył się z trudem.
— Od początku?
— Niekoniecznie. Ja w przeciwieństwie do Adlera nie
przywiązuję wielkiej wagi do najwcześniejszych wspomnień. Bardziej mnie interesuje, co pan świadomie uważa za istotne.
— Czyli chce pan znać moją opinię?
— Proszę podawać suche fakty. Pańskie nastawienie do
nich wyniknie samo.
Po chwili krępującego wahania Bret wrócił do przerwanej
opowieści.
— Musiał pan zauważyć, że moje życie w dzieciństwie
było nieco dziwne. Nie wiem, czy tak samo było przed
śmiercią matki, ale, jak pan pamięta, zmarła, kiedy miałem
cztery lata, i niewiele z tamtego okresu pamiętam. Ojciec do
pomocy w prowadzeniu domu sprowadził swoją starszą siostrę.
Przez kilka lat byłem pod jej wpływem. Ciotka Alice, a może
raczej mój ojciec, wprowadziła do życia codziennego kilka
reguł, które pięcioletniemu chłopcu wydawały się dość dziwaczne. Pamiętam, że dostawałem od niej klapsa, ilekroć 79
spytałem o mamę. Ciotka Alice zmarła, kiedy miałem
sześć lat, i wcale nie było mi z tego powodu przykro. —
Zacisnął usta w grymasie, który miał przypominać
uśmiech.
— To zupełnie naturalne — powiedział Klifter. — Stara
surowa ciotka nie mogła zastąpić matki. Kto się zajmował
pańskim wychowaniem po jej śmierci?
— Ojciec wziął to na swoje barki. Był już wtedy profesorem i prodziekanem wydziału. Stać go było na zatrudnienie niani, ale z jakichś względów nie chciał widzieć pod swoim
dachem żadnej kobiety. Miał ze mną mnóstwo kłopotów,
a mimo to, chcąc uniknąć mieszkania pod jednym dachem
z kobietą, wolał zwolnić tempo pracy. Zatrudniał studentów,
tylko mężczyzn, do gotowania i sprzątania, ale i tak większość
prac w domu wykonywaliśmy sami. Kiedy miałem osiem lat,
potrafiłem już nieźle gotować, ale gry w baseball nauczyłem
się dopiero w liceum. Ojciec pozwolił mi zostać w liceum
tylko z jednego powodu. Wszystko to miało wpływ na moją
niezdolność do przystosowania się, moje poczucie, że nie
mam określonego miejsca w społeczeństwie.
— To niewykluczone.
— Kiedy patrzę na to z perspektywy czasu, widzę, że
miałem zadatki na rolę samotnego wilka. Nawet mój zawód,
nie wiem, czy panu mówiłem, że jestem historykiem, wykonywałem samotnie. Nigdy nie przepadałem za grami zespołowymi, byłem za to dobry w boksie i pływaniu. Tylko raz zdarzyło mi się działać w grupie — kiedy zostałem wcielony
do marynarki. Gdy otrzymałem nominację oficerską, a potem
przydział na okręt, po raz pierwszy w życiu poczułem, że do
czegoś przynależę. Byłem członkiem zespołu walczącego
w słusznej sprawie. Dawało mi to satysfakcję, jakiej nigdy
wcześniej nie odczuwałem. Co ciekawe, okazało się, że jestem
dobrym oficerem. Byłem w dobrych stosunkach z moimi
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ludźmi i sumiennie wykonywałem obowiązki. Kiedy okręt zatonął, czułem niepowetowaną stratę.
— Rozumiem, że został pan zwolniony ze służby przed
zakończeniem wojny?
— Owszem. Chyba wiem, do czego pan zmierza. Przerabiałem już to dokładnie z komandorem Wrightem. Oczywiście, że czułem wyrzuty sumienia. Dla mnie wojna skończyła się
wcześniej. Prawdą jest też to, że po zbombardowaniu okrętu
nie chciałem już wracać na wojnę. Po dwóch latach spędzonych na morzu byłem kompletnie wyczerpany i chyba trochę przerażony. Wtedy nie przyznawałem się do tego przed sobą,
ale teraz już mogę.
— Co dokładnie?
Bret oderwał wzrok od Kliftera i ponownie wyjrzał przez
okno. Zacisnął dłonie na poręczach krzesłajak na barierkach
trapu.
— Przyznałem się sam przed sobą i przed komandorem
Wrightem, że byłem zadowolony, kiedy mój okręt zatonął. Ta
katastrofa oznaczała dla mnie urlop. — Przy ostatnim słowie
jego głos się załamał.
— Rozumiem. Nadal ma pan poczucie winy?
— Może — odparł niecierpliwie Taylor. — Ale to nie ma
nic do rzeczy.
— Owszem, ma. Nie może pan zaznać spokoju, będąc
świadomym własnej słabości. Ale proszę pamiętać, że stawianie własnego dobra przed dobrem innych jest rzeczą zupełnie naturalną. Ja miałem podobne doświadczenia, panie Taylor.
Kiedy codziennie w obozie następowała selekcja do krematorium, modliłem się w duchu, żeby tylko nie wybrano mnie, choć było wokół tylu innych ludzi, którzy nie zasługiwali na
śmierć. Musimy się nauczyć żyć ze straszną świadomością
własnego egoizmu. Takie daremne poczucie winy nie jest
wartością samą w sobie.
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— To samo powiedział Wright. Zgadzam się z tym. Takie straszne rzeczy wymagają po prostu czasu, by się z nimi
oswoić. Ale martwi mnie coś innego.
— Mianowicie?
— Te wszystkie rzeczy, których nie pamiętam — powiedział żałośnie, a po chwili niespodziewanie wykrzyknął: —
Panie doktorze, co się stało z moją matką?
— Z pańską matką?
Uśmiech także miał żałosny.
— Powiedziałem: „z matką"? Chciałem powiedzieć z żoną.
Zamierzałem zapytać, co się stało z moją żoną. Do dzisiaj
nawet nie wiedziałem, że byłem żonaty.
— Ona nie żyje. Przykro mi. — Klifter rozłożył ramiona
w geście zakłopotania i współczucia.
— Jak umarła?
Klifter nie podjął jeszcze decyzji, co dalej robić, uciekł się
więc do jezuickiej półprawdy.
— Nie wiem dokładnie. Panie Taylor, niech pan mi opowie
o swojej matce. Pamięta ją pan?
— Tak — odpowiedział i po długiej przerwie dodał: —
Była piękna. Pamiętam to jak przez mgłę. Mówiłem już panu,
że miałem cztery lata, kiedy umarła. Była dla mnie dobra.
Bawiłem się z nią. Żeby mnie rozweselić, potrafiła choćby
stanąć nagłowię. Walczyliśmy na poduszki. Podczas jedzenia
wymyślała różne sztuczki. Jeden kęs za jeden z jej palców.
Miała piękne dłonie.
— Pamięta pan chwilę jej śmierci?
Rozmarzone spojrzenie niebieskich oczu nagle stało się
twarde.
— Nie. Chociaż zaraz. Coś sobie przypominam. — Zaszkliły mu się oczy, a twarz wyrażała pustkę. — Wszedłem do jej pokoju, ona leżała martwa. Czasami, kiedy bałem się
w nocy, pozwoliła mi przychodzić do swojego łóżka i tam
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zasnąć. Tej nocy przyśnił mi się jakiś koszmar, więc poszedłem do jej pokoju, ale ona była nieruchoma i zimna. W świetle
lampki nocnej widziałem jej martwą twarz. Ręce miała
złożone na piersiach. Dotknąłem jej twarzy, była zimna.
— Miała na sobie koszulę nocną? — Klifter przypomniał
sobie, że Lorraine była naga, kiedy Taylor ją znalazł.
— Nie — odpowiedź była stanowcza. — Miała na sobie
czarną jedwabną suknię z białym kołnierzykiem. Jej oczy
były zamknięte, a głowa spoczywała na białej satynowej
poduszce. Nie wiedziałem, co się stało, dopiero ojciec powiedział mi, że umarła. Nigdy wcześniej nie widziałem nieboszczyka.
— Czy pańska matka zawsze spała na satynowej poduszce?
— O co panu chodzi? Myśli pan, że pamiętam takie rzeczy?
Matka umarła, kiedy miałem cztery lata.
Klifter powstrzymał się od uwagi, że przecież Taylor
opowiedział o wielu szczegółach. Ponieważ ta rozmowa
zdawała się męczyć młodego człowieka, postanowił ją na
chwilę przerwać.
— Proszę mi powiedzieć, czy często do pana wracało to
wspomnienie?
— Ma pan na myśli moje dzieciństwo?
— Tak.
— Rzadko myślałem o matce. Być może dlatego, że ojciec
nigdy jej nie wspominał. Potrafił doskonale ukryć swój żal.
Na pewno nie był szczęśliwym człowiekiem, nigdy się powtórnie nie ożenił, a mimo to nie pamiętam, żeby kiedykolwiek o niej mówił. Nie chciał nawet odpowiadać na moje pytania, w końcu więc przestałem je zadawać. Dał mi do
zrozumienia, że to jest temat tabu. Miałem oczywiście wrażenie, że coś jest nie w porządku, ale nie ośmieliłem się go nigdy o to zapytać.
— Może nie kochał pańskiej matki?
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— Być może. W dzieciństwie nie przyszło mi to do głowy, ale później nieraz się nad tym zastanawiałem. Mówiłem już
panu, jaki był jego stosunek do kobiet. Wychowywał mnie
tak, że miałem je uważać za hipokrytki, piękne pojemniki na
wszelkie brudy tego świata. Brzmi to może przesadnie, ale on
tak naprawdę uważał. Mieszkałem w domu do czasu, kiedy
skończyłem siedemnaście lat, jeśli nie liczyć okresu liceum.
Ojciec nie pozwalał mi nawet zbliżać się do dziewcząt. Nie
mogłem kupić żadnej koleżance oranżady ani pójść na przyjęcie, gdzie były dziewczęta. Do jego śmierci nie chodziłem na randki. Tak było do ostatniego roku studiów w Chicago.
A potem nic z tych randek nie wychodziło. Aż do ślubu
byłem prawiczkiem. Właściwie do nocy poprzedzającej
ślub — poprawił się.
Czyżby Paula West? — pomyślał doktor. — Nie, na
pewno by mi powiedziała. A może? Każda kobieta ma
swoje tajemnice.
Bret zrozumiał, co oznacza cisza, i bez pytania odpowiedział:
— Spałem z moją żoną w noc poprzedzającą nasz ślub. To
ciekawe — dodał z wahaniem. — Dzisiaj rano przyśniło mi
się to. — Opowiedział Klifterowi sen o laleczce. — Czy to
znaczy, że ożeniłem się z Lorraine z powodu zasad moralnych,
jakie wpoił mi ojciec?
— A może przespał się pan z nią w odruchu buntu przeciwko ojcu? Sny mogą mieć wiele znaczeń. Porozmawiamy o pańskim śnie innym razem.
Klifter podniósł się z krzesła i zaczął krążyć po ciasnym
pokoju. Choć brakowało jeszcze wielu elementów lub były
one niespójne, to jego dotychczasowe spostrzeżenia zaczęły
układać się w klarowny obraz stanu umysłu Breta Taylora. Na
pewno występowała tu fiksacja na punkcie śmierci matki, za
którą, przez swoje idiotyczne zachowanie, przynajmniej częś-
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ciową odpowiedzialność ponosił ojciec. Z drugiej strony jej oznaki ujawniły się zbyt łatwo. Wspomnienia z dzieciństwa
były zbyt szczegółowe i klarowne, zwłaszcza jeśli weźmie
się pod uwagę podobieństwo opisu śmierci matki i żony.
Niewykluczone, że opis sceny z martwą matką jest tylko
substytutem wytworzonym przez wyobraźnię Breta w miejsce niemożliwego do zaakceptowania widoku zamordowanej żony. Dowodem na prawdziwość tej hipotezy mogło być
przejęzyczenie Breta, kiedy zamiast słowa „żona" powiedział
„matka". To był klasyczny przypadek kompleksu Edypa,
w który wmieszała się jeszcze melancholia wynikająca, jak
opisał to Bret, z poczucia straty. Jego matka umarła wtedy,
gdy najbardziej jej potrzebował, potem stracił okręt i symbolizowane przez niego partnerstwo, a następnie żonę. Przyzwyczaił się do ciągłej straty, stała się ona niezbędnym elementem jego życia, a szczególnie dotyczyło to sfery
emocjonalnej. Zrobił wszystko, co mógł, żeby stracić uczucie
Pauli West. Wreszcie stracił pamięć i na pewien czas poczucie rzeczywistości.
Komandor Wright uważał, że należy zataić prawdę, a Bret
powinien sam ją odkryć. Podobnie jak wielu innych amerykańskich lekarzy, nawet uczniów Freuda, Wright był przede wszystkim moralistą. Żywił przekonanie, że choroba psychiczna jest ucieczką od odpowiedzialności, a obowiązkiem lekarza jest dopilnować, by pacjent uleczył się sam. Niebiosa pomagają tym, którzy sami potrafią sobie pomóc.
Niewykluczone jednak, że motywy, którymi kierował się
potężnie zbudowany Wright, nie miały nic wspólnego z moralnością. W trakcie rozmowy Klifter dostrzegł wielkie zainteresowanie, jakim Wright obdarzał Paulę West. Ten pociąg do osoby związanej uczuciowo z pacjentem mógł skłonić go do
obrania możliwie długiej formy terapii. Tymczasem Klifter
Postanowił dokonać drastycznych cięć. Pozostawał jeszcze
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fakt, że Paula sprzeciwiała się powiedzeniu prawdy Bretowi, a Wright traktował jej zdanie bardzo poważnie.
Nie miał zamiaru snuć przypuszczeń. Ten przypadek trzeba
ocenić indywidualnie, a nie na podstawie hipotetycznych
motywów uwikłanych w sprawę osób. Jedyną kwestią, jaka
jeszcze wymagała wyjaśnienia, był stosunek Taylora do niewyraźnej, rozmytej linii, oddzielającej ziarno od plew.
Wyczuł palcami w kieszeni plik wycinków prasowych
i nagle pewna myśl przyszła mu do głowy. Co będzie, jeśli
wyjawi Taylorowi całą prawdę, a on nie zechce zostać jego
pacjentem? Skutki mogłyby być opłakane, jeśli nie tragiczne.
Nim zastosuje ten sposób leczenia, musi się upewnić, że Bret
zostanie jego pacjentem.
— Czy zechce się pan jeszcze ze mną spotkać? — zapytał. — Czy sądzi pan, że potrafię panu pomóc?
— Chciałbym tak myśleć. Chwycę się wszystkiego, co
pomoże mi się stąd wydostać. Muszę wrócić szybko do pracy,
inaczej oszaleję.
— To dobrze, że myśli pan o powrocie do pracy. A jaka to
praca?
— Książka, o której myślę już od dawna. Mam już tytuł:
Błędne rozumowanie w polityce. To nie będzie nic błyskotliwie oryginalnego, temat był opisywany jeszcze przed Thoreau,
ale chcę dodać kilka współczesnych wątków. Głównym błędem dzisiejszych czasów, poza tak oczywistymi jak faszyzm, komunizm czy nawet większa część liberalizmu, jest przekonanie, że politycy mają do spełnienia jakąś misję, a sama polityka jest zbawieniem dla duszy. Ale nie chcę pana zanudzać — zakończył miłosiernie.
— Przeciwnie. Proszę mówić dalej. Chyba nie jest pan
anarchistą?
— Może mnie pan nazywać politycznym protestantem.
Prawdziwy anarchista jest przeciwnikiem polityki w jakiej -
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kolwiek fonnie. Ja tylko chcę, żeby rząd znał swoje miejsce.
Państwo czy partia polityczna jest środkiem prowadzącym do
celu. Ten cel muszą określać wartości niepolityczne, w przeciwnym razie polityka przeobraża się w węża pożerającego własny ogon. Taki sam problem macie w psychiatrii, prawda?
Czy pacjent ma żyć pełnią życia, czy wystarczy go przystosować do życia w społeczeństwie? To może zbyt duże uproszczenie, ale rozumie pan, o co mi chodzi.
— Rozumiem. To jeden z podstawowych problemów naszego środowiska. Szczególnie wtedy, gdy pełnia życia i życie w społeczeństwie to dwa zupełnie odrębne światy. W chorym
społeczeństwie człowiek o zdrowych zmysłach sprawia wra
żenie szaleńca.
— To dla mnie niewielka pociecha — powiedział Taylor
z goryczą.
— Nie ma powodu do rozpaczy. Najważniejszym testem
będzie pańska zdolność do pracy. Widzę, że pański umysł
wprost tryska energią.
— I nie tworzy nic nowego. Nawet pan sobie nie wyobraża,
jakie to denerwujące, kiedy nie można sobie przypomnieć
podstawowych rzeczy. To jest tak, jakbym na własnym podwórku miał pole minowe. Wiem, że sam te miny tam umieściłem, ale nie pamiętam gdzie.
— Wie pan równie dobrze jak ja, że w każdym człowieku, na
każdym podwórku, jak pan to określa, istnieją wielkie pokłady
dobra i zła. Ale wszystko, co tam się znajduje, jest czysto ludzkie.
Może pan być pewny, że nic nie rozerwie pana na kawałki.
— Więc co się stało z moją żoną? — W głosie Taylora
niespodziewanie pojawiła się nuta stanowczości i zniecierpliwienia. — Dlaczego nikt mi nic nie powiedział?
— Bo do dzisiaj sam pan nie zdawał sobie sprawy, że miał
żonę. Komandor Wright uznał, że proces odzyskiwania przez
pana pamięci powinien przebiegać w sposób naturalny.
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Taylor przekręcił się na krześle i patrzył teraz Klifterowi prosto w twarz.
— Nie mogę do końca życia siedzieć w swojej skorupie.
Czuję się, jakby ktoś mnie zamknął w jakimś mauzoleum.
— Doskonale pana rozumiem — cicho powiedział Klif-
ter. — Zatem spotkamy się ponownie?
— Jeżeli sądzi pan, że to ma sens. Komandor Wright
wspomniał coś o przepustce.
— Tak. Jeżeli zatrzyma się pan u panny West w Los
Angeles, możemy się spotkać. Ona już to uzgodniła z przeło
żonymi komandora Wrighta. Czyli jesteśmy umówieni. Przyjdzie pan do mnie w przyszłym tygodniu.
— Chyba nie mam wyboru.
— Ma pan wolną wolę. Przecież nie jest pan więźniem...
— Nie zamierzałem okazywać niewdzięczności — odparł
Taylor. — Bez względu na to, czy mam wolną wolę, czy nie,
przyjdę.
— To wspaniale. A tymczasem dobrze by było, gdyby
zechciał pan to przeczytać. — Wyjął z kieszeni plik wycinków
prasowych i wręczył je Taylorowi. — Porozmawiamy o nich
podczas naszego następnego spotkania.
Młody mężczyzna popatrzył na niego.
— Cotojest?
— Doniesienia prasowe o śmierci pańskiej żony. Została
zamordowana dziewięć miesięcy temu. Wtedy właśnie rozpoczęła się pańska choroba.
Bret zerwał się na równe nogi, stanął nad doktorem, jego
oczy płonęły.
— Kto ją zabił?
— Mordercy nie znaleziono. Wciąż jest na wolności.
— Teraz rozumiem te wszystkie tajemnice — powiedział
wolno Taylor. — Cholerni głupcy!
— Muszę już pana pożegnać — rzekł Klifter. — Do
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widzenia. A właściwie au revoir. — Na usta cisnęło mu się słowo po niemiecku, ale stłumił je, jak tłumił w sobie wszystko
co niemieckie.
Bret był tak zajęty trzymanymi w ręku wycinkami, że nie
odpowiedział. Klifter spojrzał jeszcze raz na jego umęczoną
twarz i skierował się do drzwi. Kiedy zamknął je za sobą,
naszła go refleksja, że Amerykanie na pierwszy rzut oka to
gatunek pełen optymizmu. Wiecznie włączone radio zabijało
ich samotność, kolorowe reklamy i chromowane wyposażenie
łazienek leczyło choroby, kostnice niczym rajskie pałace
łagodziły cierpienia związane z pogrzebami. Ale ich wnętrze
było pełne tragizmu silniejszego niż wola odrzucenia go. Na
przystojne sylwetki, opalone twarze tak czy owak swój cień
rzucała śmierć. Taylor bardziej niż pozostali toczył własny
bój ze śmiercią. Czas, żeby stanął z nią twarzą w twarz.
CZĘŚĆ III
PONIEDZIAŁEK
ROZDZIAŁ 8
Popołudnie było wyjątkowo ciepłe jak na luty. Jechali więc
z odkrytym dachem. Dobrze było znaleźć się znowu na szosie
po spędzeniu kilku ciągnących się w nieskończoność godzin
w szpitalu, które upłynęły na pakowaniu bagażu Breta i słuchaniu ostatnich zaleceń komandora Wrighta: „Nic złego się nie stanie, jeśli Bret się trochę rozerwie, oczywiście z umiarem.
Bardzo przydałoby mu się trochę sportu, mógłby popływać
lub pograć w golfa. Dzięki temu nabierze pewności siebie.
Może nawet od czasu do czasu odwiedzić nocny klub, ale nie
powinien pić...".
Minęli wreszcie ponure przedmieścia San Diego, wyjechali
na nadbrzeżną autostradę i Paula przyspieszyła. Prędkość
i szum wiatru dawały jej złudzenie postępu i obietnicę spełnienia. Zaskoczyła ją tylko postawa Breta. Po tylu miesiącach spędzonych w szpitalu było rzeczą naturalną, że pierwszego
dnia wolności czuł się zakłopotany i onieśmielony. Komandor
Wright ostrzegał ją, że powinna się spodziewać takiej reakcji.
Mimo to jego nieprzerwane milczenie zaczęło ją niepokoić,
traciła już nadzieję i bała się, że popsuje ten piękny słoneczny
dzień.
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Do tej pory wszystkie próby zmuszenia go do mówienia zawiodły, wskazała palcem na charakterystyczny punkt orientacyjny, który już wcześniej zwrócił jej uwagę: wysoki, przechylony komin pieca do wypalania cegły, stojący na
pasie zieleni rozdzielającym jezdnie.
— To cudo musieli zbudować imigranci z Pizy.
— Słucham? — Głos miał głuchy, stłumiony. Nawet nie
zauważył pochyłego komina. Nie słyszał, co do niego mówiła.
Zerknęła na niego ukradkiem; jego twarz była równie nijaka
jak głos. Zamknął przed nią wrota prowadzące do umysłu.
Nie dostrzegał słońca, nie czuł powiewu wiatru, myślami
błądził gdzieś w mrocznych, dusznych zakamarkach pamięci.
Nasunęło jej się skojarzenie z końmi kopalnianymi, które
ślepły, nigdy nie ujrzawszy słońca, i przyszło jej na myśl, że
Bret na zawsze już pozostanie w swoim własnym świecie, do
którego ona nie ma dostępu. Szybko otrząsnęła się jednak
z tych ponurych rozważań i dodała gazu.
— Przepraszam, Paula. Nie usłyszałem, co mówiłaś.
— Nic ważnego, nie warto nawet powtarzać. Spójrz lepiej
tam, między wzgórzami widać morze. Zobacz, jakie jest
niebieskie.
Spojrzał posłusznie na gładką taflę wody, wyłaniającą się
spomiędzy wzgórz i po chwili odwrócił wzrok. Jego oczy
były równie niebieskie jak morze i równie bezduszne, wpatrzone w głąb siebie. Nie zauważyła, że są teraz tylko o kilka mil od La Jolla, była za to bardzo zaskoczona, że Bret nie
chce nawet przyjrzeć się morzu. Chciała pokazać mu wszystko,
co go przez te kilka miesięcy ominęło, wszystkie najwspanialsze dzieła sztuki w galerii otaczającego ich świata, a on tylko spojrzał przelotnie na Pacyfik.
— Co się dzieje, Bret? — zapytała wbrew swej woli.
— Rozmyślam.
— O czym?
94
— O tym, co powinienem zrobić.
— Myślałam, że wszystko jest ustalone. Zostajesz ze mną,
a za kilka dni spotkasz się z doktorem Klifterem. Przez resztę
czasu możesz się po prostu bawić. Rano muszę być w studiu,
a ty możesz wtedy trochę popracować.
— Nie wiem, czy warto spotykać się z Klifterem.
— Ależ, kochanie! Jesteś z nim umówiony na środę.
— Wątpię, czy psychoanalityk jest mi w stanie pomóc.
Moje problemy są zbyt rzeczywiste.
— On nie jest taki, jak sobie wyobrażasz, Bret. Nie próbuje
wyjaśniać wszystkiego w kategoriach nocnego moczenia się
w dzieciństwie. Rozumie wagę problemów, z jakimi borykają
się dorośli ludzie...
— Wiem, co się stało z moją żoną.
— Przypomniałeś sobie?
Zwlekał z odpowiedzią. Wiedziała, że wiele od niej zależy,
jak od odpowiedzi Edypa na zagadkę Sfinksa. Strzałka prędkościomierza przekroczyła sto dziesięć i zbliżała się do stu dwudziestu kilometrów na godzinę. Wiatr rozwiewał włosy,
lecz kamienny wyraz jego twarzy nie zmieniał się.
Ciekawe, czy zareaguje, kiedy samochód zjedzie z drogi
i, koziołkując, stoczy się po zboczu. Przez krótką chwilę
walczyła z pokusą wykonania gwałtownego skrętu kierownicą
i pozostawienia ich na łaskę i niełaskę masy i energii. Pogodny,
wietrzny dzień był tak samo dobry na śmierć jak każdy inny.
Cóż to byłby za wspaniały, ostatni gest jej kończącej się
młodości.
Niemal w tej samej chwili zaświtała jej nadzieja. Wyobraziła
sobie siebie za kilkanaście lat u boku męża, w domu z ogrodem
i dużym trawnikiem, na którym dzieci bawią się z psami.
Uczepiła się tej wizji niezbudowanego jeszcze domu i nie-
skonsumowanego małżeństwa, i przeniosła prawą nogę na
pedał hamulca. Zjechała na pobocze i zatrzymała samochód.
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Przez chwilę zdawało się, że zatrzymał się cały świat, a okoliczne wzgórza czekają tylko na sygnał, by się poruszyć.
— Przypomniałeś sobie?
— Nie pamiętam jej śmierci, jeśli o to ci chodzi. Pamiętam
tylko, jak ją poślubiłem w San Francisco.
— Skąd zatem wiesz, że nie żyje? Doktor Klifter ci
powiedział?
— Dał mi to.
Pokazał jej plik wycinków prasowych. Paula poczuła się
jak ktoś, komu powtarzający się nocny koszmar nagle i nieoczekiwanie staje się rzeczywistością. Utkwiła wzrok w twarzy Breta, zastanawiając się, co dzieje się teraz w jego głowie.
Najsilniej w tej chwili odczuwał żal po zmarłej żonie
i dotkliwy wstyd. Zawiódł Lorraine za życia i po śmierci. Za
życia, bo opuścił ją i pozostawił na pastwę mordercy. Po
śmierci, bo zapomniał o jej istnieniu, na dziewięć miesięcy
usadowił się, zadowolony z siebie, w przytulnym szpitaliku
i zamknął w swoim zwierzęcym świecie, gdzie nie było
miejsca na wspomnienia. Śnił jak młody, niedojrzały chłopiec
o szczęściu w objęciach innej kobiety. I oto okrutna przeszłość,
której zmienić już nie można, dopadła go wreszcie.
— Właśnie to się stało, prawda? — Palcem wskazującym
postukał w garść papierów trzymanych w lewej ręce. Wzięła
od niego wycinki i rzuciła na nie wzrokiem, ale była tak
przygnębiona, że ledwie zdołała przeczytać nagłówki.
— Tak. Naprawdę nie...
— Nie pytaj mnie znowu, czy pamiętam. Nie. Nie pamiętam. I pewnie nigdy sobie nie przypomnę. Moje ostatnie wspomnienie to lot do San Francisco i poranne lądowanie
w Alameda. Do tej pory nie złapali człowieka, który ją zabił?
— Nie. Cały czas byłam w kontakcie z policją, ale oni dziś
wiedzą tyle samo co wtedy. Bret?
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— Tak.
— Nie byłoby lepiej, gdybyś nie zaprzątał sobie tym
głowy? Jest mi niezmiernie przykro, że Klifter dał ci te
rzeczy. Nie powinnam była mu ich przekazywać. Lepiej było
je zniszczyć już dawno temu.
— Klifter bardzo dobrze zrobił. Znacznie lepiej niż ty
i Wright. Stworzyliście dla mnie raj dla głupców.
— Bret, to już przeszłość. Nie zmienisz jej. To był czysty
zbieg okoliczności, że przydarzyło się to właśnie nam. Nic na
to nie możemy poradzić.
— To przydarzyło się mojej żonie — powiedział zimno. —
Nam rzeczywiście przypadkiem.
— Spalę te obrzydliwości. — Wyjęła z leżącej na fotelu
pomiędzy nimi torebki zapalniczkę. Zapaliła ją i przytknęła
rwący się płomień do rogu papierów. Wytrącił jej z rąk
zapalniczkę i wyrwał gazety.
— Niech cię szlag! — krzyknęła. — Nie lubię przemocy,
Bret. — Szybko pohamowała złość i spokojnym już tonem
powiedziała: — Podnieś moją zapalniczkę i przypal mi
papierosa.
— Przepraszam, byłem nieuprzejmy.
— Nie ma o czym mówić. — Wzięła z jego rąk przypalonego papierosa. — Nie rozumiem tylko, dlaczego nie pozwoliłeś mi ich spalić.
— Tam są nazwiska, które chciałem...
— Chyba nie zamierzasz iść na policję? — Usiłowała
zachować spokój, ale strach ściskał jej gardło i sprawił, że
resztę dopowiedziała dużo wyższym tonem. — Przerabiałam
to już z nimi kilka miesięcy temu i nic z tego nie wyszło.
— Wcale nie uważam, że mogą mi pomóc. Pomyślałem
tylko, że muszę przyjrzeć się temu barmanowi Rollinsowi.
On może coś wiedzieć.
— Rollins?
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— W trakcie dochodzenia zeznawał jako świadek.
Przerzucił szybko kartki.
— Tutaj. — Wskazał na artykuł u dołu kolumny:
Według tego, co zeznał James P. Rollins, barman w jednym
z lokali w centrum miasta i znajomy zamordowanej dziewczyny, Lorraine Taylor wyszła z Golden Sunset Cafe sama.
„Była sama i nieco się wstawiła — powiedział Rollins. —
Zaproponowałem, że wezwę dla niej taksówkę, ale odparła,
że nie trzeba. Uznałem, że poradzi sobie sama".
— Powiedział, że wyszła sama. — W głosie Pauli zabrzmiała fałszywa nuta. — Co mógłby jeszcze dodać?
— Pewnie nic, ale chciałbym z nim porozmawiać. Nie
widzisz, że nawet nie znałem jej przyjaciół. Muszę zrozumieć,
co się stało.
— Ale co zamierzasz zrobić?
— Muszę wszystko sam sprawdzić. Gdybym odnalazł
mężczyznę, który był wtedy z nią...
— Jesteś zazdrosny o martwą kobietę, Bret?
— Można by pomyśleć, że sama byłaś o nią zazdrosna.
Uruchomiła samochód i wróciła na drogę. Ledwie widziała
drogę przez łzy, które napłynęłyjej do oczu, czy to z powodu
wiatru, czy nagłego uczucia smutku. Teraźniejszość i przyszłość znów się jej wymykała, ale teraz sama była sobie winna. Przeklinała w duchu własną głupotę i słabość.
Jechali w milczeniu, mijali zielone doliny i nagie, skaliste
wzgórza, schludne nadmorskie kurorty i pola naftowe Long
Beach. Marzyła o mieście, w którym mogłaby się ukryć,
odciąć od ciągnącej się za nią przeszłości, nie myśleć o przyszłości. Tymczasem Los Angeles było miastem bez wyrazu i stanowiło marne tło dla jej samotności.
W końcu ta samotność kazała jej przerwać milczenie.
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— Chyba nie mówiłeś poważnie, że nie pójdziesz do
doktora Kliftera?
— Niby dlaczego?
Zdjęła dłoń z kierownicy i dotknęła jego ramienia.
— Jesteś przygnębiony. Nie powinieneś w takim stanie
podejmować decyzji.
— Mam powód do przygnębienia. I nie pozbędę się go,
opowiadając w kółko o wspomnieniach z dzieciństwa. Muszę
zacząć działać tu, w realnym świecie, gdzie leży źródło
wszystkich kłopotów.
— Działać?
— Moja żona została zamordowana. Nasze małżeństwo
było niewiele warte, ale jestem jej coś winien. Muszę przynajmniej spróbować odnaleźć człowieka, który ją zabił.
Po raz drugi dzisiaj poczuła, że nie ma siły dalej prowadzić
samochodu. Bez trudu znalazła miejsce do zaparkowania.
Wyłączyła silnik i oparła się na jego ramieniu w geście
wyczerpania i opuszczenia.
— Wiesz przecież, że nie powinieneś się angażować w takie
sprawy. Pozwolono ci opuścić szpital, pod warunkiem że
będziesz pod opieką doktora Kliftera.
— Nie spocznę, póki nie znajdę mordercy. To dla ciebie
nie ma sensu, prawda? A dla mnie nie ma sensu twój pomysł,
żebym marnował czas, opowiadając psychoanalitykowi swoje
sny, zamiast rozwiązać problem u jego źródła.
— Jesteś pewien, że to właśnie było źródłem? Nawet jeśli,
to nie da się tego problemu rozwiązać. Musisz nauczyć się
z tym żyć.
Spojrzał na nią z powątpiewaniem.
— Skąd ta pewność?
— Policja zajmowała się tą sprawą całymi miesiącami.
Sam niczego nie wskórasz. Nie pozwolę ci pogrzebać się
w przeszłości...
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— Ty się boisz...
— Tak. Boję się.
Przycisnęła policzek do twardych mięśni jego ramienia.
Nawet w tej chwili zwątpienia i wyobcowania czuła dumę
z jego siły i wdzięczność, że wrócił do niej z wojny cały.
— Nie będę z tobą dłużej dyskutował — powiedział. —
Daj mi kluczyki do bagażnika.
— Przecież jedziemy do domu. Powiedziałam pani Roberts,
żeby przygotowała obiad na siódmą.
— Przykro mi, ale muszę zepsuć twoje plany. Zawsze je
psułem, prawda? Daj mi kluczyki.
— Nie! — Przekręciła kluczyk w stacyjce i uruchomiła
silnik. — Jedziesz ze mną do domu, czy tego chcesz, czy nie.
Nim skończyła mówić, nie było go już w samochodzie.
Zawołała go i pobiegła za nim niezgrabnie w butach na
wysokich obcasach. Obleśny dziadyga stojący w drzwiach
sklepu z tytoniem spojrzał na nią i uśmiechnął się porozumiewawczo. Bret oddalał się szybkim krokiem, nie oglądając się za siebie. Zawołała go jeszcze raz, ale nie zareagował.
Wróciła do samochodu i usiadła za kierownicą. Jego biała
czapka była już dobre sto jardów od niej. Patrzyła, jak znika
w oddali. Tak jak znikała jej nadzieja.
ROZDZIAŁ 9
Kiedy dotarła do domu, podeszła do telefonu w holu
i wykręciła numer. Czekając na połączenie, nogą zamknęła
drzwi do kuchni, tak żeby pani Roberts nie mogła słyszeć
rozmowy.
— Tak? — odezwał się w słuchawce męski głos.
— Lany Miles?
— Co za miła niespodzianka. Nie słyszałem pani od ponad
tygodnia.
— Nie jest miła. Bret Taylor jest w mieście.
— Mów! — rzekł łagodnie. — Myślałem, że jest zamknięty w bezpiecznym miejscu razem z innymi stukniętymi chłopcami.
— To nie jest śmieszne. Będzie cię szukał.
— Więc co mam robić? Ulotnić się?
— Tak. Wyjedź z miasta.
— To kosztuje.
— Przecież masz pieniądze.
— Ani centa. Szczęście mi nie dopisywało w tym tygodniu.
Nie mam kasy. Nie ma kasy, nie mogę się ulotnić. A chciałem
wyjechać do Las Vegas. Mam tam trochę przyjaciół.
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— Dobrze, dostaniesz pieniądze. Ale masz zniknąć
z miasta na dwa tygodnie. Pieniądze dostaniesz dziś wieczorem.
— Grzeczna dziewczynka — powiedział ujmującym głosem. — W tym samym miejscu co zwykle?
— Tak. A, przy okazji, znasz knajpę Golden Sunset Cafe?
— No jasne. Mam ją odwiedzić?
— Trzymaj się od niej z daleka — powiedziała. — Słysza
łeś, Miles?
— Przepraszam, muszę poprawić aparat słuchowy.
— Już mówiłam, że to nie jest śmieszne. Bret Taylor to
kawał chłopa i jest gotowy na wszystko.
— Spokojnie, skarbie, słyszę cię.
— To zapamiętaj, co powiedziałam.
Odłożyła słuchawkę i poszła po schodach do swojego
pokoju. Solidna podłoga i ściany z cegły w jej domu wydawały
się tak samo prowizoryczne jak kartonowe dekoracje w studiu.
Nawet jej sypialnia była pozbawiona prywatności, jakby
brakowało czwartej ściany, z łóżka, na które się właśnie
rzuciła, mogła oglądać całe nieprzyjazne miasto.
Wstała, podeszła do lustra i przyjrzała się swojej twarzy.
Nie spodobała się sobie. Przemierzyła pokój i zaczęła szukać
w szafie jakiejś pięknej sukni. To, co znalazła, napawało
grozą. Sukienki i swetry, kostiumy i szale, spódnice i płaszcze,
wszystko to wyglądało jaskrawo i szkaradnie, stroje jak na bal
maskowy. Pośród stosu jedwabiu, bawełny i wełny nie znalazła
niczego, w czym czułaby się dobrze.
Kiedy Larry wrócił do sypialni, dziewczyna siedziała na
brzegu łóżka. Zajęty rozmową telefoniczną, zupełnie o niej
zapomniał. Jej rude włosy, choć potargane, lśniły uroczo
w słabych promieniach słońca dochodzących zza przysłonię-
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tych rolet. Gdyby przyjrzeć im się bliżej i w lepszym oświetleniu, dostrzegłoby się ciemne odrosty.
— Długo cię nie było, skarbie.
Wstała i podeszła do niego z głupkowatą miną. Jej pępek
i sutki tworzyły obraz jakieś dziwacznej, pociągłej i żałosnej
twarzy. Ilekroć zamiast ciała dostrzegał taką twarz, znaczyło
to, że czas się rozstać z dziewczyną. Pozwolił się pocałować,
ale nie odwzajemnił pocałunku.
— O co chodzi, Larry?
— O nic.
— Kto dzwonił? — zaszeptała mu do ucha i mocno objęła
go za szyję.
— Interesy. Zajmuję się wieloma rzeczami naraz.
— Na przykład?
— To moja sprawa, nie twoja. Słuchaj, Fran, może byś już
się zmyła?
— Umówiłeś się z inną dziewczyną.
— Powiedziałem już, że to interesy.
— Słyszałam, jak rozmawiasz. Myślisz, że jestem głupia?
Spojrzał jej prosto w oczy i uśmiechnął się.
— O co ci chodzi?
— Kim onajest?
— Prosiłem cię, żebyś spadała. Zmywaj się, zjeżdżaj,
spadaj, po prostu znikaj!
Przytuliła się policzkiem do jego torsu.
— Pójdę, jeśli mi powiesz, kto to był.
— Dobrze — powiedział. — Skoro chcesz, żebym załatwił
to w ten sposób... — Chwycił ją z całych sił za łokcie,
rozerwał jej uścisk, jakby zdejmował niewygodny kołnierzyk
i odepchnął.
— Nie powinieneś mnie tak traktować — powiedziała.
Zrobił krok w jej kierunku. Cofnęła się.
— Idę. Ale pożałujesz tego, że mnie tak traktujesz.
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Włożyła buty i jasnobrązowy płaszcz. Poszedł za nią do salonu.
— No już dobrze, Fran. Mówiłem ci, że to tylko interesy.
Może będę musiał wyjechać na kilka tygodni do Nevady.
— Nic mnie to nie obchodzi — rzuciła w drzwiach. —
Pozdrów ją ode mnie — dodała słodkim tonem.
Nasłuchiwał przez chwilę, jak schodzi po schodach do
swojego pokoju, wzruszył ramionami. Fran ubzdurała sobie,
że jest jakaś inna kobieta, nie było sensu nawet z nią dyskutować. Owszem, była inna kobieta, ale nie Paula West. Jak na jego gust West miała nawet za dużo klasy. I nie chodziło tu
o powierzchowność, lecz o coś płynącego z wnętrza, o chłód,
który z niej bił. Miała też łeb na karku, ale to jeszcze nie
powód, żeby kazać mu trzymać się z dala od Golden Sunset.
Nie był tam od miesięcy, ale teraz, kiedy miał powód, by
trzymać się od knajpy z daleka, właśnie zamierzał do niej
pójść.
Zrzucił z siebie szlafrok i poszedł ogolić się do łazienki.
Nie miał co prawda potrójnego lusterka, w którym mógłby
zobaczyć swój profil w pełni, ale patrząc kątem oka, i tak
sporo widział. Podobał mu się jego dobrze zarysowany
podbródek. Typowo grecki. Nie taki prostacki, ale taki jak
na pomnikach. Kiedy grał w półfinałach w Syracuse, widział
plakat z taką postacią. Nazywał się Adonis. Szukał nawet
później tego słowa w wielkim słowniku w bibliotece. Podobnie jak u postaci na plakacie jego włosy były jasne i lekko falujące.
Posmarował włosy brylantyną, twarz kremem samoopala-
jącym, popsikał się dezodorantem pod pachami i zaczął się
w pośpiechu ubierać. Nie miał zwyczaju nosić podkoszulka,
więc pierwszą rzeczą, jaką włożył na siebie, była brązowa
koszula. Kosztowała majątek, ale porządny facet powinien
inwestować w swoją garderobę. Uważał, że z jego prezencją
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można nosić tylko markowe ciuchy. Niektóre z jego najlepszych zdobyczy trafiły mu się wtedy, gdy najmniej się tego spodziewał. Dlatego, jeśli nie chce się przegapić żadnej okazji,
trzeba być gotowym na podryw przez dwadzieścia cztery
godziny na dobę.
Wyszedł z budynku bocznymi drzwiami i po chwili wyprowadził z garażu samochód. Był to Chevrolet coupe, ostatni przedwojenny model, stanowił pamiątkę z czasów, kiedy Larry
zajmował się kradzieżą samochodów, nie zapłacił więc za
niego ani centa. Teraz życie układało mu się wspaniale. Miał
samochód, własne mieszkanie, mnóstwo znajomych i tyle
pieniędzy, że mógł się nimi udławić. Kiedy Paula mu zapłaci,
pomyśli o wyjeździe do Nevady. Z drugiej strony może lepiej
pozostać w Los Angeles i mieć oko na tego Taylora. Nie ma
co się bać. Jeśli rozegra to wszystko sprytnie i ostrożnie,
może dobrze się ustawić.
Wszystkie te rozmyślania tak zaprzątnęły jego uwagę, że
rozpędził się na Wilshire Boulevard do osiemdziesięciu kilometrów na godzinę. Kiedy spojrzał na prędkościomierz, gwałtownie zwolnił do pięćdziesięciu. Wolał, żeby go teraz
policja nie złapała za przekroczenie prędkości. Nie mógł
sobie pozwolić na luksus łamania prawa. Nim dojechał do
centrum, wyprzedziło go piętnaście czy dwadzieścia samochodów. Niech cymbały nadstawiają karku, on musi swój chronić.
Znalazł miejsce na parkingu za rogiem, na Round Street,
o dwa kroki od Golden Sunset Cafe. Jeśli się nie mylił, mógł
się tutaj pojawić Taylor. W końcu jaki inny powód miałaby
West, żeby go ostrzec przed przychodzeniem tutaj? Nim
wszedł do środka, zajrzał do spelunki przez szybę w drzwiach.
W barze panował tłok, prawie wszystkie stoliki były zajęte.
Ani śladu Taylora. Może intuicja go zawiodła? Poczuł nawet
coś w rodzaju ulgi.
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Mimo to wszedł do środka i znalazł wolny stolik w końcu sali. Zapach przypalonego tłuszczu, który dochodził z kuchni,
przypomniał mu, że jest głodny. Kiedy wreszcie podeszła do
niego kelnerka, zamówił średniej grubości stek z frytkami
i podwójną cebulą oraz piwo.
Był już w połowie dania, kiedy uniósł wzrok znad talerza
i dostrzegł Taylora przeciskającego się między stolikami
a barem. Facet był oczywiście w mundurze. Larry szybko
opuścił głowę, choć w zasadzie nie miał się czego obawiać.
Istniała jedna szansa na milion, że Taylor go zna. Mimo to
stracił apetyt. Ten kawałek steku, który zdążył zjeść, ciążył
mu teraz w żołądku niczym bryła ołowiu.
Podniósł ponownie głowę i zobaczył, że Taylor siedzi przy
barze. Widział teraz tylko jego opięte niebieskim mundurem
szerokie bary. Larry wyobraził sobie scenę, kiedy są sami
w pokoju, Taylor stoi odwrócony plecami, tak jak teraz, a on
trzyma w ręku broń. Czuł, że ma poważne kłopoty i tylko
broń może mu pomóc się od nich uwolnić. Odrzucił natrętną
myśl, lecz ta co chwila powracała, psując mu humor.
ROZDZIAŁ 10
Bret stwierdził, że przestał lubić ludzi. Nie lubił mężczyzn
w średnim wieku z opuchniętymi od alkoholu twarzami,
którzy wchodzili do baru i wychodzili. Nie lubił podlotków ze
spiczastymi piersiami, trajkoczących w towarzystwie gejów
i polujących na autografy, podstarzałych piersiastych matron
ubierających się zbyt jaskrawo. Nie lubił energicznych, młodych mężczyzn w koszulach rozpiętych pod szyją. Przede wszystkim jednak nie lubił siebie.
Choć miał na sobie gruby mundur, a blednące słońce wciąż
nieźle grzało, drżał, stojąc na rogu Hollywood i Vine.
Przerażały go wysokie gmachy, hałaśliwa ulica i spieszący
dokądś tłum. Ogarnęła go wstydliwa tęsknota za spokojnym
szpitalnym pokojem i... za Paulą. Nostalgia przerodziła się
w ból głowy, który niczym żelazna obręcz ściskał mu
czaszkę.
Po drugiej stronie ulicy zatrzymała się taksówka; przywołał
ją ruchem dłoni. Wreszcie będzie mógł wygodnie usiąść.
Przede wszystkim musi sobie znaleźć jakieś lokum. Nie
wiedział jeszcze na ile nocy. Czas i przestrzeń zespoliły się
w jakieś nierzeczywiste, przepływające obok niego kontinuum.
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Dniem jutrzejszym było Los Angeles, czyli coś zupełnie nieznanego.
Kiedy przechodził przez ulicę, pojazdy nadjeżdżające z obu
kierunków zaatakowały go, tak jak przeszłość i przyszłość
atakuje teraźniejszość. Nie, to nie była właściwa analogia.
Czas poruszał się w zamkniętym kręgu podobnym do toru
wyścigowego. Taylor czuł, że przy każdym okrążeniu zaczyna
się powtarzać. Jedyną drogą ucieczki z tego zaklętego kręgu
była śmierć. W tej grze obstawiamy samobójstwo.
— Dokąd? — zapytał kierowca.
— Zna pan Golden Sunset Cafe?
— Na Round Street? Na Round Street jest Golden Sunset
Cafe.
— Pewnie tak.
Jechali przez miasto, krajobrazy zmieniały się w blednącym
świetle popołudnia. Taylor odżył, kiedy dotarli do starszej
części miasta, dzielnicy slumsów, która wydawała się bardziej
ludzka niż rozległe przestrzenie przedmieść już choćby dlatego, że tu żyły i umierały kolejne pokolenia. Głowę nadal ściskała mu żelazna obręcz, ale ból zaczynał powoli ustępować. Kiedy taksówka dowiozła go wreszcie na Round Street, czuł się już zupełnie dobrze.
Na tle nieprzejrzystych okien świeciły się czerwone neony
reklamujące koktajle. Nad drzwiami widniał wymalowany
napis: „Golden Sunset — steki i krewetki". Wszedł przez
wahadłowe drzwi obite imitacją skóry i znalazł się w pomieszczeniu pełnym ludzi. Bywalcy tego lokalu podobali mu się bardziej niż ludzie na rogu Hollywood i Vine. To jeszcze nie
był wieczór, raczej późne popołudnie, a mimo to prawie
wszystkie stołki przy barze były zajęte. Większość gości,
ludzie, których wiek i profesję trudno było rozszyfrować,
siedziała w nabożnym, modlitewnym skupieniu pochylona
nad swoimi szklankami, choć w lokalu było zdecydowanie
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głośniej niż w kościele. Spokrewnieni braterstwem alkoholu w swych żyłach, modlili się do boga w butelce o nastanie raju
na ziemi, choćby na krótko. I oto alkohol przeistaczał się
w obiekt ich marzeń. Bret czuł się w tym towarzystwie jak
intruz, który powinien wyjaśnić, z jakiego powodu się tu
znalazł, ale nikt nie zwracał na niego większej uwagi. Jakiś
młody szpaner przy stoliku w końcu sali spojrzał na niego
znad swojego talerza, jakby zamierzał go przywołać do siebie,
lecz równie szybko opuścił głowę.
W przejściu między barem a stolikami jakiś staruszek
podrygiwał w rytm Sentimental Journey, sączącej się z szafy grającej. Bret ustąpił mu z drogi. W wyblakłym spojrzeniu
kołyszącego się mężczyzny dostrzegł wspomnienie młodości.
Nie przypominał sobie, by słyszał wcześniej tę melodię, ale
jej łagodne, bluesowe akordy łagodziły krzyk samotności,
rozlegający się w jego głowie.
Zrozumiał teraz, że samotność mogła zaprowadzić Lorraine
właśnie tutaj. Nie znał jej zbyt dobrze, ale pamiętał, że lubiła
towarzystwo ludzi, kochała muzykę z szafy grającej i panującą
przy barze wesołość. Wspomnienie Lorraine było tak bolesne,
że nie zdziwiłby się, gdyby za chwilę ujrzał ją siedzącą przy
jednym ze stolików, pochyloną nad swoim drinkiem, tak jak
nieraz już ją widział, z policzkiem wspartym na dłoni, z ciemnymi włosami swobodnie opadającymi na ramiona. W głębi sali siedziała ciemnowłosa dziewczyna, która przypominała
Lorraine, dopóki nie odwróciła się wjego stronę i nie rzuciła
na niego okiem. Surowe spojrzenie ciemnych oczu i pełne
mięsiste wargi podziałały na niego odpychająco. Całe szczęście, że twarze zmarłych ukazują się tylko w snach. Na końcu baru, obok zaparowanej szyby drzwi prowadzących do kuchni,
dostrzegł wolny stołek. Podszedł do niego potężnie zbudowany
mężczyzna w brudnym fartuchu, ciasno opiętym na wystającym brzuchu.
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— Szkocka z wodą — dopiero kiedy wypowiedział te
słowa, zdał sobie sprawę, jak bardzo potrzebuje drinka.
— Od czasów wojny nie podajemy szkockiej — odparł
barman z wyraźnym obcym akcentem, podkreślając swoje
słowa mchem gęstych czarnych brwi. — Może być black and
white?
— Niech będzie.
Ten człowiek mówiący ze wschodnioeuropejskim akcentem
nie mógł być Jamesem P. Rollinsem. Rollins to było nazwisko
angielskie, może irlandzkie. Może Rollins to ten barman,
który stał przy drugim końcu baru: szczupły, ogorzały facet
z bokobrodami, które wyszczuplały jego twarz.
Kiedy gruby barman przyniósł resztę, Taylor podsunął mu
dziesięciocentówkę i wskazał głową na tego drugiego.
— Czy on się nazywa Rollins?
— Nie, to jest Rod. Jimmiego dziś nie ma, ma wolne.
— Gdzie mogę go znaleźć?
— Na pewno nie w domu. On w domu tylko śpi. Niech pan
trochę poczeka. Zawsze tu wpada, kiedy ma wolne. W końcu
ma zniżkę na drinki, nie? Ja tak nie robię. Nigdy tu nie
przychodzę, kiedy mam wolne. Mam żonę i rodzinę, taka
między nami różnica. Troje dzieci, dwóch chłopców. Będą
tacy wielcy jak ja. — Z zadowoloną miną wypiął brzuch.
— No dobrze. A jak Rollins wygląda?
— Niski, kręcone włosy, krzywy nos, kiedyś złamany.
Niech pan usiądzie, powiem panu, kiedy przyjdzie. Zwykle
zjawia się tu około ósmej, dziewiątej. Proszę poczekać.
— Sollie! Podaj mi rock and rye! — zawołał ktoś.
Bret rzucił na kontuar trzymaną w ręku ćwierćdolarówkę.
Sollie z uśmiechem skinął głową, zabrał monetę i zajął się
innymi gośćmi.
Bret spojrzał na zegarek. Nie było jeszcze siódmej. Rozsiadł
się na stołku i czekał. Kiedy skończył drinka, zamówił
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następnego. Druga szklaneczka whisky znacznie złagodziła jego melancholię. Lustro w pozłacanych ramach wiszące za
barem wyglądało jak archaiczne proscenium, w którym mógł
oglądać ten tragiczny świat. Starsza kobieta z falującymi
siwymi włosami w ciasnej kwiecistej sukience stała
w drzwiach i znużonym spojrzeniem krótkowidza omiatała
salę. Pewnie jakaś matka, pomyślał z prześmiewczym sentymentem, szuka zbłąkanego męża albo wałęsającego się syna. Podstarzała Hero czekająca na swojego Leandra, który
utonął w Hellesponcie ginu. Albo zdzira Penelopa, wyposzczona przez lata, szukająca zaginionego Odysa, by pokazać mu swój wynik testu Wassermanna. Niski mężczyzna w ogrodniczkach, który siedział obok Breta, wstał ze stołka i gwałtownym ruchem obrócił głowę w stronę kobiety. Po chwili usiedli razem przy stoliku pod wiszącym lustrem.
Na opuszczonym stołku zasiadł mężczyzna w mundurze
starszego bosmana i zamówił rum z colą. W lustrze Bret
dostrzegł, że bosman przygląda mu się znad szkieł okularów.
Uciekł wzrokiem, nie miał ochoty na pogawędki.
Mimo to bosman odezwał się do niego obcesowo i bez
związku.
— Próbowali zrobić ze mnie oficera, ale nie chciałem
i wcale tego nie żałuję. Już miałem być mianowany, ale
poszedłem do kapitana i powiedziałem, że nie chcę być
oficerem, nie chcę tej odpowiedzialności i źle się będę czuł
w mesie oficerskiej. Zaczął mnie namawiać, aleja obstawałem
przy swoim. Dzięki temu nadal jadłem najlepsze żarcie, bo
takie było w kantynie dla podoficerów.
— Na naszym okręcie było tak samo — odparł Bret.
Nie miał ochoty na rozmowę z tym człowiekiem, ale
oficerowi nie wolno lekceważyć żołnierza i choć wojna już
się skończyła, a on od dawna nie był w służbie czynnej, nadal
pamiętał o obowiązkach, jakie łączą się z noszeniem munduru
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oficerskiego. Kiedy barman podał bosmanowi kolejny rum z colą, Bret zapłacił za niego, a sam zażyczył sobie następną
whisky. Pił już czwartą kolejkę i zaczynał odczuwać skutki.
Zmartwiło go to nieco, ale wkrótce kolejny drink poprawił
mu samopoczucie. Nie pił od długiego czasu i powinien się
spodziewać, że alkohol zaszumi mu w głowie. Do tego
przecież służyła whisky.
— Pan pływał? — zapytał bosman.
— Przez kilka lat. Na transportowcu.
— Nazywam się Mustin. — Bosman wyciągnął grubą rękę.
— Taylor. Miło mi pana poznać.
Uścisk dłoni zamienił się w krótką walkę, kto silniejszy.
Widać było, że Mustin uważa się za mocniejszego od każdego
oficera.
— Ja przez ostatni rok wojny pływałem na desantowcu —
powiedział. — Wcześniej na niszczycielu. Teraz służę na
lądzie i nie miałbym nic przeciwko temu, żeby potrwało to
jeszcze ze dwa lata. Jeszcze dwa lata i do rezerwy. Kiedyś
byłem bardziej ambitny, ale widzę, że osiągnąłem swój pułap
i wystarczy. — Przywołał barmana i zamówił następną kolejkę.
Bret przyjrzał się jego twarzy; jak pod szkłem powiększającym widział ostre rysy wysmaganej wiatrem skóry, oczy lekko zamroczone rumem, podwójny podbródek. Pomyślał,
że Mustin zasłuży na przejście do rezerwy dopiero za dwadzieścia lat. Po dwudziestu latach ciężkiej służby będzie już staruszkiem. Dwadzieścia lat okupowania barów i burdeli
ciągnących się wzdłuż wybrzeży obu oceanów. Starzy bos-
mani zawsze wyglądają tak samo: ciężcy, twardzi, sprytni
i nieco zagubieni.
— Kobiety są nieobliczalne — rzekł bosman. Po latach
męskich pogaduszek w marynarce ta nagła zmiana tematu
wcale Breta nie zdziwiła. — Weźmy na przykład żonę mojego
kumpla. On też jest bosmanem. Opłynął cały świat, od
112
Szanghaju po Francję. Sześć lat temu ożenił się z dziewczyną z Bostonu, a teraz dostaje z jej powodu świra. Kiedy został
przydzielony do floty Pacyfiku, ściągnął ją tutaj, kupili mały
domek w Dago, niedaleko plaży, nad zatoką. To było, nim
jeszcze popłynęliśmy na wojnę, i przez długi czas na noc
wracał do domu. Potem jego okręt pływał na Hawaje i widywał
żonę co dwa, trzy tygodnie. Była dobra, wierna, nawet
religijna, ale, jak mówił, namiętna jak cholera. Nawet mu się
to podobało.
Po ataku na Pearl Harbor jego okręt wypłynął na południowy Pacyfik. Pisała do niego codziennie, ale mniej więcej po roku przysłała mu list, który go zupełnie wytrącił z równowagi. Okazało się, że wszystko było w porządku, kiedy odwiedzał ją regularnie, znacznie gorzej, kiedy została na
długo sama. Zdjęła majtki dla kogoś innego, a że była
wierząca, miała okropne wyrzuty sumienia i musiała mu
o tym powiedzieć. No i napisała.
Okręt mojego kumpla operował wtedy przy Wyspach Salomona, a on, nie dość, że miał huk roboty, to na dodatek ten list sprawił, że zupełnie stracił głowę. „Czy mógłby jej wybaczyć?" — napisała w liście, nigdy więcej tak nie postąpi.
Wtedy też nie chciała, ale była pijana i nie zdawała sobie
sprawy z tego, co robi. Oprzytomniała dopiero później, kiedy
obudziła się w pokoju hotelowym w łóżku obok tego faceta.
Całymi tygodniami myślał o tym, wielokrotnie gadał na ten
temat z kumplami i w końcu wziął się w garść i napisał do
niej miły list. Napisał, że strasznie go ta cała sprawa wkurzyła,
ale nie zamierza płakać nad rozlanym mlekiem, i skoro ona
obiecuje, że to się więcej nie powtórzy, przełknie to jakoś i postara się zapomnieć. Minęło kilka następnych miesięcy i dostał od niej odpowiedź. Napisała, że jest najlepszym
mężem na świecie i tym podobne pierdoły, i że pragnie
spędzić resztę życia u jego boku.
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— Może napisała prawdę — powiedział Bret. Współczuł
tej kobiecie. — Jeden błąd jeszcze o niczym nie przesądza.
— Jeden może nie, ale to nie koniec historii. Napijemy się
jeszcze?
— Tym razem moja kolej. — Choć historia była interesująca i chciał jej wysłuchać do końca, to gdzieś w głębi narastało w nim zniecierpliwienie. Nie podobało mu się, że
jest spowiednikiem z trzeciej ręki jakiejś grzesznicy, której
nie widział nigdy na oczy, mimowolnym depozytariuszem
wielkiego dylematu moralnego. Mimo to przyjął kolejnego
drinka i wysłuchał reszty opowieści.
— Minął kolejny rok, nim mój przyjaciel wrócił do domu.
Tylko na pięć dni. Żona była cudowna, gotowa zrobić dla
niego wszystko. Jednocześnie stała się jeszcze bardziej religijna niż kiedyś, nie było dnia, żeby nie poszła na mszę. Pomyślał
sobie, że Kościół wzmocnił ją i że postąpił właściwie, pozostając przy niej. Potem znowu wypłynął na osiemnaście czy dwadzieścia miesięcy, przeżył sześć czy siedem desantów,
a ona wciąż codziennie słała do niego listy, a w nich pisała
o tym, jak go kocha i jak bardzo żałuje, że nie ma go przy niej
w łóżku. Wiosną tysiąc dziewięćset czterdziestego piątego
został przeniesiony do służby lądowej i na dobre wrócił do
domu. Żona czekała w porcie. Wystarczyło mu jedno spojrzenie na nią i już wiedział, że coś jest nie w porządku. Nie w porządku to mało powiedziane. Nim dotarli do domu, już
mu się przyznała, że nie wytrzymała i zrobiła to ponownie.
Wściekł się, nie miał gdzie spać, bo okręt wypłynął już
z portu, dał jej w twarz. Załamała się i zaczęła na kolanach
błagać go o wybaczenie grzechów. „Grzechów? Ile razy to
zrobiłaś, na miłość boską?" — pytał. „Piętnaście albo szesnaście" — odparła. Zaklinała się, że tylko jego kocha i przysięgała na Jezusa, że jeśli pozwoli jej zostać, to już do końca życia będzie dobrą żoną. Najgorsze jest to, że facet ją wciąż
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kocha i nie może znieść myśli, że kiedy był na morzu, ona rozchylała nogi przed jakimiś zawszonymi dekownikami.
Patrząc na nią, chcąc nie chcąc, widzi dziwkę i boi się, że
kiedyś wpadnie w szał, nie wytrzyma i zatłucze ją na śmierć.
I co ten gość ma zrobić, poruczniku?
— Nie wiem — odparł Bret. — A co pan by zrobił?
Wzrokiem Mustin uciekł gdzieś w bok.
— Zamówmy jeszcze po jednym.
Po szóstym, a może siódmym drinku Bret zaczął zastanawiać się nad problemem. Nienawidził Mustina i jego wstrętnej historii, ale z drugiej strony tak go ona zafascynowała, jakby
była przypowieścią, której ukryte znaczenie odnosiło się do
jego własnego życia. W głowie czuł pulsowanie, przyspieszające i słabnące alkoholowe tętno, a wyobraźnia podsuwała mu z niezwykłą ostrością obrazy rur kanalizacyjnych, ciągnących się niczym zakażone naczynia krwionośne pod wszystkimi ulicami wszystkich miast, obrazy bestii wyjących z rozkoszy w tysiącach sypialni, nienasyconych w swym apetycie na kobiece lędźwie i kawały mięsa, które te cudzołożne, ślepe
usta pożerały. Po raz drugi tego dnia poczuł, jak jakiś mroczny
powiew wiatru spycha go w kierunku zapomnienia i śmierci,
do tego bezpłodnego łona, gdzie nie było przemocy i nie
groziły powtórne narodziny. Płód w tym łonie był martwy,
bez przyszłości, nieczuły na pierwsze przebłyski świadomości,
zmieszany przez przypadek z brudami i śmieciami świata,
pozbawiony przeszłości, spacerujący w niezmąconej niczym
pustce. Życzył sobie śmierci, więc zamówił podwójną whisky,
a potem następną i jeszcze jedną. Dzięki nim odzyskał znów
chęć do życia, a wewnętrzną odrazę skierował na zewnątrz.
Odwrócił się do milczącego od dłuższego czasu Mustina
i powiedział:
— A ten pański przyjaciel z niewierną żoną sam był jej
wierny?
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Na twarzy Mustina pojawił się wyraz osłupienia, jakby Bret powiedział coś wyjątkowo nieprzyzwoitego.
— Do diabła, oczywiście, że nie! Całe życie spędził w marynarce. Kiedy jest w domu, to nic nie kombinuje, ale jak znajdzie się w Panamie albo Honolulu, to łapie każdą okazję.
— No to o co mu chodzi? — zapytał surowo Bret.
— Pan nic nie rozumie, poruczniku. — Mustin pochylił się
z żarliwą miną w stronę Breta. — Nie rozumie pan sytuacji.
Ożenił się z nią w tysiąc dziewięćset czterdziestym roku
i myślał, że bierze sobie czystą dziewczynę, rozumie pan,
dziewicę. Potem wyrusza na wojnę, walczyć za ojczyznę,
i okazuje się, że ona jest marną zdzirą.
— Więc uważa pan, że jak on walczy za ojczyznę i od czasu
do czasu przeleci jakąś panienkę, to wszystko jest w porządku.
— Co, do diabła! — wybuchnął Mustin. — W końcu
jestem mężczyzną, nie?! Mężczyzna ma chyba prawo oczekiwać od żony wierności, nawet jeśli sam nie jest wierny.
— A więc to o pańskiej żonie rozmawiamy?
Mustin spuścił wzrok.
— Tak. Nie chciałem panu tego mówić.
— I chce pan się ode mnie dowiedzieć, co robić?
— Sam nie wiem — rzekł ściszonym, pełnym urazy głosem. — Pan nic nie rozumie. Nigdy nie miał pan żony, prawda?
— To nie twój zasrany interes! — wrzasnął Bret. — Rozumiem sytuację doskonale. Do końca życia zamierzasz wypominać żonie to, co ty robiłeś cały czas. Idź do domu i opowiedz jej o sobie.
Bosman splunął.
— Do diabła z panem, poruczniku! Nic pan nie wie.
— Wiem więcej, niż bym chciał. Na siłę opowiedziałeś mi
tę historię i jeszcze pytałeś o radę.
— No i co mi pan poradził? Taką radę może pan sobie
wsadzić...
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— Nie odzywaj się do mnie w ten sposób!
— A niby dlaczego? — Twarz bosmana poczerwieniała ze
złości. — Pan nie jest moim przełożonym. I dzięki Bogu!
Jeśli takich rzeczy uczą was w college'u, to jestem szczęśliwy,
że moja noga nigdy nie przekroczyła jego progu! Cholerny
college wypuszcza takich niby-oficerków...
Bret stracił nad sobą panowanie i złapał otwartą dłonią
rozwścieczoną twarz Mustina, którego z całej siły odepchnął
do tyłu.
— Ej, wy tam, dosyć! — Barman Sollie rzucił się w ich
kierunku.
Mustin upadł ciężko na plecy, ale zaraz skoczył na równe
nogi z wzniesionymi pięściami.
— No, chodź. Walcz jak mężczyzna, pieprzony tchórzu! —
Słowom Mustina towarzyszył sierpowy, który zachwiał Bre-
tem. Taylor przystąpił do ataku, jakby czerwona ze złości
twarz Mustina uosabiała całą nienawiść żołnierzy do oficerów
i wszystkie brudne grzeszki wszystkich portów świata.
Lewy prosty w policzek i prawy sierpowy w szczękę
powaliły Mustina po raz drugi i ostatni na ziemię. Bret stanął
nad leżącym mężczyzną, napawając się widokiem krwi na
jego twarzy. Za sobą usłyszał jakiś niepokojący dźwięk, ale
było już za późno, by się uchylić. Potężny cios w tył głowy
sprawił, że świat wokół niego zawirował. To musiała być
butelka, pomyślał jeszcze, a potem ugięły się pod nim kolana
i runąłjak długi na ziemię. Powiew mrocznego wiatru zgasił
wszystkie światła.
ROZDZIAŁ 11
— Stój! — zawołał Lany Miles, ale było już za późno, by
powstrzymać spadającą butelkę. Od dłuższego czasu obserwował przebieg dyskusji pomiędzy Bretem a Mustinem, ale jej finał zupełnie go zaskoczył. Podbiegł do baru, minął
dwóch rozciągniętych na ziemi mężczyzn i spojrzał na Sol-
liego, który bezmyślnie wymachiwał trzymaną w prawej ręce
butelką po piwie.
— Lepiej mi ją oddaj, przyjacielu — powiedział Larry.
— A kim ty jesteś? Wiesz, z kim rozmawiasz?
— Ten oficer jest moim przyjacielem. Aja nie lubię, jak
się robi moim przyjaciołom krzywdę.
— To trzeba było ich powstrzymać.
— Wezwać gliny, Sollie? — zapytał drugi barman.
Połowa bywalców baru patrzyła na leżących na podłodze
mężczyzn, ale druga połowa już straciła zainteresowanie całym
zajściem. Zresztą, cóż to za walka. Raptem trzy ciosy i rutynowe zakończenie za pomocą butelki.
Mustin usiadł, trzymając się za szczękę, a następnie powoli
wstał.
— Niepotrzebnie walnąłeś gnojka — powiedział.
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— Chcesz, żebym wezwał policję? — zapytał Sollie.
— Po cholerę? Nic mi nie zrobił. — Mustin przetarł twarz
Breta chusteczką, którą potem dokładnie obejrzał, sprawdzając, czy podstępny przeciwnik nie pobrudził jej aby czerwonym atramentem.
— Co z tym facetem? — zapytał Sollie. — Nie może
przecież tak leżeć na podłodze.
— Zajmę się nim — odparł Larry Miles. Przyklęknął obok
nieprzytomnego mężczyzny i obejrzał ranę na jego potylicy.
— Mocno oberwał? — zapytał wystraszony Sollie.
— Nie, wydobrzeje. Już by oprzytomniał, gdyby nie to, że
jest pijany. Lepiej go stąd zabierzmy.
— Ma pan samochód? Wie pan, gdzie on mieszka?
— Tak. Podjadę samochodem pod wejście, a pan niech go
wyprowadzi.
— Jest pan pewien, że to pański przyjaciel? — zapytał
Mustin. — Jak się nazywa?
— Taylor — gładko odpowiedział Lany. — Porucznik
Bret Taylor. Rezerwa marynarki wojennej. Pracuję razem
z jego kumplem.
— Rzeczywiście tak się nazywa — rzekł Mustin do barmana. Chwycił Breta pod ramię, przewrócił go na plecy i podniósł do pozycji siedzącej. — No, dobra. Przykro mi, że
tak się stało, ale nic na to nie mogłem poradzić. Moim
zdaniem ten facet jest trochę stuknięty.
Nawet nie wiesz, jak bardzo masz rację, pomyślał Larry.
Nie wiesz, że rozmawiałeś z uciekinierem z domu bez klamek,
aleja ci tego nie powiem. Podjechał swoim coupe pod drzwi
wejściowe i rozejrzał się uważnie wokół, czy nie ma w pobliżu
jego najbliższych przyjaciół i najsurowszych krytyków —
gliniarzy. Miał szczególne powody, by unikać teraz spotkania
z nimi. Kiedy upewnił się, że na ulicy jest pusto, zatrąbił.
W drzwiach baru pokazali się Mustin i Sollie, ciągnąc na
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wpół wyprostowanego Breta. Larry otworzył drzwi i pomógł
wepchnąć go do środka. Larry, słysząc, w jaki sposób Bret
oddycha, doszedł do wniosku, że porucznik otrząsnął się
z zamroczenia i teraz zasnął spokojnym, pijackim snem.
Larry prowadził samochód z na wpół leżącym na siedzeniu
obok potężnym Taylorem był tak z siebie zadowolony, że
miał ochotę piać ze szczęścia jak kogut. To było dobre
porównanie, bo kogut ma swój harem, choć zajego drzwiami
może czekać na niego topór. Do diabła, rzeczywiście czekał
na niego topór, ale kat najpierw będzie musiał go złapać, a to
nie takie proste.
Jechał w kierunku Hollywood szerokim bulwarem roz
świetlonym neonami symbolizującymi przepych i reklamującymi nocne rozrywki, mijał rzęsiście oświetlone wystawy sklepowe. Tam był świat, do którego pewnego dnia wreszcie
się wedrze. Nie był pewien, czy nieprzytomny mężczyzna
obok niego pasuje do tego obrazu, ale uznał, że warto go
zabrać. Jeśli będzie miał go blisko siebie, łatwiej się zorientuje, co facet zamierza zrobić.
Co ważniejsze, wielką przyjemność sprawiło mu to, że
postąpił dokładnie odwrotnie, niż oczekiwała tego od niego
Paula West. Kazała mu trzymać się z daleka od porucznika
i w dodatku zamierzała mu za to zapłacić. Tyle tylko, że on
nie słucha niczyich poleceń. Kiedy kazano mu unikać Taylora,
on, przeciwnie, zajął nim się jak brat. Szczerze mówiąc, był
lepszy niż brat, był jak dobry samarytanin. Pozostałą część
drogi do domu spędził na rozmyślaniach, kim właściwie był
dobry samarytanin i czy warto zaryzykować drobne uszczuplenie, powiedzmy o pięćdziesiąt procent, zawartości portfela Taylora. W końcu postanowił, że nie warto. Ten bosman
z Golden Sunset wyglądał na sprytnego gościa i na pewno ma
dobrą pamięć. Larry pomyślał, że lepiej będzie grać z Taylorem uczciwie i zrezygnować z dodatkowych małych profitów.
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Był przekonany, że tak właśnie postąpiłby dobry Samarytanin, kimkolwiek on był, do diabła. Pewnie kimś w rodzaju Międzynarodowego Czerwonego Krzyża.
Wjechał prosto do garażu i wyłączył silnik. Taylor wciąż
spał, z głową wciśniętą w narożnik fotela. Larry wyjął ze
schowka na rękawiczki latarkę i poświecił mu w twarz. Na
skroni, w miejscu, gdzie trafiła pięść bosmana, widniał spory
niebieski siniak, ale poza tym wyglądał dobrze i chrapał,
jakby spał w swoim łóżku w domu. Larry miał przyjemne
poczucie siły, kiedy Taylor, kompletnie bezbronny i niczego
niepodejrzewający, siedział w ciemnym garażu, w jego samochodzie. Nawet we śnie była to twarz człowieka, z którym nie ma żartów. Taylor był silnym, twardym facetem. Dwa
szybkie ciosy, które posłały bosmana na deski, były najwspanialszymi, jakie widział od czasów, kiedy sam walczył.
Ale teraz mężczyzna był bezbronny niczym dziecko. Larry
na próbę klepnął go kilka razy w twarz. Taylor otworzył
oczy i próbował usiąść wygodniej.
— Spokojnie, poruczniku — powiedział Larry.
— Kim pan jest? — Słowa więzły w zaschniętym gardle.
— Przyjacielem. Dobrze się pan czuje?
— Boże, nie! Co się stało?
— Oberwał pan butelką, poruczniku. Barman pana uśpił,
bo inaczej pewnie zamordowałby pan jednego gościa.
— Musiałem być wstawiony. O co ja chciałem się z nim
bić? Poszło chyba o kobietę...
— Tak... Zwykle tak bywa. Jak pan sądzi, da pan radę
dojść o własnych siłach do mojego mieszkania? Potrzebuje
pan teraz małej drzemki. To nie jest okazały apartament, ale
oddaję do pańskiej dyspozycji.
— Nie powiedział mi pan, jak się nazywa. My się chyba
nie znamy?
— Milne, Harry Milne. — Zawsze przedstawiał się w ten
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sposób, kiedy nie chciał ujawnić swoich prawdziwych personaliów. — Siedziałem w barze i widziałem, jak pan oberwał, postanowiłem więc pana stamtąd zabrać, nim pojawią się
gliny. Policjanci w Los Angeles bywają nierozsądni.
— Jest pan bardzo miły, ale nie mogę się narzucać...
— Proszę tak nie mówić. Spodobała mi się technika
pańskich ciosów. Kiedyś też trochę walczyłem. Chodźmy,
jeżeli da pan radę.
Taylor poruszał się niepewnie, ale o własnych siłach. Larry
wprowadził go do domu bocznymi drzwiami. Na górę wjechali
windą towarową. Larry nie chciał, żeby wszyscy wiedzieli, że
ma gościa. Kobiety to co innego. Odwiedzające go dziewczyny
tylko poprawiały jego reputację. Jeśli nie, on je odwiedzał.
Ponieważ nie wiedział jeszcze, do czego może mu Taylor
posłużyć, wolał jego odwiedziny zachować w tajemnicy.
Taylor był potulny jak kociak i nie odezwał się ani słowem,
póki nie znaleźli się w mieszkaniu. Zapytał, gdzie jest łazienka,
i ruszył w jej stronę. Kiedy Taylor wymiotował do miski
klozetowej, Larry zdjął ze ściany kolekcję zdjęć roznegliżowanych kobiet i schował je do szuflady. Stwierdził, że póki nie znają się zbyt dobrze, powinien postarać się wywrzeć
na Taylorze dobre wrażenie. Na razie sprawy rozwijały się
tak, że wkrótce mogli zostać serdecznymi przyjaciółmi. To
dopiero byłaby historia. Lany wiedział, że jest niezłym
graczem, żałował tylko, że nie ma publiczności, która mogłaby
podziwiać jego spryt. Zresztą, któż by uwierzył, że potrafi tak
rozgrywać.
Taylor wyszedł wreszcie z łazienki i widać było, że bardzo
potrzebuje snu. Zmył z twarzy krew —jego cera miała kolor
kogoś chorego na żółtaczkę. Czoło błyszczało mu od potu,
a oczy były wilgotne od wzbierających mdłości. Krok za to
miał już pewniejszy, i to był dobry znak.
— Lepiej się pan czuje?
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— Tak. Pozbyłem się tego, co zalegało mi w żołądku.
Zwykle nie piję tyle whisky.
— A co z głową?
— Nie najgorzej. W każdym razie nie krwawi.
— Miał pan szczęście, że butelka się nie roztrzaskała.
— No dobrze. Będę się zbierał...
— Niech pan tego nie robi, poruczniku. Dokąd chce pan
pójść?
— Nazywam się Taylor. — Uścisnął rękę Larry'ego. —
Nie wiem, jak panu dziękować.
— Nie ma o czym mówić. Nie wygląda pan na tyle dobrze,
żeby już teraz wychodzić. Ma pan dokąd pójść?
— Właściwie to nie. Ale nie mogę więcej panu zawracać
głowy.
— Do diabła, proszę zostać. Mam tu drugie łóżko. Niech
się pan nie upiera.
— To bardzo miłe z pana strony...
— Głupstwo. Zrobiłbym to samo dla każdego, zwłaszcza
dla każdego żołnierza. Coś chyba jesteśmy wam winni za to,
że walczyliście na wojnie. — Jezu, co za banał! Choć starał
się, by zabrzmiało to szczerze.
— Jeżeli jest pan pewny, że nie sprawię kłopotu... Przyznaję, że nie czuję się na siłach szukać teraz noclegu.
— W takim razie nie ma o czym mówić, poruczniku.
Może pan tu zostać tak długo, jak pan zechce. Mogę panu
nawet pożyczyć swoją piżamę, mamy chyba ten sam rozmiar.
I ani słowa więcej. Oto pańskie łóżko.
O dziesiątej trzydzieści Bret spał w najlepsze, a Larry
dyskretnie wyszedł z mieszkania i udał się na spotkanie
z Paulą West.
CZĘŚĆ IV
DZIEŃ SĄDU
OSTATECZNEGO
ROZDZIAŁ 12
Bret nie mógł uwierzyć, że już nastał poranek. Leżał na
wpół rozbudzony, a ostre promienie światła, przenikające
przez szpary w żaluzjach, raziły boleśnie jego oczy. Zamknął
je ponownie w poszukiwaniu przerwanego snu. Ale cienie
marzenia sennego jak bezcielesne zjawy umknęły już, odpłynęły w głąb mrocznego tunelu. Świadomość złapała go w swoje kleszcze i wyciągnęła na jawę, do życia. Rzeczywistość była bolesna i nieco poniżająca. Usiadł na łóżku i próbował się otrząsnąć, ale ból i upokorzenie nie znikały. Ból udało mu się zlokalizować w potylicy, a upokorzenie zagnieździło
się gdzieś w głębi trzewi i przyprawiało o mdłości. Przełknął
ślinę; w gardle miał chyba papier ścierny.
Nagle przypomniał sobie, co ważnego miał zrobić, i spojrzał
na zegarek. Dochodziła dziewiąta. Zmarnował całą noc na
pijaństwo, awantury i sen, dlatego ani o krok nie zbliżył się do
człowieka, który zabiłjego żonę. Wyskoczył z łóżka i zaczął
się szybko ubierać.
Nagle sobie uświadomił, że z podwójnego łóżka w drugim
kącie pokoju ktoś mu się przygląda. Obrócił się i zobaczył
mężczyznę wspartego na łokciu i uśmiechającego się do niego
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cierpko. Jak on się nazywał? Mili? Nie, Milne. Harry Milne.
Z zakamarków pamięci przywołał ich wczorajszą rozmowę,
która teraz odbijała się echem w obolałej od kaca głowie.
— Dzień dobry — powiedział mężczyzna w łóżku. —
Dobrze się panu spało?
— Bardzo. Chciałbym panu podziękować za nocleg.
— Nie ma o czym mówić. Może pan się u mnie zatrzymać,
jak długo pan zechce. W tej chwili korzystam tylko z jednego
łóżka.
— Chciałbym się odwdzięczyć.
Ta deklaracja wydala się Milnemu śmieszna. Roześmiał się
po chłopięcemu.
— Chryste, nie! Ja nie wynajmuję pokoi. Robię to dla
przyjaciół, a nie dla pieniędzy. — To także wydało mu
się śmieszne. — Jest pan moim przyjacielem, ponieważ
polubiłem pana. Zaprzyjaźniam się ot, tak... — pstryknął
palcami — ...i porzucam przyjaciół, kiedy przyjdzie mi
na to ochota. Ma pan kaca?
— Strasznie mnie suszy.
— Chwileczkę. Zaraz przyniosę panu mleka z lodówki.
— Proszę nie robić sobie kłopotu.
— To żaden kłopot — wyskoczył z łóżka i, cicho stąpając,
ruszył przez pokój. Ten koci chód gospodarza nie spodobał
się Bretowi, choć nie dał tego po sobie poznać. Człowiek
potraktował go jak brata, nie miał więc podstaw, by go nie
lubić.
Lany spostrzegł, że cośjest nie tak. Czyżby facet go jednak
znał? Czyżby popełnił błąd? Nie, to niemożliwe. Przyczyna
musiała być prostsza; może gość po prostu nie lubił rozmawiać
z obcymi, gdy nie miał na sobie ubrania? Z drugiej strony nie
miał się czego wstydzić. Szeroki w ramionach, może trochę
przyciężki, więc nie miał tak idealnej figury jak Larry, ale
mimo to był szybki i zwinny. Chętnie by z nim powalczył, nie
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dlatego że akurat miał coś do niego, ale tak, z ciekawości. Ta ciekawość trwałaby jakieś trzydzieści sekund. Z jego do
świadczeniem na ringu znokautowałby faceta sześcioma ciosami. Byłaby niezła zabawa.
Taylor zaczął wkładać swoje niebieskie spodnie.
— Hej — zawołał Larry od progu. — Nie może pan tego
włożyć. — Wskazał na trójkątną dziurę na prawej nogawce.
Poza tym cały mundur był bardzo brudny.
— Cholera! To są moje jedyne ciuchy.
Nawet nie przyszło mu do głowy, że mógłby pójść do Pauli
po resztę swoich rzeczy. Nie miał ochoty się z nią spotkać,
dopóki nie zrobi tego, co zamierzał. Zresztą zapewne już
zadzwoniła do szpitala i powiedziała, że złamał dane słowo.
Być może już go szukają. Na tę myśl żołądek podszedł mu do
gardła.
— Proszę spojrzeć — powiedział mężczyzna. — Nosimy
ten sam rozmiar. Może pan włożyć jeden z moich garniturów,
a ja zaniosę mundur do krawca za rogiem. Jeszcze dziś będzie
gotowy.
— Nie, nie. Włożę go teraz.
— Niech pan nie żartuje. Teraz to jest szmata. Proszę
przymierzyć to. — Wręczył Bretowi obszerny płaszcz z wielbłądziej wełny. — Nie znoszę, kiedy moje ciuchy się marnują.
Te spodnie powinny być dobre na pana. Na mnie są trochę za
duże. No dalej, proszę przymierzyć.
Bret przymierzył ubranie z czystej ciekawości. Od lat nie
miał na sobie cywilnego ubrania, a jeszcze nigdy nie nosił
płaszcza z wielbłądziej wełny czy jasnych gabardynowych
spodni.
— Czuję się jak owca w wilczej skórze — powiedział.
— No, całkiem nieźle. — Larry roześmiał się. Bretowi
śmiech Larry'ego nie podobał się w tym samym stopniu co
jego koci chód. W całej tej jego uprzejmości było coś fał-
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szywego i nie chciał mieć wobec niego żadnych zobowiązań.
Musiał jednak skorzystać z jego pomocy, jeśli chciał zaoszczędzić mnóstwo czasu.
Larry wręczył mu brązowy dziany krawat i przyglądał się,
jak go usiłuje zawiązać.
— Wygląda pan doskonale. Ładny płaszcz, prawda? Kosztował mnie osiemdziesiąt dolarów. Niech pan tylko nie wybiera się w nim na jakąś bijatykę do baru. Nie zrobi mi pan tego prawda?
— Nie mogę wziąć pańskiego płaszcza — odparł ostro
Bret.
— No, niech pan nie będzie taki. Ja tylko żartowałem.
Proszę go włożyć. Wierzę panu, poruczniku. Nie zna się pan
na przyjacielskich żartach?
Za dużo gadasz, pomyślał Bret, i nie podoba mi się twoja
paplanina. Co to za hollywoodzka łajza się do niego przyczepiła? Ale ten człowiek wybawił go z opresji, zaprosił do domu i odstąpił łóżko. Nie może go oceniać zbyt surowo
tylko dlatego, że ma lekki chód i opowiada dyrdymały.
— Przepraszam. Naprawdę jestem panu bardzo zobowiązany.
Larry wziął mundur Breta i przełożył go sobie przez ramię.
— Zaniosę go do krawca, nim pan zmieni zdanie. Jeśli
chce pan tego mleka, które panu obiecałem, lodówka jest
tam. — Wskazał na otwarte drzwi salonu. — Aha, chwileczkę.
Zapomniałem o rzeczach w pana kieszeniach. — Jego palce
sprawnie przeszukały kieszenie i na łóżku pojawiło się kilka
przedmiotów: chusteczka do nosa, grzebień, listy, notes,
portfel, kilka pomiętych wycinków z gazet.
— Proszę mi to oddać. — Bret rzucił się w jego stronę
i wyrwał mu z rąk papiery, ale Larry zdążył zobaczyć, czego
wycinki dotyczyły.
— Jasne, proszę — powiedział Larry. Facetowi zaczęły
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puszczać nerwy i Larry nawet przez chwilę był wystraszony.
W końcu Taylor był stuknięty, a po wariatach można się
wszystkiego spodziewać. On sam musiał być niespełna rozumu, skoro przyprowadził do swojego domu takiego świra jak Taylor. Co z niego za komik, że sam z siebie stroi takie żarty?
Ten facet mógł go przecież zamordować we śnie.
— Przepraszam. Niech pan nie myśli, że zamierzałem
wtrącać się w pańskie sprawy.
— Byłem niegrzeczny — powiedział Bret. — To dlatego,
że mam w tych papierach zaznaczonych kilka rzeczy. Pożywka
do rozmyślań — dodał niezdarnie.
Pożywka do rozmyślań — powtórzył w duchu Lany.
Wróciła mu odwaga i znów stał się beztroski. Chryste, ten
gość nic nie wie, kompletnie nic nie wie. On, Lany, wiedział
wszystko i panował nad sytuacją. Ten palant Taylor nic na
niego nie ma i nigdy nie będzie miał. Było mu nawet trochę
szkoda tego frajera, ale tylko trochę. Współczucie nie popłacało.
Czuł się tak lekko i beztrosko, że prawie biegł do krawca.
Choć nie wiedział, co oznacza słowo „ironia", to właśnie ona
wypełniała jego duszę. Biegł teraz załatwiać sprawy Taylora.
Mieszkał z nim, pożyczał mu swoje ubranie, spał z nim w tym
samym pokoju. W dodatku w kieszeni miał premię za to, żeby
trzymać się od niego z daleka. Gdyby pieniądze działały tak,
jak wyobrażała to sobie Paula West, siedziałby teraz w Neva-
dzie. Tu jednak było znacznie ciekawiej.
Kiedy wrócił do domu i zobaczył, że Taylora nie ma,
poczuł się nieco zaskoczony i oszukany. Na stole kuchennym,
pod pełną butelką mleka leżała kartka:
Przepraszam, ale musiałem wyjść. Mam pilną sprawę do
załatwienia. Jeszcze raz dziękują za wszystko i proszę się nie
obawiać o swoje ubranie. B. Taylor.
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W porządku, Taylor wróci, to pewne. Należał do tego gatunku ludzi, którzy wracają, żeby oddać to, co pożyczyli.
Lany, dzięki Bogu, taki nie był, ale zdarzyło mu się raz,
może dwa razy w życiu spotkać takich ludzi: uczciwych
do bólu.
ROZDZIAŁ 13
Do Golden Sunset Cafe Bret dotarł po dziesiątej. Wnętrze
świeciło pustkami, jeśli nie liczyć kilku stałych bywalców.
Taki bar przypominał pacjenta z gorączką: rano niska temperatura, która wraz z upływem dnia rośnie, by osiągnąć szczyt wieczorem. Długie pomieszczenie przypominało mu
jego kaca — było podupadłe i prawie puste, czuło się w nim
smród zjełczałego tłuszczu i rozlanej whisky.
Na szczęście żaden z barmanów, którzy byli świadkami
wczorajszej walki, dziś rano nie pracował. Mężczyznę stojącego za kontuarem widział po raz pierwszy; był młody, wyglądał jak wymizerowane dziecko, miał szarą cerę i nieokreślonego koloru jasne oczy. Czyżby Rollins?
Podekscytowanie nie dodało mu sił, przeciwnie, zaczęły
mu drżeć nogi. Usiadł przy stoliku najbliżej drzwi i zaczął
sam siebie przekonywać. Nie mógł oczekiwać, że Rollins
powie mu coś nowego. Policja już dawno temu go przesłuchiwała i dowiedziała się tylko tyle, że Lorraine wyszła tamtego wieczoru sama. Nawet jeśli Rollins wie coś więcej,
to niby dlaczego miałby mu o tym powiedzieć. Mimo to jego
podniecenie nie malało. Zaczęło mu się kręcić w głowie,
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potem zakołysała się stojąca za barem sylwetka Rollinsa, jeśli to był on, a wreszcie nieruchome do tej pory powietrze
zaczęło buczeć jak dzwonek elektryczny.
— Co dla pana? — Z kuchni na zapleczu wyszła kelnerka
o ospowatej twarzy i stała teraz nieruchomo obokjego stolika
niczym pokorny sługa.
Zdał sobie sprawę, że nic nie jadł od wczorajszego południa.
— Jajka smażone z tostem.
— Mamy dziś bekon, może pan sobie życzy?
— Świetnie. I poproszę jeszcze litr mleka. — Jego wysuszone podniebienie wciąż nie mogło przeboleć pozostawionej na stole kuchennym Harry'ego Milne'a butelki, której nie
otworzył na znak swojej niezależności.
— Litr mleka? — Kelnerka uniosła wysoko brew. — Mam
je zaprawić jakimś alkoholem?
— Nie, dziękuję. Jestem uzależniony od mleka.
Stała i patrzyła, jak mężczyzna wypija duszkiem mleko.
Potem obserwowała, jak zjada bekon i jajka.
— Głodny był pan — odezwała się. Nigdy nie dostawała
rano napiwków, każdy cymbał, który się zjawiał w tej
spelunie, znikał, nim zdążyła wyrwać mu z ręki choćby
centa.
— Tak. Od jedzenia też jestem uzależniony.
Roześmiała się, choć on pozostał poważny. Dał jej dolca
i powiedział, że reszty nie trzeba. Coś się zmieniło na lepsze
w tej knajpie, pomyślała sobie, zapominając na chwilę o swoich żylakach i przestając marzyć o tym, żeby jedna z tych amerykańskich bomb atomowych wybuchła tuż nad dachem
Golden Sunset Cafe, niszcząc wiele kilometrów kwadratowych
Los Angeles.
— Czy ten za barem to James Rollins? — zapytał Bret.
— Mhm. To jest Jimmie.
Przy barze pozostał już tylko jeden gość. Znudzony Rollins
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czyścił sobie scyzorykiem paznokcie, zabawnie marszcząc przy tym brwi.
— Proszę mu powiedzieć, że chciałbym z nim porozmawiać, dobrze? Ale tutaj, przy stoliku.
— Jasne — odpowiedziała kelnerka i podeszła do baru.
Rollins wyszedł zza kontuaru i ruszył szybkim, energicznym
krokiem w stronę Breta.
— Co mogę dla ciebie zrobić, przyjacielu?
— Proszę usiąść.
— Czemu nie. — Zajął miejsce naprzeciw Breta. Brwi na
jego bladym, okrągłym czole nadal były zmarszczone.
— Pan tu pracował tego wieczoru, kiedy pani Lorraine
Taylor została zamordowana — rozpoczął Bret.
Na zaciśniętych ustach Rollinsa pojawił się lekki szyderczy
uśmieszek.
— Tak. Pracowałem. I co z tego?
— Chcę, żeby mi pan o tym opowiedział.
— Pan jest gliną? — zapytał bezbarwnym głosem. —
Wszystko już wam powiedziałem.
Bret wyjął z portfela dwudziestodolarowy banknot i zwinął
go w mały rulonik. Oczy barmana rozjaśniły się gwałtownie.
— Nie. Nie jestem gliną. Interesuje mnie, co się stało
z panią Taylor.
— Jezu, człowieku, wiem tyle co ty. Tamtego wieczoru
wyszła stąd i wtedy widziałem ją po raz ostatni. — Z wyraźnym wysiłkiem i niechętnie oderwał wzrok od dwudziestodolarówki i spojrzał Bretowi w oczy. Jego spojrzenie było
równie czyste i niewinne jak gin.
— Była pijana?
Rollins ukazał w szerokim wymuszonym uśmiechu złotą
koronkę na zębie mądrości.
— O czym pan mówi? Podobno zna pan Lorrie. Ja jej
nigdy nie widziałem zalanej, a pan?
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— Nie powiedziałem, że ją znam.
— Aha, źle pana zrozumiałem. Czemu więc pan się nią
interesuje? A może pan pisze kryminał?
— Nie. — Ta rozmowa nie wniosła niczego nowego, Bret
uznał więc, że nie musi zachowywać dużej ostrożności ani
dyskrecji. — Nazywam się Taylor. Była moją żoną.
— Pan był jej mężem? — Rollins wyprostował się na
krześle, a na jego twarzy odmalowały się mieszane uczucia. —
Myślałem, że pan... — odzyskał w końcu władzę nad językiem.
— Nie wątpię, że pan myślał, ale wcale mnie to nie
interesuje. — Rozwinął banknot i rozprostował go na stole. —
Jest pan absolutnie pewny, że wyszła stąd sama?
— Oczywiście, że tak. Zresztą nie byłem jedynym świadkiem. I nie ukrywałbym takich rzeczy.
— Nazwał ją pan Lorrie...
— Naprawdę? Wypsnęło mi się. Wie pan, jak to jest.
— Nie, nie wiem. Powiedz mi. Często tu przychodziła?
— Tak, jasne. Wpadała tu wiele razy.
— Sama?
— Oczywiście, że sama — gładko odparł Rollins. — Lubiła
trochę wypić, ale nie powinien pan mieć jej tego za złe.
— Nie mam jej niczego za złe — odparł Bret, powściągając
rosnącą w nim agresję. — Byliście przyjaciółmi?
— Przyjaciel to za dużo powiedziane — rzekł nerwowo
Rollins. — Ciągle tu przychodziła, więc ją znałem.
— Zawsze sama?
— Przecież już to mówiłem. A teraz, przepraszam, ale
muszę wracać do pracy. W każdej chwili może zjawić się
szef. — Spojrzał tęsknym wzrokiem na dwudziestodolarowy
banknot i wstał od stołu.
— Siadaj — rzucił Bret. — Masz tam tylko jednego klienta,
a on nie dopił jeszcze drinka. — Wyjął z portfela kolejną
dwudziestkę i położył ją na pierwszej.
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Rollins w pierwszej chwili oparł się magnetyzmowi pieniędzy, ale w końcu usiadł z powrotem.
— Nie wiem, co chce pan ode mnie usłyszeć — powiedział
po dłuższej przerwie. — Nie puszczała się, jeśli o to panu
chodzi. Ja tylko podawałem jej drinki. O tym, jak się nazywa,
dowiedziałem się dopiero z gazet.
— Wiesz bardzo dobrze, o co mi chodzi. Moja żona nie
żyje. Chcę wiedzieć dlaczego.
— Czemu pan przychodzi do mnie? Nie jestem jasnowidzem. Powiedziałem glinom wszystko, co wiedziałem. Nic im to nie pomogło.
— Miała jakichś przyjaciół? Powinieneś coś wiedzieć,
skoro bywała tu praktycznie co wieczór.
— Pewnie. Znała mnóstwo stałych bywalców. Wszyscy ją
lubili. Czasem ten czy inny facet postawił jej drinka, i to
wszystko.
Rollins trochę przesadził w swojej chęci udowodnienia
Bretowi, jaką niewinną osóbką była Lorraine.
— Kto jej stawiał? Daj mi jego nazwisko.
Rollins zaczął się wić, ale perspektywa zarobienia czterdziestu dolarów okazała się silnym bodźcem.
— Nie zajmuję się prywatnym życiem klientów.
— Jedno nazwisko. Jeden facet, który ją znał. Jeden facet,
który postawił jej drinka.
— Panie Taylor, nie chcę nikomu narobić kłopotów. Postawić dziewczynie drinka to nie przestępstwo, a poza tym to nie mój interes, co ludzie robią, póki nie zaczynają stwarzać
problemów. Za czterdzieści dolarów nie mam zamiaru narobić
jakiemuś klientowi kłopotów.
— Mam w portfelu dużo takich dwudziestek. Ile chcesz?
— Źle mnie pan zrozumiał, panie Taylor. Mnie nie chodzi
o pieniądze...
— Ile?
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— Sto? — wyszeptał Rollins.
— Co dostanę w zamian?
Rollins pochylił się nad stolikiem i zaczął mówić nerwowo,
rozglądając się na boki, spoglądając to na kuchnię, to na
drzwi wejściowe.
— Jest taki facet, który się nią interesował. Próbował ją
poderwać, ale ona nie była zainteresowana.
— Kiedy?
— Och, wiele razy. Był tutaj tego wieczoru, kiedy została
zamordowana. Chciał ją odprowadzić do domu, ale go
spławiła.
— Uważasz, że ta informacja jest warta sto dolarów?
— Chwileczkę. Jeszcze nie skończyłem. Ale, na miłość
boską, panie Taylor, niech mnie pan do tego nie miesza. Nie
chcę nikomu narobić kłopotów.
— Dlatego nic nie powiedziałeś o nim policji?
Twarz Rollinsa zbladła jeszcze bardziej, przez co stały się
widoczne szpecące ją pryszcze.
— Chyba pan nie powie o tym policji? Nie miałem żadnego
powodu, żeby podejrzewać faceta o jakiś związek z tym
morderstwem. Nie chciałem go bez powodu rzucać glinom na
pożarcie.
— To twój przyjaciel?
— Nie, przyjaciel to za dużo powiedziane. Gdyby był
moim przyjacielem, to bym go nie przehandlował za sto
dolarów, prawda?
Przehandlowałbyś, pomyślał Bret, a na głos powiedział:
— Jeszcze nie usłyszałem jego nazwiska.
— A ja nie dostałem swojej stówy.
— Na razie czterdzieści. — Przesunął banknoty w stronę
Rollinsa. — Mówiłeś, że masz jeszcze coś do powiedzenia.
Ręka Rollinsa zwinnym, ledwie zauważalnym ruchem
zgarnęła pieniądze ze stołu.
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— Dostanę resztę?
— Kiedy opowiesz mi historię do końca i uznam, że jest
ona coś warta.
— Skąd mam wiedzieć, że można panu ufać?
— Mnie można zaufać. Dręczy mnie tylko pytanie, czy
tobie można.
— Mówię to, co wiem. Nic poza tym.
— Wolno ci to idzie. Mów dalej.
— No dobrze. Więc ten gość chciał odwieźć Lorrie, to
znaczy pańską żonę. Odpowiedziała, że zamierza wrócić do
domu sama, albo coś w tym rodzaju, nie słyszałem dokładnie.
— To było tego wieczoru, kiedy ją zamordowano?
— Tak. Kilka minut przedtem, nim wyszła. Wyszła sama,
jak już wcześniej mówiłem, a ten facet wstał i wyszedł tuż po
niej. Wtedy nie zwróciłem na to uwagi, ale przypomniałem
sobie, kiedy następnego dnia pojawiły się tu gliny. Wiedzia
łem, że facet miał na parkingu samochód, więc mógł wyjść za
nią i spróbować jeszcze raz.
— Kto to jest?
— Czasami tu przychodzi. Zawsze był małym cwaniaczkiem, ale w czasie wojny dorobił się wielkich pieniędzy i ostatnio otworzył własny lokal w Glendale. Ale i tak pozostał
oszustem. Cholerny drań, obiecał mi pracę u siebie, a potem
zmienił zdanie i postawił za barem tego pedała Lefty Swifta.
— Rozumiem.
— Co pan ma na myśli?
— Jesteś pewien, że nie chcesz mu po prostu zaszkodzić?
— Przysięgam na Boga, panie Taylor. Kłopoty to ostatnia
rzecz, jakiej pragnę. Kazał mi pan powiedzieć wszystko, co
wiem, i właśnie to robię. Na miłość boską, tylko niech pan nie
mówi Garthowi, że to wszystko wie pan ode mnie.
— Garth? Tak się nazywa?
— Tak. Burton Garth. Ale musi mi pan przyrzec, że nie
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wspomni pan o mnie. Nie wiem, czy miał coś wspólnego z tym morderstwem, czy nie, ale jeśli miał, to ja nie chcę być
w to zamieszany.
— Chyba że sprawa trafi do sądu. Wtedy będziesz musiał
wystąpić jako świadek.
— Tak, oczywiście — zgodził się z ociąganiem. — Dostanę
pozostałe sześćdziesiąt?
— Jeśli to jest właściwy trop. W innym wypadku, nie.
— Wcześniej mówił pan coś innego. Obiecał pan stówę —
warknął z wściekłością Rollins.
— Najpierw muszę zobaczyć się z Garthem. Już ci mówi
łem, że możesz mi zaufać.
— Zaufać? — roześmiał się głucho. — Obiecał pan sto
dolarów, a dostałem tylko marne czterdzieści.
— Zamknij się, bo zabiorę ci też te czterdzieści. — Wstał,
kładąc szeroki cień na Rollinsa. — Gdzie mogę znaleźć
Burtona Gartha?
— A skąd mam wiedzieć, że jeszcze się kiedykolwiek
zobaczymy? — mruknął Rollins bardziej do siebie, niż do
Taylora.
— Powiedziałem, żebyś się zamknął. Gdzie jest Garth?
— Ma knajpę w Glendale. Nazywa się Cockalorum. Pewnie
jest tam teraz. Mógłby pan mi podać swój adres?
— Nie mam adresu — rzucił Bret, wychodząc.
ROZDZIAŁ 14
W normalnych warunkach nie wyobrażał sobie, że mógłby
wziąć taksówkę do Glendale, ale teraz pieniądze przestały
mieć dla niego jakiekolwiek znaczenie. Miał około czterystu,
pięciuset dolarów w kieszeni i kolejne kilka tysięcy w banku
i był pewien, że to powinno wystarczyć, by doprowadzić
sprawę do końca. Szkoda mu było tylko czasu, gdyż wiedział,
że nie ma go zbyt wiele.
Półgodzinną podróż do Glendale spędził pochylony do
przodu w swoim fotelu, jakby chciał popędzić taksówkę. Tak
bardzo potrzebował pewności, tak bardzo nie chciał tracić dni
czy tygodni na oczekiwaniu i podążaniu fałszywymi tropami,
że zdołał przekonać już sam siebie o winie Burtona Gartha.
Cockalorum, bar z nowym, rzęsiście oświetlonym czarno-
pomarańczowym frontem, znajdował się w centrum Glendale,
tuż przy East Broadway. Taylor kazał taksówkarzowi czekać.
— Tak, zastał pan pana Gartha — miękkim głosem powiedział młody mężczyzna stojący za barem. — Jest w swoim biurze na zapleczu. Proszę chwilę zaczekać, zaraz go poproszę.
— Chciałbym z nim porozmawiać w jego biurze.
— Oczywiście, proszę pana. Ostatnie drzwi na prawo.
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Drzwi do biura były lekko uchylone. Bret zapukał i wszedł
do środka. Garth siedział przy zupełnie nowym, metalowym
biurku, które zajmowało prawie połowę ciasnego pomieszczenia. Był mężczyzną po czterdziestce, łysym, z podwójnym podbródkiem i grubym karkiem, kontrastującym z ostrym
nosem i maleńkimi oczkami. Sportowa marynarka, którą miał
na sobie, musiała być bardzo droga i pasowała do histerycznie
wrzaskliwego krawata z ręcznie malowanym motywem zachodzącego słońca. Dopóki miał pieniądze i szastał nimi na prawo i lewo, w gronie pijaków, durniów, prostytutek i złodziei, mógł
uchodzić za człowieka z klasą. Bret nienawidził go, choć na
razie bezpodstawnie. Facet wyglądał na zbyt ostrożnego
i przebiegłego, by wikłać się w morderstwo w afekcie.
— Czym mogę panu służyć? — zapytał chropawym tenorem.
— To długa historia.
— Przepraszam, ale jestem zajęty. Może mi pan przynajmniej powie, czego pan sobie życzy...
— Nazywam się Taylor. Lorraine Taylor była moją żoną.
— Nie znam nikogo takiego. A powinienem? — Uśmiech
na jego ustach zgasł i facet zaczął nerwowo wodzić wzrokiem
po pokoju.
Blefował, więc czemu Bret miałby postąpić inaczej.
— Sądzę, że tak. Widziano pana z nią na ulicy w dniu
morderstwa.
— To musi być jakaś pomyłka — powiedział głośno
i wyraźnie, wychylając się jednocześnie zza biurka i domykając drzwi. Bret poczuł przebiegającą przez jego ciało falę, w której zmieszała się odraza z klaustrofobią. Czyżby to miał
być finał? Siedzi teraz zamknięty w pozbawionej okien celi
z podstarzałym gościem.
— Proszę usiąść, panie Taylor. Nie mam pojęcia, o czym
pan mówi, ale chętnie panu pomogę, jeśli tylko potrafię.
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Mówi pan, że zamordowano pańską żonę? — mlasnął językiem.
— Wieczorem, dwudziestego trzeciego maja ubiegłego
roku około dwudziestej drugiej trzydzieści. Widziano z nią
pana na krótko przed tą godziną. Zaprzecza pan?
— Oczywiście, że zaprzeczam. — Nie był tak zły i oburzony, jak powinien. — Niech pan posłucha, panie Taylor. Co pan mi tu próbuje wciskać? To chyba jakiś żart.
— Sprawa jest zbyt poważna, żebym żartował. Zresztą
wcale pan nie wygląda na rozbawionego.
— To chyba oczywiste, że nie widzę nic zabawnego w tym,
że ktoś nagle przychodzi i mówi, że jestem zamieszany
wjakieś morderstwo. — Usiłował się uśmiechnąć, ale w ma
łych oczkach czaił się strach. — Nawet nie pamiętam, co
robiłem dwudziestego trzeciego maja.
— Owszem, pamięta pan. Tego wieczoru był pan w Golden
Sunset Cafe. Zapytał pan moją żonę, czy może ją odprowadzić
do domu, a ona odmówiła. Kiedy wyszła, pan poszedł za nią
i zaproponował przejażdżkę swoim samochodem.
— Ktoś usiłuje pana wprowadzić w błąd, panie Taylor,
opowiadając o mnie niestworzone historie. Kto to panu
powiedział?
— Pozna go pan w sądzie — rzekł Bret z naciskiem. Do tej
pory mężczyzna nie popełnił żadnego błędu, ale Bret był
przekonany, że Garth coś ukrywa. — Chcę, żeby poszedł pan
ze mną na policję. Tam porównają pańskie odciski palców
z odciskami znalezionymi w moim domu.
— Idź pan do diabła! — wrzasnął Garth. Był to ni skowyt,
ni warknięcie.
— Jeśli pan nie pójdzie do nich, oni przyjdą tutaj.
Złość, która gościła dotychczas na twarzy Gartha, nagle
zniknęła niczym powietrze z dziurawego balonu.
— Dobry Boże, człowieku, nie może mi pan tego zrobić!
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Mam żonę i dzieci. Właśnie rozpocząłem legalny biznes. Nie może pan nasłać na mnie glin bez żadnego powodu.
— Ja też miałem żonę. Był pan z nią, kiedy umierała?
— Nie! Nie byłem! Na miłość boską, panie Taylor, niech
pan siada i posłucha mnie. Nie może mi pan tego zrobić.
Nigdy nie zamierzałem skrzywdzić ani pana, ani pańskiej
żony. Czy może pan usiąść i posłuchać, dlaczego nie może
pan nasyłać na mnie policji? Kiedy przestałem zajmować się
szwindlami, narobiłem sobie wielu wrogów. Bardzo by się
ucieszyli, gdybym wylądował w więzieniu.
— Nie interesuje mnie pańska przyszłość. Interesuje mnie
tylko prawda.
— Właśnie panu mówię prawdę, panie Taylor. — Jego
kształtna brązowa czaszka błyszczała jak topniejący lód.
— Na razie nic pan nie powiedział.
— Jestem niewinny. Przecież pan to widzi. Nie dopuściłbym się takiej zbrodni. Moja córka ma prawie tyle lat co pańska żona.
Bert oparł się całym ciężarem ciała o biurko i spojrzał na
niego z góry.
— Powiedział pan, że jej nie znał.
— Znałem. Oczywiście, że znałem. Podwiozłem ją wtedy
do domu. Ale to jeszcze nie znaczy, że jestem mordercą,
prawda? Panie Taylor, pan jest rozsądnym człowiekiem.
Przecież nie powiedziałbym panu tego, gdybym był winny.
Jestem tak samo niewinny jak pan. Proszę usiąść.
Bret usiadł na innym krześle, kolana miał przyciśnięte do
biurka. Garth wyjął z kieszeni na piersi białą jedwabną
chusteczkę i przetarł nią spoconą twarz.
— Gorąco tu — powiedział ochrypłym głosem.
— Nie mam zamiaru dłużej czekać.
— Tak, oczywiście. Proszę mi wierzyć, nie gram na zwłokę. — Zaczął szybko opowiadać swoją wersję wydarzeń. —
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Proszę pamiętać, że nie miałem pojęcia, iż ta młoda dama jest mężatką. Była po prostu śliczną dziewczyną, którą widziałem
raz czy dwa w Golden Sunset Cafe, i spodobała mi się, ale
w zupełnie niewinny sposób. Czułem się samotny, między
moją żoną i mną nie układa się najlepiej, no i postanowiłem
nawiązać znajomość. Przysięgam, że miałem na myśli tylko
znajomość.
— Później będzie pan przysięgał. Proszę mówić dalej.
— To prawda, że dwudziestego trzeciego maja byłem
w Golden Sunset Cafe. Ona też. Szczerze mówiąc, wypiła
trochę za dużo i zacząłem się o nią martwić. Golden Sunset
nie jest ekskluzywnym lokalem i niektórzy bywalcy mogliby
być, że tak się wyrażę, pozbawieni skrupułów. Żeby nie
przedłużać, zaproponowałem, że odwiozę ją do domu samochodem. Była mężatką, o czym nie wiedziałem, więc nic dziwnego, że odmówiła. Wycofałem się. Byłoby dla mnie
znacznie lepiej, gdybym dał sobie wtedy spokój, panie Taylor,
ale nie mogłem. Martwiłem się o nią i nie spuszczałem z niej
oka. Mówiłem już panu, że mam córkę, niedługo skończy
osiemnaście lat. Pani Taylor była pewnie niewiele starsza...
— Zostawmy uczucia rodzicielskie — szorstko przerwał
Bret. — Chyba nie sądzi pan, że w nie uwierzę.
Na twarzy Gartha pojawiła się zastygła maska hipokryzji.
— Chyba mnie pan nie oskarża o...
— Powiedziałem, zostawmy to. Bebechy mi się przewracają.
Garth po raz kolejny wytarł twarz chusteczką. Na jedwabnym kołnierzyku opinającym jego grubą szyję Bret wyraźnie widział powiększające się mokre plamy. Nawet jeżeli w pomieszczeniu było gorąco, on czuł tylko chłód. Serce waliło mu w piersi jak suchy drąg w bęben.
— Proszę mówić dalej.
— Po chwili zobaczyłem, że wychodzi. Lekko się zatacza-
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ła, nie wiedziałem, czy da radę dojść do domu o własnych siłach. Wyszedłem za nią i zaproponowałem, że ją odwiozę.
Tym razem się zgodziła. Nie skarżyła się, ale odniosłem
wrażenie, że źle się poczuła. W każdym razie zawiozłem ją
prosto do domu. Przejażdżka dobrze jej zrobiła, bo kiedy
znaleźliśmy się pod domem, wyglądała już dużo lepiej. Muszę
przyznać, że była na tyle uprzejma, że zaprosiła mnie na
drinka, aja, jak ten głupiec, zgodziłem się. Kiedy wchodziliśmy po schodach na werandę, z drzwi wejściowych wypadł
jakiś mężczyzna. Pani Taylor szła przede mną, a on odepchnął
ją na bok i rzucił się na mnie. To był wielki i przeraźliwie
silny facet. Próbowałem się z nim zmierzyć, ale on mnie
przewrócił i zepchnął ze schodów. Kiedy usiłowałem się
podnieść, doskoczył do mnie ponownie i powalił na chodnik.
Nie jestem tchórzem, panie Taylor, ale widziałem, że nie
mam co się z nim równać, czym prędzej więc dopadłem
mojego samochodu i odjechałem.
— Dlaczego nie wezwał pan policji?
— Zastanawiałem się, czy tego nie zrobić, ale widzi pan,
gliny nie są moimi najlepszymi przyjaciółmi. A zresztą niech
pan postawi się w mojej sytuacji. Byłem zupełnie niewinny,
ale nikt by mi nie uwierzył. Pan też mi nie wierzy. Jestem
żonaty i w zasadzie nie powinno mnie tam być. Pomyślałem
wówczas, że ten facet to jej mąż. Wyszedł z domu, a kiedy ją
odepchnął na bok, powiedziała coś, co kazało mi myśleć, że
jest jego żoną.
— Co powiedziała?
— Nie pamiętam dokładnie. Coś w rodzaju: „Zabierz te
łapy, gnojku!". W każdym razie zabrzmiało to tak, jakby go
znała. Gdyby mi się nie wydawało, że to jej mąż, nie uciekłbym stamtąd. I oczywiście wezwałbym policję. Dopiero następnego dnia przeczytałem w gazecie, że jej mąż jest
oficerem marynarki. Tamten facet miał cywilne ubranie.
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— Jak wyglądał?
— Był wysoki jak pan i, jak mi się wydaje, dobrze
ubrany. Sprawiał wrażenie przystojnego, choć nie widzia
łem dobrze jego twarzy. Wokół było ciemno i wszystko
działo się tak szybko. Jedna chwila i leżałem jak długi na
chodniku, a w następnej już byłem w samochodzie i stamtąd wiałem.
— Nadal nie rozumiem, dlaczego nie poszedł pan na policję — wycedził Bret.
— Tłumaczyłem już. Myślałem, że to był jej mąż.
— Ale następnego dnia, kiedy już pan wiedział, że to nie
był mąż? Kiedy przeczytał pan w gazetach, że została zamordowana?
— Nie mogłem iść na policję — wyjęczał Garth. — Za
łóżmy, że opowiedziałbym o tym facecie, a oni by go
nie znaleźli. Co wtedy? Powiem panu: jedną nogą byłbym
już w komorze gazowej w San Quentin. Jak miałbym udowodnić swoją niewinność?
— Dokładnie w takiej sytuacji jest pan teraz. Jest pan
absolutnie pewny, że ten człowiek, który pana pobił, w ogóle
istnieje?
— Na miłość boską! — wykrzyknął zdesperowany Garth. —
Niech pan spojrzy na to, jeśli mi pan nie wierzy. — Wskazał
na długą białą bliznę pod prawą brwią. — O mało nie straciłem
prawego oka, kiedy ten facet mnie zdzielił. Miałem uszkodzoną powiekę, a na potylicy guza wielkości gęsiego jaja.
— Ja też mam blizny. To żaden dowód.
— Dobrze, dobrze! Udowodnię to panu. Pojedźmy razem
do Los Angeles. Najlepiej od razu.
— W jakim celu?
— Mogę panu udowodnić, że mówię prawdę. Po ataku
tego faceta moja twarz tak mocno krwawiła, że poszedłem do
najbliższego lekarza, który założył mi sześć szwów. Może
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pan go zna, nazywa się Ralston. Mieszka dwa albo trzy domy dalej.
— Nie, nie znam. Nigdy tam nie mieszkałem. Ale pojedziemy i porozmawiamy z nim. Na zewnątrz czeka taksówka.
Garth wstał i zabrał leżący na szafie pancernej w rogu
pokoju szary kapelusz. Dopóki siedział za biurkiem, sprawiał
wrażenie wysokiego, ale gdy wstał, Bret z zaskoczeniem
stwierdził, że jest niski i korpulentny; mały, znerwicowany
człowieczek, z trzęsącymi się ze strachu nogami.
W taksówce Garth zachowywał się nerwowo i niespokojnie.
Próbował nawiązać rozmowę na temat swojej rodziny, ale
Bret nie wykazał żadnego zainteresowania. W końcu Garth
zrezygnował i dalszą drogę przebyli w milczeniu. Bret siedział
z głową zwróconą do okna i znudzonym wzrokiem patrzył na
miasto. Niemal wszystkie bez wyjątku domy były parterowe
i mieściły się na wąskich działkach, gdzie było tylko trochę
miejsca na trawnik od frontu i maleńki ogródek z tyłu. Takie
rzędy ciasnych domków, podobnych do siebie jak dwie krople
wody i przypominających szereg klatek dla królików, ciągnęły
się bez końca. Wiedzeni marzeniami o podboju Zachodu
współcześni pionierzy ruszyli z wszystkich zakątków kraju,
ba, z całego świata, by w końcu osiedlić się na płaskim
pustkowiu tych ulic.
— Caesar Street — odezwał się nagle Garth. — Pańska
ulica. A to pana dom, prawda?
— Naprawdę? — Obejrzał się za siebie i zerknął przez
tylną szybę na otynkowany domek, który wskazywał Garth.
Wyglądał identycznie jak setki innych w tej okolicy.
Garth przyjrzał mu się z zainteresowaniem.
— Nie poznaje pan własnego domu?
— Mówiłem już, że nigdy w nim nie mieszkałem. Żona
kupiła go, kiedy byłem na morzu. — Dopiero po chwili
dotarło do niego, że był tu przecież tej samej nocy co Garth.
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Ale tamta noc wciąż pozostawała dla niego pustym wspomnieniem. Znał ją z relacji innych osób. Tyle że to Gartha nie powinno obchodzić.
— Ktoś tam teraz mieszka?
— Nie wiem. — Zawahał się przez chwilę. — Nie, dom
stoi pusty.
— Wydawało mi się, że widziałem na podwórku jakąś
kobietę, ale może to był sąsiedni dom.
Chwilę później taksówkarz wysadził ich przed piętrowym
domem z drewna, na którym wisiała podniszczona drewniana
tablica z napisem: doktor Homer L. Ralston.
— Miałem szczęście, że dostrzegłem wówczas tę tablicę— powiedział Garth. — Krwawiłem jak zarzynane prosię.
Lekarz powiedział, że cios, jaki otrzymałem, mógł mnie nawet
zabić.
Kartonowa tabliczka na drzwiach pouczała: „Proszę dzwonić i wchodzić". W obskurnej poczekalni, pod czujnym okiem pielęgniarki siedzącej za stołem przy drzwiach, zasiadali
w rzędzie oczekujący pacjenci. Pielęgniarka podniosła wzrok
na wchodzących.
— Tak?
— Chcemy się zobaczyć z doktorem — powiedział Garth.
— Pan doktor jest bardzo zajęty. Musicie panowie poczekać
na swoją kolej.
— Nie przyszliśmy się leczyć — wtrącił się Bret. — Chodzi
o kwestię prawną.
Wzruszyła z rezygnacją ramionami odzianymi w sztywno
wykrochmalony fartuch.
— Proszę usiąść. Zobaczę, co da się zrobić, kiedy skończy
przyjmować pacjenta.
Po ciągnących się w nieskończoność pięciu minutach zostali
zaproszeni do gabinetu. Lekarz, wysoki mężczyzna po pięćdziesiątce o nijakiej twarzy, siedział na rogu biurka.
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— Czym mogę służyć, panowie? — zapytał, nie wstając na powitanie.
— Pamięta mnie pan, doktorze? — zapytał z nadzieją
w głosie Garth. — W zeszłym roku w maju zakładał mi pan
szwy nad okiem.
Lekarz przyglądał mu się przez chwilę.
— Niech pomyślę. Pan przyszedł już po zamknięciu gabinetu, prawda?
— Tak, zgadza się. Była...
Bret przerwał mu:
— Niech pan doktor sam sobie przypomni.
Lekarz patrzył to na jednego, to na drugiego przez grube
szkła okularów, które sprawiały, że przypominał żabę.
— Chyba nic się nie stało z pańskim okiem, panie...
— Garth. Burton Garth. Nie, nic się nie stało. Mój lekarz,
doktor Clark z Glendale oglądał mnie później i zdjął mi szwy...
— Jeżeli to wszystko, panie Garth, to przepraszam, ale
pacjenci czekają — przerwał mu lekarz.
— Jest jeszcze coś, doktorze — powiedział Bret. — Dwudziestego trzeciego maja popełniono zbrodnię. Garth utrzymuje, że w tym czasie był w pańskim gabinecie.
Lekarz zdjął okulary, ukazując małe, zmęczone, stare oczy.
— Pan jest z policji?
— Prowadzę prywatne dochodzenie. Czy zechciałby pan
sprawdzić, o której godzinie Garth był tutaj?
— Nie pamięta pan, kiedy przyszedłem? Nie mógł pan
tego zapomnieć. Miałem całą koszulę we krwi.
— Pamiętam pana. Właśnie kładłem się spać. Musiała być
jakaś dwudziesta druga.
— Jest pan pewien? — zapytał Bret.
— Raczej tak. Było około dwudziestej drugiej.
— A dzień?
Lekarz rozłożył ręce w geście bezradności.
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— Nie jestem pewien, jaki jest dzisiaj dzień tygodnia.
Ale możemy sprawdzić w dokumentacji medycznej. Panno
Davis! — zawołał głośno.
W drzwiach pojawiła się młoda pielęgniarka.
— Słucham, panie doktorze?
— Pamięta pani wieczór, kiedy wezwałem panią z powrotem do gabinetu, żeby opatrzyć oko tego pana? Pana Gartha?
— Pamięta pani, o której godzinie doktor panią wezwał? —
zapytał Bret.
Wbiła wzrok w sufit i chwilę stała zamyślona.
— Tak — odezwała się w końcu. — Tuż po dziesiątej.
Może dziesięć po. Zwróciłam uwagę na godzinę, bo było
rzeczywiście późno.
— Niech pani sprawdzi w dokumentacji datę, panno Davis.
Panowie będą w poczekalni. — Lekarz skinął głową w odpowiedzi na ich podziękowanie i nacisnął przycisk dzwonka pod biurkiem.
Po kilku minutach w poczekalni zjawiła się panna Davis
z kartą choroby, gdzie pod datą dwudziestego trzeciego maja
została odnotowana wizyta pana Gartha.
— No i proszę — rzekł Garth, kiedy wychodzili z domu.
Kiedy minęła fala strachu, zaczął się ujawniać jego prawdziwy
wstrętny charakter. — Może następnym razem nie będzie pan
tak pochopnie oskarżał niewinnych ludzi?
— Miał pan szczęście — odezwał się Bret ponuro. Był
wściekły i upokorzony faktem, że ten mały, tłusty szczur
poderwał na ulicy jego żonę, mimo że nic więcej się nie
wydarzyło. Garth należał do tego rodzaju cywili, których
wszyscy mundurowi nienawidzili najbardziej. Dochował się
i zbijał majątek. Zbyt stary lub zbyt chory, by walczyć, ale
wystarczająco młody i zdrowy, by uganiać się za kobietami
i przyprawiać rogi nieobecnym mężom. W tym szczególnym
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wypadku Garth sam stał się ofiarą. Myśli Breta zaprzątał teraz nieznajomy mężczyzna, który zrzucił Gartha ze schodów.
— Może mi pan powiedzieć coś więcej o tym mężczyźnie?
Może moja żona zwróciła się do niego po imieniu?
Garth stanął przy taksówce, obrócił się i spojrzał mu w oczy.
— Chyba nie — powiedział z namysłem. — Powiedziałem
wszystko, co wiem. Był dobrze zbudowany i przystojny, miał
na sobie eleganckie, szykowne ubranie. Raczej sportowe.
Miał chyba jasne włosy, ale trudno to stwierdzić po ciemku.
A teraz, przepraszam, panie Taylor, ale muszę wracać do pracy.
— Proszę bardzo. W razie czego wiem, gdzie pana znaleźć.
Garth po raz ostatni zerknął przez ramię, a potem jego
tłuste cielsko zniknęło we wnętrzu taksówki. Bret stał przez
chwilę na chodniku, usiłując zorientować się, gdzie jest,
a potem odwrócił się i ruszył pieszo w kierunku Caesar Street.
ROZDZIAŁ 15
Na werandzie białego domku siedziała kobieta w średnim
wieku, która wyglądała na właścicielkę. Spojrzał ponownie
na numer, by upewnić się, czy dobrze trafił. Caesar Street
1233. Zbyt wiele listów zaadresował w ten sposób, by mogło
dojść do pomyłki. Z drugiej strony ten dom nie przywoływał
w nim żadnych wspomnień. Nawet fakt, że tu właśnie została
zamordowana Lorraine, tu znalazł jej ciało, że całe to zdarzenie
kierowało jego wszystkimi wczorajszymi poczynaniami, nie
zmniejszało dystansu, jaki odczuwał do tego domu. I jeszcze
ta obca kobieta na werandzie.
Kiedy się zbliżył, wstała na powitanie. Była tęga, miała
zmęczoną twarz i krótkie siwiejące włosy. Jej ciało, z którym
czas obszedł się okrutnie, opinała źle dopasowana bawełniana
sukienka w niebieskie kwiaty.
— Witam — powiedziała. — Jeśli pan coś sprzedaje, to
źle pan trafił. Niczego nie potrzebuję, chyba że ma pan
pończochy. — Spojrzała na swoje grube, gołe nogi. — Od
sześciu miesięcy nie noszę pończoch i dlatego popękała mi
skóra. Zawsze miałam delikatną cerę.
— Niczego nie sprzedaję. Nazywam się Taylor...
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— Nie może być! — Na jej twarzy pojawił się wyraz
miłego zaskoczenia. — Niech pan nie mówi, że jest pan
porucznikiem Taylorem...
— Owszem.
— Rany! Myślałam, że... —Urwała nagle i wrzasnęła: —
Tatuśku, chodź zobacz, kto przyszedł! Mamy gościa! Nigdy
byś się nie domyślił! — Zerknęła na Breta i szepnęła ochryple: — Proszę nie mówić, kim panjest. Niech się domyśli. Ale będzie zaskoczony. Jeden Pan Bóg wie, że potrzebował czegoś,
żeby wreszcie wytrzeźwieć! — dodała.
— Jestem trochę zaskoczony — powiedział chłodno
Bret. — Sądziłem, że mój dom jest pusty.
— Chce pan powiedzieć, że panna West nie uprzedziła
pana? Wiem, że nie chciała pana martwić, kiedy był pan
chory, ale teraz widzę, że już z panem lepiej. To zabawne, że
nic panu nie powiedziała. Dopiero co tu była. Tak czy owak
uważam, że to naprawdę bardzo miłe z pana strony, że
pozwolił nam pan tu zostać.
— Drobiazg. — To wszystko było groteskowe i niewiarygodne, ale zaczynał podejrzewać, że ta kobieta była matką Lorraine. Lorraine jeszcze w San Francisco mówiła mu, że jej
rodzina mieszka w Michigan, ale nie chciała nic więcej o nich
opowiadać. Podejrzewał, że wstydziła się ich, nie dociekał
więc za bardzo, czy historie, które opowiadała, są prawdziwe.
Mówiła nawet, że jej ojciec jest prawą ręką Henry'ego Forda
i może jej w każdej chwili załatwić dobrze płatną pracę
sekretarki, tyle że ona wolała być niezależna i sama decydować
o swoim życiu.
Kobieta paplała bez skrępowania, jak zwykli to czynić
ludzie biedni, którzy nie mają nic do stracenia.
— Mam nadzieję, że nie chce się pan od razu tu wprowadzać? Tata nie znalazł jeszcze pracy, a ponieważ od chwili śmierci Lorraine nie rozstaje się z butelką, Bóg jeden raczy
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wiedzieć, kiedy ją znajdzie. Tatuśku! — zawołała ponownie. — Spisz tam czy co?!
Wewnątrz domu dały się słyszeć jakieś męskie utyskiwania
i zrzędzenia, a po chwili odgłos stawianych na podłodze
ciężkich kroków.
— Spał — powiedziała. — Nigdy nie spotkałam mężczyzny, który spałby tak dużo jak Joe Berker. Przez ostatni rok w Willow Run pracował jako grabarz na cmentarzu i nauczył
się spać w dzień. Teraz na dodatek śpi też w nocy. Nieraz już
mu mówiłam, że powinien się zbadać, czy nie choruje na
śpiączkę, ale oczywiście żartowałam. To pewnie wszystko
przez to wino, które ciągle żłopie...
Jej głos przycichł, aż zamilkła zupełnie, kiedy zorientowała
się, że Bret wcale jej nie słucha. Nazwisko Berker potwierdziło
jego przypuszczenia, że ma przed sobą swoją teściową.
Ogarnął go nagły smutek. Oto rodzina, w którą się wżenił.
Gruba i stara wiedźma miała zastąpić piękną matkę, jaką
zapamiętał z dzieciństwa. Uświadomił sobie, że kobieta patrzy
zmartwionym wzrokiem na jego kamienną twarz. Podziałało
to na niego jak kubeł zimnej wody. Weź się w garść! —
powiedział do siebie. Melancholia a la lord Byron była opium
dla intelektualistów i ostatnią deską ratunku dla prostych
umysłów. Weź się w garść i postępuj jak mężczyzna!
— Witam, pani Berker. — Wyciągnął do niej rękę, skupiony na dobieraniu odpowiednich słów, które skryłyby pogardę, jaką odczuwał. — Miło mi panią poznać. Lorraine często
opowiadała i pisała o pani w listach. — W rzeczywistości
Lorraine wspomniała raz czy dwa o znaczącej damie, uroczej
pani domu, nieco wyniosłej i zasadniczej z racji pozycji
społecznej, kobiecie, która zrobiła oszałamiającą karierę
zawodową, nim wyszła za mąż z miłości za dobrze zapowiadającego się młodego dyrektora Berkera...
Dłoń w dotyku miała szorstką.
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— Litości, proszę nie mówić do mnie pani Berker, wystarczy „mamo". Przecież wciąż jesteśmy rodziną, choć biednej Lorraine nie ma już pośród nas.
— Tak, mamo. — Wypowiedziane z goryczą słowo sprawiło, że do oczu napłynęły mu łzy.
Na szczęście odwróciła się i przez brudne okno usiłowała
zajrzeć do wnętrza domu.
— No, spójrz tylko. On znowu idzie spać. Przepraszam na
chwilę. Zaprosiłabym cię do środka, tylko że w salonie panuje
taki bałagan.
Otworzyła drzwi i zatrzymała się na chwilę w progu.
— Usiądź sobie wygodnie.
— Dziękuję.
Przez krótką chwilę, nie dłuższą niż uderzenie serca, światło
padło na jej kości policzkowe i szczękę w taki sposób, że
wydała się bardzo podobna do Lorraine. Spod starego, pomarszczonego i kruchego ciała wyłonił się, niczym rzeźba, zarys dawnej młodości. Przez tę chwilę wydawało się, że to Lorraine
powróciła i stoi teraz przed nim okrutnie postarzona przez
wieczność śmierci.
Niestety, to było tylko smutne i przygnębiające złudzenie.
Wyraźnie, jak nigdy wcześniej, odczuł, że ciało jest jak
trawa, młodość i uroda są drogocenne, ale przemijające,
a z kruchego życia trzeba korzystać w sposób godny i szlachetny. Mimo bólu i żalu czuł radosne podniecenie, pojął
sens życia i zaczął się nim cieszyć. Jedyną stratą, której
nie można niczym zrekompensować, jest utrata życia. To
Lorraine należało żałować, martwej dziewczyny, która wyszła za mąż i odeszła w zapomnienie, a nie starej kobiety, która ją urodziła i wychowywała, i która nosiła w sobie
jak talizman resztki młodości.
Z rozmyślań wyrwało go trzaśniecie drzwiami. Usiadł na
zniszczonym płóciennym krześle, które zwolniła przed chwilą
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jego teściowa, i zaczął obserwować ulicę, starając się nie myśleć o sobie, Lorraine i jej rodzinie, o przeszłości i wszystkich katuszach, jakie zsyła ten świat. Kobiety spacerowały z dziećmi, szły do sklepu, ciągnąc za sobą wózki na zakupy.
Z głośnym warkotem przejechał na czerwonym skuterze
dostawca pizzy. Sparaliżowany staruszek o kulach sunął
chodnikiem krok po kroku. Przywiędła skóra wisiała luźno na
jego szkielecie, był bardzo stary i dziw brał, że w ogóle może
się poruszać. Zatrzymywał się w regularnych odstępach, żeby
odpocząć i unieść twarz ku słońcu, temu magazynowi energii,
od którego zależał kolejny miesiąc czy rok jego życia.
Bret uśmiechnął się do staruszka z twarzą zalaną promieniami słońca trochę ze współczuciem, a trochę z zazdrością.
W tak podeszłym wieku jedynym problemem było przeżycie,
czerpanie tej odrobiny energii z pożywienia i słońca, minięcie
drobnymi kroczkami kolejnego domu, zagospodarowanie
coraz dłuższego odcinka czasu między przebudzeniem a za
śnięciem. Kiedy przebywał w szpitalu, był taki sam jak ten
staruszek, jak staruszek albo jak dziecko, które potrzebuje do
życia tylko pożywienia i snu. A potem jego odradzający się
umysł, niczym okrutny anioł, wyrzucił go z raju. To było
twarde przebudzenie w świecie dorosłych. Wciąż jeszcze
tęsknił do ciepła i spokoju mentalnej śmierci, wciąż się nad
sobą użalał. Dopiero w ostatnich dniach okazał się gotów
stawić czoło wspomnieniom o Lorraine i pojąć, że jej śmierć
zniszczyła coś i w nim. Niewątpliwie lata spędzone na wojnie
przyczyniły się do tego, że osłabła jego odporność na ciosy,
ale dopiero śmierć Lorraine zdołała go tak skutecznie obezwładnić.
Przez tę krótką chwilę po ich błyskawicznym i zawartym
nie w porę ślubie nie dopuszczał do swojej świadomości
prawdy. W ciągu początkowych tygodni rozłąki, kiedy jego
pierwsza i jedyna kochanka była daleko, a on wiódł życie na
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okręcie wyłącznie wśród mężczyzn, najważniejsze dla niego było zachowanie w pamięci jej obrazu. Była dobrą dziewczyną, oddaną żoną, może miała odrobinę ptasi móżdżek, ale ogólnie była zdrowa i słodka jak jabłko. Taki jej obraz dawał
mu siłę i wytrwałość. A potem nieubłagany czas i odległość
zaczęły działać destrukcyjnie, z wolna niszcząc iluzje. Wyłaniały się rzeczywiste wspomnienia dnia ślubu i nocy poślubnej w oparach alkoholu, a listy przychodziły coraz rzadziej i coraz
mniej było w nich treści. Była egoistką. Kłamała. Była leniwa
i wiecznie niezadowolona. Była głupia. A on, choć był z inną
kobietą, poślubiając Lorraine między jednym drinkiem a drugim, okazał się jeszcze większym głupcem.
Mimo wszystko miał w sobie dość prawości i obiektywizmu,
by postępować właściwie. Skoro on wpakował się w nieszczęśliwe małżeństwo, to ona również. Odpisywał na jej listy. Wysyłał większość żołdu, a kiedy poprosiła o pieniądze
na zakup domu, dał jej zaliczkę za książkę, którą miał
zakończyć dopiero po wojnie. Starał się być wobec niej lojalny
i wynagradzać jej wszystkie wątpliwości, jakie żywił. Musiał
także być odważny i dobrze wypełniać swoje obowiązki. To
jednak było wciąż za mało, żeby wytrzymać trudy wojny.
W ciągu ostatnich siedmiu tygodni przed zbombardowaniem
okrętu dziennie ogłaszano średnio od ośmiu do dziesięciu
alarmów bojowych. Nie odczuł tego jednak w jakiś szczególny
sposób, gdyż większość czasu przesypiał.
Nie było już teraz żadnych wątpliwości. Prowadzenie się
Lorraine było lekkie jak balon. Niewyjaśniony pozostawał
jedynie fakt, że nie dostrzegł tego pierwszej nocy. Jak pierwsza
lepsza dziwka dała mu się poderwać i zaprowadzić do pokoju
hotelowego. Podejrzewał, że był jedynym z całego zastępu
kochanków, których miała przed nim i po nim, z całej nocnej
armii, której zdarzało się zagościć na jej młodym łonie. Ten
mężczyzna, który przyłapał ją na werandzie z Garthem, był
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zapewne jej stałym kochankiem, a mimo to nawet jego chciała
zdradzić, i to z taką kreaturą jak Garth. Nie potrafił znienawidzić dziewczyny, która zdradziła go, a potem zginęła tragicznie w trakcie popełniania kolejnego grzechu. Nie miała nic do
stracenia prócz życia, i to właśnie życie straciła. Jej ciało już
obróciło się w proch. Jego cała nienawiść skupiła się teraz na
mężczyźnie, który zbrukał łóżko żony, tajemniczym człowieku, który odebrał jej życie.
Za jego plecami zaskrzypiały drzwi i Bret poderwał się,
żeby przywitać się z ojcem Lorraine, który stał w przejściu
niczym żywy obraz najgłębszego kryzysu.
— To jest twój zięć, tatuśku. Porucznik Bret Taylor. Wyjdź
wreszcie i bądź miły.
Berker pchnął drzwi i wyszedł na werandę. Miał na sobie
rozpiętą pod szyją, podniszczoną koszulę dżinsową, spod
której wyzierała gęstwina kręconych włosów na piersi, o ton
ciemniejszych od jego siwego, kilkudniowego zarostu na
twarzy. Z ust zionęło mu alkoholem, białka zapuchniętych
oczu miał zupełnie przekrwione. Wyciągnął brudną rękę,
u której brakowało części palca wskazującego.
— Miło mi pana poznać — powiedział Bret, ściskając
wyciągniętą dłoń.
— Mnie też. Pewnie pan zauważył, że nie mam palca.
Obcięła mi go sieczkarnia w tysiąc dziewięćset piętnastym.
Wszedłem nawet do silosu, żeby go poszukać, ale nie znalaz
łem. Pewnie się już dobrze zakonserwował...
— Tatuśku, pan porucznik nie ma ochoty słuchać twoich
opowieści. — Uśmiechnęła się przepraszająco do Breta. —
Zawsze, kiedy pozna kogoś nowego, musi o tym opowiedzieć.
— Nie chcę, żeby ktoś pomyślał, że się taki urodziłem —
rzekł Berker markotnie. — Wsadziłem go w taką małą dziurkę
w sieczkarni kukurydzy i trach! Gdybym wiedział, jak trudno
jest znaleźć pracę, gdy się nie majednego palca, bardziej bym
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uważał. Pan pewnie nie musi się martwić o pracę. Ta pańska narzeczona musi być nieźle nadziana...
— Milcz, Joe — przerwała mu ostro żona. — Gdzie twoje
maniery?
— Chce pan łyka wina? — zapytał Berker, przypominając
sobie o dobrych manierach. Mam dwulitrowy baniaczek,
w którym została jeszcze połowa.
— Nie, dziękuję. Powiedziała pani, że Paula tu była?
— Tak, kilka godzin temu — odparła pani Berker. —
Szukała pana. Wspominała nawet, że zamierza dać ogłoszenie
do gazety, ale powiedziałam jej, że nie ma powodu do
zdenerwowania. Joe, kiedy był w pana wieku, znikał czasem
na cały miesiąc, ale potem wracał na stare śmieci.
— Jest tu telefon? — Denerwowało go ciągłe wtrącanie
się Pauli, ale skoro się o niego martwiła, to zamierzał się z nią
skontaktować.
Berker uśmiechnął się z zakłopotaniem.
— Mamy telefon, ale został wyłączony. I tak nie znamy
nikogo w tym miasteczku, więc po co nam telefon. Po diabła
przejechaliśmy cały kraj i zamieszkaliśmy w miasteczku,
gdzie nikogo nie znam, a na dodatek nie mogę znaleźć
pracy...
— Milcz, Joe — warknęła żona. — Chyba wiesz, czyja to
wina, że nie masz pracy, a poza tym pamiętaj, że tu leży twoja
najstarsza córka i nie będzie komu zaopiekować się jej grobem.
Poza tym Ellie nawiązała już kilka ciekawych znajomości
w sklepie, na pewno lepszych niż tamta hołota z przyczep
campingowych. Ellie to nasza druga córka — wyjaśniła
mimochodem Bretowi. — Polubi ją pan. Gdybyśmy zostali
w Michigan, wiesz równie dobrze jak ja, Joe, że Ellie nie
zostałaby z nami, tylko poszłaby swoją drogąjak Lorraine.
— Krzyżyk na drogę!
— Ładne rzeczy opowiadasz! Chcesz, żeby porucznik
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pomyślał, że jesteśmy wyrodnymi rodzicami? Gdzie byśmy się teraz podziali, gdyby nie Ellie? No, powiedz.
— Idź do diabła! — Wszedł do domu i zatrzasnął za sobą
drzwi. Słychać było jeszcze jego cichnące zrzędzenie. —
Więcej w życiu zarobiłem niż jakakolwiek dziewczyna...
— Proszę nie zwracać na niego uwagi — powiedziała
kobieta. — Kiedyś był inny, ale zamknęli fabrykę, w której
pracował. Teraz martwi się o Ellie, myśli, że koleżanki ze
sklepu mają na nią zły wpływ. Kiedy Lorraine wyjeżdżała do
Hollywood, też się o nią martwił. Powtarzałam mu, że taka
ładna i bystra dziewczyna jak Lorraine stanie na nogi, może
nawet zrobi karierę w filmie. Ale on powtarzał w kółko, że to
się źle dla niej skończy. Zrozumiał, że nie ma racji dopiero
wtedy, gdy napisała nam w liście, że wyszła za mąż za
porucznika marynarki. Mam nadzieję, iż będzie pan miał
okazję wkrótce poznać Ellie. Wielu ludzi uważa, że jest tak
ładna jak Lorraine, choć ja mam odmienne zdanie. Jest
blondynką po mamie Joego i ma naturalne kręcone włosy.
Nigdy w życiu nie robiła sobie trwałej.
Mimo wysiłków współczucie Breta gdzieś zniknęło, a jego
miejsce zajęła pogarda.
— Muszę już iść — rzekł opryskliwie i dodał w duchu:
Jedna wasza córka w zupełności mi wystarczyła. Zostawcie
sobie swoją Ellie z jej naturalnymi, kręconymi włosami,
zostawcie sobie dom i meble, i wszystkie związane z nim
wspomnienia.
— Dobry Boże — powiedziała — dlaczego pan nie usiądzie i nie odpocznie chwilę? Niech pan się nie gniewa na Joego; on nie miał nic złego na myśli. Nikt nas do tej pory nie
odwiedził, a pewnie chciałby pan obejrzeć zdjęcia Lorraine.
Była najsłodszym dzieckiem, jakie pan kiedykolwiek widział.
Powiedziała panu, że miała rude włosy, kiedy była nastolatką?
Mam w pudełeczku jeden kosmyk.
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Kiedy wychodził, dotarło do niego w pełni, że to były schody, na których został zaatakowany Garth, a to drzwi,
w których pojawił się morderca. Być może Lorraine znała go
od lat, może znała go także jej matka. Pani Berker stała przy
drzwiach i przytrzymywała je ręką, oczekując zapewne, że
Bret zechce obejrzeć pamiątki po Lorraine. W końcu jej
ramię opadło i drzwi się zatrzasnęły.
— Szukam mężczyzny, którego znała Lorraine. Mógł mieć
coś wspólnego z morderstwem.
— Kto by to miał być? — Jękliwie zadane pytanie zakończyło się łkaniem, a przez twarz przebiegł jej jakiś złowieszczy grymas. — To straszne. To straszne, co spotkało moją małą
dziewczynkę. — Broniła się przed użyciem słowa „morderstwo", ale nie wiedziała, czym je zastąpić. Stała tak, mrugając oczami, jak ktoś wpatrzony w oślepiające światło.
— Nie wiem, jak się nazywa. Nawet nie mam jego dokładnego rysopisu.
— Ktoś z Michigan? Miała w Michigan mnóstwo przyjaciół, większość kolegów ze szkoły Dearborn to byli naprawdę porządni chłopcy. Żaden z nich nie zrobiłby czegoś takiego.
— Czy znała wielkiego faceta z jasnymi włosami? Raczej
bogatego, eleganckiego? Mniej więcej mojej postury, lubiącego walczyć? Możliwe, że zmienił kolor włosów.
— Może Sammy Luger? Był wysokim blondynem, nosił
markowe ciuchy. Spotykali się przez jakiś czas. Ale kiedy
wyjeżdżaliśmy z Michigan, słyszałam, że wciąż jeszcze jest
w wojsku. Jest sierżantem i walczył w Berlinie.
— W takim razie to chyba nie mógł być Sammy Luger. —
Pożałował bezlitosnej ironii i złagodził ton. — Kojarzy się
pani ktoś inny pasujący do tego opisu?
— Znała wielu dobrze zbudowanych mężczyzn, ale nigdy
nie prowadzała się z awanturnikami. Miała w liceum paczkę
przyjaciół. Kiedy była w pierwszej klasie, została wybrana na
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najpopularniejszą dziewczynę w klasie. Dobrze się uczyła, a mimo to rzuciła szkołę. Powinna była zostać z mamą
i tatą. — lamentowała. — Nie doszłoby do takiej tragedii.
Tego nie mógł zrobić nikt, kogo znała. To pewnie któryś
z tych maniaków seksualnych, których pełno w Los Angeles,
jakiś Meksykanin albo Murzyn. Oni zrobią wszystko, żeby
zdobyć białą dziewczynę. Wiele razy już myślałam, że byłoby
lepiej dla niej, gdyby była brzydka jak noc.
Łkanie stawało się coraz głośniejsze i przeszło w ciągłe
zawodzenie. Z trudem można było wyłowić strzępy zdań:
„...dobra dziewczyna... nikt, kogo znała... zabić bydlaka...
zabił moją córkę...".
Bret otworzył lewą ręką drzwi, a prawą objął jej wstrząsane
spazmami ramiona i wprowadził teściową do środka. Drzwi
frontowe prowadziły wprost do salonu. Na kanapie w głębi
pokoju leżał na plecach Berker i wydawał z siebie zduszone
chrapanie. Obok, na podłodze zasłanej rozrzuconymi gazetami,
stał otwarty, zielony baniaczek z winem. Kawałki podłogi,
wyzierające spomiędzy starych gazet, straciły kolor i były
teraz pokryte warstwą tłuszczu i brudu. Na stoliku stało kilka
filiżanek wypełnionych po brzegi niedopałkami papierosów,
podobnie jak wyszczerbiona popielniczka. Poza tym cała
sterta niedopałków leżała w nieużywanym kominku. Na radiu
walała się sterta damskiej bielizny w kolorze brzoskwiniowym,
a w przeciwnym kącie pokoju leżał postrzępiony mop do
podłogi. Z poszarpanego chyba rzeźnickim nożem fotela
stojącego przy drzwiach wyłaziło na wierzch jego bawełniane
wypełnienie.
Pani Berker usiadła ciężko. Jej szloch współgrał z rytmicznym chrapaniem męża.
— Przepraszam — powiedział Bret — za wszystko.
Wybiegł czym prędzej z domu.
ROZDZIAŁ 16
Na bulwarze złapał taksówkę.
— Dokądjedziemy? — zapytał kierowca, odwracając się
do tyłu i otwierając Bretowi drzwi.
Na końcu języka Taylor miał adres Pauli, ale nie podał go
taksówkarzowi. Gdyby pojechał do niej, rozpoczęłaby się od
nowa sprzeczka. Zresztąjuż pewnie czekali u niej na niego
rośli pielęgniarze, gotowi nałożyć mu kaftan bezpieczeństwa
i odwieźć go do szpitala. Lepiej nie myśleć, do czego jest
gotowa zatroskana kobieta. Zadzwoni do niej, kiedy tylko
nadarzy się okazja.
Zmieniło się światło na skrzyżowaniu i kierowca wcisnął
sprzęgło.
— No więc dokąd? — zapytał zniecierpliwiony.
Bret bez zastanowienia podał mu adres mieszkania Harry'ego Milne'a. Nietrudno było wytłumaczyć sobie ten wybór.
Przez cały dzień czuł się w ubraniu Milne'a jak oszust, oficer
przebrany za małego hollywoodzkiego cwaniaczka. Był przekonany, że będzie mu się lepiej myślało, gdy znów włoży niebieski mundur. Spotkanie z nieoczekiwanymi lokatorami
jego domu wyprowadziło go z równowagi, a myśli wciąż
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krążyły wokół jednego. Widać było wyraźnie, że Paula mieszała się do wszystkich jego spraw.
Taksówka zatrzymała się przed długim, otynkowanym
budynkiem, a Taylor dostrzegł stojący tuż obok, pod palmą
samochód tego samego koloru co wóz Pauli. Gdyby wiedziała,
że może się tu zjawić, pewnie by przyjechała, ale nawet
najlepsza kobieca intuicja nie mogła jej tego podsunąć. Kiedy
wspiął się po schodach na piętro i podszedł do drzwi mieszkania Milne'a, musiał zrewidować swoje zdanie na temat kobiecej intuicji. Za drzwiami słychać było gniewny kobiecy
głos, do złudzenia przypominający głos Pauli. Zastukał do
drzwi i zapadła cisza.
Henry Milne, zwalisty i pewny siebie, otworzył ostrożnie
drzwi i stanął w nich, zasłaniając ciałem widok wnętrza.
— Witam, nie spodziewałem się pana. — Wyszedł na
klatkę schodową i zamknął za sobą drzwi.
— Przyszedłem oddać panu ubranie.
— Pańskie jest jeszcze u krawca — powiedział szybko
Milne. — Zobaczy pan tablicę: „Krawiec Mac", tużzarogiem,
na prawo. Proszę zostawić u niego moje ciuchy, odbiorę je
później, dobrze? Teraz jestem zajęty, wie pan, jak to jest. —
Usiłował porozumiewawczo mrugnąć, ale w jego pełnym
napięcia wzroku próżno było szukać wesołości.
Bret poczuł niepokój i starał się opóźnić swoje wyjście.
— Jestem panu bardzo wdzięczny za okazaną pomoc —
powiedział beznamiętnie. — Gdybym mógł...
— Posłuchaj, przyjacielu. Mam tu u siebie kobitkę. Jeśli
chce pan coś dla mnie zrobić, to niech pan znika. Proszę
zostawić ciuchy u Maca. Ufam panu.
Stał w niewygodnej pozie, napięty, z prawą ręką spoczywającą z tyłu na klamce drzwi. Nagle drzwi za nim otworzyły się z hukiem i Milne o mało się nie przewrócił. Wzruszył
ramionami i usunął się na bok, robiąc przejście dla Pauli.
165
— Bret! Na miłość boską, gdzie ty się podziewałeś?!
Była jak zawsze zadbana, ale cerę miała bladą i przejrzystą,
a oczy podpuchnięte. Wyglądała, jakby miała za sobą nieprzespaną noc. Głowę zdobił wysoki, krzykliwy kapelusz, a stonowany, żółty, wełniany kostium jaskrawo kontrastował
z jej nastrojem.
— Kręciłem się tu i tam. Pan Milne był tak uprzejmy, że
pożyczył mi swoje ubrania.
— Pan Miłne? — zerknęła na opartego nonszalancko
o ścianę mężczyznę. Bret miał wrażenie, że w spojrzeniu,
które wymienili, dostrzegł nienawiść lub inne, podobnie silne
uczucie. — Aha. — Zdołała tylko tyle z siebie wydusić, ale
i tak to jedno słowo zabrzmiało jak syk.
— Niech pan posłucha, poruczniku. Niech pan zrzuci te
szatki u krawca i sprawa będzie zakończona. — Milne zrobił
krok w kierunku drzwi.
— Chwileczkę. Zostawiłam swoją torebkę. — Paula wróciła do mieszkania i po chwili wyszła z żółtą torebką w ręku.
Drzwi zamknęły się za nią i słychać jeszcze było szczęk
przekręcanego klucza.
— Co mu się stało? Oskarżyłaś go, że mnie porwał?
— Jakim cudem trafiłeś na tego typa?
— Całkiem zwyczajnie — odparł nieuprzejmie. — Tak jak
podejrzewałaś, poprzedniego wieczoru miałem trochę kłopotów z głową, a on przyprowadził mnie do swojego domu.
A co ciebie tu przywiodło?
— Szukałam cię. Całą noc nie spałam...
— Mogłaś sobie zaoszczędzić kłopotu. Może sąjeszcze
białe plamy w mojej pamięci, ale nie jestem jednym z przypadków opisanych przez Kraffta-Ebinga.
— Nie o to chodzi, Bret. Powiedziałeś mi, że zamierzasz
odszukać mordercę. W tym mieście jest sporo niebezpiecznych
miejsc i sporo niebezpiecznych ludzi. — Bezwiednie zerknęła
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na zamknięte drzwi. Ujęła jego dłoń i poprowadziła korytarzem.
Odpowiedział jej, kiedy już zeszli po schodach na parter.
— Jestem, przynajmniej fizycznie, lepiej przygotowany,
żeby się z nimi zmierzyć niż ty.
— Nie jestem pewna, skarbie. Jestem kobietą i mój sposób
myślenia może być trochę pokrętny.
— Nie wyjaśniłaś mi, jak się tu znalazłaś.
— Doprawdy?
Nie odezwała się do niego słowem, aż odprawił swoją
taksówkę i usiadł obok niej w samochodzie.
— Wiem, że nie podoba ci się, kiedy tak postępuję, ale nie
masz pojęcia, jak bardzo byłam przygnębiona. Wpadłam
w końcu na pomysł, żeby pójść do tej przeklętej speluny.
Jeden z barmanów znał tego Milesa, faceta, który zabrał cię
do siebie do domu. Dlaczego nie przyszedłeś do mnie? Cały
tydzień urządzałam pokój dla ciebie.
— Przepraszam. Przykro mi, że się martwiłaś. Zamierzałem
do ciebie zadzwonić, kiedy pani Berker powiedziała, że mnie
szukasz.
— A więc byłeś tam...
— Chciałem zobaczyć dom. Myślałem, że jest pusty.
— Nie gniewasz się, że pozwoliłam im tam zostać? Dom
by się marnował.
— Jeśli o mnie chodzi, to mogą tam zostać na zawsze. —
Nachylił się i spojrzał na nią z powagą. — Jesteś bardzo
dobra, prawda? Jesteś wyjątkową kobietą.
— Czyżby? — Roześmiała się niepewnie. — Może tylko
czuję, że jestem coś winna ludziom, których nienawidziłam,
a przynajmniej ich krewnym?
— Nienawidziłaś Lorraine? — Boleśnie uświadomił sobie,
że po raz pierwszy w rozmowie między nimi padło imię jego
żony. To imię nadawało wszystkiemu nowe znaczenie.
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— Tak, nienawidziłam — powiedziała otwarcie. — I nie w chwili jej śmierci, ale wcześniej, kiedy mi cię zabrała. —
Uruchomiła silnik, który wściekle zaryczał. — Do diabła,
każesz mi odgrywać rolę z jakiegoś dziewiętnastowiecznego
dramatu! Czy nie możemy przestać myśleć o Lorraine?
— Ja nie mogę.
Samochód był na biegu, w końcu Paula wrzuciła luz.
Obróciła się do niego i zaczęła mu łagodnie perswadować:
— Pojedziesz teraz ze mną do domu. Jutro jesteś umówiony
na spotkanie. Nie do wiary, że dopiero wczoraj wyszedłeś ze
szpitala. Wydaje się, że minęły już wieki, prawda?
— Odwołaj spotkanie. Mam coś innego do zrobienia.
W ciągu dwudziestu czterech godzin dowiedziałem się więcej
niż policja przez wszystkie te miesiące.
Paula zasłoniła dłonią usta, jakby chciała się powstrzymać
przed powiedzeniem czegoś. W pierwszym odruchu zamierzał
dotknąć jej twarzy, zetrzeć z niej uczucie strachu, ale nie
odważył się.
— Co odkryłeś? — zapytała w końcu.
— Wiem już na pewno, że był z nią mężczyzna.
— Policja też to wie.
— Ale nie ma jego rysopisu ani świadka, który potrafiłby
go zidentyfikować. A ja mam. — Opisał jej napastnika, który
zaatakował Gartha. — Policja nic nie wie o tym człowieku,
prawda?
— Nie. — Słowa przeciskały się przez zaciśniętą na ustach
dłoń. — Mają tylko odciski palców. — Ruszyła gwałtownie
spod domu.
— Poczekaj. Muszę się przebrać. Powiedział, że zakład
krawiecki jest za rogiem.
Wzięła zakręt tak szeroko, że o mały włos nie zderzyła się
zjadącym z naprzeciwka samochodem. Ponownie musiał jej
przypomnieć o zatrzymaniu się przy zakładzie krawieckim.
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Kiedy na zapleczu zakładu zasłonięty zielonym parawanem zdejmował rzeczy należące do Milne'a, zaczął się zastanawiać, dlaczego Paula nazwała go Miles i skąd to jej
dziwne zachowanie. Powiesił gabardynowe spodnie na drucianym wieszaku, po chwili dołożył jeszcze płaszcz z wielbłądziej wełny. Wkładając zacerowany i odprasowany mundur, jeszcze raz rzucił okiem na ciuchy, które przed chwilą z siebie zdjął. W przyćmionym świetle żarówki coś upiornego było w wiszącym na wieszaku płaszczu, jakby na ścianie wisiał sflaczały, pozbawiony głowy człowiek. Uruchomił wyobraźnię i oto pojawiła się twarz. Milne (a może Miles) miał jasne włosy i był przystojny. Milne miał przytępiały słuch, być może w wyniku urazów po walkach. Milne był dobrze zbudowany. Poza tym Milne bardzo interesował
się jego osobą. Czyżby dlatego, że wiedział, że jest mężem
Lorraine?
Ruszył szybkim krokiem, minął niskiego mężczyznę pochylonego nad prasowalnicą i wybiegł na ulicę. Krawiec Mac ledwie zdążył go dogonić i odebrać zapłatę.
— Przepraszam. Bardzo się spieszę — powiedział i dołożył
dolara napiwku. Mac pozostał niewzruszony. Powędrował
z powrotem do swojego warsztatu, mrucząc coś pod nosem
tonem pełnym urazy.
— Dokąd się spieszysz? — zapytała Paula, kiedy Bret
wsiadł do samochodu. — Gdzie twoja czapka? Pamiętasz, jak
kiedyś na plaży komandor zrugał cię, bo zdjąłeś czapkę?
W jej głosie wyczuwało się silne napięcie. Nie mogła go
wywołać błahostka. Miał wrażenie, że Paula próbuje odwrócić
jego uwagę. Zamajaczyły mu w głowie wspomnienia pierwszych wspólnych tygodni, plaży La Jolla, tęsknoty za miłością, ale szybko je odrzucił.
— Czapka została w mieszkaniu Milne'a. Objedź dom
naokoło, proszę.
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— Myślałam, że jedziemy do domu.
— Jeszcze nie teraz.
— Nie wracaj tam, Bret. Nie podoba mi się ten facet. Nie
ufam mu.
— Ja też, ale ma moją czapkę.
— Masz przecież zapasową. Zresztą możesz kupić nową.
— Chcę odzyskać swoją czapkę. I nie tylko.
— Coś jeszcze? — ściskała kierownicę, ale nie ruszała
z miejsca.
Był pewien, że zrozumiała, co ma na myśli. Jakimś sobie
tylko wiadomym babskim sposobem wyczuła, że Bret podejrzewa Milne'a czy może Milesa (to zrozumiałe, że morderca może używać fałszywego nazwiska). Widział też, że boi się
ich ponownego spotkania. Nie chciał wszczynać niepotrzebnej
dyskusji.
— Mój czarny krawat też został u niego.
Nie uwierzyła w jego tłumaczenie.
— Nie wolno ci tam iść, Bret. Zabraniam ci wracać do
tego mieszkania.
Rozzłościł się.
— Nie powinnaś używać słowa „zabraniam". Nigdy wcześniej nie padało ono z twoich ust.
Spojrzała na niego bezmyślnie, jej myśli krążyły gdzieś
daleko i dotykały jakichś bolesnych pokładów pamięci.
Kiedy zagadnął ją po raz pierwszy na przyjęciu u Billa
Levy'ego, mówił jak do dobrej znajomej. A teraz widział
w niej obcą osobę. Jej brązowe włosy były zbyt starannie
ułożone pod jaskrawym kapeluszem. Na czole i w kącikach zmęczonych oczu pojawiły się drobne zmarszczki.
Pomarańczowa szminka była zbyt jaskrawa w porównaniu
z bladą cerą.
— Mimo wszystko zabraniam — powiedziała.
— Tak mi przykro. — Na jego twarzy malowało się
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napięcie, w oczach widoczne były ból, złość i przygnębienie.
Położył dłoń na klamce drzwi i nacisnął.
— Zaczekaj! — wykrzyknęła. — Dość już zrobiłeś, żeby
zniszczyć moje życie. Nie mam zamiaru pozwolić ci na więcej.
Stanął w miejscu zaskoczony jej szczerością i bezpośredniością.
— Nie chcę, żebyś czuł się wobec mnie w jakiś sposób
zobowiązany...
— Jestem — powiedział, ale ona nie zamierzała przerwać
swojej gwałtownej tyrady.
— Wiem, że tak się czujesz. Dostałam od ciebie bardzo
niewiele, a byłam ci wierna jak żona. Nie rozumiesz, że od
samego początku żyłam tylko dla ciebie? Pracowałam na
naszą wspólną przyszłość i cierpiałam za nią. Dlatego mam
prawo prosić cię, żebyś wrócił do samochodu i pojechał ze
mną do domu.
— Dlaczego?
— Nie mogę ci powiedzieć dlaczego.
— W takim razie mam prawo odmówić. Wiem, co ci
zawdzięczam, ale to nie znaczy, że możesz mi rozkazywać.
Zostały mi do spłacenia pewne długi i zamierzam to zrobić
po swojemu. — Zdawał sobie sprawę, że jego słowa brzmią
melodramatycznie i że postępuje nieuczciwie, ale nie dbał
o to. Na przemian odczuwał to przejmujący chłód, to
palący żar.
— Co jest ważniejsze? Twoja martwa żona czy nasza
przyszłość?
Wjej głosie czuć było zmęczenie i rezygnację, a słowa nie
miały już większego znaczenia. Mimo to wypadało dokończyć
rozmowę, doprowadzić dialog do końca. Jak to w dramacie,
każda scena musi mieć swój dialog, choć jej uczucia lepiej
wyrażałby szloch, krzyk, bezsilne tłuczenie pięściami w przednią szybę lub w tors twardziela, który znajdował się obok niej.
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Bret powtarzał kolejny raz swoją kwestię.
— Nie mogę myśleć o przyszłości, póki nie uporam się
z przeszłością.
— Nie możesz się z nią uporać. Przeszłość to przeszłość.
— Nie, ona cały czas jest obecna.
Z jej gardła wydobył się ironiczny śmiech, który zabrzmiał
jak wrzaskliwy chichot.
— Bez powodu sam siebie nokautujesz. Na miłość boską,
dla mojego i swojego dobra daj się zawieźć do domu.
— Nie mogę. Jeżeli tego nie rozumiesz, to znaczy, że nie
rozumiesz mnie w ogóle.
— Kocham cię, Bret. Czy to coś dla ciebie znaczy?
— Miłość może być pomyłką.
— Czy możesz więc zrezygnować?
— Nie, chyba że mnie zmusisz. Wiem tylko, że nie możemy być razem w cieniu grobu.
— Słowa! Możesz je przekręcać, jak ci się żywnie podoba,
choć sądziłam, że łączy nas coś więcej niż tylko retoryka.
Myślałam, że mnie kochasz. Jeżeli nie, to nie mam zamiaru
do niczego cię zmuszać. Kochasz mnie?
Jeszcze przed chwilą jej twarz była twarzą obcej, nieznanej
osoby, udręczonej kobiety, w której samochodzie znalazł się
przez zupełny przypadek i którą przekonywał, że ma prawo
być panem własnego życia. Spojrzał ponownie i... teraz to
była twarz jego ukochanej, znajoma i tak mu droga. Kochał ją
od samego początku i nigdy nie pokocha nikogo innego.
Wstyd mu się zrobiło, że musiała go pytać.
— Kocham cię — powiedział — ale nie widzisz, że są
rzeczy ważniejsze niż miłość?
— Co może być ważniejsze od miłości?
— Sprawiedliwość.
— Sprawiedliwość! Myślisz, że możesz tak sobie po prostu
pójść i znaleźć sprawiedliwość, tak jak znajduje się końską
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podkowę na szczęście? Albo czterolistną koniczynę na łące? Rozejrzyj się wokół i powiedz, gdzie prócz książek
i filmów dostrzegasz sprawiedliwość? Czy widzisz, że dobrzy ludzie dostają szansę, a źli są okrutnie karani? Nie widzisz nic takiego! Nie ma urzędu, który cenzurowałby
życie i sprawiał, że zawsze wszystko dobrze się skończy.
Każdy musi sam odpowiadać za własne życie, doskonale
o tym wiesz. Dlatego proszę cię, Bret, nie pakuj się
w kłopoty. Próbujesz zmienić bieg wydarzeń, a możesz
sobie przy tym nabić guza. — Nim zdążył jej odpowiedzieć, już wiedziała, że jej ostre słowa nie przyniosły żadnego rezultatu.
— Pewnie uważasz, że to, co robię, jest pozbawione sensu. — Chciał powiedzieć to z ironią, ale przesłonił ją fakt, iż powiedział prawdę. Z niedowierzaniem i zakłopotaniem słuchał, że niszczy jej życie, ale był zdecydowany wyjaśnić sprawę.
— Jesteś silny — powiedziała — ale nie wiesz, na co czy
na kogo się porywasz.
— Na twojego przyjaciela Milne'a? A może on się nazywa
Miles?
— Nie jest moim przyjacielem. Nie cierpię go.
— I boisz się go. Nie powiedziałaś mi tylko dlaczego.
— Boję się ludzi, którzy są zdolni do wszystkiego.
— A ja nie — odparł głucho.
Nie było sensu dalej rozmawiać. Ona nigdy nie zrozumie,
że on musi kontynuować poszukiwania. Nie ma prawa do
miłości, szczęścia, bezpieczeństwa, póki nie rozwiąże problemu, który go nurtuje. Tylko działanie mogło uchronić go przed utratą tego wszystkiego, co było w jego życiu pewnikiem; także przed utratą Pauli.
Przez brudne okno swojej pracowni krawiec Mac obserwował, jak Taylor wysiada z samochodu i rusza pieszo.
173
Kobieta obróciła się i patrzyła za oddalającym się Taylorem, dopóki nie zniknął jej z oczu. Nie próbowała biec za nim ani go przekonywać. Z jej twarzy Mac wyczytał, że
coś ją trapi i nie wie, jak sobie poradzić z tym problemem. Poczuł się lepiej, kiedy wreszcie odjechała. Widok tak pięknej i zarazem tak zatroskanej kobiety sprawiał mu
bowiem wielką przykrość.
ROZDZIAŁ 17
W aptece na rogu znajdował się ukryty za ladą automat
telefoniczny. Bret nie mógł odnaleźć w książce telefonicznej
Cockalorum, ale w informacji podali mu numer.
Telefon odebrał sam Garth.
— Tak?
— Tu Bret Taylor. Chciałbym, żeby pan przyjechał do Los
Angeles. Natychmiast.
— Po co? — W głosie Gartha słychać było nutę podejrzliwości i rozdrażnienia.
— Chciałbym, żeby pan się przyjrzał pewnemu mężczyźnie.
— Panie Taylor, jestem zajęty. Mam dużo roboty i nie
mam czasu najeżdżenie po całym kraju...
— Nie chce pan dorwać człowieka, który pana napadł?
— Oczywiście, że chcę, ale nie mam zamiaru wpakować
się w jeszcze większe kłopoty. Nie mogę sobie na to pozwolić.
— Nie może pan sobie pozwolić, żebym podał pana nazwisko policji.
— Chyba pan tego nie zrobi? Współpracowałem z panem,
pomagałem.
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— Więc proszę przyjechać i pomóc jeszcze trochę. —
Opisał, gdzie znajduje się budynek. — Czekam na pana, ale
ostrzegam, nie będę czekał w nieskończoność.
— Nie podoba mi się to.
— Nie musi się panu podobać. Czekam. — Odwiesił
słuchawkę.
W sklepie znajdował się mały barek, który przypomniał
mu, że jest głodny. Usiadł na wolnym stołku i zamówił
kanapkę oraz szklankę mleka. Poszedł jeszcze kupić gazetę,
wrócił na swoje miejsce i zaczął czytać. Małe czarne literki
tworzyły słowa, słowa łączyły się w zdania, ale zdania nie
niosły żadnej treści. Bardziej czytelne było to, co napisano
między wierszami.
W pierwszej chwili, gdy w jego głowie zrodził się ten
pomysł, nie miał żadnych wątpliwości, że człowiekiem,
którego szuka, jest właśnie Milne. Kiedy emocje opadły, a on
przemyślał całą sprawę, zdał sobie sprawę, że okoliczności,
które wskazywały na Milne'a, nie były wcale tak oczywiste.
Niezależnie jednak od tego, czyjego podejrzenia okażą się
słuszne, czy nie, wiedział, że powinien powiadomić policję
i opowiedzieć im o wszystkich odkrytych przez siebie faktach.
Po namyśle zrezygnował z pójścia na policję. Obawiał się
dalszych komplikacji, poza tym nie dowierzał im; w końcu
już raz zawiedli. On też zawiódł, ale obiecał sobie, że tym
razem doprowadzi całą sprawę do końca. Ufał tylko sobie,
nikomu innemu.
Jego umysł pracował na najwyższych obrotach i Bret był
spięty jak biegacz czekający na strzał pistoletu startowego.
Co chwila zerkał w stronę drzwi wejściowych, a gdy wreszcie
pojawił się w nich Garth, nie od razu go rozpoznał. Mały
człowieczek miał teraz na sobie dwurzędowy garnitur w kolorze złamanej bieli, czarną koszulę i żółty krawat. Stał
w drzwiach jak chodząca karykatura elegancji, a jego małe
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oczka nerwowo spoglądały na prawo i lewo. W końcu dostrzegł Breta. Bret odłożył nieprzeczytaną gazetę na bok i podszedł się przywitać.
— Jest pan pewien, że nie napytamy sobie biedy? —
zapytał Garth, kiedy wyszli na ulicę. — Proszę pamiętać, że
ten facet to morderca, jeśli oczywiście znalazł pan tego
właściwego. W co wątpię...
— Niech pan się powstrzyma z komentarzami, dopóki go
pan nie zobaczy.
— Gdzie on jest?
— U siebie w mieszkaniu, w tamtym bloku.
— I pan oczekuje, że pójdę wprost do niego? Ajeśli mnie
rozpozna?
— Nic się panu nie stanie.
— Nie dam mu najmniejszej szansy. — Garth znacząco
poklepał się po kieszeni płaszcza.
— To nie będzie potrzebne. Zrobimy to tak... — Plan,
który mu po drodze przedstawił Bret, zakładał, że Garth
przyjrzy się Milne'owi tak, że tamten nie będzie o tym
wiedział. Bret zapuka do drzwi, a Garth będzie czekał w głębi
korytarza. Kiedy Milne otworzy, Bret zatrzyma go przez
chwilę w progu, a wtedy Garth minie ich jak gdyby nigdy nic
i zejdzie po schodach.
— No, dobrze. Ajeśli mnie rozpozna? Może się na mnie
rzucić.
— Powstrzymam go.
— Jeśli to rzeczywiście on, nie będzie to takie proste.
— Poradzę sobie. Jesteśmy na miejscu.
— Nie podoba mi się ten pomysł.
Mimo to wszedł za Bretem do środka i dalej pokrytymi
wykładziną schodami na górę. Korytarz na piętrze tonął
w półmroku. Przez okna umieszczone w przeciwległych
końcach wpadała tylko odrobina światła. Nie było tu żywej
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duszy. Wszystkie drzwi były zamknięte. Z któregoś z mieszkań sączyły się dźwięki symfonii pastoralnej. Słodkie, sielsko
radosne tony płynęły w powietrzu, niepocieszone odbijały się
od pozamykanych drzwi i gasły.
— Proszę iść tam, na koniec korytarza i czekać, aż zastukam. Nie chcę, żeby teraz usłyszał, że przyszliśmy razem.
Sparaliżowany strachem Garth ruszył naprzód — elegancka,
żałosna sylwetka na tle majaczącego w końcu korytarza okna.
Bret po chwili podszedł do drzwi i zastukał. Kątem oka
zobaczył, że Garth ruszył w jego kierunku. W tej samej chwili
w mieszkaniu rozległy się lekkie kroki gospodarza. Gardło
miał ściśnięte z nadmiaru wrażeń. Jeszcze dźwięk otwieranego
zamka i w drzwiach ukazał się Milne.
— To znowu pan?
— Przepraszam za kłopot. Zostawiłem tu czapkę i krawat.
— Ach tak. — Spojrzał na Breta zmrużonymi oczami. —
Jeszcze coś?
Garth zbliżał się z lewej strony. Bret nie mógł go zobaczyć,
ale słyszał jego kroki dokładnie za swoimi plecami. Szedł tak
wolno, że między jednym stąpnięciem a drugim serce Breta
zdążyło zabić kilkakrotnie.
— Chciałbym panu zrekompensować pański trud.
Milne spojrzał Bretowi w oczy.
— W żadnym wypadku. Cieszę się, że mogłem pomóc.
A co z pańską dziewczyną?
— Nie wiem.
— Pewnie czeka na pana. Może pan wejdzie, wypijemy
drinka. Nic się nie stanie, jak chwilę poczeka.
— Nie, dziękuję. — W jego głosie pojawiła się nuta
zniecierpliwienia. — Poproszę moją czapkę i krawat.
Spieszę się.
— Tak, oczywiście, bardzo proszę. Chciałem być po prostu
dobrym kumplem. — Zostawił otwarte drzwi i po chwili
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wrócił z czapką i krawatem w ręce. — Chce pan spojrzeć w lustro przy wiązaniu krawata?
— Nie, dziękuję. Zawiążę później.
— Zostawił pan moje ubranie u krawca, jak prosiłem?
— Tak. Dziękuję za wszystko.
Bret odszedł, nie oglądając się za siebie. Nim doszedł do
szczytu schodów, za plecami rozległ się odgłos delikatnie
zamykanych drzwi.
Garth, cały roztrzęsiony, czekał na ulicy.
— Czy to był on?
— Niech pan posłucha, panie Taylor. Widziałem go w nocy,
dawno temu. Wydaje mi się, że to on...
— Jest pan gotów przysiąc?
— Chodźmy stąd. On może się tu pojawić. — Zaczął tak
szybko przebierać krótkimi nóżkami, że Bret musiał biec,
żeby go dogonić.
— A więc to on?
— Powiedziałem „wydaje mi się", że to on, ale nie mogę
przysiąc. Nie ma sensu ciągać mnie po sądach, bo nie jestem
pewny.
— Zapomnijmy o wymiarze sprawiedliwości. Ten człowiek
pobił pana i zamordował moją żonę, zgadza się?
— No, tak — odparł z wahaniem Garth. — Tylko proszę
pamiętać, co panu powiedziałem. Współpracowałem z panem
najlepiej, jak potrafiłem.
— Niech pan już nie zaprząta tym sobie głowy. Proszę mi
pożyczyć swoją broń.
— Po co panu broń? Niech pan lepiej wezwie gliny, to go
aresztują. Albo niech pan mi pozwoli ich zawiadomić.
— Nie prosiłem pana o radę. Prosiłem o broń.
— Nie dam jej panu. To porządna spluwa i jest mi
potrzebna.
— Kupi pan sobie drugą.
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— Ta nie jest zarejestrowana. Kosztowała mnie pięćdziesiąt dolców. Niby dlaczego mam panu dawać w prezencie pół
setki?
— Proszę — dotarli do narożnika, gdzie znajdowała się
apteka. Bret zatrzymał go i wręczył pięćdziesięciodolarowy
banknot.
— Mówiłem, że ta broń nie jest zarejestrowana. Niełatwo
będzie ją zastąpić.
— Powodzenia.
Garth przyjął pieniądze i przyjrzał się im. Potem zrobił
dokładnie wyliczony półobrót i Bret nieoczekiwanie poczuł
w kieszeni bluzy ciężar metalu. Garth swoim działaniem
wzbudził w nim szacunek. Kto by się spodziewał, że ten
człowieczek ma taki talent.
— Dziękuję.
— Nie dziękuj mi, chłopcze. I pamiętaj, że jeśli spróbujesz
go użyć, możesz sobie poparzyć paluchy.
— Nie zamierzam go używać. Potrzebny mi dla moralnego
wsparcia.
— Moralnego wsparcia? Nadal radzę wezwać policję.
— Może ma pan rację. Tak zrobię.
— Czyżby?
Garth zostawił go na ulicy samego, nie powiedziawszy
nawet „do widzenia" i nie oglądając się za siebie, pomknął
w kierunku swojego samochodu. Bret stał na rogu, póki
kabriolet Gartha nie ruszył z miejsca, wchłonięty natychmiast
przez uliczny ruch. Następnie wrócił do budynku, z którego
przed chwilą obaj wyszli. Z przyczyn, nad którymi nie miał
zamiaru się teraz zastanawiać, nie zamierzał powiadamiać
policji.
Po raz trzeci w ciągu ostatniej godziny zapukał do tych
samych drzwi. Tym razem nie doczekał się żadnej reakcji.
Przez okrągłą minutę, całe sześćdziesiąt długich sekund,
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nasłuchiwał i czekał. Zapukał jeszcze raz, tym razem mocniej.
Odpowiedziała mu trzydziestosekundowa cisza. Zastukał teraz
tak mocno, że cienka płyta drzwi zadrżała jak bęben. Odczekał
chwilę, aż wreszcie jego cierpliwość się wyczerpała. Cofnął
się kilka kroków i rzucił na drzwi.
W salonie nie zastał niczego prócz promieni popołudniowego słońca, przenikających przez niedomknięte żaluzje.
Zamknął za sobą drzwi i rozejrzał się po pokoju. Na ścianie
po prawej stronie ujrzał rząd fotografii nagich kobiet: „Dla
starego przyjaciela Larry'ego...", „Dla Larry'ego, który ma
na swoim miejscu to, co potrzeba...". Wciśnięty w kąt ciężki
fotel, tuż obok stolik, a na nim gramofon z radiem i sterta
porozrzucanych płyt. Zajrzał za fotel, za kanapę, potem
zwiedził resztę mieszkania: wyjątkowo schludną i czystą
kuchnię, małą, pozbawioną okna łazienkę, którą pamiętał
z poprzedniego wieczoru, sypialnię z dwoma niezasłanymi
łóżkami. Zajrzał pod nie, ale nie znalazł nic prócz kłębków
kurzu. W całkowicie wypełnionej szafie za ubraniami także
nikt się nie krył. Złożył o jedną wizytę za dużo i Milne
wyczuł pismo nosem.
Kiedy tak stał pośrodku sypialni, otoczony przedmiotami
należącymi do Milne'a, i wdychał sosnowy zapach jego wody
kolońskiej, czuł, jak blisko był ujęcia człowieka, który zamordował Lorraine. Rozmawiał z im, spał z nim w tym samym pokoju, nawet nosiłjego ubranie. Nawiązał najbliższy z możliwych kontakt z mordercą, a nie dostrzegł w nim nic szczególnego. Niczego prócz tandetności i wulgarności, cech, jakie u człowieka, który mu, bądź co bądź, pomógł, wydawały się
niegroźne. Tandetność wynikała z moralnego upadku, a wulgarność była przejawem złośliwości. Przyjął pomoc z rąk, które udusiły Lorraine, i czuł się teraz zbrukany, tak jak
zbrukany był ten pokój obecnością przedmiotów należących
do Milne'a.
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Na toaletce stała oprawiona w skórzaną ramkę fotografia przedstawiająca przystojnego, dobrze zbudowanego Milne'a
w sportowej koszuli. Wpatrywał się z zimną złością i zmieszaniem w uśmiechniętą twarz na zdjęciu i zastanawiał, dlaczego Milne go tu wczoraj przyprowadził. Na pewno nie
był to odruch filantropa. Być może, musiał zakładać taką
ewentualność, Milne miał zamiar go zabić i w ostatniej chwili
zmienił zdanie. Zawiłości umysłu, kryjącego się pod gładkim
obliczem i zadufanym uśmiechem, pozostawały dla niego
zupełną zagadką.
Jeżeli miał zamiar powiadomić policję, to teraz był najwłaściwszy moment. Uciekinier mógł zniknąć w hrabstwie Los Angeles na tygodnie, miesiące lub nawet na zawsze. Nikt
w pojedynkę nie mógł sprawdzić wszystkich hoteli, moteli,
kwater, noclegowni czy mieszkań, gdzie Milne mógł się
zaszyć. Przewrotność losu już raz doprowadziła go do tego
człowieka, nie miał jednak nawet cienia nadziei, że sytuacja
się powtórzy. To było zajęcie dla policji, choć nawet im
mogło się nie udać.
Podszedł do telefonu stojącego w salonie, zdawał sobie
sprawę, że sytuacja jest nieco dziwaczna, gdyż dzwoni na
policję z mieszkania zbiega. Nim zdążył podnieść słuchawkę,
doszedł do wniosku, że nie może tego zrobić. Nie musiał
słuchać Pauli, ale powinien być wobec niej choć odrobinę
lojalny, a jej rola w całej tej historii była na tyle niejasna, że
nie mógł wezwać policji.
Wzdragał się na myśl, jaka to mogła być rola i co ją
naprawdę łączyło ze zmarłą kobietą i Harrym Milne'em.
Dotychczas uważał ją za osobę szczerą, nawet wyjątkowo
szczerą. Może to była tylko iluzja wywołana przez miłość.
Dramatyczne wydarzenia mijającego dnia i wątpliwości, które
się w nim zrodziły, musiały w konsekwencji sprawić, że jakaś
cząstka uczucia, którym ją darzył, zniknęła, a w zamian
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pojawiła się bolesna świadomość, że nie zna jej tak dobrze, jak przypuszczał. Nie był już pewien, co kryje się w tym,
wydawałoby się, szczerym spojrzeniu. Wiedział, że była
nieszczera, każąc mu myśleć o przyszłości, zapomnieć o Lorraine i zostawić w spokoju całą tę sprawę. Paula musiała się już wcześniej spotkać z Harrym Milne'em. Ponieważ nie
chciała wyznać prawdy, choćby najgorszej, logiczne wydawało
się, że jest w zmowie z mordercą. Bał się, że jeśli zacznie się
zagłębiać w te splątane fakty i zrozumie konsekwencje, jakie
niosą, może przeżyć szok.
Wezwał przez telefon taksówkę i zszedł na dół, żeby
poczekać na nią na ulicy. Taksówkarzowi podał adres Pauli.
Kiedy przebijali się przez zakorkowane ulice Wilshire, jego
umysł wbrew woli intensywnie pracował. Paulę coś łączyło
z Milne'em, być może zbrodnia. Wypierając się jakichkolwiek
związków z tym człowiekiem, chroniła go. Mimo jej wysiłków
Milne był zmuszony uciekać. Istniała zatem szansa, że schronił
się u Pauli, oczekując od niej dalszego wsparcia.
Skręcili w ulicę, przy której mieszkała, z typową hollywoodzką zabudową, zbyt dużymi domami otoczonymi rzędami palm. Na podjeździe zauważył samochód Pauli i kazał się zatrzymać taksówkarzowi, nim dojechali do jej domu.
— Numer dwa tysiące dwieście czterdzieści pięć jest trochę
dalej — powiedział kierowca.
— Wiem. Proszę się tu zatrzymać.
Taksówka stanęła sto metrów od domu Pauli. Kierowca
wyciągnął się wygodnie w fotelu, przesadnie manifestując
radość z przerwy w pracy. Bret pochylił się do przodu, oparł
łokcie na kolanach i w napięciu obserwował dom.
Po chwili, która wydawała mu się wiecznością, spojrzał na
zegarek. Za dziesięć szósta. Ani na przeszklonej werandzie,
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ani w żadnym z okien nikt się nie pojawił. Nie przyjechał, ani nie odjechał żaden samochód. Zachodzące słońce rzucało
głębokie cienie. Wraz z wydłużającymi się cieniami okolicznych palm zaczęło się robić chłodno. Niski, lecz rozległy dom, w którym mieszkała, wydawał się w bursztynowym
świetle popołudnia oazą spokoju. Strumień wody ze zraszacza
sprawił, że przez chwilę nad trawnikiem pojawiła się tęcza.
Następnie okna wychodzące na zachód zapłonęły na kilka
minut blaskiem odbitego słonecznego światła. Słońce zniknęło
w końcu za horyzontem i okna, martwe teraz i puste, wyglądały jak oczy ślepca.
Wraz z zachodem słońca Breta zaczęło ogarniać przygnębienie. Znalazł sobie wyjątkowo ponure zajęcie; obserwował dom Pauli jak detektyw albo zazdrosny mąż, który oczekuje najgorszego. W ciągu tych miesięcy, kiedy przywracał swojemu umysłowi zdolność funkcjonowania, to właśnie Paula dawała mu nadzieję i budziła energię do pokonania opanowującej go inercji i nudy. To ona nadawała znaczenie
temu, co udało mu się osiągnąć. Jego umysł wycofywał się
w panice, kiedy wyobraźnia podsuwała obraz zniszczenia,
jakie wywoła utrata Pauli — pustynia martwych popiołów
i on, osamotniony, sparaliżowany siłą własnej woli, pozostawiony tam na wieczność w bladym świetle niezapadającego do końca zmierzchu, owładnięty uczuciem zbyt słabym i chłodnym, by nazwać je rozpaczą, wyczerpany duszącym obrzydzeniem, jakie do samego siebie odczuwał, dręczony błahymi poronionymi pomysłami, niezdolny do działania nawet w obliczu podsuwanego przez pamięć przerażenia.
Przez pierwsze miesiące w szpitalu, które w jego pamięci
zlały się w jeden niepodzielny dzień, czuł się gorzej niż
nieboszczyk, stanowił bezużyteczną kupę mięsa, zbyt słabą
i chorą, by mogła znosić psychiczne brzemię człowieczeństwa.
Z tak źle rokującego materiału, dzięki upływowi czasu,
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wysiłkom lekarzy i miłości Pauli, zrodził się na nowo człowiek. W pamięci wciąż jednak tkwiło, niczym ziarno nieprzemijającej melancholii, wspomnienie tamtych chwil. Wystarczająco dużo wycierpiał, by znać granice swoich sił
i słabości i wiedział, że bez Pauli jego świat szybko poszarzałby i rozsypał na powrót w proch.
Nie miał pomysłu, jak sobie pomóc. Musiał poznać prawdę,
musiał doprowadzić do triumfu sprawiedliwości. Gdyby,
podobnie jak Paula, uważał, że sprawiedliwość jest tylko
pustym słowem, nie potrafiłby dalej żyć. Bez sprawiedliwości
przestałaby istnieć zwykła ludzka przyzwoitość, ba, ludzkie
życie stałoby się pozbawione sensu. Zdał sobie sprawę, że od
tego, jak zakończy się ta historia, zależeć będzie jego wiara
w sprawiedliwość. Mimo że sam nie był zupełnie bez winy, to
jedno szczególne wydarzenie w jego życiu postawiło go przed
koniecznością dokonania bezkompromisowych wyborów.
Gdyby tamtego majowego wieczoru poszedł prosto do domu
i czekał na powrót Lorraine, nie doszłoby do zabójstwa bądź
sam zostałby zamordowany, gdyby bronił swojej żony. Ponieważ wówczas zawiódł, teraz, niezależnie o tego, jak drogo przyjdzie mu za to zapłacić i jak bardzo ucierpi na tym Paula,
musiał oddać mordercę w ręce sprawiedliwości. Najpierw
musiał się upewnić, czy Paula była wspólniczką Milne'a.
Przeklinał swoją obsesję i pecha, które postawiły go przed
takim dylematem. Mimo to pozostał na miejscu i obserwował
dalej dom Pauli.
Zmierzch zmył z dachów i okien wszelkie barwy, spłaszczył
perspektywę, uczynił świat dwuwymiarowym. Niebo wciąż
jeszcze było krzykliwie różowo-żółte, ale w zaroślach i koronach drzew, w zakamarkach i pod okapami dachów zagościł
już mrok nocy. Na końcu ulicy pojawił się samochód, zwolnił,
aż wreszcie zatrzymał się przed domem Pauli. Za kierownicą
starego, wysłużonego coupe siedziała kobieta w średnim
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wieku. Kiedy wysiadła z samochodu, mógł ocenić, że była porządnie ubrana, choć dostrzegł w jej stroju coś niedbałego;
może spódnica była zbyt długa, a może kapelusz przekrzywił
jej się na głowie.
Niepewnie stawiając kroki, ruszyła w stronę przeszklonej
werandy. Mrużąc oczy niczym krótkowidz, zerknęła w kierunku włączonego zraszacza i łukiem ominęła spadające strumienie wody. Bret znajdował się zbyt daleko, by dobrze się jej przyjrzeć w zapadającym mroku, ale był pewien, że skądś
ją zna. Wiedział, w jaki sposób zacznie pokonywać schody
prowadzące na werandę, sztywno wyprostowana, z wysoko
zadartą głową, stąpająca ostrożnie, jakby bała się, że spadnie.
Nim kobieta dotarła do szczytu schodów, w drzwiach
pojawiła się Paula. Wymieniły suchy, formalny uścisk dłoni.
Kobieta wydawała się, jak zwykle, lekko speszona. Bret
szczerze jej współczuł. Kiedy wchodziły do domu, patrzył na
nią, nie na Paulę. Nie miał pojęcia, kim była.
Siedząc na tylnej kanapie samochodu w zapadających
ciemnościach, walczył z przerażającym uczuciem, że znów
zaczyna go zawodzić pamięć. W miejscu, gdzie miał guza po
uderzeniu butelką, czuł silne pulsowanie. Może doznał wstrzą-
śnienia mózgu, a ośrodek pamięci uległ trwałemu uszkodzeniu? Straszna myśl, która prześladowała go przez cały czas pobytu w szpitalu, powróciła teraz i przygniotła go swoim
ciężarem. Umysł jak grzeszna dusza był skazany na uwięzienie
w marnym ciele.
ROZDZIAŁ 18
Mimo raczej nieudanych doświadczeń, jakie wyniosła
z pierwszego małżeństwa z profesorem Taylorem, molem
książkowym, miłość pani Swanscutt do literatury nigdy nie
osłabła. Jak sama przyznawała, nie było nic bardziej fascynującego niż dobra lektura. To zauroczenie słowem drukowanym podsunęło jej pomysł otwarcia wypożyczalni książek.
To było zajęcie w sam raz dla kobiety. Wierzyła, że dzięki
swojemu dobremu gustowi literackiemu i uprzejmości, z jaką
traktowała ludzi, przedsięwzięcie będzie opłacalne. Tym
bardziej że od kiedy Frank został niezasłużenie zwolniony
z pracy i stracili dom, bardzo potrzebowali pieniędzy.
Nie zbiła fortuny, ale ku swojemu zaskoczeniu zarabiała
wystarczająco dużo, by utrzymać ich oboje. Mimo wybuchu
wojny interes nadal się rozwijał, ajej wiodło się coraz lepiej.
Pieniądze nie miały takiej samej wartości jak niegdyś, lecz
Frank musiał przyznać, że jego postrzelona żona zarabiała
teraz więcej, niż on kiedykolwiek zdołał przynieść do domu.
Nie był też człowiekiem, który miałby o to pretensję. Choć
nie mógł podjąć żadnej stałej pracy, gdyż mimo wspaniałego
kalifornijskiego klimatu dokuczały mu wciąż ataki astmy, to
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i tak codziennie pojawiał się w jej sklepiku i pomagał w prowadzeniu interesu. Był niezrównany w utrzymywaniu alfabetycznego porządku na półkach i w prowadzeniu kasy.
Mimo licznych chorób i niepowodzeń Frank był zawsze
bardzo zadbany i pani Swanscutt czuła dumę z niego, kiedy
spędzał z nią czas w wypożyczalni. Wiedziała, że jej klientki są zadowolone, kiedy rad udzielał im taki dystyngowany mężczyzna. Irma kobieta mogłaby czuć w takiej sytuacji
zazdrość, ale nie ona. W każdym wypowiedzianym słowie,
w każdym spojrzeniu, którym ją obrzucał, widać było, że
kochają nadal tak samo mocno jak niegdyś. Wciąż czuła,
mimo upływu dwudziestu pięciu lat, że jest otoczona miłością. Dla Franka Swanscutta poświęciła wszystko: dobre imię, męża, syna, a on jej nie zawiódł. Wart był tego
poświęcenia.
Mimo to czasami miała lekki żal, że Frank pojawia się
w wypożyczalni tak późno po południu i tak nieregularnie.
Największy ruch panował tu w południe, a potem robiło się
dużo spokojniej i wówczas pani Swanscutt zaczynała się
nudzić. Od pięciu lat przez sześć dni w tygodniu od dziewiątej
rano do szóstej po południu siedziała otoczona książkami.
Choć starała się mieć u siebie wszystkie nowości i bestsellery,
to musiała przyznać, że od kilku miesięcy coś się zmieniło
w jej stosunku do słowa drukowanego. Bywało, że musiała
się zmuszać do otwarcia książki i przeczytania choćby jednego
zdania. Coraz bardziej zmuszona była zatem polegać na
notkach wydawcy i krótkich recenzjach zamieszczanych
w „Retail Bookseller". Byłajak osoba uwielbiająca słodycze,
która zatrudniła się w cukierni i przejadła.
Naprawdę zabawne było, ile wysiłku wkładała w to, żeby
nie sięgnąć po książkę. Tego wtorku w wypożyczalni nie było
żadnego klienta i pewnie aż do późnego popołudnia nikt się
nie zjawi. Uporządkowała rzeczy w szufladzie, przeliczyła
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pieniądze w kasie, zrobiła manicure lewej ręki (prawą ręką
już poprzedniego wieczoru zajął się Frank), z arkusza niebieskiego gładkiego papieru wycięła kilka setek zakładek do książek, wypisała liszki do sześciu nowych książek, które
dostarczono dziś rano, i zadzwoniła do pani Wionowski,
informując ją, że ma już Forever Amber i może ją dla niej
zarezerwować do wieczora. Kiedy zrobiła już wszystko, co
było do zrobienia, i zaczęła się obawiać, że nuda zmusi ją do
sięgnięcia po którąś z sześciu nowych książek, dostarczono
akurat popołudniowe wydanie gazety, dzięki czemu miała
zajęcie na kolejną godzinę.
Przeczytała prasę od deski do deski: najważniejsze wiadomości z pierwszej strony, morderstwa na trzeciej, recenzje filmów, doniesienia sportowe, komiksy, wiadomości lokalne,
zapowiedzi wydawnicze, strony dla kobiet, kronikę towarzyską
i informacje gospodarcze. Przyszedł czas na ogłoszenia drobne. To była jej ulubiona część gazety; zawsze zostawiała ją na koniec.
Tam dopiero były prawdziwe dramaty, dużo bardziej pasjonujące niż fikcja literacka i tak bardzo zróżnicowane. Tylu bezdomnych szukało domu. Młodzi ludzie chcieli kupić
lodówkę. Lekarze specjaliści od chorób męskich i kobiecych.
Prywatni detektywi, gotowi udać się dokądkolwiek i odnaleźć
cokolwiek za przystępną cenę. Najciekawsze były ogłoszenia
osobiste, tajemne cząstki życia, wprawiające w romantyczny
nastrój. „Edie, wracaj do domu, mama ci wybacza" (Co ten
Edie narozrabiał?). „Jack i Sim, interes jest nadal aktualny.
Skontaktujcie się ze mną do czwartku. Charlie" (Napad na
bank? Czarny rynek? Kto wie?).
Ostatnie ogłoszenie, na samym dole kolumny wyrwało
panią Swanscutt z rozmarzenia i sprawiło, że serce zaczęło jej
łomotać w piersi jak oszalałe. „Bret Taylor. Zadzwoń do
mnie. Gladstone 37416. P.W.".
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To przeznaczenie — pomyślała pani Swanscutt. Przez tyle lat czytała te wszystkie ogłoszenia, przypatrywała się życiu
innych ludzi, aż wreszcie wyczytała to, co dotyczyło jej
bezpośrednio.
Miała monotonne życie, więc teraz przekonywała samą
siebie, że to niemożliwe, że to tylko zbieg okoliczności. Nie
mogło chodzić ojej Breta. Takie cuda się nie zdarzają. Nie jej.
Z drugiej strony ilu jest Bretów Taylorów. Mogła się przekonać
tylko w jeden sposób. Musi się odważyć i zadzwonić.
Po długim, pełnym emocji wahaniu wykręciła drżącą ręką
numer.
— Mieszkanie panny West — odezwał się kobiecy głos.
— Halo? — zaczęła podekscytowana pani Swanscutt. —
Czy to pani zamieściła ogłoszenie w gazecie? Mam na myśli...
— Proszę chwilę zaczekać — odparła kobieta. — Zawołam
pannę West do telefonu.
Służąca, zanotowała w pamięci pani Swanscutt. Bret musiał
się obracać w dobrym towarzystwie, jeśli to rzeczywiście
chodziło ojej Breta. Ale nie, to niemożliwe, żeby...
— Słucham? — tym razem inna kobieta, dużo młodszy
głos. — Nazywam się Paula West.
Paula West. P.W A więc na razie wszystko się zgadza.
— Czy dała pani ogłoszenie dla Breta Taylora?
— A kto mówi? — głos był energiczny, ale ostrożny. Miły
głos, pomyślała. Głos damy.
— Nazywam się Theodora Swanscutt. — Roześmiała się
nerwowo. — Wcześniej Taylor. Bret Taylor jest moim synem.
— To chyba pomyłka, pani Swanscutt. Matka Breta zmarła
wiele lat temu. Musi chodzić o innego Breta Taylora. Poza tym
już się z nim skontaktowałam, więc ogłoszenie jest nieaktualne.
— Rozumiem — powiedziała głucho pani Swanscutt. —
Cieszę się, że go pani odnalazła. Zbieżność nazwisk wprowadziła mnie w błąd. Przepraszam, że panią niepokoiłam...
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— Chwileczkę — powiedziała Paula. — Przepraszam,
byłam dla pani niemiła. Czy może pani powiedzieć, jak miał
na imię pani mąż?
— Oczywiście. Franklin. Franklin L. Swanscutt.
— Nie, nie. Miałam na myśli pierwszego męża. Ojca
pani syna.
— George — powiedziała pani Swanscutt. Młoda kobieta
była opryskliwa i niegrzeczna, ale teraz przynajmniej wyjaśniło się, że to nie chodziło ojej syna. — George Watt Taylor.
Był profesorem filozofii — dodała nie bez dumy.
— Więc nie myliła się pani. Tak właśnie miał na imię jego
ojciec. Nie rozumiem. Bret mówił mi, że jego matka nie żyje.
— Nie żyje? Owszem, nie widziałam go od dwudziestu
pięciu lat. Proszę mi powiedzieć, czy on jest tam teraz z panią?
Mogę z nim porozmawiać?
— Niestety, nie. Ale byłoby mi miło, gdyby zechciała pani
mnie odwiedzić. Jestem jego narzeczoną. Przyjdzie pani na
herbatę?
Pani Swanscutt się zgodziła, a Paula wytłumaczyła, jak
trafić do jej domu. Pani Swanscutt zamknęła wcześniej wypo
życzalnię. Nie zadzwoniła nawet do Franka, żeby powiedzieć
mu o spotkaniu, i choć kobiecie trudno się było do tego
przyznać przed sobą, sprawiło jej to sporą satysfakcję. A niech
przyjdzie i zobaczy, żejej nie ma! A niech go zżera ciekawość!
Po raz pierwszy od wielu, wielu lat poczuła radość.
Paula czekała pełna obaw, jakby miała za chwilę spotkać
ducha. Świat umarłych w nieoczekiwany sposób wkraczał do
świata żywych. Wygnany czas powracał teraz pod dach jak
ptaki, które pod okapem zakładają gniazda. Ciekawość i podniecenie zawładnęły wszystkimi jej myślami, ale gdzieś głęboko, na dnie świadomości, czaiło się inne uczucie —
przerażenie. Bret powiedział, że jego matka nie żyje nie
wtedy, kiedy przebywał w szpitalu, ale dużo wcześniej,
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podczas ich pierwszego spotkania. Musiał zatem już od lat żyć w świecie iluzji. Jego szaleństwo — po raz pierwszy
pozwoliła sobie tak nazwać tę przypadłość — musiało sięgać
odleglejszych czasów. Co będzie dalej? Od dnia, w którym
została zamordowana Lorraine, Paula pocieszała się, że stan,
w jakim Bret się znajduje, to tylko krótkotrwała choroba,
wynik szoku, który z upływem czasu powinien łagodnieć. Ale
teraz nie była już niczego pewna.
Telefon pani Swanscutt obudził w niej obawę, że Bret jest
naprawdę szalony, a jej wszystkie wysiłki na nic się zdadzą.
Bała się o niego i zaczynała bać się o siebie samą. Dwie
szklaneczki rumu i sześć papierosów wcale nie uciszyły jej
strachu. Postępowała źle, podejmowała złe decyzje i bez
wątpienia będzie brnąć dalej aż do końca, do złego końca.
Wiedziała, że zasługuje na karę, ale to tylko pogłębiało strach.
Ilekroć robiła jakiś ruch, zawsze był to ruch niewłaściwy. Za
każdym razem, gdy dzwonił telefon, oznaczało to nowe,
jeszcze większe kłopoty.
Myśli kłębiły się w jej głowie jak oszalała wiewiórka
w klatce i nie dawały ukojenia. Poszła do kuchni pod pozorem
porozmawiania z panią Roberts o obiedzie, ale w rzeczywistości tylko po to, by usłyszeć ludzki głos. Gospodyni cicho i łagodnie opowiadała o pieczonych żeberkach, które zamierzała przygotować, i o puddingu na deser, ale Paula nie słuchała jej.
— Niech pani robi, co chce. Tak naprawdę nie jestem
głodna. Może pani sobie darować te żeberka.
— Ale one już są w piekarniku — powiedziała pani
Roberts. — Jeśli je teraz wyjmę, wysuszą się.
— No to co? Niech się wysuszą.
— Musi pani coś zjeść, panno West. Nie podoba mi się, że
je pani tak późno. Widzę, że jest pani roztrzęsiona, ale jeśli
nie będzie pani jadła regularnie, to zrobi się jeszcze gorzej.
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— Wiem o tym. Już dobrze, niech pani piecze te żeberka.
Aha, przyjdzie dziś moja znajoma na herbatę. Nie wiem
dokładnie o której, ale pewnie wkrótce. Dam pani znać, jak
się zjawi.
— Nie za późno na herbatę?
— To nie ma znaczenia. — Nauczyła się pić popołudniową
herbatę od Anglików, z którymi pracowała w studiu. To był
raczej nawyk niż rytuał, sposób na zajęcie czymś rąk i ust,
kiedy alkohol nie był najodpowiedniejszym napojem.
— Dobrze, panno West.
Paula uciekła przed dociekliwym spojrzeniem pani Roberts
do salonu. Próbowała zająć się czytaniem gazety, ale nic
z tego nie wyszło. Na słuchanie muzyki też nie miała ochoty.
Nie mogła nawet patrzeć na swojego Modiglianiego, wiszącego na ścianie. Cholerna lalkowata twarz! El Greco bardziej się jej podobał, ale nie stać jej było na razie na kupno jego
dzieła. I pewnie nigdy nie będzie stać. Jeśli wyjdzie z tego
cało i jej nerwy wytrzymają, to będzie oznaczało, że ma
więcej szczęścia, niż mogłaby sobie wymarzyć. To zabawne,
pomyślała, całkiem niedawno próbowałam wybić Bretowi
z głowy dochodzenie sprawiedliwości, a teraz sama zaczynam
myśleć podobnymi kategoriami. Ale alternatywą dla sprawiedliwości był ślepy traf, a na nim nie można polegać, zwłaszcza jeżeli się kogoś mocno kochało. Była dziewczyną, która
jeszcze niedawno sądziła, że nie zda się na przypadek, że
weźmie sprawy w swoje ręce. A teraz właśnie przypadek
zaczynał rządzić jej życiem.
Usłyszała odgłos silnika zbliżającego się samochodu i podeszła do drzwi wejściowych, nim kobieta zdążyła wysiąść.
Żółta taksówka, którą zauważyła, kiedy wyglądała godzinę
wcześniej przez okno, wciąż stała zaparkowana na rogu ulicy.
Przez chwilę pomyślała w panice, że ktoś obserwuje jej dom,
ale szybko się opanowała. W kabinie samochodu widziała
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tylko kierowcę śpiącego za kierownicą, który zapewne postanowił w taki właśnie sposób odpocząć po męczącym dniu pracy.
Wyszła na werandę, żeby przywitać niezdarnie wspinającą się po schodach panią Swanscutt. Było w niej coś z ducha i coś z ptaka. Może kruka, który jest uznawany za zły omen? Nie, raczej płochliwego ptaka nasłuchującego, czy
nie zbliża się niebezpieczeństwo. I nieporadnego, niechcianego ducha, szukającego domu, który mógłby nawiedzić.
Poza tym było w niej coś czarującego, mimo pewnej nerwowości, kruchości figury i niemodnych ciuchów. Musiała mieć około pięćdziesiątki, lecz na twarzy o ziemistej cerze
pozostały jeszcze ślady dawnej urody. Paula szukała w jej
rysach podobieństwa do Breta i znalazła — niebieskie oczy
i lekko garbaty grzbiet nosa. I poza tym urok skryty pod
maską surowości. Zmarszczki wokół ust i oczu ujawniały
fakt, że nieobce jej było cierpienie.
Spodobała się Pauli, której zrobiło się żal tej kobiety.
Wyciągnęła dłoń i poczuła uścisk szczupłych, długich palców.
— Miło mi panią poznać, pani Swanscutt.
— Cieszę się, że mnie pani zaprosiła. — Pani Swanscutt
rzuciła przelotne, pospieszne spojrzenie na dom, którego
wielkość najwyraźniej wywarła na niej duże wrażenie. —
A jednak zdarzają się zbiegi okoliczności, prawda?
Tym razem spojrzała z zachwytem na Paulę, co było o tyleż
absurdalne, co miłe.
Pani Swanscutt nie była najlepiej ubrana, choć jej kostium
musiał być całkiem przyzwoity sześć czy siedem lat temu,
gdy go kupowała. Przede wszystkim rzucało się w oczy,
że gość ma dobry gust. Czas sprawił, że jej pierś stała
się bardziej płaska, a nogi zeszczuplały, ale nosiła się jak
dama. Jak nieszczęśliwa dama.
— Proszę wejść — Paula zaprowadziła ją do salonu. —
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Przykro mi, ale Breta nie ma w domu. Domyślam się, że bardzo chce go pani zobaczyć.
— O tak. A spodziewa się go pani dzisiaj? Gdzie on
mieszka?
— Nie, nie spodziewam się. Służy w marynarce, a stacjonuje w San Diego.
— W marynarce? — wykrzyknęła radośnie pani Swan-
scutt. — Tak się cieszę. Jestem z niego dumna.
— Zrobił całkiem znaczącą karierę w wojsku. — W głosie
Pauli pojawiła się nuta żalu. — Proszę zaczekać. Mam tu jego
zdjęcie.
— Chętnie zobaczę.
Paula poszła na górę po oprawione w ramki zdjęcie Breta.
Dał je sobie zrobić, kiedy dostał awans na chorążego. Wyglądał na nim dużo młodziej niż obecnie, ale miała tylko tę fotografię. Kiedy spojrzała na zdjęcie młodej, uśmiechniętej
twarzy, nieoczekiwanie do oczu napłynęły jej łzy. Wytarła je
szybko i wróciła do salonu.
— Mój Bret — powiedziała pani Swanscutt. — Jezu, jaki
on przystojny, prawda? Nie powiedziała mi pani, że jest
oficerem.
— Tak. Właśnie wtedy dostał nominację. Teraz ma stopień
porucznika. — I żeby nie odkładać na później tego, co
nieuniknione, dodała: — Byłby już pewnie komandorem
porucznikiem, gdyby nie jego choroba.
— Choroba? To on jest chory?
— Już dochodzi do siebie, ale był poważnie chory. Jego
okręt został w kwietniu zbombardowany i Bret dostał ataku... — Szukała pospiesznie właściwego słowa, ale jedyne, jakie jej przychodziło do głowy, to „załamanie nerwowe",
czyli stan, w jakim sama się znajdowała. W końcu znalazła. —
To znaczy miał syndrom wyczerpania walką.
— To straszne! Biedny chłopiec! Ale już z nim lepiej?
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— Tak. Dużo lepiej. — Mam nadzieję, dodała w my
ślach.
— Jak pani sądzi, ucieszy się ze spotkania ze mną? —
zapytała nieśmiało pani Swanscutt. — Czy kiedykolwiek
mnie wspominał?
— Nie. Nigdy. — Miała już dosyć obchodzenia się ze
wszystkimi jak z jajkiem. Może wreszcie trzeba powiedzieć
im wszystkim prawdę, tę samą, z którą ona musi się mierzyć.
Miejsce współczucia dla tej kobiety, sentymentalnej matki,
która dwadzieścia pięć lat wcześniej zapomniała o synu,
a teraz pojawia się niczym zjawa z przeszłości i chce dochodzić swoich praw rodzicielskich, zajęła teraz ironia i roz
żalenie. — Bret mówił, że pani nie żyje.
— To dziwne. Przecież nie mógł wierzyć w takie brednie.
Jego ojciec wiedział, że żyję. Był bardzo srogim człowiekiem,
ale przecież nie powiedziałby własnemu dziecku, że jego
matka umarła. To byłoby chore!
Cóż to za ulga pomyśleć, że obraz martwej matki nie
narodził się w umyśle Breta, lecz został mu wpojony przez
ojca. Z drugiej strony ten pomysł, podobnie jak zapalona
lampka w rogu pokoju, rozjaśniał tylko jeden, niewielki obszar,
podczas gdy pozostałe tonęły w jeszcze głębszym mroku.
Doktor Klifter powiedział jej przez telefon, że Bret był głęboko
wstrząśnięty śmiercią matki. Tymczasem matka żyje. Czy
mógł zatem pomylić matkę z własną żoną? W historiach
choroby, które czytała, zdarzały się jeszcze dziwniejsze rzeczy.
— Muszę pani powiedzieć, pani Swanscutt, że Bret miał
raczej poważne problemy natury psychologicznej. Czy była
pani w maju zeszłego roku w Los Angeles?
— Nie. Dlaczego pani pyta? Byliśmy wtedy z wizytą
u mojej siostry w Nowym Meksyku. Chciała pani powiedzieć,
że Bret przeszedł załamanie nerwowe?
— Można to tak nazwać...
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— Jego ojciec miał załamanie nerwowe. Zanim go poznałam, studiował wtedy jeszcze w seminarium. Wydaje mi się, że nigdy na dobre nie wyzdrowiał. Był człowiekiem
wyjątkowo inteligentnym i obytym, ale zawsze trochę...
nieprzewidywalnym. — Podniosła nieco głos, jak ktoś, kto
wypowiada Bogu posłuszeństwo. — Nigdy nie żałowałam
tego, że go porzuciłam.
Paula skorzystała z okazji.
— W jakich okolicznościach to się stało?
Niebieskie oczy pani Swanscutt zaszły mgłą,
— To jest bolesne wspomnienie. — Zawahała się. Po
chwili jej głos odzyskał dawną siłę i zabrzmiał dźwięczniej. —
Niech pani nie pomyśli, że uważam, iż popełniłam błąd.
Poszłam za głosem serca i nigdy nie zwątpiłam w słuszność
swojej decyzji. Zaraz po rozwodzie wyszłam za Franka. Nasze
małżeństwo jest bardzo udane. Mogą to potwierdzić wszyscy
nasi znajomi. Miłość liczyła się dla nas dużo bardziej niż
dobra opinia czy konwenanse. Miłość jest najważniejsza,
panno West.
Dobrze o tym wiem, pomyślała Paula.
— Nie mam zamiaru pani krytykować — rzekła ostrożnie. — Nie chcę też pani zadawać bólu. Chodzi o to, że Bret miał kłopoty z pamięcią. Pogubił się i nie wie, co właściwie
się z panią stało. Jeśli powie mi pani, co rzeczywiście się
wówczas wydarzyło, może będziemy mogły pomóc mu w rozwiązaniu tego problemu. — Odetchnęła głęboko. Niełatwo było wyjawić prawdę tej romantycznej starszej pani. Wiedziała, że stąpa po kruchym lodzie.
Na szczęście właściwie dobrane słowa przyniosły oczekiwany efekt. Kobieta wydawała się skruszona, pełna poczucia winy.
— Nigdy w świecie nie zrobiłabym niczego, co mogłoby
wyrządzić krzywdę Bretowi. To, co się wydarzyło, było
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okropne. Miałam tylko nadzieję, że jest na tyle mały, że nie będzie nic pamiętał.
— Ile miał wtedy lat?
— Cztery. Był dzieckiem, nie rozumiał, co się dzieje.
— Lekarz Breta pewnie by się z panią nie zgodził. Słyszała
pani o psychoanalizie?
— Oczywiście. Bardzo dużo czytam.
— Więc zdaje pani sobie sprawę, jak istotne są wspomnienia z dzieciństwa. Niektórzy badacze twierdzą, że najważniejszy jest pierwszy rok życia dziecka.
— Bardzo dbałam o niego, kiedy był dzieckiem — powiedziała bez związku.
— Nie wątpię. Ale co się stało, kiedy miał cztery lata?
Lekarzowi powiedział, że wszedł do pani pokoju i znalazł
panią martwą.
— Naprawdę tak powiedział? — W niebieskich oczach
pani Swanscutt pojawił się strach. Przez głowę jej przemknęło,
że rzeczywiście wtedy umarła i przez dwadzieścia pięć lat nie
dopuszczała do siebie tej myśh. Rzeczywiście jakaś jej część
wtedy umarła, pomyślała Paula, część należąca do jej syna.
— Tak. Tak właśnie powiedział. To urojenie mogło być
źródłem jego późniejszych problemów z psychiką. Dlatego
tak ważna jest prawda.
— Czy on znajduje się w zakładzie? — z trudem wykrztusiła pani Swanscutt.
— Tak. — W końcu do wczoraj w nim przebywał, a teraz
Paula musiała użyć wszelkich możliwych sztuczek, żeby
wydusić z tej kobiety prawdę.
— Mój biedny chłopiec! — zawodziła pani Swanscutt. —
Mój biedny chłopiec!
Do salonu weszła pani Roberts z tacą w rękach.
— Och, zapomniałam o herbacie — rzekła rozwścieczona
Paula. Cholerna Roberts, musiała wejść akurat w takiej chwili!
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Cholerna Swanscutt, co z niej za kobieta! Domyślała sięjuż, co Bret zobaczył w jej pokoju, ale musiała się upewnić.
Uniosła głowę znad filiżanki z herbatą i powiedziała ostrym
tonem:
— Pani Swanscutt, pani bardzo skrzywdziła Breta. Teraz
musi mi pani przynajmniej powiedzieć, co się wtedy stało.
Jego lekarz musi to wiedzieć.
— Nie mogę pani powiedzieć. Nie mogę.
Paula czuła, jak narasta w niej wściekłość. Po raz kolejny
musiała walczyć o zdrowie psychiczne Breta i własne szczęście. Albo ta kobieta zaraz jej wszystko opowie, albo niech wynosi się z jej domu.
— Pani miała kochanka — wyrzuciła z siebie.
— Tak — ledwie słyszalnym szeptem potwierdziła kobieta. — Mojego obecnego męża. Frank kończył właśnie studia. W zamian za wynajęcie pokoju wykonywał różne
prace domowe. Zakochaliśmy się w sobie. Pani tego nie
zrozumie, panno West.
— Dlaczego? Ja też jestem zakochana. W Brecie.
— Od chwili urodzin Breta mąż nigdy się do mnie nie
zbliżył. Pani mnie rozumie? Uważał, że stosunek ma służyć
tylko prokreacji, a lekarz powiedział, że nie mogę mieć więcej
dzieci. George miał swój pokój i przez te cztery lata ani razu
nie wszedł do mojej sypialni.
Ja nie spałam z mężczyzną od sześciu lat, pomyślała Paula,
ale nie powiedziała tego głośno.
— Frank został moim kochankiem. Nigdy nie uważałam
tego za coś niegodziwego. O George'u nie myślałam już jak
o mężu. Był ode mnie o dziesięć lat starszy i już po roku stał
się dla mnie bardziej ojcem niż mężem. Nie miał żadnych
święceń, ale zachowywał się jak ksiądz. Moim prawdziwym
mężem był Frank.
— Nie musi się pani przede mną tłumaczyć — powiedziała
199
Paula. — Większość moich przyjaciół ma już za sobą po dwa małżeństwa. Ja się rozwiodłam w tysiąc dziewięćset czterdziestym.
— Naprawdę? Z powodu Breta?
— Nie. Wtedy go jeszcze nie znałam. Miałam inne powody.
Zrobiłam to dla siebie.
— Rozumiem.
Kobieta znów zaczynała zmieniać temat. Widocznie potrzebowała kolejnego bodźca. Zaraz jej pokażę, pomyślała Paula.
— Kiedy Bret się o tym dowiedział? A może nie zwrócił
na to uwagi?
— Oczywiście, że zwrócił — odparła pani Swanscutt. —
Kochałam go. Nie sądziłam, że wszystko wyjdzie na jaw
w taki sposób.
— W jaki sposób?
— Musiało mu się przyśnić coś złego. Miewał czasem
koszmary, choć wtedy od dłuższego czasu już mu się to nie
przydarzało. W każdym razie obudził się w środku nocy
i przyszedł do mojej sypialni. Był ze mną Frank. Byliśmy...
razem w łóżku. Bret przybiegł bardzo szybko i zapalił
górne światło. Dopiero wtedy zorientowałam się, że jest
w pokoju. Kiedy nas zobaczył, stało się coś strasznego.
Zaczął wyć i rzucił się na mnie z pięściami. Poranił mi
całą pierś.
I bardzo dobrze, powiedziała do siebie Paula.
George usłyszał hałasy i zbiegł po schodach na dół. Złapał
Franka, nim ten zdążył dobiec do swojego pokoju, i zaczął się
z nim szarpać w korytarzu. To było straszne. George znokautował Franka, był od niego dużo silniejszy. Próbowałam przytulić Breta i uspokoić go, ale on bił mnie i drapał jak
dzikie zwierzę. Potem pobiegł do swojego pokoju. Wtedy
widziałam go po raz ostatni. George zamknął się na klucz
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w swoim gabinecie. Tej samej nocy wyjechaliśmy z Frankiem z miasta. Udaliśmy się do Cincinnati, gdzie mieszkała jego
rodzina. Kilka lat później dostałam oficjalne pismo, że George
wziął ze mną rozwód, a powodem było porzucenie. Pobraliśmy
się z Frankiem i wyjechaliśmy na zachód. Nigdy więcej nie
słyszałam o George'u. To pewnie on powiedział Bretowi, że
umarłam. Nie wiem.
Paula doceniała szczerość pani Swanscutt, alejednocześnie
nienawidziła jej. Skrzywdziła Breta, a to pogrążyło ją na
zawsze w jego oczach.
— Bardzo pani dziękuję, pani Swanscutt — powiedziała,
siląc się na spokój. — Może jeszcze herbaty?
— Nie, dziękuję. Ale chętnie poczęstuję się kanapką.
Umieram z głodu. — Głos jej się załamał. Położyła dłoń na
ramieniu Pauli. — Wiem, że pani kocha Breta. Mówi pani
0 nim w taki sposób, że nie mam wątpliwości. Czy uważa
pani, że jestem zła? Jestem złą matką?
— Uważam, że była pani nieszczęśliwa. Bret również.
1 George też. A swoją drogą, on nie żyje.
W holu zadzwonił telefon. Paula odebrała, nim pani Roberts
zdążyła wyjść z kuchni.
— Halo.
— Panna West?
— Tak — Zamknęła nogą drzwi do salonu.
— Chyba wie pani, kto mówi. Muszę się z panią zobaczyć
osobiście. Teraz. Pani chłopak wściubia nos w nie swoje
sprawy. Nie podoba mi się to. Ani trochę.
— Ostrzegałam, że powinien pan wyjechać z miasta.
Powiedział pan, że to zrobi.
— Może i mówiłem, ale nie zamierzam wyjeżdżać, rozumie pani? Wolę zostać tu i przyglądać się rozwojowi wydarzeń.
Chyba chciała mnie pani rozzłościć.
— Niech pan sobie myśli, co chce. Nie chciałam.
201
— Może nie, a może tak. Tak czy owak chcę się z panią zobaczyć.
— Dobrze, przyjadę. Jest pan w domu?
— W życiu! Tam węszy Taylor. Jestem w motelu Mexicana,
pokój sto sześć. Wie pani, gdzie to jest?
— Na Hollywood Boulevard?
— Zgadza się. Czekam. Aha, jeżeli pani kogoś ze sobą
przyprowadzi, to popełni pani poważny błąd. Bardzo poważny. — Odwiesił słuchawkę.
Paula pozbyła się pani Swanscutt, jak mogła najszybciej,
i wyprowadziła samochód na ulicę. W ostatnim momencie
wróciła do domu i z szuflady, w której trzymała biżuterię,
zabrała mały pistolet kalibru 0.25.
w
ROZDZIAŁ 19
Było już ciemno, gdy z domu wychodził gość Pauli, ale
w świetle padającym z okien Bret widział wyraźnie, że Pauli
z nią nie było. Kobieta w średnim wieku wsiadła do swego
coupe i odjechała. W pierwszej chwili Bret chciał ruszyć za
nią choćby po to, by przekonać się, skąd ją zna, ale w końcu
zrezygnował z tego pomysłu. Nie miał żadnych powodów, by
przypuszczać, że kobieta ma cokolwiek wspólnego ze sprawą,
a w końcu znalazł się tutaj, żeby śledzić Paulę. Był przekonany,
że prędzej czy później zjawi się u niej Harry Milne albo ona
pojedzie do niego.
Głośny warkot mijającego ich coupe wyrwał z drzemki
kierowcę taksówki. Przeciągnął się i potarł oczy.
— Jezu! Już ciemno. Spędzimy tu całą noc?
— Być może. Jeszcze nie wiem.
— Kończę pracę o ósmej, przyjacielu. Teraz jest piętnaście
po siódmej.
— Niech pan zostanie. Proszę, oto dziesięć dolarów zaliczki.
— No dobrze, niech będzie. Ale muszę zadzwonić do
dyspozytora.
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— Nie teraz. Proszę poczekać.
Chwilę później sprawdziły się jego podejrzenia. Samochód Pauli wyjechał z podjazdu na ulicę i zatrzymał się na wprost werandy. Paula wysiadła i wbiegła z powrotem
do domu.
— Niech pan stanie za rogiem — powiedział do taksówkarza. — Pojedziemy za tym samochodem, ale nie wiem, w którym kierunku.
— Robi się.
Taksówka powoli potoczyła się na tył budynku. Nim dotarli
do narożnika, samochód Pauli ruszył w ich kierunku. Bret
szybko zdjął z głowy białą czapkę i wcisnął się głębiej w fotel.
Samochód prowadzony przez Paulę minął ich ze znaczną
prędkością i skręcił na skrzyżowaniu w stronę centrum Hollywood.
— Jedziemy. Proszę jej nie zgubić.
— Zrobię, co będę mógł! — krzyknął przez ramię kierowca. — Ten gruchot to nie wyścigówka.
Taksówka trzymała się w bezpiecznej odległości od pojazdu
Pauli i tylko na chwilę kobieta zniknęła im z oczu na rogu
Hollywood i Vine. Bret szybko ją wypatrzył i podążyli za nią
szerokim bulwarem. Po przejechaniu jeszcze kilometra samochód zatrzymał się przy krawężniku i Paula wysiadła. Kiedy zrównali się z nią, wchodziła właśnie do piętrowego budynku
z czerwonym neonem: Motel Mexicana.
— Niech pan zaparkuje przed jej samochodem — polecił
Bret, wysiadając z taksówki. — Jeżeli ta kobieta wyjdzie
przede mną, proszę patrzeć, w którą stronę pojedzie.
— Okay — odparł ze znużeniem taksówkarz.
Paula minęła główne wejście prowadzące do recepcji i skierowała się ku schodom z lewej strony budynku. Bret ruszył za nią, kiedy tylko zniknęła mu z oczu. Stojąc u podnóża
schodów, widział, jak puka do drzwi znajdujących się w poło-
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wie długości balkonu. Drzwi otworzyły się i w żółtym świetle padającym z wnętrza przez chwilę widział jej profil. Weszła
do środka i drzwi się zamknęły.
Bret szedł cicho wzdłuż balkonu, mijając szereg zamkniętych drzwi pokojów. W świetle lamp świecących na podwórku zdołał przeczytać z metalowej tabliczki numer pokoju. Sto
sześć. Tuż przy drzwiach znajdowało się wąskie okno, ale
żaluzje szczelnie zasłonięto. Nie widział nawet cienia ludzkich
sylwetek, słyszał za to dochodzące z wnętrza niewyraźne
głosy. Oparł się o ścianę tuż przy oknie i wytężył słuch.
Mężczyzna pokrzykiwał głośno, głos kobiety był dużo spokojniejszy. Przykucnął i przyłożył ucho do szyby. Kobiecy głos bez wątpienia należał do Pauli, nie był za to pewny, kim jest
mężczyzna.
Nagle kobieta podniosła głos i wtedy usłyszał kilka słów,
które dały mu pewność.
— Albo będziesz milczał, albo cię zabiję...
Teraz nastąpił wymuszony śmiech mężczyzny.
Bret wyprostował się i sprawdził, czy ma w kieszeni pistolet.
W tej samej chwili za plecami usłyszał czyjś głos.
— Spokojnie, przyjacielu. Nie chcemy tu żadnych kłopotów.
Bret obrócił się. Przed nim stał z rękami w kieszeniach
niski, pulchny mężczyzna w koszuli z długimi rękawami.
— Kim pan jest?
— To mój motel. A co pan, do cholery, tu robi?
— Cicho — szepnął Bret. Choć znalazł się w paskudnej
sytuacji, najważniejsze było dla niego, żeby nagle w drzwiach
nie pojawiła się Paula i nie zobaczyła go tutaj. Razem
z właścicielem motelu ruszył w kierunku schodów.
— Widziałem, jak pan ją śledzi. Żona?
— Nie pański interes.
— Owszem, mój. Chciał pan narobić niezłego zamieszania,
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co? A ja nie życzę tu sobie żadnego zamieszania. To psuje interesy.
Zatrzymali się u podnóża schodów. Twarz mężczyzny
błyszczała czerwonawo w świetle neonu. Była pomarszczona
i obwisła, z grubymi czarnymi brwiami opadającymi na
zezujące czarne oczy, z mięsistym nosem i grubymi wargami,
między którymi tkwił niedopałek cygara. Całość sprawiała
raczej odpychające wrażenie.
— Nie mogę tu tak stać. Ona za chwilę może wyjść.
— I co z tego. Myślałem, że chce ją pan zobaczyć.
— Nie ją. Mężczyznę.
— Chodźmy tam. — Wprowadził Breta przez drzwi z tabliczką „biuro" i zasłonił żaluzje w oknie. — O co chodzi, poruczniku? Chce pan ich złapać in flagranti delict1?
— Nie. Nic z tych rzeczy. Kto się zameldował w pokoju
sto sześć?
— Takich informacji udzielam tylko glinom...
— Do diabła, pójdę tam i sam sprawdzę. — Ruszył w kierunku drzwi.
— Moment, moment. Chce pan, żebym zadzwonił na
policję? Mówiłem już, że nie chcę tu kłopotów.
Bret odwrócił się niepewnie.
— Kto jest w sto szóstce?
— Facet nazywa się Miles. Zameldował się dziś rano. Zna
go pan?
— Znam. Przepraszam, ale muszę iść na górę.
Mężczyzna stał przy oknie i wyglądał na zewnątrz przez
szparę w żaluzjach.
— Po co? — zapytał. — Ona przed chwilą zeszła na dół
i odjechała.
— Niech cię szlag! — Bret wypadł na ulicę. Samochodu
Pauli już nie było.
— Przecież mówił pan, że nie chce jej widzieć — odezwał
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się mężczyzna za jego plecami. — Ja też nie chciałem, żeby pan się z nią spotkał. Trójkąt oznacza kłopoty. Kłopoty
oznaczają przyjazd glin. Gliny oznaczają kiepskie interesy.
— Niech pan się trzyma od tego z daleka. Idę na górę
zobaczyć się z Milesem.
— Lepiej niech pan tam nie idzie. Chyba pan jest trochę
zbyt zdenerwowany, poruczniku. Mówiłem, że nie chcę tu
żadnych kłopotów.
— Spokojnie. Będzie pan miał większe kłopoty, wynajmując pokoje kryminalistom.
— Kryminalista, bo zaciągnął do łóżka pańską żonę? Niech
pan nie żartuje, poruczniku.
— Tu nie chodzi o rozwód, kretynie! Chodzi o morderstwo!
Bret zatrzasnął mu drzwi przed nosem. Mężczyzna usiadł
za biurkiem i przysunął do siebie aparat telefoniczny. Przypalił
niedopałek cygara i wypuścił kilka kółek dymu. Po krótkim
namyśle zgasił cygaro i odsunął telefon na skraj biurka.
Z kieszeni spodni wyjął pęk kluczy, wybrał jeden z nich,
niewielki, stalowy, otworzył górną szufladę biurka i sięgnął
po leżący w niej stalowoszary rewolwer. Sprawdził, że bębenek jest pełny, wsunął rewolwer do kieszeni spodni i szybko ruszył po schodach na górę.
ROZDZIAŁ 20
Schodząc po schodach z balkonu motelu, Paula zauważyła
zaparkowaną przy chodniku taksówkę. Wydawało jej się, że
kierowca ukryty w ciemnym wnętrzu uważnie śledzi jej kroki.
Odjeżdżając, obserwowała taksówkę w lusterku wstecznym.
Pojazd nie ruszył z miejsca, aż wreszcie zniknął jej z pola
widzenia.
To z pewnością nerwy płatały jej figle. Zresztą nic dziwnego. Napięcie spowodowane spotkaniem z Milesem i tym, co musiała mu powiedzieć, sprawiło, że przestała się już
bać. Czuła się lekka i pusta w środku, jak pęknięta skorupka
jajka. Wszystkie siły włożyła w to ostateczne starcie, ale
wyszła z niego zwycięsko.
Żałowała tylko, że nie postąpiła w ten sposób kilka miesięcy
wcześniej. Pieniądze nie miały dla niej specjalnego znaczenia,
ale w ciągu ostatnich miesięcy wyraźnie nadwerężyła swój
kręgosłup moralny. Czuła się zbyt wyczerpana, by spędzić
resztę tego wieczoru samotnie, skręciła więc w Wilshire
i pojechała w kierunku hotelu doktora Kliftera.
Zadzwoniła do niego z recepcji. Zszedł na dół, by się
przywitać; cicho stąpający, niski mężczyzna w jasnym, swobodnym stroju, otoczony dyskretną aurą czarnoksiężnika.
— Miło mi panią znów widzieć, panno West.
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— Muszę z panem koniecznie porozmawiać.
— W takim razie zapraszam do siebie. Chodźmy. — Mówił
czystą angielszczyzną, stwierdziła mimochodem, choć nie
potrafił wpleść do rozmowy choćby odrobiny ciepła.
Kiedy znaleźli się w salonie, poprosił, by usiadła, i zaproponował drinka.
— Nie chcę, żeby mi zaszumiało w głowie. Prawdę mówiąc, wolałabym kawę.
— Potrafię zaparzyć całkiem dobrą kawę po turecku.
— Może być zwykła amerykańska.
— Oczywiście. — Zniknął w kuchni, skąd po chwili
dobiegły ją odgłosy pracy ekspresu do kawy. — Mam nadzieję,
że porucznik Taylor zjawi się jutro u mnie! — zawołał.
— Nie wiem. — Kiedy podniosła głos, zabrzmiał on sucho
i ostro. — Porzucił mnie.
— Porzucił? — W drzwiach ukazała się brodata twarz,
podobna do oblicza Jana Chrzciciela. Zdawała się nie należeć
do żadnego ciała.
— Próbuje teraz złapać mordercę.
— Naprawdę? — Nieoczekiwanie zza framugi wyłoniła
się pozostała część ciała.
— Zostawił mnie wczoraj, jak tylko tu przyjechaliśmy.
Widziałam się z nim dziś po południu. Włóczył się po mieście
w poszukiwaniu jakiegoś mężczyzny. Usiłowałam wybić mu
to z głowy, ale on jest owładnięty obsesją znalezienia mordercy. Powiedział, że sprawiedliwość jest dla niego ważniejsza niż cokolwiek innego. — Teraz cały pokój zaczął wyglądać
nierealnie, wydawał się bryłą stonowanego światła dryfującego
gdzieś w przestrzeni.
— Być może ma rację. Jego superego jest wyjątkowo
silne, nawet jak na Amerykanina.
— Superego! — wykrzyknęła, śmiejąc się histerycznie.
Nie może pan zapomnieć na pięć minut o swoim żargonie?
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Rozmawiamy przecież o człowieku. Jakim prawem powiedział
mu pan o jego żonie? To wywarło na nim straszne wrażenie.
Wydaje mu się teraz, że znalazł mordercę. Nie mam pojęcia,
co zamierza zrobić.
Jej niepohamowany śmiech nagle zamienił się w potok łez.
Zakryła twarz rękoma i zaczęła płakać jak dziecko. Klifter
usiadł bez słowa i czekał.
Po chwili podniosła wzrok i spojrzała na niego. Siedział
rozwalony w rogu kanapy, z jedną ręką spoczywającą
na oparciu i założoną nogą na nogę. Nogawka spodni
uniosła się nieco, ukazując skarpetkę i blady fragment
gołej łydki.
— Woda się zagotowała. — Poderwał się i poszedł do
kuchni. — Życzy sobie pani czarną?
— Tak, proszę.
Usiadł i patrzył w milczeniu, jak Paula przełyka gorącą
kawę. Uspokoiła się nieco, pozbyła ponurej myśli, że nastąpił
koniec świata, a ziemia kręci się jak oszalała w bezmiarze
przestrzeni. Szalone marzenia zwykle miały smak whisky,
tymczasem rzeczywistość była bardziej gorzka i pachniała
śniadaniem przygotowywanym w kuchni przez matkę w Highlands Park w Detroit.
— Dziękuję — powiedziała, kiedy nalewał jej drugą fili
żankę. — Proszę mi pokazać, gdzie jest łazienka, muszę
doprowadzić się do porządku.
Kiedy zmyła z twarzy puder i umalowała usta, wróciła jej
wiara w siebie i w doktora Kliftera. Wróciła do salonu i zaczęła
opowiadać o niespodziewanej wizycie matki Breta.
Po raz pierwszy od czasu, gdy poznała Kliftera, zauważyła
na jego twarzy wyraz zaskoczenia.
— Jest pani absolutnie pewna, że ta kobieta... jak ma na
nazwisko?
— Swanscutt.
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— Jest pani pewna, że pani Swanscutt jest naprawdę jego
matką?
— Nikt nie potrafiłby tak udawać. Żadna kobieta nie
podjęłaby się takiego zadania. A poza tym, w jakim celu
miałaby mnie okłamywać?
— Nie wiem. Jest w tym przypadku jeszcze mnóstwo
rzeczy, których nie rozumiem. Wydawałoby się, że nie ma
żadnych powodów do oszustwa, tymczasem Bret przez wiele
lat był jego ofiarą.
— Ojciec musiał mu powiedzieć, że matka umarła. Potrafię zrozumieć takie zachowanie w tamtych okolicznościach.
— Tak, ale Bret ma w pamięci obraz, wyimaginowany
obraz martwej matki. Opisał mi go w najdrobniejszych szczegółach. Powiedział, że wszedł do pokoju i znalazł jej ostygłe ciało. Ręce miała złożone na piersiach, a głowa spoczywała
na satynowej poduszce.
— Nie rozumiem, po co to fałszywe wspomnienie pojawiło
się w jego umyśle. Zapewne, to co odkrył tamtej nocy, musiało
być równie szokujące jak śmierć.
— Niewykluczone.
— Nienawidzę tej kobiety — powiedziała Paula. — Nie
chodzi mi o cudzołóstwo, nie dbam o to aż tak bardzo. Chodzi
mi o takie cudzołóstwo, o takie niedbalstwo, które nie potrafi
ustrzec dziecka przed konsekwencjami.
— Minęło dwadzieścia pięć lat, a konsekwencje dają znać
o sobie. Powinienem był się domyślić prawdy. Przecież
widziałem w tej jego opowieści elementy nierzeczywiste:
złożone ręce, satynowa poduszka. Kobiety nie sypiają na co
dzień na satynowych poduszkach, nawet w Ameryce. Zasypiając, nie układają rąk jak do trumny. Bez wątpienia widział
w dzieciństwie zmarłą osobę, może jakąś ciotkę, a potem jego
umysł dopasował ten obraz do postaci matki.
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— Ale dlaczego jego mózg miałby szukać takiego zaspokojenia?
— Unik byłby tu właściwszym słowem. Nie odpowiem
pani na to pytanie, musiałbym z nim dłużej porozmawiać
i lepiej go poznać. Muszę nauczyć się go rozumieć, on siebie
też. Ale na razie możemy przyjąć jakieś założenie. Załóżmy
zatem, że ojciec powiedział mu, że matka umarła. Co mógłby
sobie wtedy pomyśleć taki mały chłopiec? A o czym na
pewno nie pomyślał? Wpadł do jej pokoju w środku nocy
i zobaczył, że ona robi coś, czego nie rozumiał. Mógł wtedy
poczuć, że matka, wpuszczając do swojego łóżka tamtego
mężczyznę, w pewien sposób go zdradziła. Podbiegł z dziecięcą furią i uderzył ją. Potem kochanek walczył z rogaczem na korytarzu, a chłopiec uciekł do swojego pokoju. Rano
matki już nie było.
— I pewnie właśnie wtedy ojciec powiedział mu, że
matka umarła. Śmierć stanowi dla dziecka nieprzeniknioną,
straszną tajemnicę. Nawet dla nas jest to tajemnica, a cóż
dopiero dla dziecka! Czy gdzieś tam, w głębi jego duszy nie
narodziło się przypuszczenie, że to właśnie on swoimi
słabymi piąstkami zabił matkę? Taki sekret, zbyt straszny,
by zdradzić go surowemu ojcu, mógł stać się genezą jego
poczucia winy. Wszyscy mamy poczucie winy, wszystkich
nas dręczy strach i odraza do samego siebie, ale bywają
osoby, które sana to bardziej podatne. Breta zawsze dręczyło
poczucie winy, ale teraz przypuszczalnie zdołamy dotrzeć
do jego źródła. Jeżeli uda nam się odtworzyć w pamięci
Breta przebieg tamtej nocy i poranka, uwolnimy jego umysł
od strasznego ciężaru.
— Nie uda się to panu — powiedziała Paula. Siedziała
wyprostowana w fotelu z filiżanką kawy na kolanach.
Popatrzył na nią, zamachał rękami i złożył je na kolanach.
— Jest pani bardzo pewna siebie — powiedział łagodnie.
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— Wydaje mi się, że to pan przecenia swoje możliwości.
Wyjaśnia pan zawiłości ludzkiego życia na podstawie kilku
faktów, w dodatku wątpliwych.
— Wszystkie fakty są wątpliwe. Ale proszę zwrócić uwagę
na moją przewagę. Mam wiarygodnego świadka tamtego
traumatycznego przeżycia, a to rzadkość w mojej pracy.
Przyznaję, że moje wnioski sana razie tylko hipotezą i wymagają weryfikacji. Ale zwykle pierwsza, najprostsza próba wyjaśnienia okazuje się prawdziwa. Przedstawię pani moją
hipotezę bardziej szczegółowo. Przemoc w domu, zniknięcie
matki i milczenie ojca to wystarczające powody, by mały
chłopiec uznał, że stało się coś strasznego. Nietrudno też
dziecku uznać, że to ono przyczyniło się do tego zła. Granica
między życzeniem a odpowiedzialnością, między intencją
a winą w umyśle dziecka jest bardzo niewyraźna i cienka. Nie
upieram się wcale przy twierdzeniu, że Bret uważał siebie za
sprawcę śmierci matki. Jemu wystarczała sama możliwość, że
tak było.
— Żadne dziecko nie zniosłoby na dłuższą metę równie
strasznego wyobrażenia. Umysł broni się przed tym wszelkimi
możliwymi sposobami. Wspomnienia czy imaginacje, które
są zbyt przerażające, muszą zostać pogrążone w zapomnieniu,
ukryte, usunięte. Umysł chłopca znalazł ukojenie w myśli, że
kiedy wszedł do pokoju, jego matka już nie żyła. W ten
sposób wyparł z pamięci akty przemocy i o nich zapomniał.
To była zupełnie niegroźna iluzja. Niegroźna dla wszystkich,
z wyjątkiem jego samego. Pozwalała mu, co prawda, normalnie żyć i rozwijać się z pozornie czystym sumieniem, ale głęboko w podświadomości kiełkowało ziarno poczucia winy.
To ziarno określiło wzorzec dorosłej już reakcji na szok. Unik
za wszelką cenę, nawet za cenę utraty pamięci. Czy takie
wyjaśnienie nie ma sensu? Nie ma żadnego odzwierciedlenia
w rzeczywistości?
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— Owszem, ma. I jest bardzo przekonujące. Ale czy to, że istnieje taki wzorzec, oznacza, że nie ma ratunku dla pamięci
Breta?
— Przeciwnie. Trzeba mu tylko uświadomić prawdę. Ludzka egzystencja nie może się opierać na kiepsko skomponowanej iluzji.
— Trzeba mu uświadomić prawdę? — powtórzyła jak
echo. Pytanie rozbrzmiewało w jej głowie coraz głośniej,
objęło całe jestestwo i wstrząsnęło jego podstawami.
— Tak twierdziłem od samego początku. Teraz jestem
tego pewny.
Wszystko, co zostało tu dzisiaj wypowiedziane, i to, co
zostało przemilczane, sprawiło, że strach przybrał formę jasnej
kuli światła. Po chwili światło przybrało postać Breta, leżącego
bez czucia, zgubionego na zawsze, przeszytego strzałą prawdy.
Gdzie on teraz mógł być? Włóczył się gdzieś po mieście,
narażony na wpływ złych mocy. A może zapędził się w jakąś
ciemną alejkę, gdzie czekał już na niego prześladowca z bronią?
Poderwała się tak raptownie, że filiżanka z podstawką
upadły na podłogę, tłukąc się w drobny mak.
— Nic nie szkodzi — powiedział doktor, nim zdążyła
przeprosić, ale nie uścisnął wyciągniętej do niego dłoni. —
Proszę jeszcze nie wychodzić. Niech pani usiądzie.
— Nie wiem, gdzie on jest. Muszę go odnaleźć.
— Proszę się uspokoić. Nie ma powodu do obaw. Okoliczności sprawiły, że został ugodzony w piętę achillesową, ale poradzi sobie.
— Pan niczego nie rozumie! Boję się, że dziś wieczorem
może stać się coś złego. Boję się, że wpakuje się w jakieś
kłopoty.
— Wątpię. Wątpię, żeby zrobił coś nierozsądnego. — Oczy
Kliftera wydawały się za szkłami okularów mniejsze i bardziej
błyszczące. — Owszem, osoby, którymi kieruje poczucie
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winy, mają tendencje do używania przemocy. Wina jest zwykle postrzegana jako rezultat popełnionego grzechu, ale może
równie dobrze stać się przyczyną, dla której grzech się popełnia. Człowiek owładnięty poczuciem winy może zupełnie nieświadomie dokonać czegoś, co w jego oczach będzie
naganne. Takie postępowanie ma na celu zracjonalizowanie
jego winy czy, innymi słowy, usprawiedliwienie jej. Wielu
kryminalistów popełnia bezsensowne zbrodnie, które są łatwe
do wytropienia, tylko dlatego że chcą zostać ukarani za
swoje winy.
— To śmieszne, że rozmawiamy o nim jak o kryminaliście. — Wciąż stała na środku pokoju, niepewna, co ma dalej robić.
— Proszę usiąść, panno West. Rozmawiać powinno się na
siedząco.
— Nie mam czasu na rozmowy.
— Musi pani wysłuchać tego, co mam do powiedzenia. Co
więcej, musi pani mnie wysłuchać bardzo uważnie. Nie mam
zamiaru dokonywać jakichkolwiek osądów moralnych postępowania Breta. Nie mam żadnych uprzedzeń. Spierałem się nawet kiedyś ze Stekelem, twierdząc, że psychoanalityk
powinien wnikać w umysł pacjenta bez jakichkolwiek uprzedzeń. Przypadek Taylora zdaje się potwierdzać mój punkt widzenia.
— W jaki sposób? — Usiadła na brzegu fotela, wokół jej
stóp walały się okruchy stłuczonej porcelany.
— Z powodu uprzedzeń popełniłem błąd. Prawie od samego początku przypuszczałem, że Taylor stanowi prosty przypadek infantylnego powrotu do kompleksu Edypa, związany ze śmiercią matki. Teraz dowiaduję się od pani, że matka
wcale nie umarła. To oczywiście nie oznacza, że nie występują
tu elementy kompleksu Edypa. Na relacjach Taylora z kobietami zawsze już ciążyć będzie jego wczesnodziecinny związek 215
z matką. Zawsze będzie napotykał trudności w życiu seksualnym, ponieważ jego matka, ujmijmy to tak, zdradziła go.
— Nie musi mi pan tego mówić.
— Nie. Pani doskonale zdaje sobie z tego sprawę. Musi
być panijednak świadoma, że mimo swojego buntu skierowanego przeciwko ojcu zawsze będzie chciał być postrzegany z jego punktu widzenia. Nie może uwolnić się od moralnych
osądów, które wpoił mu ojciec. Na dodatek pewna część jego
świadomości, ta właśnie, która odpowiada za osądy, wcale nie
chce się od nich uwolnić.
— A czy utrata pamięci nie była uwolnieniem? Albo
unikiem, jak pan twierdzi?
— Wiem, co pani ma na myśli. Być może jest tu jeszcze
głębsze podłoże. Utrata pamięci może być karą, jaką wyznaczył jego własny umysł. Rodzajem śmierci, ostatecznego rozwiązania.
— Tak właśnie powiedział — szepnęła Paula. — Powiedział, że to przypominało śmierć.
— Naprawdę?! — Gwałtownie pochylił się w jej stronę. —
W takim razie warto to sprawdzić. W związku z tym rodzi się
kolejne pytanie. Jakaż to zbrodnia, rzeczywista czy wyimaginowana, wymagała tak wielkiej kary?
Pytanie bez odpowiedzi zawisło w powietrzu, a on z powrotem rozsiadł się wygodnie na kanapie. Paula wpatrywała się w niego z napięciem. Filiżanka leżała na ziemi, ręce
kobiety wykonywały bezładne ruchy.
Klifter zaczął mówić łagodnym tonem.
— Czasami wydawało mi się, że my, psychoanalitycy,
którzy wywodzą się ze szkoły wiedeńskiej, zwracamy zbyt
małą uwagę na aspekt moralny poczucia winy. Freud był
dzieckiem swoich czasów. Jego wiedza nie wywodziła się
z fizjologii, nie miała też nic wspólnego z deterrninizmem
materialistycznym. Czy to nie ciekawe, że największy od
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czasów Augustyna znawca introspekcji nie doceniał moralnych
i religijnych aspektów życia, a umysł ludzki postrzegał w kategoriach ślepej siły, rządzonej tylko i wyłącznie prawami mechaniki Newtona?
— Mówi pan jak zwolennik Junga. Przepraszam, ale nie
mogę dzisiaj słuchać wykładów.
Zignorował jej słowa.
— Daleko mi do Junga. Zajmuję się przede wszystkim
analizą. Z Junga w pewnym momencie wyszła jego prawdziwa
natura. Porzucił analizę na rzecz teologii. To pewnie tłumaczy
jego popularność w Stanach Zjednoczonych z ich kalwińską
tradycją. Niemniej muszę przyznać, że produktów moralizatorskiej tradycji, ludzi takich jak Bret, nie można oceniać ani badać w oderwaniu od moralności. Ich zachowania należy
interpretować, przynajmniej częściowo, w powiązaniu z systemem wartości, jaki wyznają. Nie można z góry zakładać ich winy lub tłumaczyć jej na ogólnych zasadach. Trzeba najpierw
sięgnąć do źródła.
— Przecież wyjaśnił pan, gdzie leży źródło poczucia winy
Breta. Powiedział pan, że decydującym momentem było jego
doświadczenie z dzieciństwa. — Nerwowo przeszukiwała
torebkę w poszukiwaniu papierosa, a kiedy go w końcu
znalazła, złamał się jej w palcach, gdy chciała go zapalić.
Przyniósł jej popielniczkę i stał nad nią.
— W takim przypadku jak ten równie decydujące i ważne
może być napięcie i szok, których doznaliśmy w dorosłym
życiu. Kwestionowała pani sensowność opowiedzenia Bretowi
prawdy o morderstwie, aleja będę upierał się, że mam rację.
On musi poznać całą prawdę. Osobowości, która przez całe
życie pragnęła prawdy, nie można jej dozować. Nie mam
pojęcia, co pani wie. Mnie to niejest potrzebne, ale jemu tak.
On poszukuje w mroku otaczającego go świata prawdy, której
nie może wydobyć z pokładów własnej pamięci, własnego
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umysłu. Powiedziała pani, że wydaje mu się, iż znalazł
mordercę swojej żony. Wierzy pani w to?
Po obu stronach jej szkarłatnych ust pojawiły się dwie
wyraźne kreski, gdy ścisnęła boleśnie wargi.
— Nie wiem. Ja...
— Jest pani pewna, że pani nie wie? Jeżeli ukrywa pani
prawdę, to jego umysł tonie w coraz gęstszym mroku.
— Nie! — krzyknęła niespodziewanie. — Ja tylko usiłowałam go chronić!
— Przed czym? Przed rzeczywistością? Przed sprawiedliwością? Ignorancja nie jest właściwą drogą do sprawiedliwości. Sprawiedliwość możemy znaleźć wprawdzie, ponieważ są one tożsame. Dlaczego odmawia mu pani prawa do sprawiedliwości?
— Nie wierzę w sprawiedliwość.
— Ale on wierzy. Pani wiara może nie jest potrzebna, ale
jemu bardzo. Skoro pozory potrafiły zniszczyć jego osobowość,
potrzebuje naprawdę mocnej liny, żeby się z tego wykaraskać.
— Nie wierzę w cudowne działanie żadnej liny. — Pojęła
symboliczne znaczenie słowa i zadrżała. — A pan, doktorze
Klifter?
— Pyta pani, czy wierzę w powszechne poczucie sprawiedliwości? Nie. Ale wierzę w człowieka, który ma taką wiarę.
Wyczuła jego słaby punkt i postanowiła wepchnąć klin
głębiej.
— Czy taki punkt widzenia ma podstawy naukowe? Przyszłam do pana jako do lekarza, ale pan przemawia jak kaznodzieja. Jak kaznodzieja, który utracił łaskę wiary.
— Świetnie. Mogę występować w takiej roli.
— Zatem pan w nic nie wierzy?
— Wierzę w jedno, w człowieka. Nie jestem tak szalony,
żeby próbować stworzyć człowieka na nowo w swoim umyśle.
Ja stwarzam ich na nowo w ich własnych głowach.
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— Nawet wówczas ponosi pan olbrzymią odpowiedzialność.
— Nie większą niż pani wzięła na siebie. I wiem, że ta
odpowiedzialność jest ponad pani siły.
Minęła dłuższa chwila, nim odpowiedziała.
— Zdaję sobie z tego sprawę.
— Niech pani to z siebie wyrzuci. Proszę powiedzieć mu
prawdę. Sądzę, że on ją zna, choć nie potrafi sobie tego
uświadomić. Nadejdzie jednak moment, kiedy uwolni wszystkie swoje wspomnienia. I wtedy przestanie pani ufać.
— Nie dbam o siebie. Cokolwiek zrobię, i tak go stracę. —
Wstała z poczuciem nieuniknionego, zbierając siły na życie
w samotności i mroku.
Odprowadził ją do drzwi i podał jej dłoń na pożegnanie.
— Być może straci go pani. Jeśli tak się stanie, on straci
znacznie więcej. Mimo wszystko życzę wam obojgu szczęścia.
I proszę się nie obawiać, nikomu nie opowiem o moich
przypuszczeniach, nawet jemu, skoro pani sobie tego nie
życzy.
— Dziękuję. — Jej mina była zarówno strapiona, jak
i zuchwała.
Wyszła, a on słyszał jeszcze cichnący powoli odgłos obcasów.
ROZDZIAŁ 21
Bret zapukał do drzwi pokoju numer sto sześć. Po długim
milczeniu Miles odkrzyknął:
— Kto tam?
Bret zapukał ponownie.
— Kto tam?
Zaskrzypiały sprężyny łóżka i rozległo się ciche stąpanie.
Żaluzje w oknie przy drzwiach lekko zafalowały. Bret przywarł
do ściany. Nie mógł z tego miejsca dostrzec okna, ale widział
promień światła, który pojawił się na balkonie, gdy ktoś
rozsunął listwy żaluzji. Po chwili światło zniknęło.
Kroki skierowały się w kierunku drzwi. To nawet nie były
kroki, raczej delikatne stąpanie stóp odzianych co najwyżej
w skarpetki. Miles spokojnie zapytał przez zamknięte drzwi:
— Jest tam kto?
Pytaniu towarzyszył lekki świst, świadczący o zdenerwowaniu pytającego.
Bret nie poruszył się ani nie odezwał. Drzwi, które ich
oddzielały, były tak cienkie, że wydawało mu się, iż słyszy
oddech stojącego za nimi człowieka. Bardzo delikatnie czyjaś
dłoń dotknęła drzwi i lekko je popchnęła. Zgrzytnął zamek.
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Poruszyła się klamka, na której Bret trzymał dłoń. Wrażenie było takie, jakby poruszyło się coś wyjątkowo odrażającego,
robak w jabłku, wąż pod poduszką. Cofnął rękę i odsunął się
od drzwi.
Centymetr za centymetrem drzwi się otworzyły. W szczelinie błysnęły czyjeś oczy. Bret gwałtownie wcisnął ramię w szparę w drzwiach.
— To ty! — rzucił Miles wyprostowany przy drzwiach.
Zapierając się o futrynę, Bret otworzył szeroko drzwi.
Miles cofnął się gwałtownie, a Bret, straciwszy równowagę,
wpadł z impetem do środka. Kiedy podniósł głowę, zobaczył
stojącego przed nim Milesa i jego dłoń zaciśniętą na rękojeści
noża wycelowanego wprost w jego brzuch.
W błyszczącym ostrzu odbijał się cały pokój: brudny tynk
na ścianach i popękany sufit, zdarta do gołych desek podłoga na najbardziej wydeptanym odcinku łazienka—łóżko; tanie metalowe łóżko z postrzępionym, wygniecionym pośrodku
materacem; samotna lampka na stoliku nocnym, osłonięta
przekrzywionym abażurem z brązowego papieru. To nie było
miejsce, w którym dałoby się mieszkać. Można było tu spędzić
jedną noc, jeśli nie udało się znaleźć nic lepszego, można
było uciec przed małżeństwem, jakimś spotkaniem, policją.
Można było też tu przeczekać. Jedynym śladem czyjejś
obecności była para butów na podłodze i płaszcz niedbale
przewieszony przez oparcie krzesła. Miles zaszył się tu, żeby
przeczekać, a nóż był dowodem, że ma ku temu powody.
Bret włożył rękę do kieszeni i wyczuł palcami kolbę
rewolweru.
— Rzuć to! — rozkazał Taylor.
— Nie masz broni — powiedział Miles. Było to zarazem
stwierdzenie i pytanie.
Z palcem zaciśniętym na spuście Bret wyjął rękę z kieszeni
i tym samym odpowiedział na sugestię Milesa.
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— Cholerna dwulicowa zdzira! — rzucił Miles. Jego
twarz wykrzywiał grymas będący dziwnym połączeniem
starczego otępienia i dziecinnego zdziwienia. — No pewnie.
Teraz będziesz miał żal, że brzydko się wyrażam o twojej
ukochanej.
Jego ciało było napięte i gotowe do skoku, ale nóż, bezużyteczny w konfrontacji z pistoletem, Miles trzymał w ręku raczej niedbale.
— Rzuć nóż i zamknij drzwi.
Miles spojrzał na nóż, który trzymał w ręce, jakby dopiero
sobie o nim przypomniał. Wcisnął sprężynę, schował ostrze
i rzucił nóż na łóżko. Podszedł do drzwi, mijając łukiem
Breta i zacisnął dłoń na klamce.
— Nawet nie próbuj — powiedział Bret. — Zamknij drzwi
i chodź tu.
Kiedy Miles wrócił, najego twarzy malował się strach. Był
blady i wymizerowany. Po starannie dotychczas zaczesanej
fryzurze nie pozostał nawet ślad, a ciemne falujące włosy
opadały bezładnie na skronie. Usta miał wykrzywione w dziwnym grymasie. Bret nie zauważył wcześniej, jak szerokie i ciemne są jego nozdrza. Taki drobny wydawałoby się
szczegół, a potrafił zepsuć wystudiowany efekt chłopięcego
wyglądu. Taki drobny szczegół, a okazywał się rozstrzygający,
kiedy należało podjąć decyzję: zabić czy nie.
— Czego chcesz? — zapytał Miles tonem, któremu brakowało pewności i głębi.
— Podejdź tu.
Miles zbliżył się powoli, jakby pistolet w wyciągniętej ręce
Breta stawiał jakiś opór.
— Nie ruszaj się. — Bret uniósł rękę z bronią, tak że Miles
ujrzał teraz dokładnie wylot lufy. W jego oczach widoczne
było napięcie, a mimo to nie mógł spuścić wzroku z rewolweru. Jego twarz nieoczekiwanie rozjaśniła się, mokra od 222
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potu. Pod pachami i na piersiach pojawiły się ciemne, mokre
plamy. Miles zdał sobie sprawę, że jest o krok od śmierci.
— Nie — wyszeptał. — Jezu!
— Długo znałeś moją żonę?
— Ja? — wybełkotał. — Nie znałem twojej żony, człowieku. Skąd ci to przyszło do głowy?
— Odpowiadaj szybko.
— Byliśmy przyjaciółmi, to wszystko. Tylko przyjaciółmi.
Był z niej słodki dzieciak. Nigdy jej nic nie zrobiłem. —
Oczy, które przed chwiląjeszcze błądziły po pokoju, znów
skoncentrowały się na lufie rewolweru.
— Och, nie — wystękał. — Nie strzelaj.
U podstawy nosa pojawiły się dwie głębokie bruzdy. Zaczęły mu szczękać zęby.
— Chyba oszalałeś — jęknął.
W powietrzu czuć było kwaśny zapach. Wydobywał się
z ust Breta, a właściwie z jego chorego żołądka. W chwili
triumfu wszystko stało się gorzkie. Wstydził się swojego
zwycięstwa, wstydził się faktu, że przyszło mu się mierzyć
z tak marnym przeciwnikiem. Ten szczękający ze strachu
zębami, spocony jak mysz chłopczyk zbrukałjego sypialnię
i zamordował mu żonę, a teraz nie stawiał żadnego oporu, nie
rzucał wyzwania. Ten spocony, rozdygotany słabeusz był
zupełnym przeciwieństwem tego, czego oczekiwał Bret.
Ale ten człowiek zabił i dlatego musiał zginąć. Bret westchnął ciężko. Miles dostrzegł w jego spojrzeniu jakąś zmianę i padł na kolana.
— O Boże! Panie Taylor! Proszę nie strzelać! Obiecałem
jej, że nie będę jej więcej niepokoił. To już skończone! Nigdy
więcej mnie pan nie zobaczy!
Bret cofnął się o krok.
— Komu obiecałeś, że znikniesz? Pannie West?
— Tak. Obiecałem!
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— Razem to wszystko zaplanowaliście?
— Tak. Ale powiedziałem już panu, to koniec. Niech pan
sobie więcej nie zawraca mną głowy, panie Taylor. Oddam jej
pieniądze, wszystko, co do grosza. Zrobię wszystko, co pan
każe...
W pewnym momencie Bret nie wytrzymał i jego palec
zaczął zaciskać się na spuście. W końcu po to tu przyszedł.
Miles nie zasługiwał na nic innego. Ajednak nie mógł tego
zrobić. Nigdy wcześniej nie zabił żadnego zwierzęcia, a zabicie człowieka było dużo trudniejsze, bo w człowieku są większe pokłady strachu. Lata spędzone na Pacyfiku sprawiły, że narosły w nim olbrzymie pokłady współczucia.
Zbratał się ze strachem. Kiedy emocje opadły, zdał sobie
sprawę, że nie ma prawa stawiać nikogo w obliczu strachu
przed śmiercią.
— Wstań! — rozkazał.
Miles patrzył, jak opuszcza ramię, jak broń wycelowana
jeszcze przed chwilą w jego głowę, mierzy teraz w podłogę.
Wciąż klęczał, ale poczuł się pewniej.
— Wstań! Zabieram cię na policję.
— Nie możesz tego zrobić! — wrzasnął Miles. — Mają
moje odciski palców. Pójdę do komory gazowej.
— Dostaniesz to, na co zasłużyłeś. Powiedziałem, wstań!
— Jak mnie oddasz w ręce policji, wszystko im wyśpiewam. Wszystko, rozumiesz? Jesteś stuknięty, ale chyba nie do tego stopnia.
Koniec z Paulą, pomyślał, koniec z naszymi planami na
przyszłość. Koniec z Paulą, i koniec ze mną. Nie potrafił
zabić Milesa, lecz nie mógł go też puścić wolno.
— Wstań!
Miles skoczył na niego, chwycił go za łokcie, a barkiem
podciął mu nogi w kolanach. Bret z hukiem upadł na plecy;
od uderzenia stracił oddech, ale odruchowo zacisnął mocniej
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dłoń na kolbie rewolweru. Broń wypaliła, wypadła mu z ręki i poleciała gdzieś za jego głową.
Miles tłukł wściekle Breta, drapał jego twarz, zaciskał ręce
na szyi. Bret gwałtownym ruchem bioder zrzucił siedzącego
na nim okrakiem Milesa i przewrócił się na brzuch. Teraz ręce
zacisnęły się na szyi Breta od tyłu. Taylor opuścił głowę,
podparł się na kolanach i wyprostowanych ramionach i wstał.
Miles wciąż znajdował się za nim i ramieniem oplatał jego
szyję, a prawą ręką zadawał kolejne ciosy w nerki.
Bret upadł na kolana, pociągając za sobą Milesa. Odszukał
jego głowę i złapał mocno. Miles przekoziołkował przez
ramię Breta i ciężko runął na podłogę. Był szybki. Nim Taylor
zdążył na niego skoczyć, przetoczył się pod ścianę.
Bret szukał wzrokiem rewolweru, ale nigdzie nie mógł go
znaleźć. Potężny cios w szczękę obrócił go dookoła, na
chwiejnych nogach wylądował w drugim kącie pokoju. Nim
odzyskał równowagę, Miles już był przy nim. Kopniak w okolice krzyża rzucił Breta na ścianę i powalił na kolana. Bret poczuł, jakby jego ciało pękło na dwie połowy. Drugi cios
nogą trafił go w kark. W całym ciele poczuł odrętwienie,
a twarz obtarł o szorstką powierzchnię ściany. Próbował się
obrócić i w tym momencie trzeci kopniak trafił go w brzuch.
Miles podbiegł do niego i zadał jeszcze serię ciosów pięścią
w twarz. Bolało, ale uderzenia nie były już tak silne. Wspaniale. Miles był szybki i zwinny, ale nie miał dużo siły. Teraz należało przede wszystkim pewnie stanąć. Kłopot w tym, że
nogi się pod nim uginały, a pod gradem ciosów Bret nie mógł
się skoncentrować.
Bret poderwał się, próbując uderzyć Milesa głową. Miles
odsunął się i uderzył kantem otwartej dłoni Breta w kark.
Taylor przeturlał się po podłodze i walnął głową w metalową
nogę łóżka. Miles znów był przy nim i go dusił. Bret złapał go
za mały palec, który odgiął do tyłu. Miles jęknął i uścisk
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zelżał. Bret obrócił się na brzuch i szybko wstał. Miles zdążył
jeszcze zadać mu cios w podbródek. Taylor zachwiał się, ale
utrzymał na nogach. Teraz Miles już go nie uderzy.
— Nie dasz rady — chciał powiedzieć Bret, ale miał tak
zdrętwiałe wargi, że nie mógł wykrztusić słowa. Lewą pięścią
osłonił twarz, prawą uniósł i ruszył na chwiejnych nogach
w stronę Milesa.
Miles czekał, patrząc na jego nogi. Bret Zamarkował cios lewą
ręką. Przeciwnik próbował się osłonić i stracił równowagę. Prawą
pięścią Bret trafił go w szyję, tuż poniżej ucha. Miles poleciał do tyłu i uderzył piętąw ścianę. Taylor po chwili był już przy nim.
— Koniec z tobą — powiedział Bret. — Zmasakruję ci
twarz. — Musiał mówić wolno i starannie, by jego słowa były
zrozumiałe.
Miles nie patrzył już Bretowi pod nogi. Jego uwagę przykuła
własna lewa dłoń z palcem wygiętym pod kątem prostym do
dłoni. Zaskomlał z bólu.
Bret z całej siły pięścią trafił go między oczy. Uderzenie
było tak silne, że poczuł, jak w zaciśniętej dłoni zachrzęściły
mu kości. Zamroczony Miles osuwał się powoli po ścianie na
podłogę. Bret podszedł do łóżka i rzucił się na nie. Na policzku
poczuł chłodny kształt rękojeści noża. Z wściekłością zrzucił
nóż na podłogę. Resztką sil, jaka mu pozostała, powstrzymywał się, żeby nie zwymiotować.
Za plecami usłyszał jakiś ruch, dźwięk materiału ocierającego się o deski podłogi. Uniósł się powoli na łóżku i obrócił
w stronę, skąd dochodził odgłos. Miles siedział w kucki
w kącie. W ręku trzymał rewolwer. Czas się nagle zatrzymał
jak bieg rzeki ściśniętej nagłym mrozem. Przez nieskończenie
długą chwilę Bret wpatrywał się w wylot lufy, ciemny, okrągły
otwór, z którego za chwilę mogła nadlecieć śmierć. Był zbyt
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zmęczony, żeby się bać, i zbyt pewny, że to już koniec, by próbować coś zrobić. Znalazł to, czego szukał. Niczego więcej
nie oczekiwał. Minęła chwila, potem jeszcze jedna, a on
wciąż żył.
Ktoś zapukał do drzwi. To było coś cięższego niż pięść.
Nie odwracając głowy, Bret rzucił:
— Wejść! — Był oszołomiony faktem, żejeszcze żyje, ale
wracały mu już siły do dalszej walki.
— Nie ruszaj się! — krzyknął Miles. — Bo cię zastrzelę!
— Odsuń się od drzwi! — wrzasnął jakiś męski głos. —
Mamy broń!
— Więc jednak wezwałeś policję! — warknął Miles. —
Ostrzegałem cię!
Strzelił do Breta.
Ułamek sekundy wcześniej oficer sturlał się z łóżka na
podłogę.
Z balkonu dobiegł głuchy, głośny stukot i w drzwiach
pojawiła się seria niewielkich otworów. Miles strzelił w kierunku drzwi. Bret przetoczył się pod ścianę i zamarł bez ruchu.
— Rzuć broń i wyjdź z rękami w górze! — rozkazał
głos. — To twoja ostatnia szansa.
Miles jeszcze raz wystrzelił w kierunku drzwi i pobiegł
w stronę łazienki. Odpowiedziała mu seria z pistoletu maszynowego. Kule przeszyły drzwi i utkwiły w przeciwległej ścianie. Miles uklęknął i pozostałą część drogi do łazienki
pokonał na czworakach. W progu upadł i przestał się ruszać.
Z ust pociekła mu jasna strużka krwi.
— Trafiliście go — zawołał Bret. — Możecie wejść!
Drzwi otworzyły się z hukiem. Początkowo nikt się nie
pojawił, za drzwiami panowała ciemność. W końcu do środka
wszedł umundurowany policjant z pistoletem maszynowym
w ręku. Za nim pojawił się właściciel motelu i kolejny
uzbrojony policjant.
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Bret usiadł, opierając się plecami o ścianę.
— Jak pan się nazywa? — zapytał jeden z policjantów.
— Taylor.
— A on?
— Nazywa się Miles.
— Chciał pan powiedzieć: nazywał się.
Bret podniósł się i spojrzał w tamtym kierunku. Miał jeszcze
tyle sił, by poczuć współczucie dla martwego mężczyzny i żal
z powodu przelanej krwi. Dopadły go mdłości. Rzucił się na
łóżko i zaczął wymiotować. W gardle i ustach rozlała się
gorycz.
Jego przeciwnik nie żył. Bret zakończył swoją misję, ale
triumf miał gorzki smak. Jego umysł był tak samo obolały
i poturbowany jak ciało. Zamknął oczy. Z mroku, który zapadł,
wyłonił się zarys twarzy. Twarzy, której bał się rozpoznać, bo
zbyt przypominała jego własną.
— Ale burdel! — powiedział policjant.
— Właśnie bałem się, że narobią tu bałaganu — odpowiedział właściciel motelu.
ROZDZIAŁ 22
Kiedy Paula wróciła do siebie, dom był zamknięty i pusty.
Mimo to nie bała się wejść do środka. Pokonała wcześniej
wszelkie opory, podjęła decyzję i teraz nie odczuwała żadnego
strachu, choć parę rzeczy ją niepokoiło. Zrobiło jej się wstyd,
że wyszła z domu, nie uprzedziwszy pani Roberts, że nie
zdąży na obiad. Prawdę mówiąc, zgłodniała. Zapaliła światło
w holu i poszła do kuchni. Pani Roberts zostawiła jej na
krześle stojącym na środku kuchni kartkę. Dużymi, drukowanymi literami napisała: PRZYKRO MI, ŻE NIE ZJADŁA PANI OBIADU.
PIECZEŃ JEST W LODÓWCE, ZAWINIĘTA W PAPIER
S. ROBERTS.
Znalazła pieczeń i zrobiła sobie kanapkę. Zdążyła się już
uspokoić. Czuła się panią swojego losu, jak na starą pannę
przystało. Wybrała staropanieństwo i to wcale nie było śmieszne. Stanowiło raczej akt desperacji.
Od samego początku powinna zdawać sobie sprawę, że to
nie będzie zabawne. Przecież w La Jolla nie czuła się szczęś-
liwa; pewnie nigdy nie czuła się szczęśliwa. Jego pierwszy
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pocałunek był gwałtowny, ale beznamiętny, brakowało w nim zwykłej radości. Cały czas czuć było ciążący fatalizm, jakby
miał do siebie żal o wszystko, co zrobił. Trudno uwierzyć, że
jego wnętrze jest tak poplątane, że do tej pory nie zabliźniły
się rany z dzieciństwa. Tym trudniej było uwierzyć, iż wystarczy kilka słów prawdy, by zaleczyć te rany.
Uważaj, panno West, powiedziała do siebie, przeżuwając
kanapkę. Musisz się zebrać w sobie i przebrnąć przez to.
Żadnych usprawiedliwień! Żadnych zbędnych przemyśleń.
Nie masz do tego głowy, dziewczyno. Nie możesz jednak
pozwolić, żeby kierowały tobą uczucia. To z ich powodu
jesteś dziś tym, kim jesteś. Rób to, co kazał doktor.
Zgasiła światło w kuchni i przeszła do pokoju dziennego.
Usiadła i postanowiła czekać na Breta. Nie miała żadnej
pewności, że się pojawi, tylko przeczucia. Wystarczyło po
święcić trochę czasu i na pewno przyjdzie. Wskazówki zegarka
pokazały dziesiątą trzydzieści, potem jedenastą.
Nie znosiła oczekiwania, a życie wciąż ją do tego zmuszało.
Najpierw całe miesiące, nim okręt Breta znalazł się w San
Diego. Potem kolejne miesiące, kiedy ożenił się z Lorraine.
I wreszcie najgorszy okres, gdy przebywał w szpitalu w San
Diego. Wciąż czekała, choć sama już nie wiedziała na co.
Zniknęła niepewność, skończyły się wzloty i upadki. Pozostało
tylko pytanie, czy pojawi się już wkrótce, czy nie. Samo
oczekiwanie było łatwiejsze niż jego kres.
Spróbowała słuchać muzyki, ale to tylko rozbudzało emocje,
które sprawiały, że wszystko wydawało się bardziej rzeczywiste. Postanowiła zatem wsłuchać się w panującą w domu ciszę, dźwięczny odgłos upływającego czasu, kroczącego miarowo
w rytm uderzeń serca, brzmiącego głośno na nieodkrytym
jeszcze lądzie rozpaczy.
A sama rozpacz? Ona nie wyciska łez. Płacze się tylko na
początku, gdy rozpacz się pojawia, gdyjeszcze nie wierzy się
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wjej nadejście. Płacze się na końcu, gdy człowiek myśli, że zacznie życie od nowa, a to się nie udaje. Ale kiedy jest się
pogrążonym w rozpaczy, kiedy jest się w samym jej środku,
nie pojawiają się łzy.
Wciąż wsłuchiwała się w ciszę, a wskazówki zegara pokazały już jedenastą trzydzieści. Zgasiła lampę stojącą obok fotela i wpatrywała się teraz tylko w mrok. Mrok i cisza, tego
właśnie potrzebowała, choć chętnie zamieniłaby je na zapomnienie. Nie można pracować, kochać, cierpieć przez lata bez poczucia zawodu, że wszystko już się skończyło. Czas biegnie
nieubłaganie, a co pozostaje? Zapomnienie.
Kiedy usłyszała nadjeżdżający samochód, wiedziała, że
to Bret. Podbiegła do drzwi frontowych i otworzyła je
na oścież. Zapaliła światło na werandzie i wtedy jej serce
zamarło. Na podjeździe stał wóz policyjny. Powoli, z trudem,
jakby w ciągu kilku ostatnich godzin przybyło mu wiele
lat, wysiadał z niego Bret.
— Wszystko w porządku, poruczniku? — dobiegł ją głos
z samochodu.
— Tak. Dziękuję. — Samochód odjechał.
Zeszła po schodach, żeby go powitać. Kiedy zbliżył się do
snopa światła padającego z werandy, dostrzegła bandaż opasujący jego głowę i wtedy zapomniała o całym świecie.
— Kochanie, co się stało?! Gdzie byłeś?
— Na posterunku.
— Jesteś ranny.
— Drobiazg. Miles nie żyje.
— Ty... — zmartwiała.
— Nie zabiłem go — odparł spokojnie. — Chciałem, ale
nie zrobiłem tego. Nie pozwolił się aresztować. Zastrzelili go
policjanci.
Położyła mu rękę na ramieniu, ale odsunął się nieznacznie
i jej ramię opadło. Weszli do domu oddzielnie, jak obcy sobie
231
ludzie, najpierw on, za nim ona. Zauważyła, że ma rozdartą bluzę, zabrudzone plecy i olbrzymiego niebieskawego guza
na potylicy. O mało nie zemdlała z wrażenia.
Zapalił stojącą lampę i usiadł naprzeciw niej. Boleśnie
odczuwała dzielącą ich w tej chwili odległość i to, co ona
symbolizowała.
— Sprawdzili odciski palców Milesa — powiedział. —
Pasują do tych, które znaleziono na nocnym stoliku. To on był
u niej tamtej nocy.
Chciała coś powiedzieć, ale nie mogła wykrztusić ani słowa.
Powtarzała tylko w myślach, że to już koniec, już wszystko
się wyjaśniło i nie musi mu nic mówić. Co prawda Klifter
nalegał, żeby powiedzieć Bretowi prawdę, ale postanowiła
milczeć.
— Płaciłaś Milesowi — powiedział Bret. — Za co?
A więc to jeszcze nie koniec. Cóż, zasłużyła sobie na to.
W końcu dostała to, co jej się należało.
— Czy policja wie?
— Nie. Tylko ja.
Zebrała się na odwagę i wydusiła z siebie:
— Muszę ci coś powiedzieć, Bret.
— Wiem.
Siedział bez ruchu, obserwując jej zachowanie. Spojrzała
mu prosto w oczy, ale nie mogła z nich nic wyczytać. W jego
spojrzeniu, spokojnym, ale i twardym, daremno szukała
miłości czy choćby nadziei.
— Miles mnie szantażował — wydusiła z siebie. — Początkowo straszył mnie, że pójdzie na policję. Kiedy się zorientowałam, że nie ośmieli się tego zrobić, postraszył
mnie, że pójdzie do ciebie, a na to nie mogłam pozwolić.
Płaciłam mu regularnie przez kilka miesięcy. Wczoraj zrozumiałam, że to nie ma sensu. Był już najwyższy czas, by to skończyć. Poszłam do niego i powiedziałam, że to koniec.
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Próbował mnie oszukiwać, ale go trochę postraszyłam. To było łatwiejsze, niż sądziłam.
— Musiał naprawdę się bać. Całe szczęście, że policja
miała broń maszynową.
— Ty z nim byłeś?
— Byłem z nim w motelu. Próbował mnie zastrzelić, nim
sam zginął. Szkoda, że zginął.
— Nie masz czego żałować. Zasłużył sobie na to.
— Próbowałaś go przede mną chronić.
— Bałam się, że go zabijesz.
— Nie jest ci przykro, że zginął?
— Cieszę się, że nie żyje. Ale jeszcze bardziej cieszę się,
że to nie ty go zabiłeś.
— Próbowałem. Sam nie wiem, dlaczego tego nie zrobiłem.
Chyba uznałem, że nie mam takiego prawa. Nie miałem
prawa, prawda?
Wyraźnie drgnęła, słysząc w jego głosie wyzwanie. Spojrzała mu prosto w oczy i zrozumiała, jakie pytanie kryje się w jego spojrzeniu.
— Pamiętasz? — wyszeptała cicho.
— Chyba tak.
Wizja, która pojawiała się w jego wyobraźni, była dużo
bardziej mglista i niejasna, niż był gotów to przyznać. Przypominała prześwietloną, nieostrą taśmę filmową, na którą w dodatku nakładały się jeszcze inne obrazy. Widział swoją
postać, małą i zniekształconą, z zamazaną twarzą. Człowiek
bez twarzy, w niebieskim mundurze, zmierzający w stronę
białego domku. I drugi mężczyzna, na wpół rozebrany, przemierzający salon w kierunku kuchni, i dalej, na zewnątrz.
Lorraine w sypialni, usiłująca okryć swe ciało. Okryła je
w końcu ciemność.
Wiedział, co zrobił, choć nie pamiętał całego zdarzenia.
Swoją wiedzę czerpał z targających nim uczuć. Z nieza-
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chwianej wiary w słuszność swojego postępowania, wściek
łości i gwałtownego pragnienia, by zniszczyć źródło piekącego
bólu, nieziszczalnego pragnienia, by raz na zawsze zakończyć
ten dramat.
Paula wpatrywała się wjego oczy, zasnute mgłą, niewidzące, spoglądające we własne wnętrze. Wyglądał tak, jakby zapomniał o jej istnieniu. Przerażało ją to. Nie potrafiła
walczyć z zupełną obojętnością. Wszystko wydawało się
lepsze od tej przedłużającej się ciszy. Uczepiła się jeszcze
desperackiej nadziei, że jeśli dołączy do niego, wyciągnie
przyjazną dłoń, zdołają razem przejść na drugą stronę.
— Prosiłeś, żebym ci powiedziała.
— Tak? — odparł nieprzytomnie jak ktoś, kogo wyrwano
właśnie ze snu.
— Nie było mnie przy tobie, kiedy znalazłeś Lorraine.
— Wiem. Pamiętam.
— Lorraine żyła, kiedy tam przyszedłeś.
Z trudem wypowiedziała te słowa. Czuła krople potu, które
pojawiły się między piersiami i płynęły, pozostawiając mokry,
zimny ślad. Dlaczego to właśnie ona musiała mu uświadomić,
co się wówczas stało? Odpowiedź była prosta. Sama tego
chciała. Wszystko, co robiła, robiła z własnej woli.
Zakręciło jej się w głowie i poczuła się lekko, kiedy
wreszcie to z siebie wyrzuciła.
— Wiem, że ją zabiłem. Nie musisz mnie oszczędzać. Nie
rozumiem tylko, co się wówczas stało. Ty przecież wiedziałaś,
że ją zamordowałem.
— Tak — usłyszała swój głos, jakby należał do kogoś
innego.
— Milne też to wiedział, dlatego musiałaś mu płacić.
— Tak.
— Nie powinnaś się tak narażać.
— Zrobiłam to, co uważałam za stosowne. Zresztą było
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już za późno, żeby coś zmienić. Musiałam sobie z tym jakoś poradzić.
— Nie rozumiem dlaczego. Powiedz mi, co się stało.
Widziała, że trzyma się dzielnie, postanowiła więc mówić
dalej.
— Nie było mnie tam. Przyjechałam po twoim telefonie.
Wiem tylko tyle, ile zdradziłeś mi przez telefon i ile wyjawił
później Miles. Powiedziałeś, że masz straszny kłopot, że
zastałeś Lorraine z mężczyzną i zabiłeś ją. Kiedy przyjecha
łam, leżałeś nieprzytomny w sypialni. Ciało Lorraine spoczywało na łóżku.
— Powiedziałaś, że rozmawiałaś z Milesem. Myślałem, że
uciekł.
— Owszem. Zobaczyli, jak wchodzisz, i Lorraine cię
poznała. Miles przyszedł do mnie następnego dnia. Przeczytał
o mnie w gazetach, uznał, że mam pieniądze i że powiedziałam
policji nieprawdę. Od tej pory musiałam mu płacić.
— Musiałem cię w to wciągnąć — wychrypiał. — Nie
dość, że spaprałem swoje życie, to jeszcze wciągnąłem w to
ciebie.
— Sprawiłeś mi przyjemność — odparła. — Zadzwoniłeś
do mnie, żebym ci pomogła, kiedy znalazłeś się w sytuacji
bez wyjścia. To było miłe.
Poczuł głęboką pokorę w obliczu miłości i odwagi, jaka
emanowała z jej zmęczonego oblicza. Nie przelotną i fałszywą,
mającą źródło w urażonej dumie, ale prawdziwą pokorę, jaką
odczuwać może tylko człowiek zagubiony w obliczu prawdziwej cnoty.
— Nie zasługuję na to, Paula. Dzisiaj podejrzewałem, że
ty i Miles działaliście razem.
— Wiem o tym. Nic dziwnego, że mnie podejrzewałeś.
Okłamywałam cię. Okłamywałam wszystkich wokół. Kiedy
przyjechała policja, powiedziałam, że byliśmy razem, gdy
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znalazłeś ciało Lorraine. A kiedy już raz skłamałam, nie mogłam zmienić zeznań, bo wtedy policja by uznała, że
zaplanowaliśmy to morderstwo. Dziwne, prawda? Nigdy nie
podawali w wątpliwość moich słów.
— Nikt nigdy nie wątpił w twoją prawdomówność.
— Oto co znaczy szczery wyraz twarzy. Gdyby zakwestionowano moją wersję, być może powiedziałabym prawdę.
Ale nikomu nie przyszło to do głowy. Teraz wiem, że
należało mówić prawdę. Biorąc pod uwagę okoliczności,
zostałbyś uniewinniony albo, co najwyżej, odpowiadałbyś za
nieumyślne spowodowanie śmierci. Potem dopiero odkry
łam, że nie pamiętasz, co zrobiłeś. Bałam się, jak zareagujesz naprawdę. I znów się myliłam. Od samego początku popełniałam błędy.
— Nie.
Był tak głęboko poruszony tym, co usłyszał, że nie potrafił
powiedzieć nic więcej. Poczuł palący wstyd. Na myśl o swoim
postępowaniu robiło mu się niedobrze. Oszukujący sam siebie
głupiec, zatwardziały, zarozumiały i nietolerancyjny, obwiniający wszystkich wokół za własne postępki. Z zakamarków pamięci powracały zapamiętane w dzieciństwie słowa: „Widzisz drzazgę w oku swego brata... a belki w oku własnym nie dostrzegasz. Nie sądźcie, abyście nie byli sądzeni...".
Był tylko małą drzazgą ciemności w tarczy słonecznej,
maleńkim ziarnem rzuconym gdzieś między niebem a ziemią,
niesionym przez podmuchy czasu, które zmiotły już niejedno
ludzkie pokolenie. W nierównej walce ze śmiercią stanął po
niewłaściwej stronie i nikomu się nie przysłużył. Otrzymał za
to gorzką zapłatę, choć obecna pokora dodała mu sił. Potrafił
już powiedzieć o sobie „morderca". Zrozumiał, że nie sprawiedliwości teraz potrzebuje, lecz miłosierdzia.
Pochylił się i zakrył zawstydzone oblicze dłońmi. Jego
słowa brzmiały niewyraźnie.
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— Tak wiele dla mnie ryzykowałaś. Musiałaś być szalona, jeśli uznałaś, że na to zasługuję.
— W naszej rodzinie nie używamy słowa „szalony". —
Próbowała się uśmiechnąć, ale jej usta ułożyły się w grymas
współczucia.
Nie mogła dłużej znieść tego, że siedzi tu i patrzy najego
zgarbioną sylwetkę. Podeszła do niego, przyklęknęła i przycisnęła jego głowę do piersi. Poczuła, że Bret drży i przytuliła go mocniej. Chciałaby podzielić się z nim swoim ciałem, wziąć
go w siebie, ochronić i pocieszyć.
— Co mam zrobić? — zapytał. Odebrał życie i nie mógł
już dłużej uchylać się od winy, tak jak garbus nie może
pozbyć się garbu. Cokolwiek powie w przyszłości, zawsze
będą mu ciążyć niedopowiedziane teraz słowa. Na jego
wyobrażeniach zawsze będąjuż ciążyć mroczne cienie przeszłości. Znalazł się w sytuacji bez wyjścia. Nie może wyznać prawdy policji, bo Paula, choć niewinna, poniosłaby konsekwencje jego postępku. Musiał nauczyć się żyć z tym, co zrobił. Dzisiaj, jutro, zawsze. — Co mam zrobić? — powtórzył.
— Połóż się. Jesteś zmęczony, minęła już północ. Powinieneś się położyć do łóżka.
— Kochasz mnie jeszcze?
— Dzisiaj, nim przyszedłeś, myślałam, że cię straciłam.
Miałam ochotę umrzeć.
— A nie... — Głos mu się załamał.
Przytuliła go mocniej, jakby jej ramiona mogły uśmierzyć
trapiące go wyrzuty sumienia.
— A nie co?
— Nie boisz się mnie?
Na krótką chwilę wpadła w panikę, sama nie wiedząc
dlaczego. Jego się nie bała. Bała się czegoś innego. Zycie
było tak skomplikowane i nieprzewidywalne, a dzisiejszy
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dzień pozbawił jej całej energii potrzebnej do codziennych zmagań. Od miesięcy żyła w napięciu, siły witalne czerpała
na kredyt, a dziś nagle przyszło jej zapłacić wszystkie zaległe
rachunki. Zdawała sobie sprawę ze swojego zwycięstwa, ale
była zbyt zmęczona, by się nim nacieszyć, by bez strachu
myśleć o przyszłości.
Rano na pewno poczuje się lepiej. Życie rozpocznie się na
nowo, a niejasna dziś przyszłość stanie się jutro zwyczajną
teraźniejszością. Będą wokół ludzie, z którymi trzeba się
spotkać, będą dialogi do napisania, sesje z Klifterem, posiłki,
poszukiwanie pracy dla Breta, wybaczenie pani Swanscutt.
Skończy się wreszcie zła passa. Najgorsze mieli już za sobą.
Nigdy nie jest tak dobrze, by nie mogło być lepiej, ale teraz
nie miała już prawa narzekać. Nauczyła się, że nie można
wymagać od życia zbyt wiele. Wystarczało jej, by ona i Bret
byli tak blisko siebie. Powiedziała mu prawdę, nie boi się go,
bo bardzo go kocha.
— Jesteś bardzo dobra — powiedział. Ciepło jej ciała
sprawiło, że przestał wreszcie drżeć.
— Chodź do łóżka — powtórzyła.
Poszli razem schodami na górę. Minęła już północ, ale do
rana wciąż jeszcze daleko, pomyślała.
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